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LIST I.

(Jrbek do przyjaciela swego Huśtana

to Ispahanie.

Dzień tylko jeden przebyliśmy wKom. Odprawiwszy 
modlitwy na grobie dziewicy, która wydała na świat 
dwunastu proroków, puściliśmy się w drogę, a wczo
raj, dwudziestego piątego dnia po wyjeździć z Ispa- 
hanu, przybyliśmy do Taurysu.

Ryka i ja jesteśmy, być może, pierwszymi pomię
dzy persami, których żądza wiedzy wygnała z ojczy
zny, którzy wyrzekli się słodyczy cichego życia, aby 
iść pracowicie poszukiwać mądrości.

Urodziliśmy się w kwitnącem państwie; nie są
dziliśmy jednak, aby jego granice miały być grani
cami naszych wiadomości i żeby tylko światło wschod
nie powinno nas oświecać.

Donieś mi, cc mówią o naszej popróźy; nie pochle
biaj nic wcale; nie liczę na znaczną ilość chwalących. 
List swój adresuj do Erzerum, gdzie zatrzymam się 
przez czas niejaki. Żegnaj, drogi mój Rustanie. Bądź 
pewien, że gdziekolwiek będę, masz we mnie wier
nego przyjaciela.

Taurys, dzień 15-ty księżyca Są"aru, 1L11.



4

LIST II.

IJzbek <lo pierwszego czarnego eunucha.

W seraju Jego, to Ispahanie.

Jesteś wiernym stróżem najpiękniejszych kobiet 
Persyi; powierzyłem ci to, co miałem najdroższego; 
trzymasz w swych rękach klucze od drzwi fatalnych, 
które otwierają się tylko przedemną. Podczas, gdy 
ty czuwasz nad tym drogim skarbem mego serca, 
odpoczywa ono i cieszy się zupełnem bezpieczeństwem. 
Odbywasz straż w cichości nocy, zarówno jak w dzien
nym zgiełku. Twe niezmordowane trudy podtrzymu
ją cnotę, gdy się chwieje. Gdyby kobiety, które strze
żesz, zechciały zejść z drogi obowiązku, przez ciebie 
straciłyby nadzięję; jesteś biczem występku i filarem 
wierności.

Ty rozkazujesz im i strzeżesz ich; ślepo wypeł
niasz wszystkie ich zachcenia i skłaniasz je do wyko
nywania praw seraju; znajdujesz chwałę w oddawa
niu im najniższych usług; poddajesz się z uszanowa
niem i bojaźnią ich prawym rozkazom; służysz im 
jak niewolnik ich niewolników. Ale naodwrót, roz
kazujesz im, jak ja sam, gdy obawiasz się rozlu
źnienia praw czystości i skromności.

Czy pamiętasz zawsze o nicości, z której cię wy
prowadziłem, gdy byłeś ostatnim z moich niewol
ników, aby cię postawić na tem miejscu i powierzyć 
ci rozkosz mego ciała. Pozostawaj głęboko uniżonym 
dla tych, co dzielą moją mi^>ść, ale dawaj im zaw
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sze uczuć całą ich zależność. Dostarczaj im wszel
kich niewinnych przyjemności; uśmierzaj ich niepo
koje; zabawiaj je muzyką, tańcem, wybornemi napo
jami; namawiaj je do częstych zebrań. Jeżeli chcą 
udać się na wieś, możesz je tam zaprowadzić, ale 
każ zabić każdego, ktoby się ukazał przed niemi. 
Upominaj je o czystość ciała, będącą obrazem czy
stości duszy; mów im niekiedy o mnie. Chciałbym 
je znów ujrzeć w tych prześlicznych miejscach, któ
re upiększają. Żegnaj mi.

Taurys, dzień 18-ty księżyca Safaru, 1711.

LIST III.

Zach! do Czbeka
w Taurynie.

Rozkazałyśmy naczelnikowi eunuchów zawieźć nas 
na wieś; doniesie ci on, że żaden wypadek nam 
się nie zdarzył. Gdy trzeba było przejść przez rze
kę i opuścić lektyki, udałyśmy się, podług zwy
czaju, do skrzyni; dwóch niewolników niosło nas 
na ramionach; ukryłyśmy się przed wszystkiemi spoj
rzeniami.

Jakże mogłabym żyć, drogi Uzbeku, w twoim se
raju w Ispahanie, w tych miejscach, które przypo
minają mi bezustanku minione przyjemności i z no
wą gwałtownością podbudzają codziennie żądze. Błą
kałabym się z komnat do komnat, szukając cię cią
gle, a nie znajdując nigdy, spotykając tylko wszędzie 
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okrutną pamiątkę minionego szczęścia. To widziałabym 
cię w miejscu, gdzie, po raz pierwszy w życiu przy- 
jęłam cię w moje objęcia, to znów tam, gdzieś roz
strzygnął ową sławną kłótnię pomiędzy twemi żo
nami; każda z nas sądziła, że przewyższa inne pięk
nością. Przedstawiłyśmy się przed tobą, wyczerpaw
szy poprzednio wszystko, co wyobrażenie może na 
sunąć z ubiorów i ozdób; z przyjemnością widziałeś 
cuda naszej sztuki; unosiłeś się nad nami tak, że 
obudziłeś w nas żądzę podobania się tobie. Wkrót
ce jednak zechciałoś, aby te pożyczane powaby ustą
piły wdziękom naturalnym; zniszczyłeś całą naszą 
pracę; musialyśmy się pozbyć tych upiększeń, które 
stały się niewygodnemi dla ciebie; musiałyśmy przed
stawić się twemu wzrokowi w prostocie natury. Nie 
myślałam wcale o skromności; marzyłam tylko o sła
wie. Szczęśliwy Uzbeku! ileż wdzięków roztoczono 
przed twemi oczami 1 Widziałyśmy cię długo prze
chodzącego z zachwytu w nowy zachwyt; dusza twa 
niepewna długo nie mogła się zdecydować; każdy 
nowy wdzięk żądał nowej daniny; przez chwilę 
okrywałeś nas wszystkie pocałunkami; zwracałeś 
ciekawe swe spojrzenia w miejsca najwięcej tajem
nicze; rozkazywałeś nam co chwila przechodzić 
w tysiące różnych pozycyj; coraz to nowe rozkazy 
i nowe posłuszeństwo. Wyznaję ci, Uzbeku, żądza 
żywsza jeszcze od ambicyi obudzała we mnie chęć 
podobania się tobie. Ujrzałam się panią twego ser
ca; wziąłeś mnie, porzuciłeś, powróciłeś do mnie i ja 
potrafiłam cię zatrzymać; zwycięstwo całkowite na
leżało da mnie; rozpacz pozostała dla mych współ



zawodniczek. Zdawało mi się, że byliśmy sami na 
świecie; wszystko, co nas otaczało, lnie było godne 
nas zajmować. Spodobało się niebu, aby moje rywalki 
miały odwagę pozostać świadkami wszystkich oznak 
miłości, otrzymanych od ciebie. Gdyby widziały do
brze moje uniesienia, czułyby różnicę pomiędzy mo
ją. miłością, a swoją; widziałyby, że jeżeli mogą one 
walczyć ze mną wdziękami, nie mogłyby współzawod
niczyć w czułości. Ale gdzież jestem?., dokąd mnie 
prowadzi próżne to opowiadanie? Nieszczęście to — 
nie być wcale kochaną, ale hańba nie być już nią 
więćej. Ty nas porzucasz, Uzbeku, aby iść błąkać 
się po barbarzyńskich krajach. Jakto I za nic uwa
żasz szczęście być kochanym! Niestety, nie wiesz na
wet, co tracisz! Wydaję westchnienia, których nikt nie 
wysłuchuje; łzy moje płyną, a ty z nich nie korzy
stasz! Zdaje się, jakoby miłością oddychano w sera
ju, a twoja nieczułość oddala cię ciągle od niego! 
Ah, drogi mój Uzbeku, gdybyś umiał być szczęśliwym!

Z seraju w Fatme, 21-y księżyca Maharrama. 1711.

LIST IV.

Zefls do Uzbeka

10 Erzerum.

Nakoniec ten szkaradny czarny potwór postanowił 
doprowadzić mnie do rozpaczy. Chce on wszelkiemi 
siłami odebrać mi moją niewolnicę Zelidę — Zelidę, 
która mi służy z taką przychylnością, której zręczne 
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ręce sieją wszędzie upiększenia i wdzięki. Nie wy
starcza mu, że ta rozłąka będzie bolesną, pragnie on 
nadto, aby była hańbiącą. Zdrajca chce uważać za 
zbrodnicze powody mojej ufności i ponieważ nudzi 
się za drzwiami,gdzie go zawsze wysyłam,śmie myśleć, 
ż» słyszał, lub widział rzeczy, których nie umiem sobie 
nawet wyobrazić. Jestem bardzo nieszczęśliwą! Ani 
samotność moja, ani cnota, nie mogłaby mnie uchro
nić od jego dziwacznych podejrzeń; podły niewolnik 
napada na mnie nawet w twem sercu; muszę się 
bronić! Nie, zbyt wiele mam szacunku dla siebie 
samej, aby się poniżyć aż do usprawiedliwiań; nie 
chcę innych poręczycieli mego prowadzenia, jak cie
bie samego, jak miłość twoją i moją, i — jeżeli mam 
ci powiedzieć, drogi Uzbeku, jak łzy moje.

Zseraju wFatme, 29-ty księżycaMaharrama. 1711.

LIST V.

Rustau do U z b e k a
w Erzerum.

Jesteś przedmiotem wszystkich rozmów w Ispalia- 
nie; mówią tylko o twym wyjeździe. Jedni przypi
sują go lekkości umysłu, inni jakimś zmartwieniom; 
przyjaciele tylko twoi bronią cię. Nie mogą zrozu
mieć, abyś mógł porzucić twoje żony, krewnych, 
przyjaciół, ojczyznę, by iść w nieznane persom krai
ny. Matka Ryki jest niepocieszoną; domaga się swe
go syna, któregoś, jak mówi, porwał jej.. Co do mnie, 
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drogiUzbeku, to jestem, naturalnie, skłonny do chwa
lenia wszystkiego, co czynisz, nie umiem ci jednak 
przebaczyć twej nieobecności, i jakiekolwiekbądż 
powody mógłbyś mi przedstawić, sercu memu nigdy 
one nie wystarczą Do widzenia. Kochaj mnie zawsze I 

lspahan, 28-y księżyca Rebiaby. 1711.

LIST VI.

Czbek <lo przyjaciela swego Nessira,
w Ispalianie.

W dzień Eriwanu porzuciliśmy Persyę, aby się udać 
do wasalnych ziem tureckich. W dwanaście dni po
tem przybyliśmy do Erzerum, gdzie spędzimy trzy 
do czterech miesięcy. Muszę ci się przyznać, Nessi
rze, że czułem tajemną boleść, gdym stracił z oczu 
Persyę i znalazł się pośród zdradzieckich Osma
nów. W miarę, gdym wchodził do kraju tych profa
nów, zdawało mi się, że sam staję się profanem.

Ojczyzna moja, rodzina, przyjaciele przedstawili 
mi się w myśli; czułość moja obudziła się, jakiś 
niepokój gryzł silnie i oznajmiał, że za wiele uczyni
łem dla swego odpoczynku.

Najwięcej jednak zasmucają mi serce moje żony. 
Nie mogę o nich myśleć, żeby mnie zmartwienia nie 
pożerały.

Nie dlatego to, Nessirze, że je kocham; w tym 
względzie znajduję się w stanie nieczułości, nie po
zostawiającej mi żadnych żądz. W licznym seraju, 
gdzie żyłem, uprzedziłem miłość i zniszczyłem ją 

Listy perskie. 2 
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przez nią. samą; z samego Jednak mego chłodu wy
pływa tajemna zazdrość, która mnie pożera. Widzę 
moje kobiety pozostawione prawie sobie samym, 
tylko podłe dusze, odpowiadają mi za nie. Z trud
nością byłbym bezpiecznym, gdyby niewolnicy moi 
byli wiernymi, cóż się stanie, jeżeli nimi nie są! Ja
kież smutne wiadomości mogą mi nadesłać do odda
lonych krajów, które mam przebiegać! Jest to złe, 
na które moi przyjaciele nie mogą dać lekarstwa; 
jest to miejsce, którego smutne tajemnice, powinny 
im pozostać obce, — i cóż mogliby oni tam robić? 
Czyż nie przeniósłbym tysiąc razy tajemnej bezkarno
ści, nad błyszczącą poprawę? Składam na twem sercu 
wszystkie me smutki, drogi mój Nessirze; jedyna to 
pociecha, która mi pozostaje w stanie, w jakim się 
znajduję.

Erzerum 10-ty księżyca Bebiaby 1711.

LIST VII.

Fatiue do Uzbeka,
w Erzerum.

Dwa miesiące już upłynęło od twego wyjazdu, drogi 
mój Uzbeku, i w pognębieniu swojem, nie mogę sobie 
tego wytłomaczyć. Przebiegam cały seraj, jak gdy
byś tu był i nie tracę złudzenia. Cóż chcesz, aby 
czyniła kobieta, która cię kocha, która przywykła 
trzymać cię w swych objęciach, którą zajmowała tylko 
myśl dawania ci dowodów swej czułości, wolna dzięki 
swemu pochodzeniu, niewolnica przez gwałtowność 
swej miłości.
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Gdym cię zaślubiała, oczy moje nie oglądały jesz
cze twarzy mężczyzny; ty jesteś dotąd jedynym, któ
rego widok był mi dozwolonym, gdyż nie liczę do 
rzędu mężczyzn tycli strasznych eunuchów, których 
najmniejszą niedoskonałością jest to, że nie są męż
czyznami. Gdy porównywam piękność tw’ojej twarzy 
ze szkaradą ich, nie mogę się powstrzymać od uważania 
się za szczęśliwą. Wyobraźnia moja nie nasuwa mi 
obrazów piękniejszych nad zachwycające powaby 
twojej osoby. Przysięgam ci, Uzbeku, gdyby mi było 
dozwolonem wyjść z tego miejsca, gdzie mnie zam
knęła konieczność mojego położenia, gdybym mo
gła wymknąć się otaczającej mnie straży, gdyby 
mi było wolno wybierać pomiędzy wszystkimi ludź
mi, żyjącymi w tej stolicy ludów, Uzbeku, przy
sięgam ci, wybrałabym tylko ciebie. Ty jeden tylko 
na świecie zasługujesz, aby cię kochano.

Nie myśl, że twoja nieobecność skłoniła mnie do 
zaniedbywania piękności, tak ci drogiej. Chociaż nikt 
mnie nie powinien widzieć i choć ozdoby, któremi 
się upiększam, zbyteczne są dla tw>ego szczęścia, chcę 
jednak zachować zwyczaj podobania się tobie; nie 
kładę się, nie skropiwszy się poprzednio najlepszemi 
perfumami. Przypominam sobie te szczęśliwe czasy, 
gdyś przychodził w moje objęcia; przyjemny sen, 
łudzący mnie, przypomina mi przedmiot mojej miłości; 
wyobraźnia moja gubi się w swych nadziejach. My
ślę niekiedy, że znudziwszy się uciążliwą podróżą, 
powracasz do nas; noc schodzi w półsennych marze
niach; szukam cię przy mym boku i zdaje mi się, że 
uciekasz odemnie; nareszcie pożerający mnie ogień 
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sam rozwiewa te czary i przywołuje mnie do zmy
słów. Ożywiam się... Nie uwierzyłbyś, Uzbeku, niepo
dobna jest wyżyć w tym stanie — ogień płynie w mo
ich żyłach. Czemuż ci nie mogę wyrazić tego, co tak 
dobrze czuję! i jak mogę czuć tak dobrze to, czego 
ci wyrazić niepotrafię? W tej chwili, Uzbeku, odda
łabym świat Cały za jeden twój pocałunek. Jakże 
nieszczęśliwą jest kobieta z tak gwałtownemi żądza
mi, będąc pozbawioną tego, który jedynie może je 
zadowolnić, oddana sobie samej, pozbawiona wszyst
kiego, cokolwiekby ją rozerwać mogło, zmuszona 
żyć westchnieniami i wzburzoną namiętnością, będąc 
nietylko daleką od szczęścia, ale nie mogąc nawet 
uszczęśliwiać innego, bezużyteczna ozdoba seraju, 
strzeżona nie dla szczęścia, lecz dla honoru swego 
małżonka! Okrutni jesteście, mężczyźni! Zachwyca
cie się, widząc w nas namiętności, których nie 
możemy zadowolnić; postępujecie z nami, jak gdy- 
byśmy były bez czucia, a gniewałoby was to bar
dzo, gdyby tak było. Sądzicie, że nasze żądze, tak 
długo trzymane na wodzy, budzą się na wasz widok. 
Trudno jest zdobyć sobie miłość, łatwiej otrzymać 
z rozpaczy naszych zmysłów to, czego nie ośmielacie 
się oczekiwać w zamian za zasługę.

Żegnaj mi, drogi Uzbeku. Wierz mi, że żyję na to 
tylko, aby cię ubóstwiać; dusza moja jest tobą prze
pełniona, a twoja nieobecność, zamiast sprowadzić 
zapomnienie, ożywiłaby miłość moją, gdyby mogła 
stać się silniejszą.

Z seraju w Ispahanie, 12-y dzień księżyca Rebiaby, 
1, 1711.
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LIST VIII.

Uzbek d» przyjaciela swego Huśtana,
w Ispahanie.

List twój oddano mi w Erzerum, gdzie przebywam. 
Wątpiłem, żeby mój wyjazd narobił hałasu, ale nie 
troszczę się o to. Czemże chcesz, żebym się powodo
wał — zapatrywaniami moich wrogów, czy mojemi 
własnemi ?

Pojawiłem się na dworze od najwcześniejszej mło
dości. Mogę powiedzieć, że serce moje nie zepsuło 
się tam; powziąłem nawet wielki zamiar: ośmieliłem 
się być cnotliwym. Odkąd poznałem występek, za
cząłem się od niego oddalać; zbliżyłem się wreszcie 
do niego, aby go zdemaskować. Zaniosłem prawdę do 
stóp tronu; mówiłem językiem dotychczas nieznanym, 
wprawiłem w zdumienie pochlebstwo i zdziwiłem 
zarazem i czcicieli i bożka.

Gdym jednak ujrzał, że moja szczerość zjednała 
mi nieprzyjaciół, że ściągnęła na siebie zazdrość mi
nistrów, nie otrzymawszy łaski księcia, że na ze
psutym dworze utrzymywała mnie tylko słaba cno
ta, postanowiłem go porzucić. Udałem wielkie przy
wiązanie do nauk, a udawanie wyrobiło je we mnie 
rzeczywiście. Nie mieszałem się już do żadnych spraw; 
schroniłem się na wieś. Ale i to miało swe niedogo
dności, pozostawałem zawsze narażony na złość mo
ich nieprzyjaciół i odjąłem sobie prawie środki za
bezpieczenia się od niej. Kilka tajemnych rad skło
niło mnie do myślenia o sobie poważnie; postanowi
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łem porzucić ojczyznę, a moje oddalenie od dworu 
dostarczyło mi słusznego pozoru. Udałem się do kró
la; wyraziłem mu chęć poznania nauk na zachodzie, 
objaśniłem go, że może wyciągnąć korzyści z mo
ich podróży; znalazłem łaskę w jego oczach, odje
chałem i wyrwałem ofiarę z rąk moich nieprzyjaciół.

Oto, Huśtanie, prawdziwy powód mojej podróży. 
Pozwól mówić Ispahanowi, co się podoba; broń mnie 
tylko przed tymi, co mnie kochają. Nie przeszka
dzaj złośliwym objaśnieniom moich nieprzyjaciół; 
szczęśliwy jestem, że to jedyne złe, które mogą mi 
uczynić.

Mówią o mnie teraz, a może wkrótce zostanę zu
pełnie zapomniany, może przyjaciele moi... Nie, Ru- 
stanie, nie clicę się oddawać tej smutnej myśli; będę 
im zawsze drogi; liczę na ich wierność, jak na twoją.

Erzerum 20-ty dzień księżyca Gemmadi, 1711.

LIST IX.

Pierwszy eunuch do Ibbfego,
w Erzerum.

Towarzyszysz w podróżach dawnemu twemu panu; 
przebiegasz prowincye i królestwa; zmartwienia nie 
mogą wywierać na tobie wrażenia; każda chwila 
ukazuje ci nowe rzeczy; wszystko, co widzisz, roz-| 
rywa cię i zajmuje ci czas tak, że nawet nie wiesz! 
o tem.

Nie tak jest ze mną; zamknięty w okropnem' 
więzieniu, jestem otoczony ciągle jednemi przedmio-' 
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tami i pożerany jednakiemi zmartwieniami. Jęczę 
pod ciężarem trosk i niepokojów lat pięćdziesięciu; 
nie mogę powiedzieć, abym w ciągu długiego mego 
życia dzień jeden miał jasny i spokojny.

Gdy pierwszy mój pan powziął okrutny samiar 
powierzenia mi swych żon i za pomocą tysiącznych 
pogróżek skłonił mnie do zaparcia się na zawsze sa
mego siebie, znużony służbą w najcięższych obowiąz
kach, liczyłem, że poświęcę namiętności dla spokoju 
mego i karyery. Nieszczęsny! umysł mój wskazywał 
mi tylko wynagrodzenie, a nie dostrzegał straty; 
spodziewałem się uwolnić od pocisków miłości przez 
niemożność zadawalniania jej. Niestety! zgaszono we 
mnie skutek namiętności, nie ugasiwszy ich przyczy
ny, i daleki od ulżenia jej, znalazłem się otoczony 
przedmiotami, które ją ciągle drażniły. Wszedłem 
do seraju, gdzie wszystko wzbudzało we mnie żal 
po tem, co straciłem; czułem się co chwila podnie
cany; tysiące wdzięków stawało przed mym wzro
kiem, aby mnie doprowadzać do rozpaczy; na do
miar nieszczęścia miałem ciągle przed swemi oczami 
szczęśliwego człowieka. W czasie tych niepokojów 
nie zaprowadziłem nigdy kobiety do łoża mego pa
na, nie rozebrałem jej nigdy, abym nie powrócił po
tem do siebie z wściekłością w sercu i straszną roz
paczą w duszy.

Oto, jak spędziłem nędzną moją młodość. Za po
wiernika miałem tylko samego siebie; obciążony 
troskami i zmartwieniami, sam je musiałem pożerać. 
A te same kobiety, na które chciałem spoglądać 
czułemi oczami, śledziłem zawsze surowem spojrzę- 
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niem; byłbym zgubiony, gdyby mnie przeniknęły! 
Jakżeby potrafiły z tego skorzystać!

Przypominam sobie, że raz, gdy kładłem jednę 
kobietę do kąpieli, uczułem się tak podnieconym, 
że straciłem zupełnie przytomność umysłu i ośmieli
łem się sięgnąć w najtajniejsze miejsce. Myślałem 
z początku, że dzień ten był ostatnim moim dniem 
życia; byłem jednakże dość szczęśliwym, aby uniknąć 
śmierci, ale piękność, którą uczyniłem powiernicą 
mojej słabości, drogo sprzedała mi swe milczenie; 
straciłem zupełnie władzę nad nią; skłoniła mnie do 
pobłażania, które po tysiąc narażało moje życie.

Nareszcie ogień młodości minął; jestem stary i znaj
duję się w stanie spokoju. Z obojętnością patrzę na 
kobiety i oddaję im chojnie całą wzgardę i wszyst
kie męki, na jakie mnie skazywały. Przypominam 
sobie zawsze, że urodziłem się na to, aby im rozka
zywać, i zdaje mi się, że staję się znowu mężczyzną 
wtedy, gdy im jeszcze rozkazuję. Nienawidzę je, od
kąd spoglądam na nie z zimną krwią i odkąd rozum 
mój pozwala mi widzieć wszystkie ich słabości. Po
mimo, że je strzegę dla innego, przyjemność skłaniania 
ich do posłuszeństwa sprawia mi tajemną radość; gdy 
je pozbawiam wszystkiego, odczuwam, silne zado
wolenie. W seraju jestem jak w małem królestwie 
i ambicya moja, jedyna pozostała mi namiętność, 
zadawalnia się tem cokolwiek. Widzę z przyjemno
ścią, że wszystko leży na mnie i że co chwila je-' 
stem niezbędny; biorę na siebie z chęcią nienawiść 
wszystkich tych kobiet, która mnie utwierdza na 
mojem stanowisku. To też nie mają one do czynienia 
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z niewdzięcznikiem; widzą mnie przy najniewinniej- 
szych swych przyjemnościach; staję zawsze przed 
niemi, jak niewzruszona zapora; tworzą projekty, 
które ja nagle niweczę, uzbrajam się w odmowy, 
najeżam skrupułami, na ustach moich są zawsze sło
wa obowiązku, cnoty, skromności, niewinności. Wpra
wiam je w rozpacz, mówiąc im ciągle o słabości ich 
płci i władzy pana, skarżę się potem, że zmuszony 
jestem do tylu srogości i chcę im dać do zrozumie
nia, że nie mam innej pobudki oprócz własnego ich 
interesu i wielkiego do nich przywiązania. I ja z ko
lei mam niezliczoną liczbę przykrości; mściwe te 
kobiety chcą mi się odwdzięczyć za to, co im czynię. 
Wynajdująone straszne odwety. Panuje pomiędzy nami 
jakby ciągły przypływ i odpływ władzy i poddania 
się; zrzucają one na mnie najwięcej poniżające obo
wiązki ; żywią dla mnie bezprzykładną pogardę i bez 
względu na moją starość, każą mi wstawać po dzie
sięć razy na noc dla najmniejszej drobnostki; upadam 
pod brzemieniem rozkazów, obowiązków i kaprysów; 
zdaje się, że się kolejno zmieniają, aby mnie męczyć; 
fantazye ich nie wyczerpują się. Znajdują one przy
jemność żądania odemnie coraz to nowych starań; 
robią mi fałszywe zwierzenia; to przychodzą mi po
wiedzieć, że około murów zjawił się miody czło
wiek, to, że słyszano hałas, lub że ktoś ma oddać 
list. Wszystko to niepokoi mnie, a one się śmieją 
z tych niepokojów; cieszy ich, gdy widzą, że męczę 
sam siebie. Innym razem, przykuwmją mnie do swych 
drzwi i każą mi za niemi czuwać dniem i nocą. Umieją 
one udawać choroby, zemdlenia, przestrachy; nie brak



18

im pozorów, aby mnie doprowadzić do tego, czego 
odemnie żądają. W takich razach muszę im okazy
wać ślepe posłuszeństwo i pobłażliwość bez granic; 
odmowa w ustach człowieka, jak ja, byłaby rzeczą 
niesłychaną i gdybym się wahał usłuchać ich, mia
łyby prawo mnie ukarać. Wołałbym stracić życie, 
drogi Ibbi, niż zejść do takiego poniżenia. To nie 
wszystko! Nigdy nie jestem pewien ani na chwilę, 
posiadania łaski mego pana; mam tyle nieprzyjacio- 
łek władających jego sercem, które myślą tylko o mo
jej zgubie. Mają one minuty, gdy mnie wcale nie 
słuchają, chwile, gdy niczego nie odmawiają, kiedy- 
indziej znów nigdy nie mam słuszności. Prowadzę do 
łoża mego pana kobiety rozgniewane; czy myślisz, 
że pracują tam one dla mnie i że moje stronnictwo 
jest najsilniejsze? Muszę się obawiać łez ich, wes
tchnień, uścisków, przyjemności nawet; znajdują się 
one w miejscu swych zwycięztw; wdzięki ich stają 
się dla mnie strasznemi; usługi obecne zmazują w je
dnej chwili wszystkie moje usługi minione i nic mi 
nie może odpowiadać za pana, nie należącego już do 
siebie.

Ileż razy zdarzyło mi się położyć w łasce, a wstać 
w niełasce! W dzień, gdy mnie tak strasznie przepę
dzono przez rózgi naokoło seraju, com zrobił? Pozo
stawiłem jednę kobietę w objęciach mego pana; sko
ro tylko ujrzała, że nie panuje on już nad sobą, za
częła wylewać potoki łez i mnóstwo żalów i tak 
dobrze przedstawiła swe skargi, że łaski pana po
większały się w miarę wzrastającej miłości, jaką obu- 
dzała. Jak mogłem się utrzymać w tak krytycznej 
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chwili? Zostałem zgubiony, gdym tego najmniej ocze
kiwał; stałem się ofiarą miłosnych układów i trak
tatu zawartego pod wpływem westchnień! Oto, dro
gi Ibbi, okrutny stan, w jakim ciągle żyłem.

Jakże jesteś szczęśliwy! starania twoje ogranicza
ją się jedynie do osoby Uzbeka. Łatwo ci jest po
dobać się mu i zachować jego laski do ostatniego 
dnia życia.

Seraj w Ispahanie, ostatni dzień księżyca Safary, 
1711.

LIST X.

Iłllrza do przyjaciela swego Hzbeka,
w Erzerum.

Ty byłeś jedynym, co mi mógł wynagrodzić nie
obecność Riki, jeden tylko llika mógł mnie pocie
szyć po twojej stracie. Brakuje cię nam, Uzbeku; 
byłeś duszą naszego towarzystwa. Ileż trzeba siły 
na zerwanie zobowiązań, utworzonych przez rozum 
i serce!

Wiele tu dysputujemy; dysputy nasze toczą się 
zwykle o moralności. Wczoraj postawiono pytanie, 
co czyni ludzi szczęśliwymi — czy przyjemność i za- 
dowolnienie zmysłów, czy też wypełnianie cnót. Sły
szałem często, jak mówiłeś, że ludzie urodzili się na 
to, aby byli cnotliwymi, i że sprawiedliwość jest 
przymiotem w równym stopniu im właściwym, jak 
istnienie. Wytłómacz mi, proszę cię, co chcesz przez 
to powiedzieć. 
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sza była wielka, tak, że ziemie, znajdujące się na 
miejscach wzniesionych, zawiodły zupełnie, podczas 
gdy inne, które mogły być nawodnione,'okazały się 
bardzo urodzajnemi, tym sposobem ludy górskie po- 
ginęły prawie wszystkie z głodu przez okrucieństwo 
innych, którzy odmówili im udziału w zbiorach. Kok 
następny bardzo był dżdżysty, miejsca wzniesione 
dały nadzwyczajne urodzaje, ziemie zaś nizkie zosta
ły zatopione. Połowa narodu po raz drugi doznała 
głodu; nędzarze ci jednak napotkali na ludzi równie 
nielitościwych, jakimi byli sami.

Jeden z mieszkańców miał żonę bardzo piękną; 
sąsiad jego zakochał się w niej i porwał ją; wszczę
ła się wielka kłótnia i po wielu zniewagach i bi
twach zgodzili się udać po rozstrzygnięcie sprawy 
do pewnego troglodyta, który podczas istnienia rze- 
czypospolitej, posiadał niejakie znaczenie. Poszli do 
niego i chcieli mu przedstawić swoje racye. „Cóż 
mnie to obchodzi”, odpowiedział im ów człowiek, 
„czy kobieta ta będzie należała do jednego, czy do 
drugiego? mam pole do uprawy; nie będę tracił cza
su na zajmowanie się waszemi interesami z uszczerb
kiem swoim. Proszę was, zostawcie mnie w spokoju 
i nie nudźcie mnie już więcej waszemi kłótniami ’. 
Poczem zostawił ich i poszedł pracować nad swą zie
mią. Nieprawy posiadacz, będąc mocniejszy, poprzy
siągł, że pierwej umrze, niż odda kobietę; drugi, do
tknięty niesprawiedliwością swego sąsiada i cierpko- 
ścią sędziego, powracał zrozpaczony do domu, gdy 
w tem napotkał po drodze kobietę młodą i piękną, 
odchodzącą od fontanny. Nie miał on już żony; spot
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kana spodobała mu się, a to tem więcej jeszcze, że 
się dowiedział, iż była to żona tego, którego obrał 
za sędziego swego sporu, a który był tak nieczuły 
na jego nieszczęście. Porwał ją i zaprowadził do 
swego domu

Był znowu człowiek, posiadający pole dość urodzaj
ne, które uprawiał z wielkiem staraniem; dwóch jogo 
sąsiadów połączyło się razem, wypędziło go z do
mu i zajęło jego pole; połączyli się oni dla wspól
nej obrony przeciwko wszystkim, którzy chcieli przy
właszczyć sobie ich majętności, i w rzeczy samej 
utrzymali się tym sposobem przez parę miesięcy. 
Ale jeden z nich, znudzony dzieleniem się tem, co 
mógł mieć sam, zabił drugiego i został panem pola. 
Panowanie jego nie trwało długo; dwaj inni troglo
dyci napadli na niego; okazał się on za słabym do 
obrony i został zamordowany. Jeden troglodyta, pra
wie zupełnie nagi, zobaczył wełnę na sprzedaż i spy
tał o jej cenę. Kupiec powiedział sobie: „Natural
nie, powinienbym wziąść za moją wełnę tyle pienię
dzy, ile potrzeba na zakupienie dwóch miar zboża; 
chcę ją jednak sprzedać w czwórnasób, aby mieć 
ośm miar”. Cóż robić? biedak musiał tyle zapłacić.— 
„Teraz jestem zadowolony”, rzeki kupiec; „będę miał 
zboże”. „Co mówisz”, spytał kupujący, „potrzebujesz 
zboża? posiadam go dość na sprzedaż; cena tylko 
zdziwi cię może, gdyż wiesz, że zboże jest nadzwy
czaj drogie i że głód prawie wszędzie panuje, ale 
oddaj mi moje pieniądze, a dam ci jedną miarę zbo- 

gdyż inaczej nie oddam ci go, choćbyś miał umrzeć 
z głodu".
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Straszna choroba nawiedziła kraj. Zdolny doktór 
przybył tam z sąsiedniego kraju i dał tak dobre le
karstwa, że wyleczył wszystkich, którzy oddali się 
w jego ręce. Gdy choroba minęła, udał się on do 
wszystkich, których leczył z żądaniem zapłaty, wszę
dzie jednak natrafił na odmowę; powrócił więc do 
swego kraju, przyciśnięty znużeniem po tak dłu
giej podróży. Wkrótce jednak dowiedział się, że tak 
samo choroba znów zaczęła panować i silniej jeszcze 
dotknęła tę niewdzięczną krainę. Udali się tym ra
zem do niego; nie czekając, aby sam przyszedł. ,Idź
cie”, powiedział im, „ludzie niesprawiedliwi, macie 
w duszy truciznę śmiertelniejszą od tej, na jaką chce- 
cie się leczyć; nie zasługujecie na zajmowanie miej
sca na ziemi, nie macie w sobie nic ludzkiego, a pra 
wa sprawiedliwości są wam nieznane; obraziłbym 
bogów, którzy was karzą, gdybym się sprzeciwiał 
słusznemu ich gniewowi”.

Erzerum, dzień 3-ci księżyca Gemmadi, 1711.

LIST XII.

(Jzbek do tegoż,
w Ispahanie.

Widziałeś, kochany Mirzo, jak troglodytowie zgi
nęli przez samą swą złość i zostali ofiarami wła
snych niesprawiedliwości. Z wielu rodzin pozostało 
tylko dwie, które uniknęły nieszczęść narodu. W kra
ju tym było dwóch ludzi nadzwyczaj dziwnych, po
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siadali oni uczucie ludzkości, znali sprawiedliwość, 
kochali cnotę; o tyle związani z sobą prawością swycli 
serc, o ile zepsuciem innych, widzieli oni ogólne spu
stoszenie i budziło to w nich litość; był to powód 
nowego związku. Pracowali oni razem z troskliwo
ścią dla wspólnego dobra i w najustronniejszem miej
scu kraju, odłączeni od swych ziomków, niegodnych 
ich towarzystwa, prowadzili życie szczęśliwe i spo
kojne; ziemia rodziła jakby sama z siebie, uprawia
na temi cnotliwemi rękami.

Kochali oni swe żony i nawzajem byli przez nie 
kochani. Calem ich życzeniem było wychować cnot
liwie swe dzieci. Przedstawiali im ciągle nieszczęś
cia swych ziomków i kładli im przed oczy ten tak 
smutny przykład; dawali im zwłaszcza uczuć, że 
interes ogólny leży zawsze w interesie osobistym, 
że chcieć się rozłączyć, jestto chcieć się zgubić, że 
cnota nie jest wcale rzeczą, któraby nas zbyt drogo 
kosztować mogła, że nie trzeba patrzeć na nią, jako na 
ciężki obowiązek i że sprawiedliwość względem in
nych jest miłosierdziem dla nas samych.

To też doznali oni wkrótce tej pociechy cnotli
wych ojców, że mieli dzieci podobne do siebie. Mło
dy naród , który wychował się pod ich okiem, po
mnożył się przez szczęśliwe małżeństwa; liczba ich 
powiększyła się, łączność pozostała zawsze ta sama 
i cnota nietylko nie osłabiła się w masie, ale prze
ciwnie wzmocniła się przez większą liczbę przykładów.

Któż mógłby przedstawić szczęście tych troglo
dytów? Naród tak sprawiedliwy musiał być drogi 
bogom. Skoro tylko otworzył oczy, aby ich poznać, 

Listy perskie. 3 
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nauczył się ich bać, i religia złagodziła w obycza
jach to, co natura pozostawiła zbyt ostrego.

Ustanowili oni Święta na cześć bogów. Młode dziew
częta, ubrane w kwiaty, i młodzi chłopcy czcili ich 
ochoczemi tańcami przy odgłosie muzyki, urządzano 
następnie uczty, na których obok obfitości panowała 
nie mniejsza radość. Na tych zebraniach przemawiała 
naiwna natura; tam to nauczono się dawać serce i otrzy
mywać je; tam to dziewicza skromność, rumieniąc 
się, czyniła wyznanie niespodziane, wkrótce jednak 
zatwierdzone przez zezwolenie ojców; tam to czułe 
matki lubiły naprzód przewidywać słodki i wierny 
związek. Chodzono do świątyni, aby uprosić łaskę 
bogów; nie prosili oni jednak o bogactwa i nadmier
ną obfitość; podobne życzenia niegodne były szczęś
liwych troglodytów; umieli oni życzyć ich tylko swym 
ziomkom; przychodzili oni do stóp ołtarzy, aby upro
sić zdrowie dla swych ojców, jedność z braćmi, czu
łość żon, miłość i posłuszeństwo dzieci. Dziewczęta 
składały tam ofiarę z swego serca i nie prosiły o inną 
łaskę, jak tylko o możność uczynienia jednego Tro
glodyta szczęśliwym.

Wieczorem, gdy stada porzueały łąki i zmęczone 
woły przyciągnęły pługi, zbierano się i przy skrom
nym posiłku, opiewano niesprawiedliwości pierwszych 
troglodytów i ich nieszczęścia, cnotę odradzającą się 
z nowym narodem i jego pomyślnością; wielbiono wiel
kość bogów, łaski ich, zlewane zawsze na błagają
cych o nie ludzi; gniew ich, nieodwołalnie spadający 
na tych, co się ich nie obawiają; opisywano nare
szcie słodycze wiejskiego życia i szczęście niewinności. 
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krotce udawano się ua spoczynek, którego nie 
rzerywały starania i zmartwienia. Natura nie mniej 
idawalniała icli chęci, niż potrzeby. W szczęśli
wym tym kraju chciwość była nieznana; ofiarowy
wano sobie podarunki, przy których dający sądził 
awsze, że zyskuje. Naród troglodytów uważał się 
a jednę rodzinę; stada prawie ciągle się powiększa- 
y; jedynym ciężarem, którego zwykle sobie osz- 
zędzano, był ich podział.
| Erzerum, dzień 6-ty księżyca Gemmadi, 1711.

LIST III.

Uzbek do tego i.

Nie potrafiłbym ci dość naopowiadać o cnocie tro- 
lodytów. Jeden z nich powiedział pewnego dnia: 
jciec mój ma jutro uprawiać swoje pole, wstanę 
t dwie godziny wcześniej od niego, i gdy pójdzie on 
a pole, znajdzie je już uprawione. Drugi pomyślał 
łbie: Zdaje mi się, że moja siostra kocha pewnego 
iłodego troglodyta z naszej rodziny; muszę pomó
wić o tem z moim ojcem i skłonić go do skojarze- 
ia tego małżeństwa.
Powiedziano innemu, że złodzieje ukradli jego sta- 

o. „Bardzo mnie to smuci”, odrzekł, „gdyż znajduje 
ię tam jałówka cala biała, którą chciałem ofiarować 
jogom”.
I Inny rzekł: „muszę iść do świątyni podziękować 
)gom. gdyż brat mój, którego ojciec tak kocha 
którego ja tak bardzo miłuję, odzyskał zdrowie”. 
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nie podobało”, rzeki, „bym uczynił tę niespraw 
dliwość troglodytom, żeby można było sądzić, 
niema pomiędzy nimi nikogo sprawiedliwszego od 
mnie! Ofiarujcie mi koronę, jeżeli clicecie konieczn 
muszę ją przyjąć, ale wiedzcie, że umrę z żalu, żi 
rodząc się, widział troglodytów wolnych, a dziś i 
widzę poddanych”. Przy tych słowach wylewał j 
tok lez. „Nieszczęśliwy dniu!” powiedział, „czen 
tak długo żyłem?" Potem zawołał głosem surowy 
„Widzę dobrze, co to jest, o troglodyci! Was 
cnota zaczyna wam ciężyć. W stanie, w jakim 
znajdujecie, nie mając wcale wodza, trzeba, abyś 
byli cnotliwi sami przez się; bez tego nie moglil 
ście istnieć i popadlibyście w nieszczęście pierwszy 
waszych ojców. Ale to jarzmo zdaje wam się zł 
ciężkie; wolicie podlegać księciu i słuchać jego pro 
mniej surowych, niż nasze obyczaje. Wiecie, 
odtąd będziecie mogli zadowolnić waszą ambic; 
zebrać bogactwa i gnuśnieć w podłej rozkoszy i, ł 
lebyście tylko nie popadli w wielkie zbrodnie, > 
będziecie potrzebowali cnoty”. Zatrzymał się on prJ 
chwilę i łzy mu płynęły więcej jeszcze. „A cóż n 
Alicie, że będę robił? Jakże mogę rozkazać cokole 
troglodytowi ? Czy clicecie, żeby spełnił czyn en 
liwy, dlatego że mu tak rozkazuję, podczas, f 
zrobiłby to samo bezemnie przez samą natura! 
skłonność? O troglodytowie! jestem u kresu mo
dni, krew krzepnie w moich żyłach, ujrzę wkró 
świętych waszych przodków, czemuż mam ich 
smucać i być zmuszonym powiedzieć im, żem zos 
wił was pod innym jarzmem, nie pod jarzmem cnot

Erzerum, dzień 10-ty księżyca Gemmadi. 2. 1*



LIST XV.

Pierwszy eunuch do Jarona, eunucha czarnego,
w Erzerum.

Proszę nieba, aby cię sprowadziło w to miejsce 
i uchroniło od wszystkich nieszczęść. Chociaż nigdy 
nie zaznałem tego uczucia, które nazywają przyja
źnią, i chociaż skupiłem się cały sam w sobie, dałeś 
mi uczuć, że miałem jeszcze serce, i podczas gdym 
był z bronzu dla wszystkich tych niewolników, co żyli 
pod memi rozkazami, patrzyłem z przyjemnością, jak 
wzrastałeś w lata. Przyszedł czas, gdy mój pan rzu
cił na ciebie oczyma. Trzeba było, aby natura prze
mawiała jeszcze, gdy żelazo oddzieliło cię od niej. 
Nie powiem, abym cię żałował, lub żebym czuł przy
jemność, widząc cię zrównanym ze mną. Uciszyłem 
twe krzyki i płacze. Sądziłem, że widzę cię, jakbyś 
się powtórnie rodził i wychodził ze służalstwa, gdzieś 
zawsze zmuszony był słuchać, aby zająć służbę, 
gdzieś powinien był rozkazywać. Zająłem się twojem 
wykształceniem. Surowość nierozłączna od naucza
nia, długo nie pozwalała ci wiedzieć, że byłeś mi 
drogim. Byłeś mi nim jednak, i powiem ci, że ko
chałem cię, jak ojciec kocha swego syna, jeżeli sło
wa ojciec i syn mogą stosować się do naszego losu. 
Idziesz przebiegać kraje zamieszkałe przez chrześcian, 
którzy nigdy nie wierzyli. Niepodobna, abyś nie prze
jął jakich skaz. Jak prorok będzie mógł patrzeć na 
ciebie wśród tylu milionów swych nieprzyjaciół? 
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Chciałbym, aby mój pan odbył po swym powrocie 
podróż do Mekki i oczyścicił się na ziemi aniołów.

Z seraju w Ispahanie, dzień 10-ty księżyca 
Gemmadi. 1711.

, LIST XVI.

Uzbek de mollaba Nehrmet-Ali, slróża Trzech firobliw,

w Kom.

Czemu żyjesz w grobach, boski mollahu? Tobie 
więcej przystoi pobyt na gwiazdach. Chowasz się 
zapewne z bojaźni zaćmienia sobą, słońca; nie masz 
żadnych piani, jak ta gwiazda, ale jak ona, pokry
wasz się chmurami.

Nauka Twoja jest przepaścią, głębszą od oceanu, 
umysł Twój jest przenikliwszy od Zufagara, owego 
miecza Alego o dwóch ostrzach; wiesz, co się dzieje 
w dziewięciu chórach mocy niebieskich, czytasz Al- 
koran na piersiach boskiego naszego proroka i jeżeli 
znajdujesz jakie ciemne ustępy, anioł na jego rozkaz 
rozwija swe bystre skrzydła i schodzi z tronu, aby 
ci rozjaśnić tajemnicę.

Mógłbym za Twem pośrednictwem zawrzeć z se
rafinami poufały stosunek, gdyż nareszcie, trzynasty 
imanie, czyż nie jesteś środkiem, gdzie kończy się 
niebo i ziemia i punktem połączenia pomiędzy otchła
nią, a mieszkaniem niebian?

Żyję wśród niepoświęconego ludu; pozwól, abym 
oczyścił się przy Tobie, racz dozwolić mi zwrócić
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twarz mą ku Świętemu miejscu, które zamieszkujesz;
• odróżnij mnie od złych, jak przy wschodzie jutrzenki 

odróżniają włókno białe od czarnego; wspieraj mnie 
swemi radami, zajmij się moją duszą, upój ją du
chem prorockim, żyw ją nauką raju i pozwól, abym 
rany jej złożył u nóg twych. Adresuj Twe Święte 
listy do Erzerum, gdzie pozostanę przez kilka miesięcy.

Erzerum, dzień tl-ty księżyca Gemmadi. 1711.

LIST XVII.

(Jzbek do tegoż.

Nie mogę, boski mollahu, uciszyć mego niepokoju; 
nie potrafiłbym czekać na twą wzniosłą odpowiedź. 
Mam wątpliwości; muszę je utwierdzić; czuję, że ro
zum mój zaczyna błądzić; sprowadź go na prostą 
drogę; przyjdź mnie oświecić, źródło światła, zburz 
twem boskiem piórem trudności, które ci przedsta
wię; spraw, abym się litował nad samym sobą i wsty
dził się zapytania, które ci zadam.

Zkąd pochodzi, że nasz prawodawca zakazuje nam 
spożywać wieprzowinę i wszelkie mięsiwa, które zwie 
nieczystemi? Zkąd pochodzi, że zabrania nam doty
kać się martwego ciała i że, ażeby oczyścić naszą 
duszę, każę nam ciągle obmywać ciało? Mnie się 
zdaje, że rzeczy same w sobie nie są ani czyste, ani 
nieczyste: nie mogę pojąć żadnego nieodłącznego od 
nich przymiotu, któryby je mógł uczynić takiemi. 
Błoto wydaj e nam się brudnem dlatego tylko, że 
razi nasz wzrok, lub którykolwiek z naszyGh zmy
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słów; samo w sobie jednak nie jest brudniejsze od 
złota i dyamentów. Pojęcie o zbrukaniu się, spowo- 
dowanem przez dotknięcie trupa, wyrobiło się w nas 
przez pewni} wrodzoną, odrazę, jaką do tego mamy. 
Jeżeli ciała tych, co się wcale nie myją, nie rażą, 
ani węchu, ani wzroku, jak można wyobrazić sobie> 
że są one nieczyste?

Zmysły, boski mollahu, powinny więc być jedyny
mi sędziami o czystości, lub nieczystości rzeczy. Ale, 
ponieważ przedmioty nie oddziaływają na ludzi w je
dnakowy sposób, ponieważ to, co jednym sprawia 
przyjemne uczucie, w innych wywołuje wstręt, wy
nika więc ztąd, że świadectwo zmysłów nie może tu 
być prawidłem, przynajmniej, jeżeli się nie zechce 
twierdzić, że każdy może według swego upodobania 
stanowić o tej kwestyi i odróżniać rzeczy czyste od 
nieczystych.

To jednak samo, święty mollahu, czyż nie obali
łoby różnic, ustanowionych przez boskiego naszego 
proroka i zasadniczych punktów prawa napisanego 
ręką aniołów?

Erzerum, dzień 2O-ty księżyca Gemmadi, 1711.

LIST XVIII.

ffleheinet Ali, sługa proroków, do (Jzbeka,
w Erzerwn.

Zadajesz nam zawsze pytania, które czyniono ty
siąc razy naszemu świętemu prorokowi. Czemuż nie 
czytasz tradycyj doktorów! czemuż nie idziesz do tego 
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czystego źródła wszelkiej mądrości? Znalazłbyś roz
wiązanie wszystkich swych wątpliwości.

Nieszczęśliwi! zawsze zajęci rzeczami ziemskiemi, 
nie wpatrywaliście się nigdy w niebieskie, czciliście 
powołanie mollahów, nie śmiejąc zrozumieć go, ani 
wstępować w jego ślady!

Nieświadomi! niewtajemniczacie się nigdy w wiecz
ność; światła wasze podobne są do ciemności otchła
ni; rozumowania waszego umysłu są, jak ów pył, 
który nogi wasze podnoszą, gdy słońce dobiega po
łudnia w skwarnym miesiącu Chahbanu.

To też zenit waszego umysłu nie dochodzi nadiru 
umysłu najmniejszego z immamów.

Próżna wasza filozofia jest ową błyskawicą, zapo
wiadającą burzę i ciemności, znajdujecie się wśród 
nawałnicy i błąkacie się na woli wiatrów. Łatwo 
bardzo odpowiedzieć na waszą trudność, należy tyl
ko opowiedzieć wam, co się pewnego razu przytra
fiło naszemu świętemu prorokowi, gdy kuszony przez 
chrześcian, doświadczany przez żydów, zawstydzi! 
zarówno jednych, jak drugich.

Żyd Abdias Ibesalon *), pyta się go, dlaczego Bóg 
zakazał jeść wieprzowinę „Nie jestto bez przyczyny”, 
odrzekl Mahomet. „Zwierzę to nieczyste, o czem was 
przekonam”. Zrobił on na swej ręce błotem postać 
ludzką, rzucił ją na ziemię i zawołał: „Wstań”! 
Natychmiast powstał człowiek i rzeki: „Jestem Jafe- 
tem, synem Noego”. — „Czyś miał”, umierając, „włosy 
tak białe jak dziś”? powiedział święty prorok —

') Trądy cya mahometańska.
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„Nie", odrzekł, „ale gdyś mnie obudził, sądziłem, 
że nadszedł dzień sądu i tak się przestraszyłem, że 
włosy moje nagle zbielały”,— „Opowiedz mi”, rzekł 
posłaniec Boga, „całą liistoryę arki Noego”.— Jafet 
posłuchał i opowiedział szczegółowo wszystko, co 
zaszło przez pierwsze miesiące, poczem mówił w te 
słowa:

„Nieczystości od wszystkich zwierząt składaliśmy 
w jeden kąt arki, co ją tak silnie przechyliło żeśmy 
się aż śmiertelnie przerazili, a zwłaszcza nasze ko
biety, które rozpaczały straszliwie Gdy ojciec nasz 
Noe, był na radzie u Bogu, ten rozkazał mu wziąść 
słonia i zwrócić go głową ku stronie przeważającej. 
Wielkie to zwierzę pozostawiło tyle nieczystości, że 
urodziła się z nich Świnia. Czy wierzysz, Uzbeku, 
żeśmy się odtąd wstrzymali od jej spożywania i że
śmy ją zaczęli uważać za zwierzę nieczyste ? Ale po
nieważ Świnia poruszała codziennie te nieczystości, 
powstał taki zaduch w arce, że ona sama nie mogła 
się powstrzymać od kichania i z nosa jej wyszedł 
szczur, który toczył wszystko, co spotykał; stało się 
to tak nieznośnem dla Noego, że osądził, iż należa
ło raz jeszcze poradzić się. Otrzymał rozkaz uderzyć 
silnie lwa w czoło, co również wywołało kichnięcie 
i wyrzuciło z jego nosa kota. Czy wierzysz, że i te 
zwierzęta są nieczyste? Jak ci się zdaje?

„Gdy więc nie znajdujesz powodu nieczystości nie
których rzeczy, pochodzi to ztąd, że nie wiesz o tem 
i że nie posiadasz wiadomości tego, co zaszło pomię
dzy aniołami i ludźmi. Nie zuasz historyi wieczności, 
nie czytałeś książek, napisanych w niebie; to, co ci 
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było odkryte, jest tylko małą cząstką biblioteki 
boskiej; ci nawet, co jak my, zbliżają się do niej 
jak najbliżej w tem życiu, są jeszcze w ciemności 
i pomroce. Żegnaj! Niech Mahomet będzie w twem 
sercu.

Kom, dzień ostatni księżyca Chahbanu, 1711.

LIST XIX.

Uzbek do przyjaciela swego Huśtana,
u> Ispahanie.

Przebyliśmy tylko tydzień wTokacie i po trzydzie
stu pięciu dniach drogi przybyliśmy do Smirny.

Z Tokatu do Smirny niema ani jednego miasta, 
zasługującego na wzmiankę. Ze zdziwieniem widzia
łem słabość państwa Osmańskiego. To chore ciało 
utrzymuje nie rząd łagodny i umiarkowany, ale środ
ki gwałtowne, wyczerpujące je i bezustannie podry
wające.

Baszowie, otrzymujący swe urzędy za pieniądze, 
wchodzą zrujnowani do prowincyj i pustoszą je, jak 
kraje zdobyte.

Zuchwała policya podlega tylko ich kaprysom. 
Place są poburzone, miasta opuszczone, wioski zruj
nowane; uprawa ziemi i handel zupełnie zaniedbany.

Bezkarność panuje w tem państwie surowem; chrze- 
ścianie uprawiający ziemie, żydzi, pobierający poda
tki, narażeni są na tysiące gwałtów.
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Władanie ziemią jest niepewne, a więc chęć jej po
siadania słabnie; niema ani tytułu, ani własności, mo
gącej się oprzeć kaprysowi rządzących.

Barbarzyńcy ci tak puścili odłogiem sztuki, że za
niedbali nawet sztukę wojenną. Podczas gdy narody 
Europy ciągle się cywilizują, ci pozostają w dawnej 
swej ciemnocie i odważają się przyjąć nowe odkrycia 
dopiero wtedy, gdy już tysiąc razy przeciwko nim 
służyły.

Nie mają oni żadnego doświadczenia na morzu, ża
dnej zręczności w rękodziełach. Mówią, że garstka 
chrześcian, wychodzących ze skały ’), wywołuje pot 
na czoła otomanów i nuży ich państwo.

Niezdolni do handlu, zaledwie mogą znieść to, że 
zawsze czynni i przedsiębiorczy europejczykowie przy
chodzą ich w tem W’yręczać; sądzą oni, że robią ła
skę cudzoziemcom, pozwalając, aby ich wzbogacali. 
Na całej obszernej przestrzeni kraju, który przesze
dłem, znalazłem tylko Smirnę, którą można uważać 
za miasto bogate i potężne. Czynią ją tem europej
czykowie; nie turkom ona zawdzięcza, że nie jest po- 
pobna do wszystkich innych.

Oto, drogi Rustanie, sprawiedliwy sąd o tem pań
stwie, które nim miną dwa wieki będzie teatrem 
tryumfów jakiego zwycięzcy.

Smirna, dzień 2-gi księżyca Rahmazanu, 1711.

') Są to zapewne kawalerowie Maltańscy.
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LIST XX.

IJzbek <ln Zachi, swej żony,

w seraju, w Ispahanic.

Obraziłaś mnie, Zaclii, i czuję w mem sercu drga
nia, których musiałabyś się obawiać, gdyby moje 
oddalenie nie pozostawiało ci czasu na odmianę w po
stępowaniu i uśmierzeniu gwałtownej zazdrości, któ
ra mnie męczy.

Dowiaduję się, że znaleziono cię samą z Nadirem, 
białym eunuchem, który zapłaci głową za swą niewier
ność i wiarołomstwo. Jak mogłaś się zapomnieć do 
tego stopnia, żeś nie czuła, iż nie jest ci dozwolonem 
przyjmować w swym pokoju białego eunucha, pod
czas gdy masz czarnych, przeznaczonych na twe usłu
gi? Zapewne, możesz powiedzieć, że eunuchowie nie są 
mężczyznami i że twoja cnota stawia cię wyżej od 
myśli, które mogłoby w tobie zrodzić niedoskonałe 
podobieństwo, lecz to nie wystarcza ani dla ciebie, ani 
dla mnie; dla ciebie, gdyż dopuszczasz się rzeczy, 
których zabraniają wam prawa seraju, dla mnie, gdyż 
odbierasz mi cześć, narażając się na spojrzenia, co 
mówię: na spojrzenia — być może na zamiary wiaro
łomny, który cię splami swemi występkami, a więcej 
jeszcze żalami i rozpaczą swej niecierpliwości.

Powiesz mi może, że byłaś mi zawsze wierną A czy 
mogłaś nią niebyć? Jak mogłaś oszukać czujność tych 
czarnych eunuchów, których tak dziwi sposób życia, 
jaki prowadzisz? Jak mogłaś złamać te rygle i drzwi,
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co cię trzymają w zamknięciu? Chwalisz się cnotą, 
która nie jest wolną, a może nieczyste twe żądze od
jęły ci tysiąc razy zasługę i cenę tej wierności, którą 
się tak szczycisz. Pragnę, abyś nie popełniła nic z te
go, o co cię mogę posądzać, aby ten zdrajca nie pod
niósł ku tobie swych świętokradzkich rąk, abyś od
mówiła mu roztoczenia przed jego wzrokiem rozko
szy jego pana, abyś, odziana szatą, pozostawiła tę 
słabą przegrodę pomiędzy sobą, a nim, aby, kiero
wany świętem poszanowaniem, sam spuścił oczy, aby, 
przy braku odwagi, zadrżał na myśl o karach, jakie 
sobie gotuje, gdyby to wszystko było prawdą, nie 
mniej popełniłabyś rzecz sprzeczną ze swym obo
wiązkiem.

A gdybyś go zgwałciła, nie uczyniwszy zadosyć 
swym nieprawym zachciankom, cóżbyś zrobiła, aby 
je zadowolnić. Cóżbyś robiła, gdybyś mogła wyjść 
z tego świętego miejsca, będącego dla ciebie ciężkiem 
więzieniem, o ile dla twych towarzyszek jest ono 
przychylnem schronieniem przeciwko napaściom wy
stępku, świątynią, gdzie płeć wasza traci swą słabość 
i pozostaje niezwyciężoną, pomimo całego swego upo
śledzenia naturalnego? Cóżbyś robiła, gdybyś pozosta
wiona sama sobie, miała na swą obronę tylko miłość ku 
mnie, tak bardzo obrażoną, i swój obowiązek, któryś 
tak niegodnie zdradziła? Jakże obyczaje kraju, wktó- 
rym mieszkasz, są święte, gdy cię bronią od zama
chu najnędzniejszego z niewolników! Powinnabyś 
być mi wdzięczną za przymus, na który cię ska
zuję, gdyż dzięki jemu tylko zasługujesz jeszcze na 
życie.



41

Nie możesz znosić naczelnika eunuchów, gdyż ma 
on zawsze oczy zwrócone na twe postępowanie i dąje 
ci rozumne rady. Brzydota jogo, mówisz, jest tak 
wielka, że bez przykrości nie możesz, go widzieć, 
jak gdyby na tego rodzaju stanowiska wybierano 
najpiękniejsze okazy. Smuci cię to, że w miejsce je
go nie masz białego eunucha, który cię hańbi.

Ale cóż ci uczyniła twoja pierwsza niewolnica? 
Powiedziała ci, że poufałości, jakich się dopuszcza
łaś z młodą Zelidą, sprzeciwiały się przyzwoitości, 
oto przyczyna twej nienawiści.

Powinienbym być, Zachi, surowym sędzią, a jestem 
tylko małżonkiem, chcącym cię widzieć niewinną. 
Miłość moja ku Roksanie, nowej mej małżonce, po
zostawiła mi całą czułość, jaką powinienem mieć dla 
ciebie, która nie jesteś mniej od niej piękną. Miłość 
mą dzielę pomiędzy was dwie; Roksana niema innej 
wyższości nad tę, jaką cnota może dodać piękności.

Smirna, dzień 12-ty księżyca Zilcady, 1711.

LIST XXI.

Uzbek do pierwszego białego eunucha.

Powinieneś zadrżeć, otwierając ten list, albo raczej 
powinieneś był zadrżeć, gdyś zcierpiał wiarołomstwo 
Nadira. Ty, który w surowej i słabej starości, nie 
możesz bez zbrodni podnieść oczu na przedmioty mo
jej miłości, ty, któremu nie wolno postawić święto- 

Listy perskie. 4 
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kradzkiej stopy na próg strasznego miejsca, skrywa
jącego je przed wszelkiemi spojrzeniami, znosisz, żeby 
ci, których sprawowanie zostało ci powierzonem, ro
bili to, czegobyś sam nie odważył się zrobić, i nie 
spotrzegasz piorunu , spadającego na nich i na ciebie. 
A czemże ty jesteś, jeśli nie niedołężnem narzędziem, 
które mogę dowolnie złamać, •— istniejącem o tyle 
tylko, o ile potrafi słuchać,— będącem na świecie 
po to tylko, aby żyć pod memi prawami, lub umrzeć, 
gdy rozkażę, — oddychającem o tyle tylko, o ile 
moje szczęście, moja miłość, sama moja zazdrość po
trzebuje twojej uniżoności, niemogącem mieć w udzia
le nic innego oprócz poddania, innej duszy oprócz 
mej woli, innej nadziei, niż moja pomyślność.

Wiem, że niektóre z mych żon z niecierpliwością 
znoszą surowe prawa obowiązku, że ciągła obecność 
czarnego eunucha nudzi je, że męczą je ci straszni 
stróże, którzy im są nadani, aby przestrzegali praw 
ich małżonka, wiem o tem, ale ty, który pozwalasz 
ua ten nieporządek, zostaniesz ukarany w sposób, 
który każę zadrżeć wszystkim tym, co nadużywają 
mego zaufania.

Przysięgam na wszystkich proroków niebieskich 
i na Alego, największego ze wszystkich, że jeżeli 
uchylać się będziesz od swego obowiązku, będę uwa
żał twe życie za życie robaków, które znajduję pod 
memi nogami.

Smirna, dzień 12-ty księżyca Zilcady, 1711.
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LIST XXII,

Jarou uo pierwszego eunucha.

W miarę jak Uzbek oddala się od seraju, zwraca 
on głowę ku swym Świętym żonom; wzdycha, prze
lewa łzy, boleść jego zaostrza się, podejrzenia ugrun
towują. Chce on powiększyć liczbę stróżów. Chce mnie 
odesłać ze wszystkimi czarnymi, którzy mu towarzy
szą; nie obawia się niczego dla siebie, obawia się 
o to, co mu jest tysiąc razy droższcm, niż on sam.

Będę więc żył pod twemi prawami i dzielił twe 
starania. Wielki Boże! ileż potrzeba rzeczy na uczy
nienie jednego człowieka szczęśliwym. Natura posta
wiła kobiety w zależności i znowu je z niej wydo
była pomiędzy dwoma płciami zrodził się nierząd, 
gdyż prawa ich były wzajemne Myśmy weszli do 
planu nowej harmonii-, pomiędzy sobą, a kobieta
mi postawiliśmy nienawiść, pomiędzy zaś kobietami, 
a mężczyznami — miłość.

Czoło moje ma się stać surowem. Będę rzucał ponure 
spojrzenia. Radość odbiegnie moich ust. Zewnątrz 
będę spokojny, duch zaś mój będzie zaniepokojony. 
Nie będę czekał na zmarszczki starości, aby wyka
zały me zmartwienia.

Znalazłbym przyjemność w towarzyszeniu memu pa
nu na zachód; wolą jednak moją jest jego dobro. Chce 
on, abym strzegł jego żon; będę jc strzegł wiernie. 
Wiem, jak powinienem postępować z tą płcią, która, 
gdy jej nie pozwalamy być próżną, staje się wspa- 
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nialą, a którą, truduiej jest upokorzyć, niż unice
stwić.

Polecam się twojej pamięci.
Smirna, dzień 12-ty księżyca Zilcady, 1711.

LIST XXIII.

(Jzbek do przyjaciela swego Ibbena,
u> Smimie.

Przybyliśmy do Liyoino po czterdziestu dniach 
żeglugi. Jestto nowe miasto, będące świadectwem 
geniuszu księcia Toskanii, który z wioski zrobił naj
więcej kwitnące miasto włoskie.

Kobiety cieszą się tu wielką swobodą; mogą wi
dzieć mężczyzn przez pewne okna, zwane zazdrost- 
kami; mogą codziennie wychodzić ze starszemi ko
bietami, towarzyszącemi im, mając jeden tylko we
lon ’). Szwagrowie ich, wujowie, siostrzeńcy mogą 
je widzieć.

Wielki to spektakl dla mahometanina widzieć po 
raz pierwszy chrześciaóskie miasto. Nie mówię o rze • 
czach, uderzających najpierw oczy, jak różnica w gma
chach, ubiorach, głównych obyczajach; w najmniej
szych drobnostkach jest coś szczególnego, co czuję, 
a czego nie umiem wypowiedzieć.

Jutro wyjeżdżamy do Marsylii; pobyt nasz tam 
nie będzie długi Zamiarem Kyki i moim jest udać

Kobiety perskie noszą ich cztery. 
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się natychmiast do Paryża, stolicy Europy. Podróżni 
szukają zawsze wielkich miast, będących rodzajem 
wspólnej dla wszystkich cudzoziemców ojczyzny. Bądź 
pewien, że będę cię zawrze kochał.

Livorr>o, dzień 12-ty księżyca Safary, 1712.

LIST XXIV.

11 y k a do I b b e u a,

w Smirnie.

Od miesiąca jesteśmy w Paryżu; byliśmy ciągle 
w bezustannym ruchu. Wiele trzeba podjąć kłopo
tów, aby się ulokować, znaleźć ludzi, do których się 
ma listy polecające i zaopatrzeć się w rzeczy ko
nieczne, których brak na raz -wszystkich.

Paryż jest tak wielkim, jak Ispahan; domy są 
w nim tak wysokie, że możnaby myśleć, że zamie
szkują je sami astrologowie. Łatwo osądzisz, że mia
sto zbudowane w powietrzu, mające sześć, lub siedem 
domów — jeden nad drugim, nadzwyczaj jest ludne 
i że gdy wszyscy zejdą na ulicę, robi się piękny 
zamęt.

Nie uwierzysz może, że od miesiąca, jak tu je
stem, nie widziałem dotąd nikogo chodzącego pieszo. 
Niema ludzi na świecie, umiejących lepiej korzystać 
ze swych maszyn, niż francuzi, pędzą oni, latają; 
powolne karetyAzyi, umiarkowany krok naszych wiel
błądów wprawiałby ich w zemdlenie. Ja nie stwo
rzony do takiego sposobu życia i chodzący często 



46

jeszcze, wściekam się niekiedy, jak chrześcianin, bo 
jeszcze dajmy na to, niech mnie obryzgają błotem 
od stóp do głów, ale nie mogę przebaczyć potrącać 
łokciem, jakie regularnie i peryodycznie na mnie 
spadają. Człowiek idący za mną i mijający mnie, 
zmusza mnie do drobienia pół obrotu, inny zaś, mija
jący się ze mną z drugiej strony, odrzuca mnie na
gle w miejsce, zkąd pierwszy mnie wyrzucił, tak, że 
zanim zrobię sto kroków, więcej jestem złamany, niż 
jak gdybym przeszedł dziesięć mil.

Nie sądź, abym mógł, nateraz przynajmniej opo
wiedzieć ci dokładnie o zwyczajach i obyczajach 
europejskich; sam mam o tem zaledwie słabe poję
cie, dotychczas miałem tylko czas dziwić się temu. 
Król francuzki jest najpotężniejszym panem Europy. 
Nie ma on pokładów złota, jak sąsiad jego król Hi
szpanii, posiada jednak większe bogactwo, gdyż czer 
pie je z próżności swych poddanych, więcej jeszcze 
nieprzebranych od pokładów złota. Prowadził on lub 
podtrzymywał wielkie wojny, nie mając innych do
chodów nad sprzedawanie zaszczytnych tytułów i oto 
jakiego cudu dokazała duma ludzka: armie jego zo
stały opłacone, twierdze zaopatrzone w żywność i flo
ty wyekwipowane.

Zresztą, król ten jest wielkim magikiem. Rozciąga 
panowanie nad duchem swych poddanych, skłania 
ich do myślenia, jak chce. Gdy ma tylko milion ta
larów w skarbcu, a potrzebuje dwóch, wystarcza mu 
wyperswadować im, że jeden talar znaczy dwa, i oni 
mu wierzą.
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Gdy raa do prowadzenia trudnij wojnę, a nie po
siada na nią pieniędzy, kładzie im tylko w głowę, 
że kawałek papieru jest pieniędzmi, a oni natych
miast nabierają tego przekonania. Dochodzi nawet 
do tego, że wpaja w nich wiarę, iż leczy ich od 
wszelkiego rodzaju zła, przez samo dotknięcie; tak 
jest wielką siła i potęga, jaką ma nad umysłami.

To, co ci mówię o tym księciu, nie powinno cię 
dziwić; jest inny magik, silniejszy od niego, nie 
mniej mający władzy nad jego umysłem, niż on 
nad innymi. Czarodziej ten nazywa się papieżem. 
Żeby nie pozwolić królowi zaniedbać się i odzwy
czaić od wierzenia, daje on mu od czasu do czasu 
dla ćwiczenia się, pewne artykuły wiary. Dwa lata 
temu przysłał mu wielki akt, zwany konstytucyą 
i pod wielkiemi karami chciał skłonić tego księcia 
i jego poddanych do wierzenia we wszystko, co ówr 
akt zawierał. Udało mu się to z księciem, który 
uległ i dał przykład swym poddanym, ale niektó
rzy zbuntowali się i powiedzieli, że nie chcą wcale 
wierzyć w to, co było w tem piśmie. Dźwignią tego 
buntu, który podzielił cały dwór, całe państwo 
i wszystkie rodziny na dwa obozy, były kobiety. 
Akt ten zabrania im czytania książki, o której 
wszyscy chrześcianie mówią, że przyniesioną została 
z nieba; jestto właśnie ich Alkoran. Kobiety, obra
żone za zniewagę, uczynioną ich płci, powstały 
wszystkie przeciw konstytucyi; do stronnictwa swe
go przyjęły mężczyzn, nie chcących w tym wypadku 
żadnych przywilejów. Trzeba jednak przyznać, że 
ten mufty źle nie rozumuje i, na wielkiego Alego ! 
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musi on być obeznany z zasadami, Świętego naszego 
prawa, gdyż jeżeli kobiety są stworzeniami niższemi 
od nas i jeśli nasi prcrokowie mówią, że nie wejdą 
one nigdy do raju, czemuż się biorą do czytania 
książki, napisanej na to, aby wskazała drogę do niego.

Słyszałem, jak opowiadano o królu rzeczy grani
czące z cudami, i nie wątpię, że nie zawahasz się 
temu uwierzyć.

Mówią, że gdy prowadził wojnę przeciw swym są
siadom, którzy się sprzymierzyli przeciw niemu, w pań
stwie jego była niezliczona ilość tajemnych wrogów, 
którzy go otaczali; dodają, że szukał ich przez trzy
dzieści przeszło lat i że pomimo niezmordowanych 
starań niektórych derwiszów, obdarowanych jego za
ufaniem, nie mógł znaleźć żadnego. Żyją oni przy 
nim, są na dworze, w stolicy, w wojsku, w sądach, 
a jednak mówią, że umrze wpierw, nim ich znajdzie. 
Rzekłby ktoś, że istnieją oni w ogólności, w szczegó
łach ich jednak niema; jestto ciało, ale bez członków.

Zapewne to niebo chce ukarać tego księcia za to, 
że nie był dość względnym dla swych zwyciężonych 
nieprzyjaciół, gdyż zsyła nań ono tajemniczych wro
gów, których geniusz i przeznaczenie wyższe są od 
jego.

Będę pisywał do ciebie i opowiem ci rzeczy bar
dzo dalekie od charakteru i geniuszu perskiego. Ta 
sama ziemia nosi nas obu, ludzie jednak kraju, w któ
rym żyję, i kraju, gdzie ty jesteś, są ludźmi bardzo 
różnymi.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Rebiaty, 2, 1712.
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LIST XXV.

Uzbek do Ibbeua,
w Smirnie.

Otrzymałem list od siostrzeńca twego Rhediego. 
donosi mi on, że opuszcza Smirnę z zamiarem ujrze
nia Włoch, że jedynym ćelem jego podróży jest nau
ka i zostanie tym sposobem godniejszym ciebie. 
Winszuję ci, że masz siostrzeńca, który będzie zcza- 
sem pociechą twej starości. Ryka pisze do ciebie dług 
list, powiedział mi, że mówił ci wiele o tym kraju. 
Żywość jego umysłu sprawia, że chwyta on wszyst
ko z szybkością; co do mnie, myślącego wolniej, nie 
jestem w stanie nic ci powiedzieć.

Jesteś przedmiotem naszych najczulszych rozmów; 
nie możemy się dość naopowiadać o dobrem przyjęciu, 
jakie nas od ciebie spotkało w Smirnie, i o usługach, 
jakie oddaje nam codziennie twoja przyjaźń. Obyś 
znalazł, wspaniałomyślny Ibnenie, przyjaciół tak 
wdzięcznych i wiernych, jakimi my jesteśmy. Obym 
mógł cię najprędzej zobaczyć i na nowo przeżyć przy 
twym boku te dni szczęśliwe, które tak słodko pły
ną dwóm przyjaciołom. Adieu.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Rebiaby, 2, 1712.

LIST XXVI.

Uzbek do Roksany.
Do seraju, w Ispahanie.

Jakże jesteś szczęśliwą, Roksano, mieszkając w słod
kim kraju Persyi, a nie w tych zatrutych strefach, 
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gdzie nie znają ani skromności, ani cnoty! Jakże je
steś szczęśliwą! Żyjesz w mym Eeraju, jak w przy
bytku niewinności, niedostępnym dla zamachów wszyst
kich śmiertelników; z radością znajdujesz się w szczęś
liwej, niemożebności zbłądzenia. Nigdy nie zmazał 
cię śmiertelnik swem lubieżnem spojrzeniem; twój 
ojczym naw'et na swobodnych swych ucztach nigdy 
nie widział pięknych twych ust, nieomieszkalaś ni
gdy pokryć ich świętą zasłoną. Szczęśliwa Roksano! 
Gdy byłaś na wsi, miałaś zawsze eunuchów, idących 
przed tobą, aby zadali śmierć wszystkim zuchwa
łym, którzy nie uciekli przed twym wzrokiem. Ja 
sam, któremu niebo zesłało ciebie na uszczęśliwienie, 
ileż musiałem ponieść trudów, abym stał się panem 
tego skarbu, któregoś z taką stałością broniła. Ja
kiż to był smutek dla mnie przez pierwsze dni nasze
go małżeństwa, żem cię nie widział i jaka niecierpli - 
wość, gdym cię zobaczył. Tyś jej jednak nie uczyni
ła zadość; przeciwnie pobudzałaś ją przez uparte 
odmowy twej niepokojonej skromności; brałaś mnie 
za jedno ze wszystkimi tymi ludźmi, przed którymi 
ciągle się chroniłaś. Czy pamiętasz ów dzień, gdym 
cię stracił z pośród twych niewolnic, które mnie zdra
dziły i skryły cię przed memi poszukiwaniami? Czy 
pamiętasz inny, gdy widząc łzy swe bezskutecznemi, 
użyłaś powagi swej matki w celu zatrzymania gwał
towności mojej miłości. Czy pamiętasz, jak zbrakło 
ci wszystkich środków, na jakieś się odważyć mo
gła? Wzięłaś sztylet i groziłaś śmiercią małżonkowi, 
który cię kochał, gdyby dłużej wymagał od ciebie 
tego, coś ukochała więcej od niego samego. Dwa 
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miesiące przeszły w tej walce pomiędzy miłością, 
a cnotą. Zbyt daleko posunęłaś czyste twe skru
puły; nie oddałaś się, zostawszy nawet zwycię
żoną; do ostateczności broniłaś umierającego swego 
dziewictwa, uważałaś mnie za nieprzyjaciela, znie
ważającego cię, nie za małżonka, który cię kochał; 
przez trzy miesiące przeszło nie mogłaś na mnie pa
trzeć bez rumieńca; twoje pomieszanie zdawało się 
wymawiać mi przewagę, jaką nad tobą otrzymałem. 
Nie miałem nawet spokojnego posiadania; ukryłaś 
przedemną wszystko, co mogłaś, z powabów twych 
i wdzięków; zostałem upojony, jakby największemi 
łaskami, nieotrzymawszy najmniejszych.

Gdyby cię wychowano w tutejszym kraju, nie by
łabyś tak zmieszana. Kobiety straciły tu wszelką 
skromność; przedstawiają się one mężczyznom z twa
rzą odkrytą, jak gdyby chciały domagać się swej 
porażki; szukają ich swym wzrokiem, widują ich 
w meczetach, na przechadzkach, u samych siebie; 
zwyczaj usługiwania przez eunuchów jest im niezna
ny. Zamiast tej szlachetnej prostoty i tej przyjemnej 
skromności, panującej pomiędzy wami, widać tylko 
brutalny bezwstyd, do którego niepodobna jest się 
przyzwyczaić

Tak, Roksano, gdybyś tu była, czułabyś się znie
ważoną straszną sromotą, do jakiej doszła twoja płeć; 
uciekłabyś od tych wstrętnych miejsc, w których tę
skniłabyś za skłodkiem schronieniem, gdzie znajdu
jesz niewinność, gdzie pewną jesteś siebie samej, 
gdzie nie potrzebujesz drżeć przed żadnem niebez
pieczeństwem, gdzie wreszcie możesz mnie kochać> 
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nie obawiając się utraty miłości, jak:} mi jesteś 
winna.

Gdy za pomocą, najpiękniejszych farb podnosisz 
blask swej cery, gdy skrupiasz swe ciało najdrogo- 
cenniejszemi wonnościami, gdy ubierasz się w naj
ładniejsze stroje, gdy starasz się wyróżnić z pośród 
swych towarzyszek wdziękiem w tańcu i słodyczą 
śpiewu, gdy z gracyą zwyciężasz je swemi powabami, 
słodyczą i wesołością, nie mogę sobie wyobrazić, 
abyś miała co innego na celu, niż mnie się przypo
dobać; a gdy cię widzę, jak się skromnie rumienisz, 
gdy twe spojrzenia szukają moich, gdy wciskasz się 
do mego serca słówkiem słodkiem i pochlebnem, nie 
potrafiłbym, Roksano, wątpić o twej miłości.

Cóż mam jednak myśleć o kobietach Europy? Sztu
ka upiększenia ich cery, ozdoby, w jakie się stroją, 
starania około swych osób, ciągła ich chęć podoba
nia się, są plamami na ich cnocie i zniewagą dla 
ich małżonków.

Nie myślę ja, Roksano, aby zamachy swe posuwa
ły tak daleko, jak moźnaby sądzić po ich postępo
waniu i aby rozwiązłość ich dochodziła do straszne- 
nego bezprawia, wywołującego dreszcz — do zgwałce
nia wiary małżeńskiej. Mało jest kobiet tak upa
dłych, aby się do tego pósunęły; noszą one wszyst
kie w swem sercu pewien rodzaj cnoty, wyrytej na 
niem od urodzenia, którą wychowanie osłabia, ale 
nie niszczy. Mogą one zaniedbać zewnętrzne obo
wiązki, których skromność się domaga, gdy chodzi 
jednak o zrobienie ostatniego kroku, natura ich bun
tuje się. To też gdy my was tak szczelnie zamyka



53

my, gdy każemy strzedz was przez tylu niewolników, 
gdy tak silnie ścieśniamy wasze życzenia, biegnące 
zbyt daleko, nie dlatego to czynimy, abyśmy się 
obawiali ostatniej niewiary, lecz dlatego, że wiemy, 
iż czystość nie może być zbyt wielką i że najmniej
sza plama może ją skazić.

Żałuję cię, Roksano. Czystość twa tak długo do
świadczona zasługiwała na małżonka, któryby cię 
nigdy nie opuścił i któryby mógł zadowolnić pra
gnienia, nad któremi sama tylko cnota może zapa
nować. «

Paryż, dzień 7-my księżyca Rhegeby, 1712.

LIST XXVII.

C z b c k do N e s s i r a,
w Ispahanie.

Jesteśmy teraz w Paryżu, tym wspaniałym współ
zawodniku miasta słońca

Gdym wyjeżdżał ze Smirny, poleciłem przyjacielo
wi memu Ibbenowi dostarczyć ci pudełko, gdzie było 
kilka podarunków dla ciebie; list ten otrzymasz tą 
samą drogą. Choć oddalony od niego o pięćset lub 
sześćset mil, przesyłam mu tak częste wiadomości 
o sobie i tak łatwo otrzymuję je od niego, jak gdy
by on był w Ispahanie, a ja w Kom. Listy moje 
wysełam do Marsylii, zkąd wyruszają ciągle okręta 
do Smirny, ztąd wysyła on listy, idące do Persy

’) Ispahan. 
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armeAskiemi karawanami, odchodzącemi codziennie 
do Ispahanu. Ryka cieszy się doskonaleni zdrowiem; 
silna jego budowa, młodości wrodzona wesołość, sta
wiają go po nad -wszystkie próby.

Co do mnie jednak, nie czuję się dobrze, duch mój 
i ciało są przybite, oddają się rozmyślaniom, codzień 
smutniejszym, słabnące moje zdrowie zwraca mnie 
ku ojczyźnie i kraj tutejszy czyni mi więcej jeszcze 
obcym

Ale, kochany Nessirze, zaklinam cię, niech moje 
żony nie znają stanu, w jakim się znajduję. Jeżeli 
mnie one kochają, chcę im oszczędzić łez; jeżeli mnie 
nie kochają, nie chcę powiększać ich zuchwalstwa.

Gdyby moi eunuchowie widzieli mnie w niebez
pieczeństwie; gdyby mogli się spodziewać, że nik
czemna względność dla żon moich ujdzie im bezkar
nie, przestaliby wkrótce być głuchymi na pochlebny 
głos tej płci, która się każę słyszeć skałom i poru
sza martwą naturę.

Żegnaj mi, Nessirze. Dawanie ci dowodów zaufania 
sprawia mi przyjemność.

Paryż, dzień 15-ty księżyca Chahbanu, 1712.

LIST XXVIII.

Ryka do * * *

Widziałem wczoraj rzecz dość szczególną, choć 
ma miejsce codzień w Paryżu.

Pod koniec popołudnia zbiera się cały naród i gra 
rodzaj sceny, który nazywają komedyą Wielki ruch 
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panuje na estradzie, noszącej miano teatru. Z dwóch 
stron w małych wydrążeniach, zwanych lożami, wi
dać kobiety i mężczyzn, grających razem nieme sce
ny, prawie takie, jak te, które są w zwyczaju 
w Persy i.

Tu zasmucona kochanka, wyraża swą tęsknotę; 
inna żywsza pożera oczami swego kochanka, patrzą
cego podobnież na nią, wszystkie namiętności malu
ją się na twarzach i wyrażają z wymową, która, 
przez to, że jest niemą, staje się jeszcze żywszą. 
Tam aktorki zjawiają się tylko na pół ubrane, przez 
skromność tylko mają zarękawki, skrywające ich 
ramiona. Na dole stoi grupa ludzi, którzy sobie żar
tują z tych, co znajdują się na górze teatru, a ci 
ostatni śmieją się z kolei z tych, co są na dole.

Najwięcej jednak trudu ponoszą ludzie, których 
biorą w tym celu w wieku dość młodym, ażeby mo
gli znieść znużenie. Są oni zmuszeni być wszędzie; 
przechodzą przez miejsca, które sami tylko znają, 
wdrapują się z nadzwyczajną zręcznością z piętra 
na piętro, raz są na dole, to znów na górze, we 
wszystkich lożach, nurkują, że tak powiem; to zni
kają z przed oczu, to znów się ukazują; często po
rzucają miejsce na scenie i idą grać w- innem; wi
dzimy nawet takich, którzy cudem, jakiego nie śmie
libyśmy się spodziewać po ich szczudłach, chodzą 
tak samo jak inni.

Nareszcie udajemy się do sali, gdzie grają szcze
gólną komedyę; zaczynają od ukłonów, a kończą na 
uściskach; mówią, że najdalsza znajomość dajo czło
wiekowi prawo zadusić innego. Zdaje się, że miejsce 
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to obudzą czułość. W rzeczy samej, mówią, że pa
nujące tu księżniczki nie są wcale surowe i że z wy
jątkiem dwócli lub trzech godzin na dzień, gdzie 
są dość dzikie, możnaby powiedzieć, że przez resztę 
dnia są przystępne i że owa dzikość jest szałem, któ
ry je łatwo opuszcza.

Wszystko, co ci tu opowiadam, odbywa się prawie 
tak samo w miejscu, zwanem Operą. Cała różnica 
polega na tem, że tam mówią, a tu śpiewają Jeden 
z moich przyjaciół zaprowadził mnie kiedyś do loży, 
gdzie rozbierała się jedna z głównych aktorek. Zro 
biliśmy tak dobrą znajomość, że nazajutrz otrzyma
łem od niej następujący list:

„Panie!
„Jestem najnieszczęśliwszą dziewczyną na świecie: 

byłam zawsze najcnotliwszą aktorką wOperze. Siedm, 
czy ośm miesięcy temu, gdy znajdowałam się w lo
ży, gdzieś mnie pan wczoraj widział, i przebierałam 
się za kapłankę Dyanny, przyszedł do mnie młody 
opat i nie uszanowawszy mojej białej szaty, welonu 
i przepaski, wydarł mi moją niewinność. Napróżno 
przedstawiałam mu ofiarę, jaką dla niego poniosłam; 
począł się on śmiać i utrzymywał, że jestem wielką 
profanką. Jednakże, jestem tak grubą, że nie śmiem 
już pokazywać się na scenie, gdyż w rzeczach hono
ru odznaczam się niepojętą delikatnością i utrzymu
ję zawsze, że dobrze urodzonej dziewczynie łatwiej 
jest utracić cnotę, niż skromność. Rozumiesz pan do 
brze, że wobec takiej delikatności młodemu opatowi 
nigdyby się nie powiodło, gdyby mi nie był przyrzekł: 



57

że się że mną ożeni; tak prawy powód, skłonił mnie 
do pominięcia drobnych formalności i rozpoczęcia 
tem, na czem powinnam była skończyć. Ponieważ 
jednak niewierność jego mnie zbezcześciła, nie chcęjuż 
więcej występować w Operze, gdzie, niech to zosta
nie między nami, nie mam zupełnie za co żyć, gdyż 
przy posuwaniu się mojem w lata i traceniu wdzię
ków', pensy a moja, pozostając zawsze jednakową, zda
je się codziennie zmniejszać. Dowiedziałam się od 
człowieka z pańskiej świty, że w kraju waszym cenio- 
noby niesłychanie dobrą tancerkę, i że gdybym 
była w Ispahanie, karyera moja byłaby zapewnioną. 
Gdybyś zechciał udzielić mi twej protekcyi i zabrał 
mnie do tego kraju, mógłbyś pan przysłużyć się 
bardzo dziewczynie, która cnotą swą i postępowa
niem nie stałaby się niegodną pańskiej dobroci.

Pozostaję..."
Paryż, dzień 2-gi księżyca Chalwala, 1712.

LIST XXIX.

R y k a do Ibbena,
to Smirnie.

Papież jest głową chrześciau. Jestto stary bożek, 
któremu palą kadzidła przez przyzwyczajenie. Nie
gdyś był on straszny dla samych nawet książąt, 
gdyż zrzucał on ich z tronu z równą łatwością, jak 
wspaniali nasi sułtani strącają z tronów królów Ime- 
retii i Georgii. Teraz jednak już go się nie obawiają. 
Nazyw'a się on następcą jednego z pierwszych clirze- 

Listy perskie. 5 
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ścian, zwanego świętym Piotrem; jest to zapewne 
bogate dziedzictwo, gdyż posiada on ogromne skar
by i wielki kraj podległy jego władzy.

Biskupi są poddanymi mu prawnikami i pod władzą 
swą mają dwie czynności bardzo różne. Będąc zebrani 
razem, tworzą wraz z nim artykuły wiary. Znajdu
jąc się oddzielnie, nie mają innej czynności, oprócz 
uwalniania od wypełniania prawa. Gdyż dowiedz się, 
że przepisuje ono mnóstwo praktyk, bardzo trudnych, 
a ponieważ osądzono, że mniej dogodnie jest wypeł
niać wszystkie swe obowiązki, niż utrzymywać bi
skupów, którzy od nich uwalniają, więc chwycono 
się tego ostatniego środka dla pożytku publicznego — 
tak, że gdy kto nie chce zachowywać ralimazanu, 
gdy kto nie chce poddać się formalnościom małżeń
stwa, lub chce złamać ślub, gdy kto chce się żenić 
wbrew zakazowi prawa, a niekiedy nawet jeżeli kto 
chce wykroczyć przeciwko przysiędze, idzie do bisku
pa , lub papieża, który daje mu na to swą dyspensę.

Biskupi nie tworzą artykułów wiary z własnego 
sw-ego natchnienia. Nieskończona liczba doktorów 
i większa część derwiszów roztrząsają pomiędzy sobą 
tysiące nowych kwestyj religijnych; dysputa ciągnie 
się długo i walka trwa dopóty, dopóki pewne po
stanowienie jej nie zakończy. Mogę cię też zapewnić, 
że nie było nigdy królestwa, gdzieby miało miejsce 
tyle wojen cywilnych, co w Europie.

Ci, co wydają na świat jakie nowe myśli, zwą się 
heretykami. Każda herezya ma swe miano, będące jak
by hasłem dla tych, co ją wyznają. Ten jednak nie 
jest heretykiem, kto nim być nie chce; trzeba tylko 
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przeciąć zatarg na pół i Świadczyć bakę tym, któ
rzy obwiniają o herezyę, a jakiekolwiek byłoby to 
uznanie, jakie im oddamy, czy możliwe do zrozu
mienia, czy nie — czyni ono człowieka białym, jak 
śnieg, i może się on kazać nazywać prawowiernym.

To, co ci mówię, stosuje się do Francyi i Niemiec, 
gdyż słyszałem, że w Hiszpanii i Portugalii są der
wisze, którzy nie znają wcale żartów, lecz palą lu
dzi, jak słomę. Gdy się wpadnie w ręce tych ludzi, 
szczęśliwy, kto modlił się zawsze do Boga z małemi 
drewnianemi ziarneczkami w ręku, kto nosił na so
bie dwa kawałki sukna przymocowane do dwóch 
wstążeczek, kto był kiedykolwiek w prowincyi zwa
nej Galicyą! Inaczej, biedak może być mocno zakło
potany. Gdyby się zaklął, jak poganin, że jest orto
doksem, derwisze mogliby w-ziąć go w podejrzenie 
i spalić, jako heretyka; napróżno dawałby on wyja
śnienia— żadnych wyjaśnień: zamieniłby się w po
piół wprzód, zanimby nawet pomyślano o wysłucha
niu go. ■— Inni sędziowie zawsze przypuszczają, że 
oskarżony jest niewinny; ci mają go zawsze za win
nego. W wątpliwości rządzą się stale prawidłem 
przechylania się na stronę surowrości, zapewne dla 
tego, że uważają ludzi za złych. Z drugiej jednak 
strony mają o nich to dobre wyobrażenie, że nie 
uważają ich nigdy za zdolnych do kłamstwa, gdyż 
przyjmują zeznania zawziętych nieprzyjaciół, kobiet 
złego prowadzenia, ludzi oddających się hańbiącemu 
rzemiosłu i t. p. W wyroku swym mówią grzeczno
ści przyodzianym w koszulę siarczaną; wyznają im, 
żę są zasmuceni, widząc ich tak źle ubranymi, że 
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są łagodni, że mają wstręt do krwi i że są w roz
paczy z powodu, że zmuszeni byli ich skazać; dla 
pocieszenia się konfiskują wszystkie dobra tych nie
szczęśliwych na swoją korzyść.

Szczęśliwa ziemia zamieszkana przez dzieci proro
ka ! Smutne te widowiska są tam nieznane ’). Święta 
religia, którą przynieśli im aniołowie, broni się sa
mą swą prawdą i nie potrzebuje tych gwałtownych 
środków dla utrzymania się.

Paryż, dzień i ty księżyca Chalwalu, 1712.

LIST XXX.

Rjka do tegoż

Mieszkańcy Paryża odznaczają się ciekawością, po
suniętą do ostateczności. Gdym przybył, patrzano na 
mnie, jakby na zesłanego z nieba: starcy, mężczyźni, 
kobiety, dzieci, — wszyscy chcieli mnie widzieć. Gdym 
wychodził, wszyscy wychylali się przez okna; gdym 
był w Tuilleries, natychmiast otaczano mnie do ko
ła; kobiety tworzyły w około mnie tęczę mieniącą 
się tysiącem barw. Gdym się znajdował na widowi
sku, spotykałem najpierw sto lornetek skierowanych 
na moją twarz—jednem słowem — nigdy człowiek 
nie był tak oglądany, jak ja Uśmiechałem się nie
kiedy, słysząc ludzi, którzy nigdy prawie nie wy

U Persowie są najbardziej skłonni do tolerancyi ze 
wszystkich mahometan. 



chodzili ze swego pokoju, mówiących pomiędzy so
bą: trzeba przyznać, że wygląda on prawdziwie po 
persku. Cudowna rzecz! wszędzie znajdowałem moje 
portrety, widziałem się po stokroć razy we wszyst
kich sklepach, na wszystkich kominkach, tak się 
obawiano, że się jeszcze nie dość na mnie napa
trzono.

Wobec tylu zaszczytów nie mogłem pozostać obo
jętnym. Nie uważałem się za człowieka tak cieka
wego i tak rzadkiego i, pomimo że mam o sobie 
bardzo dobre wyobrażenie, nigdy mi nie przyszło 
na myśl, żebym mógł zakłócić spokój wielkiego mia
sta, gdziem wcale nie był znany. To mnie skłoniło 
do porzucenia ubioru perskiego i przywdziania euro- 
pejskigo, aby zobaczyć, czy pozostanie w mej twa
rzy to coś godnego podziwu. Fróba dała mi poznać 
rzeczywistą moją wartość. Wolny on wszelkich cu
dzoziemskich ozdób, widziałem się najsprawiedliwiej 
osądzonym. Miałem powód uskarżyć się na mego 
krawca, który mnie w jednej chwili pozbawił uwagi 
i szacunku publicznego, gdyż nagle znalazłem się 
w straszliwej próżni. Pozostawałem niekiedy przez 
całą godzinę w towarzystwie, a nikt na mnie nie 
patrzał i nie dawał mi sposobności otworzenia ust. 
Jeżeli jednak kto przypadkiem uwiadomił zebranych, 
że jestem persem, natychmiast słyszałem koło sie
bie szmer: „Ali, ah! pan jesteś persem! To bardzo 
szczególne! Jak można być persem! ”

Paryż, dzień 6-ty księżyca Chalwalu, 1712.
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LIST XXXI.

Ithedi do Uzbeka,
w Paryżu.

Przebywamy obecnie w Wenecyi, drogi mój Uzbe
ku, Można widzieć wszystkie miasta na Świecie, a zdzi
wić się, przybywszy tutaj, gdyż zawsze zadziwi wi
dok miasta, wież i meczetów', wychylających się z głę
bi wód, i obraz ludu niezliczonego w miejscu, gdzie 
powinny być tylko ryby. Miastu temu jednak brak 
jest największego skarbu na świecie, t. j.wody słod
kiej; niepodobna wypełnić tu ani jednego przepisa
nego prawem obmycia. Miasto to jest wstrętnem dla 
naszego świętego proroka, który zawsze z gniewrem 
patrzy na nie z wysokości niebios.

Inaczej, drogi Uzbeku, byłbym szczęśliwym, że 
żyję wmieście, gdzie umysł mój codziennie się kształci. 
Obznajmiam się z tajemnicami handlu, interesami 
książąt, z formą ich rządu, nie zaniedbuję nawet 
przesądów europejskich; przykładam się do medycy
ny, fizyki, astronomii; uczę się sztuk, jednem sło
wem, wychylam się z chmur, które zakrywały mi 
oczy na rodzinnej mej ziemi.

Wenecya, dzień 16-ty księżyca Chalwalu, 1712.

LIST XXXII.

Ryka do ***

Poszedłem kiedyś zobaczyć dom, gdzie utrzymują 
około trzecliset osób dość biednie. Załatwiłem się 
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z tem wkrótce, gdyż kościół i budynek, nie zasłu
gują na oglądanie. Przebywający w tym domu byli 
dość weseli; wielu z nich grało w karty i w inne 
gry, których nie znam. Gdym wychodził, jeden z tych 
ludzi wyszedł również i usłyszawszy, że pytam się 
o drogę do Marais, najwięcej oddalonej części Pary
ża: „Idę tam", powiedział mi, „zaprowadzę więc 
pana; chodź pan ze mną”. Przewodniczył mi wybór-' 
nie; wyprowadził mnie ze wszystkich kłopotów i wy
bawił zręcznie z pod pojazdów i karet. Byliśmy 
już blizko celu, gdy wzięła mnie ciekawość: „Dobry 
mój przyjacielu”, po-wiedziałem mu, „czyż nie mógł
bym wiedzieć, kim jesteś?”— „Jestem niewidomy, 
panie", odrzekł mi. — „Jakto”, zawołałem, „jesteś 
ślepy 1 Czemuż nie prosiłeś tego poczciwego człowie
ka, co grał z tobą w karty, aby nas zaprowadził?” — 
„On jest także ślepy”, odpowiedział, „od czterystu 
lat jest nas trzystu ślepych w tym domu, gdzieś nas 
pan widział. Muszę już jednak pana porzucić; oto 
ulica, o którąś się pan pytał; muszę się wcisnąć 
w tłum; idę do tego kościoła, gdzie, przysięgam pa
nu , będę więcej zawadzał ludziom, niż oni mnie”.

Paryż, dzień 27-my księżyca Chalwalu. 1712.

LIST XXXIII.

Uzbek do Rhediego,
w Wenecyi.

Wino tak jest drogie w Paryżu z powodu podatków, 
jakie na nie nakładają, że zdaje się, jakoby posta
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nowiono wypełniać tu przykazania boskiego Alkora 
nu, zabraniającego używania tego napoju.

Gdy myślę o złowrogich skutkach tego płynu, nie 
mogę się wstrzymać od uważania go za najstrasz
niejszy dar, jaki natura zrobiła człowiekowi. Jeżeli 
cokolwiek osławiło życie i opinię naszych monar
chów, była to ich niewstrzemiężliwość; jest to naj
więcej zatrute źródło ich niesprawiedliwości i okru
cieństw.

Powiem to na wstyd ludziom, że prawo zakazuje 
naszym książętom użycia wina, a piją je oni w nad
miarze, pozbawiającym ich godności ludzkiej; na
pój ten przeciwnie dozwolonym jest książętom chrze- 
Sciańskim, a nie widać, żeby im to przynosiło jaką
kolwiek szkodę. Umysł ludzki jest samą sprzeczno
ścią. Na rozpustnej pohulance człowiek buntuje się 
z gniewem przeciwko przepisom, i prawo, ustano
wione na to, aby nas uczyniło sprawiedliwszymi, 
służy często do zrobienia nas winniejszymi

Gdy jednak ganię użycie tego napoju, przypra
wiającego o utratę rozumu, nie wydaję takiego sa
mego wyroku na napoje rozweselające. Mądrością 
wschodu jest poszukiwanie lekarstw przeciwko smut
kowi z równą starannością, jak środków na najnie
bezpieczniejsze choroby. Gdy europejczykowi przy
trafia się jakie nieszczęście, nie zna on innego środ
ka nad czytanie filozofa, zwanego Seneką; mieszkań
cy Azyi, rozsądniejsi i lepsi w tym razie znawcy fizy
ki, udają się do napojów, zdolnych rozweselić czło
wieka i zatrzeć pamięć jego zmartwień. Nic niema 
smutniejszego nad szukanie pociechy w konieczności



65

złego, w bezpożyteczności lekarstw, w fatalizmie prze
znaczenia , w woli Opatrzności i w nieszczęśliwem poło
żeniu ludzi. Urąganiem jest chęć osłodzenia sobie nie
szczęścia przez wyobrażenie, żeśmy się urodzili nie
szczęśliwymi; lepiej daleko wznieść umysł po nad te 
rozmyślania i uważać człowieka za obdarzonego czu
ciem, nie zaś rozsądkiem.

Dusza, połączona z ciałem, jest przez nie ciągle 
tyranizowaną. Jeżeli ruch krwi jest zbyt powolny, 
jeżeli duchy nie są dość oczyszczone, jeżeli liczba 
ich nie jest wystarczającą, wpadamy w ociężałość 
i w smutek; gdy jednak napijemy się trunku mogą
cego zmienić ten stan naszego ciała, dusza nasza 
robi się zdolną do przyjęcia rozweselających ją wra
żeń i czuje tajemną radość, widząc, jak machina jej, 
że tak powiem, na nowo rozpoczyna ruch swój i życie.

Paryż, dzień 25-ty księżyca Zilcady, 1712.

LIST XXXIV.
Uzbek do Ibbeua,

w Smirnie.

Kobiety perskie są piękniejsze od francuzek, lecz 
francuzki są ładniejsze. Niepodobna jest nie kochać 
pierwszych i nie upodobać sobie drugich; pierwsze 
są czulsze i skromniejsze, drugie żywsze i weselsze. 
Życie regularne, jakie prowadzą kobiety w Persyi. 
czyni krew perską tak piękną; nie grają one, nie 
czuwają zbyt długo; nie piją wcale wina i nie nara
żają się na ostrość powietrza. Trzeba przyznać, że 
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seraj stworzony został raczej dla zdrowia, nie dla 
przyjemności, życie to jednostajne, niczem nie za
kłócane; wszystko oddycha tu posłuszeństwem i obo
wiązkiem, przyjemności nawet są tu poważne, a ra
dości surowe; doznaje ich się prawie zawsze, jako 
oznak władzy, lub poddania.

Mężczyźni nawet nie mają w Persyi wesołości fran
cuzów, nie widać w nich wcale tej swobody umysłu 
i tego zadowolenia, jakie znajduję tutaj we wszyst
kich stanach i we wszystkich położeniach.

Gorzej jest w Turcyi, gdzie są rodziny, w których 
z ojca na syna nikt nie śmiał się od utworzenia 
monarchii.

Ta powaga azyatów pochodzi z braku stosunków 
pomiędzy nimi; widują się tylko wtedy, gdy zmusza 
ich do tego ceremonia. Przyjaźń, ten słodki zadatek 
serc, stanowiąca tu słodycz życia, jest im prawie 
nieznana; kryją się oni w swych domach, gdzie znaj
dują zawsze oczekujące na nich towarzystwo, tak, 
że każda rodzina jest tym sposobem, jakby oddzielona.

Pewnego razu, gdym rozmawiał o tem z tutejszym 
mieszkańcem, rzekł mi on: „W obyczajach waszych 
razi mnie najwięcej to, że jesteście zmuszeni żyć z nie
wolnikami, których serce i umysł nie zawsze czują 
swoje poniżenie. Ci podli ludzie osłabiają w was 
uczucia cnoty, jakie mamy z natury, niszczą je od 
dzieciństwa, odkąd was napastują”.

„Otrząśnijcież się wreszcie z przesądów. Czegóż moż
na oczekiwać od wychowania, otrzymanego od nędz
nika, którego cały zaszczyt polega na strzeżeniu żon 
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cudzych i który szczyci się z najobrzydliwszego za
jęcia, jakie istnieje pomiędzy ludźmi; który zasługuje 
na wzgardę za samą swą wierność, jedyną z jego 
cnót, do której skłania go zazdrość, nienawiść i roz
pacz; który, pałając żądzą zemsty nad dwoma płcia
mi, dla których jest tyranem, oddaje się pod tyranię 
silniejszej, aby tylko mógł pastwić się nad słabszą; 
który z niedoskonałości swej, brzydoty, potworno 
ści, wyciągając cały blask swego położenia, ceniony 
jest za to tylko, że nie jest wart nic; który nare
szcie, przykuty na zawsze do drzwi, których winien 
strzedz, twardszy, niż ich zawiasy i rygle, chwali 
się z pięćdziesięciu lat życia na swem niegodnem 
stanowisku, gdzie mając za zadanie dogadzać za
zdrości swego pana, przejawił całą swą nikczemność? ”

Paryż, dzień 14-ty księżyca Zilhagi, 1713.

LIST XXXV.

Czbck do Dżeinszyda, kuzyna swego, Derwisza 
sławnego klasztoru w Taurynie.

Co sądzisz o chrześcianacli, szlachetny derwiszu? 
Czy myślisz, że w dzień sądu czeka ich taki sam los, 
jak niewiernych turków, którzy będą służyli żydom 
za osłów i kłusem zaniosą ich do piekła? Wiem do 
brze, że nie pójdą oni do mieszkania proroków i że 
wielki Ali przyszedł nie dla nich; ponieważ jednak nie 
byli oni dość szczęśliwi, aby znaleźli meczety w swym 
kraju, czy sądzisz, że będą skazani na wieczne męki 
> że Bóg będzie ich karał za niepraktykowanie religii, 
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której im nie dat poznać? Mogę ci powiedzieć, że 
badałem często tych chrześcian, wypytywałem ich, 
aby się przekonać, czy mają jakie pojęcie o wielkim 
Ali, że był on najpiękniejszym z ludzi; przekonałem 
się, że nigdy nic o nim nie słyszeli.

Nie są oni wcale podobni do tych niewiernych, 
którym nasi święci prorocy kazali przechodzić po 
ostrzach szpady za to, że nie chcieli wierzyć w cuda 
niebieskie ; są oni raczej jak ci nieszczęśliwi, co żyl1 
w ciemnościach, nim boskie światło oświeciło obli" 
cze naszego wielkiego proroka.

Zresztą, gdy przypatrujemy się zblizka ich religii, 
znajdujemy w niej nasiona naszych dogmatów. Czę
sto zachwycałem się tajemnicami Opatrzności, która 
zdaje się chcieć ich przez to przygotować do ogól
nego nawrócenia. Słyszałem o dziele ich doktorów, 
zatytułowanem Poligamią tryumfującą., w którem do
wiedziono, że poligamia nakazaną jest chrześcianom. 
Chrzest ich jest obrazem naszych obmywań; chrze- 
ściauie błądzą tylko w znaczeniu, jakie nadają te
mu pierwszemu obmyciu, które podług ich mniema
nia ma wystarczyć raz na zawsze. Kapłani ich i za
konnicy modlą się, jak my, siedm razy dziennie. 
Spodziewają się cieszyć rajem, gdzie zakosztują ty
siąca rozkoszy za pomocą zmartwychwstania ciał. 
Mają oni, jak my, oznaczone posty i umartwienia, 
przez które spodziewają się przebłagać miłosierdzie 
boskie. Oddają oni cześć dobrym aniołom, a boją 
się złych duchów. Pokładają świętą wiarę w cuda, 
jakie Bóg czyni za sprawą swych sług. Uznają, jak 
my, niedostateczność swych zasług i potrzebę wsta
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wiennictwa do Boga. Wszędzie widzę mahometanizm, 
choć nie znajduję nigdzie Mahometa. Prawda więc 
wydobywa się i przebija otaczające ją ciemności. 
Nastąpi dzień, gdy Przedwieczny ujrzy na ziemi 
tylko prawowiernych. Czas, wszystko pochłaniający, 
zniszczy nawet błędy. Wszyscy ludzie będą zdziwie
ni, widząc się pod jednym sztandarem; wszystko aż 
do samego prawa zostanie pochłonięte; boskie dzieła 
zostaną z ziemi porwane i uniesione do niebieskich 
archiwów.

Paryż, dzień 20-ty księżyca Zilhagi, 1713.

LIST XXXVI.

Czbek do Rbediego,
w Wenecyi.

Kawa jest w ogromnem użyciu w Paryżu i znaj
duje się tu wielka ilość miejsc publicznych, gdzie ją 
rozdają. W niektórych z tych domów opowiadają no
winy; w innych grają w szachy. Jest i taki, gdzie 
przyrządzają kawę w ten sposób, że dodaje ona do
wcipu tym, co ją piją, a przynajmniej ze wszystkich 
tych, co ztamtąd wychodzą, niema nikogo, ktoby 
nie sądził, że opuszczając ten dom, jest cztery razy 
rozumniejszy, niż gdy doń wchodził.

W ludziach tych razi mnie to, że nie przynoszą 
oni pożytku swej ojczyźnie, lecz tracą swe talenta 
na rzeczy dziecinne. Gdym przybył np. do Paryża, 
znalazłem ich rozgrzanych dysputą najnędzniejszą 
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jak,-} sobie można wyobrazić. Chodziło o wartość 
pewnego starożytnego poety greckiego, którego oj
czyzna i czas śmierci, nieznane są od dwu tysięcy lat. 
Obie strony przyznawały, że był to poeta znakomi
ty, szło tylko o mniejszą lub większą zasługę, jaką 
mu należało przypisać. Każdy chciał oznaczyć jej 
wysokość, lecz pomiędzy tymi rozdawcami znacze
nia, jedni przyznawali mu większą wartość, niż dru
dzy — oto przyczyna sporu. Był on bardzo żywy, 
gdyż po przyjacielsku wymyślano sobie wzajemnie 
tak brutalnie, żartowano z siebie tak gorzko, że 
doprawdy, nie mniej dziwił mię sposób dysputy, niż 
jej przedmiot. Gdyby ktokolwiek, mówiłem sobie, 
był na tyle nierozważnym, żeby przed jednym z tych 
obrońców greckiego poety napadł na opinię jakiego 
uczciwego obywatela, ten ostatni nie mógłby się 
żalić na brak zadośćuczynienia! Sądzę, że ta dbałość 
tak delikatna o opinię zmarłych, zapaliłaby się bar
dzo do obrony żywych! Cokolwiekbądźby jednak 
było, dodaję — niech Bóg mnie zachowa od ściągnięcia 
na siebie nieprzyjażni cenzorów tego poety, którego 
dwa tysiące lat spoczynku w grobie nie mogło za
bezpieczyć od tak strasznej nienawiści. Rzucają oni 
tym razem swe pociski w powietrze; cóżby jednak 
było, gdyby gniew ich ożywiała obecność nieprzyja
ciela?

Ci, o których opowiadam tu tobie, sprzeczają się 
językiem zwykłym i należy ich odróżniać od innego 
rodzaju rozprawiaczy, używających języka barba
rzyńskiego, którj zdaje się wzmagać jeszcze gwał
towność i upór w- ścierających się.
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Są części miasta, gdzie można spotkać coś jakby 
tłumną, potyczkę tego rodzaju ludzi; karmią się oni 
wyróżnieniami, żyją ciemnemi rozumowaniami i fał- 
szywemi wnioskami. Rzemiosło to, przy którem, jakby 
się zdawało, potrzebaby umrzeć z głodu, daje jednakże 
zarobek. Widziano cały naród, wygnany ze swego kra
ju, który przebył morza, aby się osiedlić we Fran- 
cyi, i uniósł z sobą dla zabezpieczenia swych po
trzeb życiowych, jedynie straszliwy talent dysputo- 
wania.

Żegnaj mi!
Paryż, dzień ostatni księżyca Zilhagi, 1713.

LIST XXXVII.

U z b e k do Ibbeua,
w Smirnie.

Król Francyi jest stary. Nie mamy w naszej hi- 
storyi przykładu monarchy, któryby tak długo pa
nował. Mówią, że posiada on w wysokim stopniu 
talent nakazywania posłuszeństwa dla siebie; z je
dnaką umiejętnością rządzi on swą rodziną, dworem, 
państwem. Słyszano nieraz jak mawiał, że ze wszyst
kich państw na kwiecie, najwięcejby mu się podoba
ło Tureckie i państwo naszego najjaśniejszego suł 
tana, tak wysoko ceni on politykę wschodnią.

Badałem jego charakter i znalazłem w nim sprzecz
ności, których mi niepodobna rozwikłać. Ma on na- 
przykład ministra ośmnastoletniego, i kochankę ośm- 
dziesięcioletnią; kocha swą religię, a nie może zno 
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sić mówiących, że trzeba ją ściśle zachowywać; po
mimo że ucieka od hałasu miejskiego i mało się 
udziela, przez cały dzień, od rana do wieczora, za
jęty jest tylko słuchaniem opowiadań o sobie; lubi 
zwycięztwa; tak się jednak boi ujrzenia dobrego 
dowódzcy na czele swych wojsk, jak powinienby się 
tego obawiać na czele armii nieprzyjacielskiej. Zda
je mi się, że nikomu, oprócz niego, nie zdarzyło się 
być jednocześnie otoczonym większem bogactwem, 
o jakiem tylko książę może zamarzyć, i przyciśnię
tym biedą, jakiej człowiek prywatny nie mógłby 
znieść. Lubi on wynagradzać tych, co mu służą; z ró
wną jednak szczodrością opłaca gorliwość, lub raczej 
bezczynność swych dworaków, jak mozolne wypra
wy swych dowódzców; często przekłada on człowie
ka, który go rozbiera, lub podaje mu przy stole 
serwetę, nad tego, który bierze mu miasta i wygry
wa bitwy; nie sądzi on, żeby wielkość władzcy mo
gła być krępowaną w rozdawaniu łask i, nie docho
dząc, czy obdarzany łaskami jest człowiekiem za
sługi, mniema, że sam jego wybór takim go uczyni, to 
też zdarzało się, że dawał pensyę człowiekowi, któ 
ry uciekł z dwu miejsc, i dobry urząd innemu, któ
ry opuścił ich cztery.— Jest on wspaniałym, zwłaszcza 
w swych budynkach; więcej jest posągów w ogrodzie 
jego pałacu, niż obywateli w wielkiem mieście. Straż 
jego jest tak silną, jak straż księcia, przed którym 
padają wszystkie trony; armie jego również są licz
ne, dochody równie wielkie, a finanse równie niewy
czerpane.

Paryż, dzień 7-my księżyca Maharramy, 1713.
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. UST XXXVIII.

Ryk a do Ibbena,

w Smirnie.

Wielkie to pytanie dla mężczyzn, czy dogodniej 
jest odjąć kobietom wolność, czy ją zostawić. Zdaje 
mi się, że wiele jest racyi za i przeciw. Jeżeli eu- 
ropejczykowie mówią, że jest to brakiem wspaniało- 

> myślności czynić nieszczęśliwemi osoby, które ko
chamy, nasi azyaci odpowiadają, że poniżeniem jest 
dla mężczyzn wyrzekać się panowania, jakie na
tura dała im nad kobietami. Jeżeli im mówią, że 
wielka liczba kobiet zamkniętych jest rzeczą kło
potliwą, odpowiadają, że mniejszy kłopot z dziesię
cioma, które słuchają, niż z jedną, nie znającą po
słuszeństwa. Gdy zaś z kolei ci ostatni zarzucają, 
że i europejczykowie nie umieją być szczęśliwymi 
z żonami, które im nie są wierne, odpowiadają, że 
ta wierność, którą tak chwalą, nie przeszkadza by
najmniej odrazie, następującej po zadowolonych na
miętnościach; że żony nasze zbyt do nas należą; że tak 
spokojne posiadanie nie pozostawia nam żadnego ży
czenia, ani żadnej obawy; że trochę kokieteryi jest so - 
lą, zaostrzającą smak i zapobiegającą zepsuciu. Być 
może, że nawet człowiek rozumniejszy odemnie był
by zakłopotany, jak rozstrzygnąć tę kwestyę, gdyż 
jeżeli mieszkańcy Azyi robią dobrze szukając sposo
bów na zapobieżenie swym niepokojom, europejczy
kowie, czynią również bardzo dobrze, nie narażając 
się na nie wcale. Z tem wszystkiem, mówią mi: gdy-

Listy perskie. 6 
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byśmy byli nieszczęśliwi, jako mężowie, znaleźliby
śmy zawsze sposób wynagrodzenia sobie tego w roli 
kochanków. Ażeby mężczyzna mógł się słusznie ża
lić na niewierność swej żony, trzebaby na to, aby 
było trzy tylko osoby na świecie; dopnie on zawsze 
celu, gdy będzie ich cztery.

Inna to rzecz wiedzieć, czy prawo natury poddaje 
kobiety pod władzę mężczyzn. — Nie, rzekł mi kie
dyś pewien bardzo wytworny filozof, natura nie po
dyktowała nigdy takiego prawa. Władza, jaką ma
my nad kobietami, jest prawdziwą tyranią; pozwo
liły nam one objąć ją dla tego tylko, że mają wię
cej od nas słodyczy, a zatem więcej ludzkości i roz
sądku. Względy te, które powinnyby bezwątpienia 
zapewnić im wyższość, gdybyśmy byli sprawiedliwi, 
skazały je na jej utracenie, ponieważ nimi nie je
steśmy. — Otóż, jeżeli jest to prawdą, że posiadamy 
nad kobietami jedynie władzę tyrańską, niemniej 
prawdą jest to, że one mają nad nami panowanie 
naturalne — dzięki swej piękności, której nic się 
oprzeć nie może. Nasze panowanie nie rozpościera 
się na wszystkie kraje; panowanie zaś piękności jest 
powszechne. Czemuż więc my mamy przywilej ? Czy 
dla tego, że jesteśmy najsilniejsi? Ależ to istna nie
sprawiedliwość! Używamy wszelkiego rodzaju środ
ków, aby w nich zabić odwagę. Siły byłyby j edna- 
kie, gdyby jednakiem było wychowanie. Wyprobój- 
my je w talentach, których nie osłabiło wychowa- 
wanie, a zobaczymy, czy jesteśmy tak silni. Trzeba 
przyznać, choć to razi nasze zwyczaje, że u nąj- 
oświeceńszych narodów żony miały zawsze przewa
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gę nad swymi mężami: była ona ustanowiona pra
wem u egipcyan na cześć Izysdy, a u babilończy- 
ków na cześć Semiramidy. Mówiono o Rzymianach, 
że rozkazywali wszystkim narodom, lecz Dyli po
słuszni swym żonom. Nie mówię tu o Sarmatach, 
którzy byli prawdziwymi niewolnikami tej płci, gdyż 
byli oni zbyt barbarzyńskimi, żeby ich można było 
stawiać za przykład.

Widzisz, drogi Ibbenie, że powziąłem zamiłowa
nie do tego kraju, gdzie lubią wydawać dziwne są
dy i sprowadzać wszystko do paradoksu.

Prorok rozstrzygnął kwestyę i ustanowił prawa 
dla jednego i drugiego rodzaju Kobiety, mówi on, 
powinny szanować swych mężów; mężowie zaś po
winni je szanować wzajemnie, mają jednak nad nie
mi o jeden stopień więcej przewagi.’

Paryż, dzień 26 księżyca Gemmadi, 1713.

LIST XXXIX.

Hagi ') Ibbi do żyda Ben Jozuego, Maboinetańskiego 
prozelily,.

w Smirnie.

Zdaje mi się, ben Jozue, że urodzeniu nadzwyczaj
nych ludzi towarzyszą zawsze wstrząsające zjawiska, 
jak gdyby natura przechodziła rodzaj przesilenia, 
a potęga niebieska tworzyła z wysiłkiem.

*) Hagi nazywa się człowiek, który odbył piel
grzymkę do Mekki.
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Nic niema cudowniejszego nad urodzenie Mahometa. 
Bóg, który wyrokami swej opatrzności postanowi! 
od początku zesłać ludziom tego wielkiego proroka 
na ujarzmienie szatana, na dwa tysiące lat przed 
Adamem stworzył światło, które, przechodząc z wy
branego na wybranego, z przodka na przodka Ma
hometa, zlało się nareszcie na niego, jako świade
ctwo autentyczne, że pochodził od patryarchów.

Z powodu tego to proroka zechciał Bóg, aby ża
dne dziecko nie zostało poczęte, dopóki kobieta nie 
przestanie być nieczystą, a mężczyzna nie zostauie 
obrzezanym.

Przyszedł on na świat obrzezanym i radość zaja
śniała na jego twarzy od samego urodzenia; ziemia 
po trzykroć zadrżała, jak gdyby sama porodziła; 
wszystkie bożyszcza bałwochwalców upadły na twarz; 
trony królów zostały obalone. Lucyfer został rzu
cony na dno morza i dopiero po czterdziestu dniach 
pływania wyszedł z przepaści i uciekł na górę Ga- 
bes, zkąd strasznym głosem zwołał aniołów.

Tej nocy Bóg położył granicę pomiędzy mężczyzną, 
a kobietą, której żadne z nich nie mogło przebyć. 
Sztuka magików i nekromanów straciła siłę. Usły
szano głos z nieba, mówiący te słowa: .Zesłałem 
na świat wiernego mego przyjaciela".

Podług świadectwa Isbena Abena, historyka arab
skiego, pokolenia ptaków, chmur i wiatrów i wszyst
kie hufce aniołów, połączyły się w celu wychowania 
tego dziecka i wydzierały sobie wzajemnie ten za
szczyt. Ptaki świegotały, że najlepiej byłoby im 
powierzyć wychowanie, gdyż mogły one łatwiej ze- 
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’ brać owoce rozmaitych miejsc. Wiatry szumiały i mó
wiły: „Do nas to raczej należy, gdyż my możemy 
przynieść mu ze wszystkich stron najprzyjemniejsze 
zapachy”. — „Nie, nie, mówiły chmury, naszym to 
staraniom zostanie on powierzony, gdyż my go bę
dziemy obdarzały świeżością wód". — Na to oburzenie 
aniołowie zawołali: „Cóż więc nam pozostanie do 
Czynienia?" Dał się jednak słyszeć głos z nieba,

* który zakończył wszystkie spory: „Nie zostanie on 
wydarty z rąk śmiertelników, gdyż szczęśliwe piersi, 
które go będą karmiły, ręce, które go będą dotyka
ły, dom, który zamieszka i łoże, na którem spoczniel* 

Po tylu tak jawnych dowodach, drogi mój Jozue, 
trzebaby mieć serce z żelaza, żeby nie uwierzyć 

„ świętemu zakonowi tego proroka. Cóż więcej mogło 
uczynić niebo, żeby dowieść jego Boskiego posłan
nictwa, nad to, że zaburzyło porządek w naturze 
i kazało zginąć ludziom, których chciał on zwyciężyć.

Paryż, dzień 20-ty księżyca Hhegaby. 1713.

LIST XL.

U z b e k do Ibbena,
w Smirnie.

Gdy umrze ktoś możny, natychmiast zbierają się 
ludzie w meczecie i wypowiadają nad nim pogrze
bowe mowy, które są rozprawą na jego pochwałę, 
i wobec których byłbyś w wielkim kłopocie, gdybyś 

> chciał z nich sprawiedliwie osądzić zasługi niebo-
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Pragnąłbym znieść okazałości pogrzebowe. Należa
łoby opłakiwać ludzi przy ich narodzinach, a nie 
przy śmierci. Do czegóż służą ceremonie i cały ob
chód żałobny, odprawiany przy umierającym w osta
tnich jego chwilach, a nawet łzy jego rodziny i bo
leść przyjaciół, jeżeli nie do powiększenia w jego 
oczach straty, jaką ma ponieść I

Jesteśmy tak ślepi, że nie wiemy, kiedy powinni
śmy się smucić, lub cieszyć. Zawsze prawie mamy 
tylko fałszywe smutki i fałszywe radości. Gdy wi
dzę mogoła, który rok rocznie każę się ważyć, jak 
wół; gdy widzę, jak naród cieszy się, że książę ten 
utył, czyli stał się mniej zdolnym do prowadzenia 
rządów, lituję się, Ibbenie, nad głupotą ludzką.

Paryż, dzień ‘2O-ty księżyca Rhegaby, 1713.

LIST XLI.

Pierwszy czarny eunuch do Uzbeka.

Izmael, jeden z twych czarnych eunuchów, zmarł 
właśnie, jaśnie wielmożny panie, i pragnąłbym go 
bezwłocznie zastąpić innym. Ponieważ o eunuchów 
jest obecnie bardzo trudno, zamyślałem przeto po
służyć się czarnym niewolnikiem, którego masz 
na wsi, ale nie mogłem go dotychczas nakłonić do 
tego, aby się pozwolił poświęcić do tego obowiązku. 
Ponieważ widzę, że koniec końcem jestto z jego po
żytkiem, chciałem użyć względem niego nieco suro
wości i po porozumienin się z intendentem twych 
ogrodów, rozkazałem, aby go przemocą doprowadzo
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no do stanu, w którymby ci mógł oddawać usługi, 
najwięcej schlebiające twemu sercu i żyć, jak ja, w tych 
miejscach, na które nie Śmiej teraz nawet spojrzeć. 
Zaczął on jednak ryczeć, jak gdyby go chcia
no obdzierać ze skóry, wyrwał się z naszych rąk 
i uniknął fatalnego noża. Dowiaduję się, że chce on 
do ciebie napisać z prośbą o łaskę i utrzymuje, żem 
powziął ten zamiar przez nienasyconą żądzę zemsty, 
z powodu ostrych żartów, jakie miał ze mnie czynić. 
Jednakże przysięgam ci na setki tysięcy proroków, 
że działałem tylko dla twego dobra, jedynej rzeczy, 
która mi jest drogą i po za którą nic dla mnie nie 
istnieje. Ścielę się do nóg twych.

Seraj w Fatme, dzień 7-my księżyca Maharramy, 
1713.

LIST XLII.

Faran do llzbeka, najwyższego swego pana.

Gdybyś tu był, jaśnie wielmożny panie, stanąłbym 
przed twym wzrokiem cały pokryty białym papierem, 
a jeszcze nie starczyłoby go, aby ci opisać wszyst
kie zniewagi, jakie czarny twój eunuch, najgorszy 
ze wszystkich ludzi, uczynił mi od czasu twego 
wyjazdu.

Pod pozorem żartów, które jakobym miał pozwo
lić sobie robić nad nieszczęśliwym jego położeniem, 
wywiera on na moją głowę niewyczerpaną zemstę; 
podburzył on przeciwko mnie okrutnego intendenta 
twych ogrodów, który od czasu twego wyjazdu zmu
sza mnie do najcięższych robót, przy których po ty
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siąc razy chciałem pozbawić się życia, nie tracąc ani 
na chwilę gorliwośoi w służeniu tobie. Ileż razy mó
wiłem sobie: mam pana pełnego słodyczy, a jestem 
najnieszczęśliwszym niewolnikiem na ziemi I

Wyznają ci, jaśnie wielmożny panie, że nie sądzi
łem się przeznaczonym na większe nieszczęścia, ale 
ten zdrajca eunuch chciał doprowadzić do ostatecz- 
ści złość swoję. Kilka dni temu, ze swej własnej 
inicyatywy, przeznaczył mnie do strzeżenia twych 
świętych żon, t. j. na egzekucyę, któraby była dla 
mnie tysiąc razy straszniejszą od śmierci. Ci, co ro
dząc się, mieli nieszczęście doznać od swych okru
tnych rodziców podobnego obejścia, pocieszają się 
być może tem, że nie zakosztowali innego stanu, 
lecz gdyby mnie dziś zmuszono do utraty męzkości, 
gdyby mnie jej pozbawiono, umarłbym z boleści, 
gdybym nie skonał przy tem barbarzyństwie.

Całuję nogi twe, najdostojniejszy panie, w głębo
kiej pokorze. Spraw, abym doznał dowodów twej 
tak sławionej dobroci i niech nikt nie będzie mógł 
powiedzieć, że z twego rozkazu jest na ziemi jeden 
więcej nieszczęśliwy.

Z ogrodów Fatme, dzień 7-my księżyca Maharramy, 
1713.

LIST XLIII.
B z b e k do Farana,

to ogrodach w Fatme.

Niech radość wstąpi w twe serce i bądź wdzięczny 
tym świętym literom. Kaź je ucałować wielkiemu 
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eunuchowi i intendentowi moich ogrodów. Zaka
zuję im przedsięwzięć cokolwiek przeciw tobie; po
wiedz, aby kupili eunucha, którego mi brakuje. 
Spełniaj swe obowiązki, jak gdybyś miał mnie cią
gle przed oczami, gdyż wiedz, że im większa jest 
dobroć moja, tem surowiej będziesz ukaranym, gdy 
jej nadużyjesz.

Paryż, dzień 25-ty księżyca Rhegeby, 1713.

LIST XLIV.
Uzbek do RhedPego,

w Wenecyi.

We Francyi jest trzy rodzaje stanów: kościół, 
szpada i toga. Każdy z nich ma w najwyższej po
gardzie dwa pozostałe. Często człowiek, którym na
leżałoby pogardzać za jego głupotę, jest lżony jedy
nie za to, że nosi togę. Aż do najnędzniejszych rze
mieślników niema nikogo, ktoby nie dysputował 
o wyższości zawodu, jaki sobie obrał. Każdy wynosi 
się nad uprawiających inne rzemiosło, w miarę wyo
brażenia, jakie sobie wyrobił o wyższości swego za
jęcia.

Wszyscy ludzie są mniej więcej podobni do tej 
kobiety z prowincyi Eriwanu, która, otrzymawszy 
pewne łaski od jednego z naszych monarchów, ży
czyła mu tysiące razy w swych błogosławieństwach, 
aby niebo zrobiło go rządcą Eriwanu.

Czytałem wr jednem sprawozdaniu, że kiedy pewien 
statek francuzki zatrzymał się na brzegu Gwinei, 
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kilku ludzi z osady chciało zejść na ziemię, ał>y 
kupić parę baranów. Zaprowadzono ich do króla, 
który wymierzał sprawiedliwość swym poddanym 
pod drzewem. Siedział on na swym tronie, t. j. na 
kawałku belki, z takę dumę, jak gdyby spoczywał 
na tronie wielkiego Mogoła; straż jego składała się 
z trzech, czy czterech ludzi z drewnianemi pikami; 
parasol w formie naparstka zakrywał go od sło
necznego skwaru; całę jego ozdobę była czarna skó
ra i kilka pierścieni. Księżę ten więcej jeszcze próż
ny, niż nędzny, spytał się cudzoziemców, czy wiele 
o nim mówię we Francyi. Sędził on, że imię jego 
powinno się roznosić od jednego bieguna do drugie
go i w przeciwieństwie do tego zaborcy, o którym 
powiedziano, że kazał zamilknęć całej ziemi, myślał, 
że powinien o nim mówić cały świat.

Gdy han tatarski zje objad, herold wykrzykuje, 
że wszyscy księżęta na ziemi mogę obiadować, je
żeli im się podoba; i ten barbarzyńca, który karmi 
się tylko mlekiem, nie ma domu i żyje rozbojem, 
patrzy na wszystkich królów na świecie, jak na 
swych niewolników i uręga im regularnie dwa razy 
na dzień.

Paryż, dzień 28-my księżyca Rhegeby, 1713.

LIST XLV.

Byka do Czbeka,
yp***

Wczoraj rano, gdym leżał w łóżku, usłyszałem 
donośne dobijanie się do mych drzwi i nagle zosta
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ły one otworzone, albo raczej wybite przez człowie
ka, z którym zaznajomiłem się w towarzystwie i któ
ry wydał mi się zupełnie nieprzytomnym. Ubiór jego 
był daleko więcej niż skromny; przekrzywiona pe
ruka nie była nawet uczesaną; nie miał on czasu 
kazać zszyć swego czarnego kaftana i na ten dzień 
wyrzekl się ostrożności, któremi miał zwyczaj za
krywać zły stan swego kostyumu.

— Wstawaj pan, powiedział, potrzebuję cię na dzi
siaj; mam do zrobienia tysiąc sprawunków i byłbym 
bardzo rad, gdybyś mi towarzyszył. Musimy iść naj
pierw na ulicę St. Honorć pomówić z notaryuszem, 
który ma polecenie sprzedać posiadłość za pięćset 
tysięcy liwrów; chciałbym, aby mi dał pierwszeństwo. 
Idąc tu, zatrzymałem się przez chwilę na przedmieściu 
St. Germain, gdzie wynająłem mieszkanie za dwa tysią
ce talarów i mam nadzieję zawrzeć dziś kontrakt.

Gdym się tylko ubrał, lub właściwie kończył ubie
rać, towarzysz mój szybko sprowadził mnie ze scho
dów. „Zacznijmy, powiedział, od kupienia karety 
i urządzenia ekwipażu”. W rzeczy samej, nietylko 
kupiliśmy karetę, ale jeszcze w niespełna godzinę 
zrobiliśmy sprawunków za sto tysięcy franków; 
wszystko to stało się szybko, gdyż mój towarzysz 
nie targował się, nie liczył wcale. Myślałem o tem 
wszystkiem i gdym badał tego człowieka, znalazłem 
w nim szczególne połączenie nędzy i bogactwa tak, 
że nie wiedziałem, co o tem sądzić. Nakoniec, prze
rwałem milczenie i biorąc go na stronę, spytałem: 
„Panie, kto za to zapłaci?” — „Ja, odrzekł, chodź 
pan do mego pokoju, pokażę ci ogromne skarby 
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i bogactwa, których mi zazdroszczą najwięksi mo
narchowie; pan jednak nie będziesz potrzebował czy
nić tego, gdyż będziesz je zawsze dzielił ze mną“. •— 
Idę za nim; -wdrapujemy się na piąte piętro i po 
drabince kierujemy się na szóste—do gabinetu otwar
tego na wszystkie strony, w którym znajdowało się 
dwa lub trzy tuziny miednic glinianych napełnionych 
rozmaitemi płynami. „Wstałem bardzo rano, rzekł 
mi, a zrobiłem najpierw to, co robię od lat dwudzie
stu pięciu, t. j. odwiedziłem moje dzieło; ujrzałem, 
że nadszedł wielki dzień, który miał mnie uczynić 
najbogatszym ze wszystkich ludzi na świecie. Czy 
widzisz ten czerwony płyn? Posiada on teraz wszyst
kie przymioty, jakich żądają filozofowie do zamienia
nia metali na złoto. Wyciągnąłem z niego te ziarna, 
które pan widzisz; są ono z koloru prawdziwem zło
tem, choć cokolwiek niedoskonałem pod względem 
ciężkości. Tajemnica ta, znaleziona przez Mikołaja 
Flamela, której jednak Rajmund Lulle i milion in
nych ciągle szukali, doszła do mnie i dziś jestem 
jej szczęśliwym posiadaczem. Niech niebo zezwoli, 
abym korzystał z tylu skiwbów, których mi na swą 
chwałę udzieliło!” Wyszedłem i zstąpiłem, albo ra
czej zbiegłem ze schodów, uniesiony gniewem i zo
stawiłem tego bogatego człowieka w jego szpitalu. 
Żegnaj mi, drogi mój Uzbeku. Jutro przyjdę cię zo
baczyć i, jeżeli clicesz, powrócimy jeszcze do Paryża.

Paryż, dzień ostatni księżyca Rhegeby, 1713.



85

LIST XLVI.

(Izbek do Rhediego,

w Wenecyi.

Widzę tu ludzi, rozprawiających ciągle o religii; 
zdaje się jednak, że walczą oni jednocześnie o to, 
kto ją najmniej będzie obserwował.

Nietylko nie są oni lepszymi od innych chrześcia- 
nami, ale nawet lepszymi obywatelami, co mnie wła
śnie oburza, gdyż w jakiejkolwiek żyjemy religii, 
poszanowanie prawa, miłość ku ludziom, szacunek 
dla rodziców, są zawsze pierwszemi uczynkami reli- 
gijnemi.

W rzeczy samej, pierwszym obowiązkiem pobożne
go człowieka czyż nie powinna być chęć podobania 
się bóstwu, które ustanowiło jego religię? Najpe
wniejszym środkiem dojścia do tego celu jest bez- 
wątpienia zachowywanie praw swego społeczeństwa 
i obowiązków ludzkości, gdyż w jakiej kolwiekbądź 
żyjemy religii, skoro tylko jakąś przypuszczamy, 
musimy przypuszczać również, że Bóg kocha ludzi, 
ponieważ ustanowił religię na to, aby ich uczynić 
szczęśliwymi, dalej, jeżeli kocha On ludzi, to może
my być pewni, że Mu się będziemy podobali, kocha
jąc ich również, 't. j. wykonywając względem nich 
wszystkie obowiązki miłosierdzia i ludzkości i nie 
gwałcąc pravr, pod któremi żyją. Tym sposobem, 
można być pewniejszym podobania się Bogu, niż 
przez przestrzeganie takiej, lub innej ceremonii, gdyż 
obrządki nie mają wartości same przez się; są one 
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dobre tylko względnie i w przypuszczeniu, że Bóg 
je ustanowił. Jest to jednak kwesty a bardzo zawiła 
i łatwo można się w niej pomylić, gdyż potrzeba 
wybierać obrzędy jednej religii z pośród dwóch tysięcy.

Pewien człowiek modlił się codziennie do Boga 
w ten sposób: „Panie, nie rozumiem nic z dysput, 
jakich cięgle jesteś przedmiotem. Chciałbym Ci służyć 
stosownie do Twej woli, każdy jednak, kogo się ra
dzę, chce, abym Ci służył podług jego woli. Gdy 
pragnę przesłać Ci mę modlitwę, nie wiem, jakim 
językiem mam do Ciebie mówić. Nie wiem również, 
jakie mam przyjęć położenie: jeden mówi, że powi
nienem się modlić stojęcy, drugi chce, abym siedział, 
inny, abym klęczał. I to nie wszystko: sę tacy, co 
sędzę, że powinienem się co rano obmywać zimnę 
wodę, inni utrzymuję, że patrzysz na mnie ze wstrę
tem, jeżeli nie każę sobie ucięć pewnego małego ka
wałka ciała. Zdarzyło mi się kiedyś zjeść królika 
w karawanseraju; trzech ludzi obecnych przy tem 
kazali mi drżeć z obawy; wszyscy trzej zapewniali 
mnie, żem Cię bardzo obraził: jeden1) z powodu, że 
zwierzę to było nieczyste, drugi2), że było zaduszo
ne, trzeci 3) nakoniec, że nie było ono rybę. Pewien 
bramin, który tamtędy przechodził i którego obra
łem na sędziego, powiedział mi: „Nie maję oni słu
szności, gdyż zapewne nie ty sam zabiłeś to zwierzę". 
„Przeciwnie, ja to uczyniłem”, odrzekłem. „Ach, więc 
spełniłeś szkaradny postępek, którego Bóg ci nigdy 
nie przebaczy, powiedział surowym głosem; zkęd

J) Żyd. — a) Turek. —■ a) Armeńczyk. 
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możesz wiedzieć, że dusza twego ojca nie przeszła 
w to zwierzę?" Wszystkie te rzeczy, o Panie, wpra
wiają. mnie w niepojęty kłopot; nie mogę ruszyć gło
wą, nie będąc zagrożonym obawą obrażenia Ciebie, 
a jednak chciałbym Ci się podobać i poświęcić na 
to moje życie, które mam od Ciebie. Nie wiem, czy 
się mylę, sądzę jednak, że najlepszym środkiem doj
ścia do tego, jest być dobrym obywatelem w spo
łeczeństwie, gdziem się urodził i dobrym ojcem dla 
rodziny, którą mi dałeś’’.

Paryż, dzień 8-my księżyca Chahbanu, 1713.

LIST XLVII.

Zachl do Uzheka,
w Paryżu.

Mam ci donieść wielką nowinę; pogodziłam się 
z Zefis. Seraj, podzielony pomiędzy nas dwie, połą
czył się. Ciebie tylko brakuje w tych miejscach, 
gdzie panuje pokój. Przybądź, drogi mój Uzbeku, 
przybądź tu ogłosić zwycięztwo miłości.

Wydałam dla Zefis wielką ucztę, na którą została 
zaproszona matka twoja, żony i główne twe miło
śnice; ciotki twe i krewne również się tam znala
zły; przyjechały one konno, pokryte ciemną chmurą 
welonow i rn^rań.

Nazajutrz udałyśmy się na wieś, gdzie spodziewa
łyśmy się większej swobody; weszłyśmy na wiebłą- 
dy i wsiadłyśmy po cztery w każdą budkę. Po
nieważ projekt powzięty był szybko, nie miałyśmy 
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czasu rozesłać do koła oznajmienia o kurku; pierw
szy jednak eunuch zawsze przemyślny, przedsięwziął 
inną ostrożność: łącząc z płótnem, które nas broniło 
od spojrzeń z zewnątrz, tak gęstą firankę, że nie 
mogłyśmy najzupełniej widzieć nikogo.

Gdyśmy przybyły do tej rzeki, którą trzeba prze
być, każda z nas wsiadła, podług zwyczaju, do skrzy
ni i kazała się zawieźć do statku, gdyż powiedziano 
nam, że rzeka pełna była ludzi. Pewien ciekawy, 
który przysunął się zbyt blizko do miejsca, gdzie 
byłyśmy zamknięte, otrzymał śmiertelny cios, który 
mu już nigdy nie pozwoli ujrzeć światła dziennego; 
inny, który kąpał się nago w rzece, doznał podobne
go losu; wierni twoi eunuchowie poświęcili dla twe
go i naszego honoru tych dwóch nieszczęśliwych.

Słuchaj jednak reszty naszych przygód. Gdyśmy 
były na środku rzeki, zerwał się tak gwałtowny 
wiatr i tak straszna chmura pokryła niebo, że nasi 
majtkowie zaczęli rozpaczać. Przerażone tem niebez
pieczeństwem, mdlałyśmy prawie wszystkie. Przypo
minam sobie, żem słyszała głos i dysputę naszych 
eunuchów, z których jedni mówili, że trzeba ostrzedz 
nas o niebezpieczeństwie i wyprowadzić z naszego 
więzienia; naczelnik ich jednak ciągle utrzymywał, 
że prędzejby umarł, niż zniósł, aby pan jego został 
tak zbeszczeszczonym i że zanurzyłby sztylet w ło
nie tego, ktoby uczynił tak zuchwałą propozycyę. 
Jedna z moich niewolnic, przerażona, rozebrała się 
i przybiegła do mnie, by mię ratować; czarny eunuch 
jednak pochwycił ją brutalnie i zmusił, aby wróciła 
do miejsca, zkąd wyszła. Natenczas zemdlałam i przy
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szłam do przytomności dopiero wtedy, gdy niebez
pieczeństwo minęło.

Jakże podróże są uciążliwe dla kobiet 1 Mężczyźni 
narażeni są tylko na nieszczęścia, zagrażające ich 
życiu; my zaś jesteśmy co chwila w obawie utrace
nia życia, lub cnoty. Żegnaj mi, drogi Uzbeku, zaw
sze cię będę uwielbiała.

Seraj w Fatmie, dzień 2-gi księżyca Rahmazanu, 
1713.

LIST XLVni.
Uzbek do Rhediego,

w Wenecyi.

Kto się lubi kształcić, nie jest nigdy bezczynnym. 
Choć nie mam żadnej ważnej sprawy, jestem jednak 
ciągle zajęty. Spędzam życie na badaniu; wieczorem 
piszę to, co zauważyłem, co zobaczyłem, co usłysza
łem w dzień; wszystko mnie zajmuje, wszystko dzi
wi; jestem, jak dziecko, którego czułe jeszcze orga
ny żywo uderzają najdrobniejsze przedmioty.

Nie uwierzyłbyś może, jak czule jesteśmy przyj
mowani we wszystkich towarzystwach. Sądzę, że wie
le temu winien żywy umysł i wesołość Ryki, które 
sprawiają, że interesuje się on całym światem i jest 
nawzajem przez wszystkich poszukiwany. Cudzoziem
ski nasz wygląd nie razi już nikogo; a nawet wy
wołujemy czasem zdziwienie swoją ogładą, gdyż 
francuzi nie wyobrażają sobie, aby nasz klimat wy
twarzał ludzi. Trzeba jednak przyznać, że warci są 
tego, byśmy sobie zadali trud wynrowadzenia ich 

Listy perskie. 7 
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z błędu. Spędziłem kilka dni w willi pod Paryżem 
u pewnego człowieka z wyższej sfery towarzystwa, 
który bardzo lubi mieć u siebie licznych gości. Ma 
on bardzo przyjemny żonę, odznaczającą się obok 
wielkiej skromności, wesołością, którą zamknięte 
życie odbiera naszym perskim damom.

Będąc cudzoziemcem, nie miałem nic lepszego do 
czynienia nad studyowanie tej masy ludzi, któ
rzy tu ciągle przybywali i którzy zawsze coś innego 
przedstawiali moim oczom. Zauważyłem przedewszyst- 
kiem człowieka, którego prostota podobała mi się; 
przywiązałam się do niego — on do mnie również; 
tak żeśmy się zawsze znajdowali jeden obok dru
giego.

Pierwszego dnia, gdyśmy rozmawiali na uboczu, 
powiedziałem do niego:

— Znajdziesz pan zapewne we mnie więcej cieka
wości, niż grzeczności; pozwól mi jednak zadać so
bie kilka zapytań, gdyż przykro mi nie przyjmować 
w niczem udziału i żyć z ludźmi, których nie umiem 
odgadnąć. Umysł mój pracuje od dwóch dni i niema 
ani jednego pomiędzy tymi Judźmi, któryby mi dwie
ście razy nie sprawił tortury, a nie odgadłbym ich 
przez tysiąc lat; są oni dla mnie więcej niewidzial
nymi, niż żony naszego wielkiego monarchy.

— Objaśnię pana o wszystkiem, co pan sobie ży
czysz, odpowiedział mi, tern więcej, że uważam pana 
za człowieka dyskretnego i sądzę, że pan nie nadu
żyjesz mojego zaufania.

— Kto jest ten człowiek, spytałem, co nam tak 
wiele opowiadał o ucztach, na których podejmował 



91

tylu znakomitych ludzi, co jest tak poufałym z wa
szymi książętami i co tak często rozmawia z wa
szymi ministrami, do których przystęp jest podobno 
tak trudny! Musi to być człowiek znakomity, ma 
on jednak fizyognomię tak pospolitą, że nie przynosi 
bynajmniej zaszczytu ludziom znakomitym; zresztą, 
nie widzą w nim dobrego wychowania. Jestem cu
dzoziemcem, zdaje mi się jednak, że istnieje wogól# 
pewna ogłada wspólna wszystkim narodom; w nim 
nie znajduję jej wcale; czyż wasi znakomici ludzie 
gorzej są od innych wychowani?

— Człowiek ten, odrzekł mi mój współbiesiadnik 
z uśmiechem, jest dzierżawcą; o tyle przewyższa on 
innych swemi bogactwami, o ile stoi niżej przez swe 
urodzenie. Miałby on najlepszy stół w Paryżu, gdy
by się mógł zdecydować na to, żeby go nie psuł 
swoją obecnością... Jest on wielkim grubianinem, 
jak pan widzisz; odznacza się jednak tem, że ma wybor
nego kucharza; to też nie jest on względem niego nie
wdzięcznym, gdyż słyszałeś pan, jak go dziś chwalił.

— A ten gruby człowiek, czarno ubrany, powiedzia
łem mu, którego ta dama umieściła obok siebie; 
czemu nosi on tak posępny ubiór przy tak wesołym 
wyrazie twarzy i kwitnącej cerze? Uśmiecha się 
wdzięcznie, gdy do niego mówią; ubiór jego jest 
skromniejszy, ale zarazem staranniejszy, niż waszych 
kobiet.

— Jest to kaznodzieja, a co gorsza, spowiednik. 
Jak go pan teraz widzisz, wie on więcej od mężów, 
zna słabe strony kobiet; one wiedzą także, że i on 
ma swoje.
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— Jakto! zawołałem, mówi on zawsze o czemś,! 
co nazywa łaską!

— 0, nie zawsze, do ucha ładnej kobiety chętniej 
szepce on o jej upadku; publicznie rzuca gromy,’ 
w życiu prywatnem jest słodki, jak baranek.

— Zdaje mi się, rzekłem, że bardzo go tu szanują; 
i mają dla niego wielkie względy.

— Jakto, czy go wyróżniają? ależ to człowiek 
konieczny 1 Stanowi on osłodę w- życiu odosobnio- 
nem: drobne rady, oficyalne starania, oznaczone wi
zyty, rozprasza ból głowy lepiej, niż człowiek świa
towy, — jest znakomity!

— Jeżeli nie będę natrętnym, powiedz mi pan, 
kto jest ten naprzeciwko nas tak źle ubrany, co się 
tak często krzywi i wysławia inaczej, niż inni, co nie 
ma dowcipu w rozmowie, lecz mówi, aby mieć dowcip.

— Jest to, poeta i pośmiewisko rodzaju ludzkiego. 
Ci ludzie mówią, że urodzili się tern, czem są — to 
prawda — a także czem będą przez całe życie, t. j. 
zawsze prawie najśmieszniejszymi z ludzi; bo też nikt 
ich nie oszczędza, wszyscy zlewają na nich pogardę 
pełnemi rękoma. Głód wprowadził go do tego domu; 
jest on dobrze przyjmowany przez pana i panią, 
których dobroć nie wyłącza nikogo. Napisał im epi- 
talamium, gdy się pobierali i to było najlepszem, co 
zrobił w swojem życiu, gdyż zdarzyło się, że mał
żeństwo było tak szczęśliwem, jak to przepowiedział. 
Nie uwierzysz pan może, dodał, będąc tak upar
tym w przesądach wschodnich, jak jesteś, że zdarza
ją się u nas małżeństwa szczęśliwe i kobiety, któ
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rych cnota jest surowym stróżem. Ludzie, o których 
mówimy, cieszą się niczem niezamąconym spokojem. 
Są oni przez wszystkich kochani i szanowani; wro
dzona jednak ich dobroć skłania ich do przyjmowa
nia u siebie wszelkiego rodzaju ludzi, co sprawia, 
że zbierają niekiedy złe towarzystwo. Nie ganię im 
tego: trzeba żyć z ludźmi takimi, jak są; ludzie, 
o których mówię, że należą do dobrego towarzystwa, 
odznaczają się często tem tylko, że ich wady daleko 
więcej są wyrafinowane. Być może, że ma się z nimi 
rzecz tak, jak z rybami, z których najdelikatniejsze 
są zarazem najniebezpieczniejszemi.

— A ten stary, odezwałem się po cichu, co ma 
minę tak posępną? Wziąłem go najpierw za cudzo
ziemca, gdyż nie zwracając już uwagi na to, że jest 
ubrany inaczej, niż drudzy, potępia on wszystko, 
co się dzieje we Francyi i nie pochwala naszego 
rządu.

— Jestto stary wojownik, który staje się pamię
tny dla swych słuchaczów przez rozwlekłość opo
wiadania o swych rycerskich czynach. Nie może on 
Scierpieć, że Francya wygrała bitwy, w których się 
on nie znajdował, lub że chwalą oblężenie, w któ
rem on nie wszedł na okopy; uważa się za tak ko
niecznego dla naszej historyi, że wyobraża sobie, iż 
gdzie jego czyny się kończą, tam i ona ma swój ko
niec; kilka ran, jakie otrzymał, poczytuje za roz
wiązanie się monarchii i w przeciwieństwie do tych 
filozofów, co mówią, że należy się cieszyć tylko 
chwilą obecną, przeszłość zaś jest niczem, żyje on 
tylko przeszłością i istnieje w kampaniach, jakie 
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powinni żyć w tych, co po nich przyjdą,.

— Dlaczego jednak, rzekłem, porzucił on służbę'
— Nie on ją porzucił, ale ona jego; dano mu pod 

rzędne stanowisko, gdzie przez resztę życia będzie 
opowiadał swe przygody; nie pójdzie już jednak ni
gdy dalej, droga zaszczytów jest przed nim zamkniętą

— A dla czego, zapytałem?
— Mamy we Francyi zwyczaj nie wznosić nigdy 

wyżej oficerów, których cierpliwość zbyt długo była 
wystawiona na próbę na stanowiskach niższych. Pa
trzymy na nich, jak na ludzi, których umysł zacie
śnił się w szczegółach i którzy przez przyzwyczaje
nie do małych rzeczy stali się niezdolnymi do więk
szych. Sądzimy że człowiek, co nie posiada przymio
tów potrzebnych generałowi, mając lat czterdzieści, 
nigdy ich mieć nie będzie; że ten, co niema tego 
rzutu oka, który odrazu pozwala objąć kilkomilową 
powierzchnię we wszelkich położeniach, tej przytom
ności umysłu, co sprawia, że w zwycięztwie wyzy
skujemy wszystkie jego korzyści, a w przegranej 
korzystamy ze wszystkich sposobów ratunku, nigdy 
nie zdobędzie tych talentów; dla tego to mamy urzę
dy świetne dla tych wielkich i godnych podziwu 
ludzi, których niebo obdarzyło nie tylko sercem, 
ale i geniuszem bohaterskim, a urzędy podrzędne 
dla tych, których talenta są podrzędne. Do liczby 
tych ostatnich należą ludzie, co zestarzeli się w woj
nie źle prowadzonej; mogą oni robić zaledwie to, 
co robili przez całe życie; nie trzeba ich obciążać 
wtedy, gdy słabną,
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W chwilę potem zdjęła mnie ciekawość i powie
działem:

— Przyrzekam nie zadawać już panu więcej py
tań, jeżeli pozwolisz mi pan jeszcze na jedno. Kto 
jest ten wysoki młodzieniec z długi-mi włosami, 
który ma tak mało rozumu i tak wiele impertynen- 
cyi? Dlaczego mówi on głośniej, niż inni i taki 
jest zadowolony zawsze?

— Jest to człowiek bardzo szczęśliwy... była od
powiedź.

Po tych słowach zrobił się ruch, jedni wchodzili, 
inni wychodzili, powstano z miejsc; ktoś przyszedł 
pomówić z moim towarzyszem, a ja zostałem równie 
nieświadomy, jak poprzednio. W chwilę jednak po
tem, nie wiem jakim sposobem, młody ów człowiek 
znalazł się obok mnie i odezwał się:

— Taka pięknu pogoda, czy nie zechciałbyś pan 
przejść się po ogrodzie?

Odpowiedziałem mu jak mogłem najgrzeczniej i wy
szliśmy razem.

— Przybyłem na wieś, odpowiedział, w celu spra
wienia przyjemności gospodyni domu, z którą nie 
jestem źle. Jest pewna kobieta, która nie będzie 
z tego zadowolona, ale cóż robić? Widuję najpięk
niejsze kobiety w Paryżu, lecz nie trzymam się stale 
jednej; tym sposobem zmuszam je do ciągłej baczno 
ści; gdyż, mówiąc między nami, nie żądam wielkich 
rzeczy.

— Zapewne, powiedziałem, pan ma jakie ważne 
zajęcie, lub urząd, które panu przeszkadzają więcej 
się oddawać towarzystwu kobiet?
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— Nie, panie, nie mam innego zajęcia oprócz do
prowadzania do szaleństwa mężów, lub do rozpaczy 
ojców; lubię niepokoić kobietę, która sędzi, że nade- 
mną panuje i doprowadzać ją na dwa palce do brze
gu upadku. Jest nas kilku młodych ludzi, którzy 
dzielimy w ten sposób między sobą cały Paryż i zaj
mujemy go najmniejszemi naszemi krokami.

— O ile rozumiem, powiedziałem mu, robisz pan 
więcej hułasu, niż najwaleczniejszy wojownik i cieszysz 
się większem poważaniem, niż wielkiego znaczenia 
urzędnik; gdybyś pan był w Persyi, nie korzystał
byś z żadnego z tych przywilejów; byłbyś pan od
powiedniejszy do strzeżenia naszych dam, niż do po
dobania się lm.

Ogień wystąpił mi na twarz; i sądzę, że gdybym 
był chwilę dłużej mówił, nie potrafiłbym się po
wstrzymać od obelgi.

Co powiesz o kraju, gdzie toleruję podobnych lu
dzi i gdzie pozwalają żyć człowiekowi, co się zaj
muje takiem rzemiosłem; gdzie niewierność, zdrada, 
gwałt, przewrotność i niesprawiedliwość prowadzą 
do znaczenia; gdzie poważają człowieka za to, że 
odbiera on córkę ojcu, żonę mężowi i niepokoi naj
świętsze i najsłodsze związki. Szczęśliwe dzieci Ale- 
go, które bronią swych rodzin od hańby i uwodzeń! 
Światło dnia nie jest czystsze od ognia pałającego 
w sercach naszych kobiet; dziewczęta nasze ze drże
niem myślą o dniu, który ma ich pozbawić tej cno
ty, która czyni je podobnemi do aniołów i duchów! 

Ukochana ziemio rodzinna, na którą słońce rzuca 
swe pierwsze spojrzenia, nie jesteś zbrukana strasz-
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nemi zbrodniami, które zmuszają tę gwiazdę do kry
cia się, skoro tylko zjawi się ona na czarnym za
chodzie I

Paryż, dzień 5-ty księżyca Rahmazanu, 1713.

LIST XLIX.
Ilyka do U z b c k a,

w d***

Znajdując się niedawno w swoim pokoju, spostrze
głem wchodzącego derwisza dziwnie ubranego: bro
da spadała mu aż do sznura, którym był opasany, 
nogi miał nagie, ubiór szary i gruby. Całość wyda
ła mi się tak dziwną, żę pierwszą moją myślą było 
posłać po malarza, aby obraz jego rzucił na płótno.

Powiedział mi on najpierw wielką grzeczność; dał 
do zrozumienia, że był człowiekiem zasługi, a nad
to kapucynem. — Powiedziano mi, dodał, że wracasz 
pan wkróce na dwór perski, gdzie zajmujesz wybi
tne stanowisko. Chciałbym prosić pana o protekcyę, 
w celu otrzymania małej posiadłości w blizkości Kaz- 
binu dla dwóch, lub trzech zakonników. — Ojcze mój, 
rzekłem mu, chcesz więc jechać do Persyi? —Ja, 
parie? nie, niech Bóg mnie od tego zachowa! Jestem 
tu prowincyałem i nie zamieniłbym mego położenia 
na życie żadnego kapucyna na świecie. — Czemuż 
więc prosisz mnie o to? — Dlatego, odpowiedział, 
że gdybyśmy mieli to schronienie, włoscy nasi ojco
wie posłaliby tam dwóch, lub trzech ze swych za
konników.— Pan znasz zapewne tych zakonników? 
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spytałem.— Nie, panie, nie znam ich wcale. — A więc, 
cóż to pana obchodzi, czy są oni w Persyi? — Pięk
na to myśl pozwolić oddychać dwu kapucynom po
wietrzem Kazbinu! Będzie to z wielkim pożytkiem 
dla Europy i Azyi! Potrzeba bardzo zainteresować 
tem monarchów I 'Jto, co się nazywa pięknemi kolo
niami I — Idź pan sobie, odrzekłem, ty i tobie po
dobni, nie jesteście wcale stworzeni na to, by was 
przesadzano i zrobicie dobrze, gdy będziecie nadal 
pełzali w miejscach, gdzieście zostali posiani.

Paryż, dzień 15-ty księżyca Kahmazanu, 1714.

LIST L.

Byka do * * *
Widziałem ludzi, w których cnota była tak natu

ralną, że nie dawała się nawet czuć; przywiązywali 
się oni do swych obowiązków, nie uginając się pod 
niemi i nieśli je, jakby wrodzonym popędem; nie tylko 
nie wynosili w mowie rzadkich swych przymiotów, 
lecz zdawało się, jak gdyby nie doszły one do ich 
świadomości. Oto ludzie, jakich lubię; nie ci cnotliw- 
cy, co zdają się być zdziwieni, że nimi są, i co uwa
żają dobry postępek za cud, o którym opowiadanie 
powinno wszystkich zadziwiać.

Jeżeli skromność jest cnotą konieczną dla tych, 
komu niebo dało wielkie talenta, co można powie
dzieć o tych robakach, co ćmią okazywać dumę, 
któraby zbezcześciła największych z ludzi.

Ze wszystkich stron widzę ludzi, mówiących ciągle 
o sobie; rozmowy ich są zwierciadłem, które odbija 
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zawsze icli twarz impertyneeką; będą, wam oni mó
wili o najdrobniejszych rzeczach, jakie im się przy
trafiły „i chcą, aby udział, jaki w nich biorą, 
podniósł je w waszych oczach; wszystko oni ro
bili, wszjstko widzieli, o wszystkiem myśleli; są 
oni wzorem dla całego świata przedmiotem nie
wyczerpanych porównań, nigdy nie wysycliającem 
źródłem przykładów. O, jakże czczą jest pochwała, 
gdy się ona odbija od miejsca, zkąd bierze począ
tek. Kilka dni temu człowiek z takim charakterem 
zajmował nas przez dwie godziny sobą, swemi za
sługami, swemi talentami, ale ponieważ niema w świę
cie wiecznego ruchu, przestał nareszcie mówić. Roz
mowa więc przeszła do nas i żywo ją też uchwyciliśmy.

Jeden z współbiesiadników, który wydawał się czemś 
zmartwionym, zaczął się skarżyć na czczość, obja
wiającą się w rozmowach. — Jaktol zawsze sami tyl
ko głupcy, malujący ciągle samych siebie i sprowa
dzający wszystko do siebie! — Masz pan słuszność, 
odrzekł nagle nasz rozprawiacz; należy postępować tak 
jak ja, który nigdy się nie chwalę: posiadam mają
tek, urodzenie, dużo wydaję, przyjaciele moi mówią, 
że mam rozum, nigdy jednak o tem wszystkiem nie 
mówię; jeżeli posiadam jakie dobre przymioty, naj
więcej bezwątpienia cenię moją skromność.

Podziwiałem tego impertynenta i podczas gdy tak 
głośno mówił, powiedziałem z cicha: Szczęśliwy, 
kto ma dość próżności, aby nie mówił nigdy dobrze 
o sobie, kto boi się tych, co go słuchają i nie szkodzi 
swej zasłudze pychą względem innych.

Paryż, dzień 20-ty księżyca Rahmazanu, 1713.
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LIST LI.
Nargum, poseł perski w Moskwie do Uzbeka

w Paryżu.

Napisano mi z Ispahanu, że porzuciłeś Persję i że 
byłeś w Paryżu. Czemuż wieści o tobie dowiaduję 
się od innych, nie od ciebie samego.

Kozkazy króla królów zatrzymują mnie od lat 
pięciu w tym kraju, gdzie ukończyłem kilka waż- 
uych układów.

Wiesz, że cesarz jest jedynym z książąt chrze- 
śeiańskich, którego interesa wiążą się z interesami 
Persyi, ponieważ jest on wrogiem turków, równie, 
jak my.

Państwo jego większem jest od naszego, gdyż liczą 
tysiąc mil od Moskwy do najdalszego punktu jego 
posiadłości od strony Chin.

Jest on absolutnym panem życia i majątku swych 
podwładnych, z których wszyscy są niewolnikami, 
z wyjątkiem czterech rodzin. Naczelnik proroków, 
król królów, który ma niebo za baldachin, a ziemię 
za podnóżek', nie daje bardziej dowodów swej potęgi.

Podobnie, jak prawo naszych proroków, zabrania 
nam picia wina, rozkaz księcia zabrania tegoż pod
danym Moskwy.

Mają oni zwyczaj przyjmowania swych gości wcale 
nie na perski sposób. Skoro tylko cudzoziemiec wcho
dzi do ich domu, mąż przedstawia mu swoją żonę, 
cudzoziemiec ją całuje i to uchodzi za grzeczność, 
wyświadczoną mężowi.
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Chociaż przy zawarciu małżeństwa swych córek 
ojcowie zawarowują zwykle, żeby mąż ich nie bił, 
nie uwierzyłby jednak nikt, jak kobiety tutejsze 
lubią być bite*); nie mogą one zrozumieć, że posia 
dają serce swego męża, gdy on ich nie bije, jak się 
należy. Odmienne postępowanie z jego strony jest 
oznaką obojętności nie do darowania. Oto list, jaki 
jedna z kobiet pisała do swej matki:

„Droga matko!
„Jestem najnieszczęśliwszą kobietą na świecie; nie

ma rzeczy, którejbym nie robiła, aby zyskać miłość 
mego męża, a nigdy nie mogłam tego osięgnąć. Wczo
raj miałam mnóstwo zajęcia w domu, pomimo to, 
wyszłam i cały dzień spędziłam po za domem; są
dziłam, że po powrocie będzie mnie bardzo bił; nie 
powiedział mi jednak ani słowa. Siostra moja jest 
inaczej traktowana; mąż jej bije ją codziennie; nie 
może ona spojrzeć na mężczyznę, żeby jej nie obił 
za to, to też bardzo się oni kochają, a żyją w naj
lepszej zgodzie na świecie.

„To właśnie czyni ją tak dumną. Nie dam już 
jej jednak dłużej powodu do wzgardy. Postanowi
łam zmusić mego męża do miłości za jakąkolwiekbądź 
cenę; potrafię go tak dobrze rozzłościć, że będzie mu- 
siał dać mi dowody miłości. Nie powiedzą już, że nie 
jestem bitą i że nikt o mnie w domu nie myśli. Na 
najmniejszy dany mi szczutek będę krzyczała z ca
łych sił, aby nie wyobrażano sobie, że rzeczy idą

>) Autor mówi o obyczajach przed Piotrem W. 
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po dawnemu i doprawdy, jeśli jaki sąsiad nadbieg
nie mi na pomoc, uduszę go. Błagam cię, droga 
matko, abyś przedstawiła memu mężowi, żeby tra
ktował mnie inaczej. Ojciec mój, który był tak uczci
wym człowiekiem, inaczej postępował; przypominam 
sobie, że kiedy byłam małą dziewczynką, wydawa
ło mię się nawet niekiedy, że kocha cię zanadto. 
Całuję cię, kochana matko”.

Mieszkańcy Moskwy nie mogą wyjechać ze swego 
państwa, nawet w celu podróżowania. Oddzieleni tak 
od innych narodów prawami kraju, zachowali oni 
swe zwyczaje z tem większem przywiązaniem, że nie 
sądzą, aby można było mieć inne. Książę jednak, 
obecnie panujący chciał wszystko zmienić; miał on 
wielkie przeprawy ze swymi podwładnymi z powodu 
brody.

Chce on, aby zakwitły sztuki i niczego nie za
niedbuje, żeby roznieść po Europie i Azyi sławę 
swego narodu, dotychczas zapoznawanego.

Całuję cię, drogi Uzbeku. Prześlij mi wiadomości 
o sobie; błagam cię o to.

Moskwa, dzień 2-gi księżyca Chalwalu, 1713,

LIST LII.
Ryk a do Bzbcka,

w ***

Byłem parę dni temu w towarzystwie, gdziem się 
dosyć rozerwał. Znajdowały się tam kobiety wszel
kiego wieku: jedna ośmdziesięcioletnia, druga, sześć



103

dziesięcioletnia, trzecia czterdziestoletnia z siostrze
nicą, mogącą mieć od dwudziestu do dwudziestu dwóch 
lat wieku. Jakiś pociąg zbliżył mnie do tej ostatniej; 
ona zaś szepnęła mi do ucha: — Co pan mówisz 
o mojej ciotce, która w swym wieku ma kochanków 
i chce jeszcze uchodzić za ładną? — To niesłusznie, 
powiedziałem, przystoi to tylko pani. — W chwilę 
potem znalałem się obok jej ciotki, która mi powie
działa: — Co pan mówisz o tej kobiecie, która ma 
najmniej sześćdziesiąt lat i która spędziła dziś przy 
toalecie najmniej z godzinę? — Czas to stracony 
odrzekłem, trzeba mieć wdzięki pani, aby myśleć 
o strojach. — Udałem się następnie do owej nieszczę
śliwej sześćdziesięcioletniej kobiety i żałowałem jej 
z całego serca, gdy szepnęła mi ona do ucha: — 
Czy może być co śmieszniejszego? widzisz pan tę 
kobietę, co ma lat ośmdziesiąt, a nosi wstążki ogni
stego koloru; chce ona uchodzić za młodą i udaje 
jej się to, gdyż zbliża się do dzieciństwa. — Ah, dobry 
Boże! powiedziałem sobie, czyż zawsze tylko bę
dziemy widzieli śmieszności w innych? Może to 
i szczęście, wreszcie, pomyślałem następnie, że znaj
dujemy pociechę w słabościach cudzych. Chciałem 
jednak rozerwTać się jeszcze i rzekłem sobie: dość 
już wznosiliśmy się do góry, spróbujmy teraz zstę
pować i zacznijmy od staruszki, znajdującej się u wierz
chołka: — Pani tak jest podobną do tej damy, z któ
rą przed chwilą mówiłem, że zdaje się, jak gdyby- 
ście panie były siostrami, sądzę, że jesteście w ró
wnym wieku. — Prawda, panie, odrzekła mi; gdy je
dna umrze, druga powinnaby się 3 bardzo obawiać! 
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nie sądzę, aby pomiędzy nami było dwa dni różni- 
cy. — Pomówiwszy ze zgrzybiałą staruszką, skiero
wałem się do sześćdziesięcioletniej jej towarzyszki.— 
Musi pani rozstrzygnąć zakład, jaki zrobiłem; zało
żyłem się, że pani i ta dama, rzekłem wskazując jej na 
czterdziestoletnią kobietę, jesteście w równym wie-1 
ku. — Rzeczywiście, nie myślę, aby było i sześć' 
miesięcy różnicy. — Dobrze! chodźmy dalej. Posze
dłem więc do czterdziestoletniej kobiety. — Bądź pani 
łaskawa, powiedz mi, czy to żartami nazywasz tę 
pannę siedzącą przy drugim stole swoją siostrzenicą? 
Jesteś pani tak młodą, jak ona; ma ona nawet w swej 
twarzy pewien wyraz przeżycia się, czego w pani 
nie znajduję, a te żywe kolory na twarzy pani....— 
Czekaj pan, powiedziała, jestem rzeczywiście jej ciot
ką; matka jej jednak była conajmniej o dwadzieścia 
pięć lat starszą odemnie; nie byłyśmy siostrami z je
dnego łoża; słyszałam nawet, jak nieboszczka siostra 
moja mówiła, że córka jej i ja, urodziłyśmy się je
dnego roku. — Mówiłem to, pani, nie jestem więc 
tem wcale zdziwiony.

Drogi mój Uzbeku, kobiety, które czują utratę 
swych wdzięków, pragnęłyby je cofnąć wraz z ula
tującą młodością. Jakże więc mogłyby one niestarać 
się oszukiwać innych, kiedy pragnęłyby wszelkiemi 
sposobami łudzić się same i odsuwać od siebie naj
smutniejszą ze swych myśli.

Paryż, dzień 3-ci księżyca Chalwalu, 1713.
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LIST LIII.

Z e 1 i s do C z b e k a,
w Paryżu.

Nigdy żądza nie była silniejszą i żywszą od na- 
liętności Kozruego, białego eunucha, dla niwolnicy 
lojej Zelidy; chce on ją pojąć w małżeństw z taką 
[wałtownością, że nie mogę mu jej odmówir I cze- 
tuż mam się temu sprzeciwiać, jeżeli matkajej tego 
lie czyni i jeżeli sama Zelida zdaje się być .adowo 
oną z myśli o temjfałszywem małżeństwie i z próż
nego Cienia, jaki ono przedstawia.

Co robić z tym nieszczęśliwym, który, jaro mąż, 
będzie żył tylko zazdrością, który będzie prsestawał 
być obojętnym na to tylko, aby się oddał łezpoży- 
tecznej rozpaczy, któremu zawsze będzie tało na 
pamięci czem był, aby przypominał sobie o tem, 
Czem już nie jest; który będzie zawsze pragiąl po
siadać, a nieposiadając nigdy, będzie siebie iją bez
ustannie oszukiwał i dawał jej ciągle czuć nieszczęś
cie swego położenia?

Jakto! żyć zawsze wyobrażeniem i przywidieniem! 
znajdować się ciągle obok rozkoszy, a nie zakoszto
wać jej nigdy! więdnąć w objęciach nieszczęśiwego! 
Zamiast odpowiedzieć na jego westchnienia, ocpowia- 
dać tylko na jego żale!

Jakąż pogardę musi się czuć dla ezlowiekr tego 
rodzaju, a odpowiedniego jedynie do strzeżeria, nie 
zaś posiadania! Szukam miłości, a nie widzę jej.

Listy perskie. 8
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Mówięswobodnie, gdyż wiem, że lubisz moją nai
wność iprzekładasz moją swobodę i wrażliwość na 
rozkosz; nad udaną skromność moich towarzyszek.

Slysziam tysiąc razy, jak mówiłeś, że eunucho
wie zaksztowują obok kobiet pewnego rodzaju roz
koszy, nm nieznanej, że natura wynagradza im ich 
straty, te ma ona sposoby na odwdzięczenie się im 
za niekrzyści ich położenia; że można przestać być 
mężczyaą, nie przestając być wrażliwym i że w tym 
stanie jst się, jakby w trzeciej płci, gdzie, że tak 
powiem przyjemność tylko się zmienia.

Gdyb; tak było, znajdowałabym Zelidę mniej go
dną posłowania. Zawsze to coś znaczy żyć z ludź
mi mnij nieszczęśliwymi.

Daj ni względem tego twoje rozkazy i donieś, 
czy chcsz, aby małżeństwo odbyło się w seraju. Adieu!

Senj w Ispahanie, dzień 5-ty księżyca Chalwalu 
113.

LIST LIV.

llyka do Uzbeka,
w ***

Dziś rano byłem w moim pokoju, który, jak wiesz, 
oddziebny jest od innych tylko cienkiem przepierze
niem, jrzebitem w niektórych miejscach tak, że sły
chać yszystko, co się mówi w sąsiednim pokoju. 
Jakiś człowiek, przechadzający się wielkiemi kroka
mi, mówił do drugiego: — Nie wiem, co to jest, ale 
wszysfco zwraca się przeciwko mnie; trzy dni już 
przesz.o, jak nie powiedziałem nic, coby mnie wy
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różniło. Mieszałem się do wszystkich rozmów, a nikt 
na mnie nie zwrócił najmniejszej uwagi i choćby ze 
dwa razy tylko przemówił do mnie słowo.

Przygotowałem już parę dowcipnych słówek w celu 
zawiązania rozmowy; nigdy nie dopuszczono mnie do 
tego. Miałem na myśli bardzo ładne opowiadanie, 
w miarę jednak, jak chciałem je zacząć, wymykano 
się, jak gdyby robiono to naumyślnie. Kilka dowci
pów od czterech już dni starzeje w mojej głowie, 
a nie mogę z nich zrobić najmniejszego użytku. Je
żeli tak potrwa dalej, zdaje mi się, że w końcu zo
stanę głupcem; jest to widać moja gwiazda, od któ
rej nie mogę się uwolnić. Wczoraj spodziewałem się 
błysnąć obok trzech, czy czterech starych kobiet, 
które bynajmniej mi nie imponują; miałem powie
dzieć najpiękniejsze rzeczy w świecie; przez kwa
drans czasu starałem się naprowadzić odpowiednio 
rozmowę, lecz nigdy mi one nie pozwalały dojść do 
tego i, jak fatalne parki, przecinały nić mego opo
wiadania. Muszę ci wyznać, że trudno to bardzo 
utrwalić sobie opinię dowcipnego. Nie wiem, jakeś 
ty postępował, aby dojść do tego? — Przyszła mi 
myśl, odparł drugi, pracujmy razem nad sobą i po
łączmy się w tym celu. Powiemy sobie codziennie 
o czem mamy mówić i będziemy sobie tak dobrze 
pomagali, że gdyby kto nam cliciał przerwać w środ
ku myśli, wciągniemy go do naszej rozmowy, a gdy
by nie chciał się poddać dobrowolnie, zmusimy go 
do tego. Umówimy się o miejsca, gdzie trzeba bę
dzie przytakiwać, gdzie należy się uśmiechnąć i gdzie 
wypada się śmiać na całe gardło. Zobaczysz, że na
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damy ton wszystkim rozmowom i, że będą uwielbiali 
żywość naszego umysłu i trafność odpowiedzi. Bę
dziemy sobie wzajemnie potakiwali ruchami głowy. 
Dziś ty zabłyśniesz, jutro będziesz moim pomocni
kiem. Wejdę razem z tobą do jakiego domu i za 
wołam wskazując na ciebie: muszę wam opowiedzieć 
bardzo zabawną odpowiedź, jaką ten pan dał pe. 
wnemu człowiekowi, któregośmy spotkali na ulicy. 
I zwrócę się ku tobie. Nie oczekiwał on tego i był 
mocno zdziwiony. Zadeklamuję niektóre z moich wier
szy, i ty powiesz: Byłem przy tem, gdy je tworzył. 
Było to podczas kolacyi; nie namyślał się ani chwili.— 
Często nawet będziemy z siebie żartowali wzajemnie 
i wtedy powiedzą: Patrzcie, jak oni na siebie napa
dają, jak się bronią, nie oszczędzają się wcale. Zo
baczmy, jak on z tego wybrnie; cudownie! co za 
przytomność umysłu! prawdziwa bitwa! Nie będą 
wiedzieli jednak, żeśmy się tego nauczyli dnia po
przedniego. Trzeba kupić książki, zawierające zbiór 
dowcipnych słówek, ułożone dla potrzeby tych, co 
nie posiadają własnego dowcipu, a chcą naślado
wać cudzy; wszystko zależy od wzorów. Pragnął
bym, abyśmy, nim upłynie pół roku, byli w sta
nie utrzymać przez godzinę rozmowę pełną dowcip
nych zwrotów. Trzeba jednak zwracać uwagę na to, 
żeby podtrzymywać powodzenie, gdyż nie dość po
wiedzieć piękne słówko, trzeba je wszędzie rozpro
wadzić i posiać, inaczej wszystko stracone, a wy
znam ci, że nie mnie bardziej nie doprowadza do 
rozpaczy nad widok pięknej rzeczy, ginącej w uchu 
głupca, który jej słucha. Prawda, że często się to 
wynagradza, gdy się wyrwiemy z głupstwem i to 
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przejdzie incognito; jedyna to rzecz, która może nas 
w tym wypadku pocieszyć! Oto, mój drogi, czegoś
my się powinni trzymać. Bób, co ci powiem, a za 
pół roku obiecuję ci miejsce w akademii. Praca nie 
będzie długa; gdyż nadal będziesz już mógł zanie
chać uprawiania swej sztuki: będziesz uznawany za 
dowcipnego; chociażbyś wcale nie miał dowcipu. 
Zdarza się we Francyi, że skoro tylko człowiek wcho
dzi do towarzystwa, przejmuje naprzód to, co na
zywają duszą zebrania. Z tobą będzie to samo; oba
wiam się tylko, żeby cię oklaski zbyt nie umęczyły.

Paryż, dzień C-ty księżyca Zileady, 1714.

LIST LV.

R y k a do Ibbena,

w Smirnie.

U narodów europejskich pierwszy kwadrans mał
żeństwa usuwa wszystkie trudności; ostateczne łaski 
są zawsze tej samej daty, co błogosławieństwo ślub
ne. Kobiety postępują tu inaczej, uiż nasze niewia
sty perskie, które bronią się niekiedy przez całe 
miesiące. Nic równie naturalnego: jeżeli nic one nie 
tracą, to dlatego, że nie mają nic do stracenia. Wia
domą jest jednak zawsze, o wstydzie! chwila ich 
upadku tak, że nie radząc się gwiazd, można przepowie
dzieć na pewno godzinę przyjścia na świat ich dzieci.

Francuzi nie mówią prawie nigdy o swych żonach, 
dlatego że boją się mówić o nich przed ludźmi, któ
rzy je lepiej od nich znają.
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Są pomiędzy nimi ludzie bardzo nieszczęśliwi, któ
rych nikt nie pociesza; są to mężowie zazdrośni; 
są ludzie, których wszyscy nienawidzą, ci sami mężo
wie zazdrośni; są tacy, którymi wszyscy pogardza
ją — są to jeszcze mężowie zazdrośni.

To też niema kraju, gdzie liczba ich jest tak ma
łą, jak we Francyi. Spokój ich nie jest oparty na 
zaufaniu, pokladanem w żonach, lecz przeciwnie, na 
ziem wyobrażeniu, jakie o nich mają. Wszystkie ro
zumne ostrożności azyatów, welony, pokrywające icli 
kobiety, więzienia, w których je trzymają, czujność 
eunuchów, wydają im się być środkami właściwsze- 
mi do wydoskonalenia zręczności tej pici, niż do jej 
znużenia. Tu mężowie przyjmują swoją dolę dobro
wolnie i uważają niewierność za pociski nieuniknio
nego przeznaczenia. Mąż, chcący wyłącznie posiadać 
swoją żonę, byłby uważany za burzyciela radości 
publicznej,za szaleńca,chcącego samolubnie korzystać 
ze światła słonecznego, z wyłączeniem innych ludzi.

Tu mąż, kochający swoją żonę, uważany jest za czło
wieka, nie mającego dość zasługi, aby został ukochany 
przez inną; za nadużywającego przymusu prawnego dla 
zastąpienia powabów, jakich mu brakuje; za posługują
cego się przywilejami z uszczerbkiem całego społe
czeństwa ; za przywłaszczającego sobie to, co było mu 
dane tylko jako zastaw i działającego tak w celu oba
lenia milczącej umowy, stanowiącej szczęście jednej 
i drugiej płci. Tytuł męża ładnej żony, który w Azyi 
kryje się z takiem staraniem, tu nosi się bez nie
pokoju. Umieją się tu bawić wszędzie. Książęta po
cieszają się po utracie jednego miasta zajęciem in- 
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uego: podczas gdy turcy zabierali nam Bagad, czy- 
śmy nie zajęli Slogołowi fortecy Kandahari?

W ogóle człowiek, który znosi spokojnieniewier- 
ność swej żony, nie jest wcale ganionym; przeciw
nie, chwalą jego wyrozumiałość. IV szczgóluycli 
tylko wypadkach przeniewierzenie się msżeńskie 
hańbi.

Nie chcę przez to twierdzić, że niema to cnotli
wych kobiet; można powiedzieć, że są one wróżnia- 
ne; przewodnik mój zawsze mi je wskazywa; były 
one jednak wszystkie tak brzydkie, że trzebsb; być 
świętym, żeby wobec nich nie znienawidzieć cnoty.

Po tem, co ci powiedziałem o zwyczajach tego 
kraju, łatwo sobie wyobrazisz, że francuzi niebiorą 
wcale do serca stałości. Sądzą oni, że równi jest 
śmiesznie przysięgać kobiecie, że się ją zawse bę
dzie kochało, jak utrzymywać, że się będzie iwsze 
zdrowym, lub szczęśliwym. Gdy obiecują oni obie- 
cie, że ją będą zawsze kochali, przypuszczą, że 
i ona ze swej strony obiecuje im być zawszsmitą, 
a gdy nie dotrzymuje słowa, uie uważają ę już 
więcej za związanych — swojem.

Paryż, dzień 7-my księżyca Zileady, 1714

LIST LIV.

Uzbek do Ibbena,

w Smirnie.

Gra jest bardzo upowszechniona w Paryż; być 
graczem, jest to posiadać stanowisko w świeci Sam 
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ten tytł zastępuje urodzenie, majątek, uczciwość. ♦ 
Stawia m każdego, kto go nosi w rzędzie uczciwych i 
ludzi bz egzaminu, choć niema nikogo, ktoby nie 
wiedzie, że sądząc w ten sposób, często bardzo się 
myli. ?rzyjęta jest jednak pod tym względem nie- , 
popramość. — Kobiety zwłaszcza, bardzo się grze 
oddają Prawda, że w młodości zajmują się nią tyl
ko wr elu pomagania w ten sposób droższej dla nich 
namiętości; w miarę jednak, jak się starzeją, na- 
miętnść ich do gry odmładza się. Zapełnia sobą 
całą późnię pozostałą po innych.

Popią one zrujnować swych mężów i aby dojść 
do tgo, mają sposoby odpowiednie dla wszelkiego 
wieli od najwcześniejszej młodości do najzgrzybial- 
szejstarości; stroje i pojazdy zaczynają bezład, ko- 
kietrya go powiększa, a gra kończy. ''

Wlziałem często dziewięć lub dziesięć kobiet, albo 
dzieęć różnych pór życia zebranych około jednego 
stołi widziałem je w ich nadziejach, obawach, ra- 
dośach, a zwłaszcza w gniewach; powiedziałbyś, 
że le mają nigdy czasu na uspokojenie się i że 
wpiew opuści je życie, niż rozpacz, nie odgadłbyś » 
nigd na pewno, czy te, które płacą, są wierzyciel- 
kam: czy też legataryuszkami.

Zdje mi się, że święty nasz prorok miał głównie 
na włoku pozbawić nas wszystkiego, co mogłoby 
osła ć nasz umysł; zakazał nam używania wina, 
któr.go przyćmiewa, zabronił gry liazardownej, a po- 
niewż nie był w możności wyrwać przyczyny na
miętości, uśmierzył ją. Miłość wśród nas nie przy- 
nosiani niepokoju, ani szaleństwa; namiętność to 
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słaba, pozostawiająca naszą duszę w spokoju; wie
lość żon ochrauia nas od ich panowania i uspokaja 
gwałtowność naszych żądz.

Paryż, dzień 10-ty księżyca Zilhagi, 1714.

LIST LVII.

Uzbek do Rhediego,
w Wenecyi.

Bezbożnicy utrzymują tu nieskończoną liczbę dziew
cząt, a dewoci nieprzeliczoną liczbę derwiszów; ci der
wisze składają trzy śluby: posłuszeństwa, ubóstwa 
i czystości. Mówią, że pierwszy z nich jest najlepiej ob
serwowany; co do drugiego, mogę ci zaręczyć,że nikt go 
nie zachowuje; sąd o trzecim pozostawiam tobie sa
memu. Jakkolwiek jednak bogaci są ci derwisze, nie 
porzucają oni nigdy miana biednych; sławny nasz 
sułtan łatwiej zrzeklby się swych wspaniałych tytu
łów, mają oni w tem słuszność, gdyż ten to właśnie 
tytuł biednych nie pozwala im być niemi w rzeczy
wistości.

Doktorzy i niektórzy z derwiszów, których nazy
wają spowiednikami, są tu zawsze albo bardzo sza
nowani, albo zbyt pogardzani. Mówią jednak, że 
spadkobiercy prędzej się załatwiają z doktorami, 
niż ze spowiednikami.

Byłem kiedyś w klasztorze tych derwiszów. Jeden 
z nich, czcigodny za swe siwe włosy, przyjął mię 
bardzo grzecznie, Pozwolił mi zobaczyć cały dom. 
Weszliśmy do ogrodu, gdzieśmy zaczęli rozmawiać.— 
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Ojcze mój, rzekłem, jaki urząd zajmujesz w stowa
rzyszeniu ? — Panie, odparł mi z wyrazem zadowo
lonym bardzo z mego zapytania; jestem kazuistą. — 
Kazuistą? spytałem, odkąd jestem we Francyi nie 
słyszałem, żeby kto mówił o takiem zajęciu. — Jak- 
to, pan nie wiesz, co to jest kazuista? A więc, słu
chaj pan! Dam panu o tem pojęcie, które pana za- 
dowolni. Jest dwa rodzaje grzechów: śmiertelne, wy
łączające nas z raju nieodwołalnie i powszednie, obra
żające, co prawda, Boga, ale nie gniewające Go do 
tego stopnia, aby nas pozbawił stanu łaski. Otóż, 
cała nasza sztuka polega na dokładnem rozróżnieniu 
tych dwóch rodzajów grzechu, gdyż, z wyjątkiem 
kilku bezbożników, wszyscy clirześcianie chcą się 
dostać do raju, ale niema nikogo, ktoby nie pragnął 
osięgnąć tego najtańszym kosztem. Gdy się zna do
brze grzechy śmiertelne, stara się tylko ich nie po
pełniać i — interes skończony. Są ludzie, co nie dą
żą do zupełnej doskonałości, a ponieważ nie mają 
ambicyi, nie dbają wcale o pierwsze miejsce; to też 
wchodzą do raju najłatwiej, jak mogą; wystarcza im, 
aby tylko tam byli; celem ich jest nie robić ni mniej, 
ni więcej nad to, ile do tego potrzeba; którzy zdo
bywają raczej przemocą niebo, niż je otrzymują, 
i mówią do Boga: „Panie, wypełniłem dokładnie wa
runki, nie możesz nie dotrzymać obietnicy; ponieważ 
jednak nie zrobiłem nic nadto, coś rozkazał, nie 
żądam, abyś dał mi coś więcej nad to, coś przyrzekł”. 
Jesteśmy więc ludźmi koniecznymi. To nie wszystko 
jednak; zobaczysz pan jeszcze co innego. Czyn sam nie 
stanowi zbrodni, lecz świadomość o niej. Kto czyni 
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źle, nie wiedząc o tem, ten ma snmienie spokojne; 
a ponieważ jest nieskończona liczba czynów dwu
znacznych, kazuista więc może im nadać stopień do
broci, jakiego wcale nie mają, uznając je za dobre, 
i skoro tylko zdoła wytłomaczyć, że są grzechami 
powszedniemi, zmazuje je zupełnie. Wyjawiam tu panu 
tajemnicę rzemiosła, w którem się zestarzałem; przed
stawiam panu subtelności; trzeba umieć sobie pora
dzić ze wszystkiem, nawet z rzeczami, które się wy
dają najmniej do tego zdatnemi. — Mój ojcze, rze- 
kłem, bardzo to dobrze, ale jakże załatwiacie się 
z niebem. Gdyby nasz król miał na swym dworze 
człowieka, któryby tak z nim postępował, jak wy 
z naszym Bogiem, któryby ustanawiał różnicę po
między jego rozkazami, któryby uczył jego podwła
dnych. w jakich razach powinni je wykonywać, a w ja
kich mogą gwałcić, kazałby go natychmiast wbić na 
pal. — Ukłoniłem się memu derwiszowi i oddaliłem 
się, nieoczekując jego odpowiedzi.

Paryż, dzień 28-ci księżyca Maharramy, 1714.

LIST LVIII.
Byka de llhediego,

w Wenecyi

W Paryżu, kochany Rhedi, jest wiele rzemiosł. 
Tam jakiś grzeczny człowiek za niewielką sumę pie
niędzy chce ci sprzedać tajemnicę robienia złota Inny 
obiecuje ci nocleg z duchami powietrznemi, byłobyś 
tylko przez trzydzieści lat nie widział kobiet.
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Znajdziesz wróżbiarzy tak zręcznych, że opowie
dzą ci cale twoje życie, byleby tylko poprzednio 

*choć przez kwadrans czasu rozmawiali z twoimi słu
żącymi.

Zręczne kobiety z dziewictwa swego robią kwiat, 
który codziennie więdnie i na nowo potem wraca do 
życia, a po raz setny zrywa się boleśniej, niż po raz 
pierwszy.

Są inne, co siłą swej sztoki, zwyciężając wszyst
kie pociski czasu, umieją odnowić na twarzy ucho
dzącą piękność, a nawet ściągnąć kobietę ze szczytu 
starości do najwcześniejszej młodości.

Wszyscy ludzie żyją, lub chcą żyć w mieście, bę- 
dącem matką wynalazków.

Dochody obywateli nie wydzierżawiają się wcale, 
zasadzają się one tylko na rozumie i przemyśle; każ
dy ma swoje rzemiosło, z którego stara się wyciąg
nąć, jak może najwięcej korzyści.

Ktoby chciał wyliczyć wszystkich prawników, któ
rzy się dobijają o dochód z jakiegoś meczetu, prze
liczyłby piaski w morzu i niewolników naszej mo
narchii.

Niezliczona ilość nauczycieii języków, sztuk i nauk 
uczy tego, czego sami nie umieją, a talent ten jest 
bardzo ważny, bo nie trzeba dużo rozumu, aby oka
zać to, co się umie; należy go jednak mieć nieskoń
czenie wiele, aby uczyć tego, czego się nie umie.

Umrzeć tu można tylko nagle; śmierć nie mogłaby 
inaczej wywrzeć swego panowania, gdyż na wszystkich 
miejscach są ludzie, posiadający nieomylne środki 
przeciwko wszelkim możliwym chorobom.
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Wszystkie sklepy oplatane są niewidzialnemi sie
ciami, w które łapią się kupujący. Niekiedy jeduak 
można z nich wybrnąć tanio: młoda kupcowa przez 
całą godzinę namawia mężczyznę do kupienia u niej 
piórka do zębów.

Niema nikogo, ktoby nie wyszedł z tego miasta 
ostrożniejszym, niż wszedł do niego; ustępując część 
swego mienia innym, uczy się je zachowywać—je
dyna korzyść cudzoziemców wtem czarnjącem mieście.

Paryż, dzień 10-ty księżyca Safary, 1714.

UST LIX.
Ryk a do D z beka,

w ***

Parę dni temu znajdowałem się w domu, gdzie ze 
brało się kółko ludzi różnego rodzaju. Rozmową za
władnęły dwie staruszki, które napróżno przez cały 
ranek pracowały’ nad odmłodzeniem się. — Trzeba 
przyznać, mówiła jedna z nich, że dzisiejsi ludzie bardzo 
się różnią od tych, jakich widziałyśmy w młodości 
byli oni grzeczni, usłużni, mili; teraz znajduję w nich 
brutalstwo nie do zniesienia. — Wszystko się zmie
niło, odrzekł na to człowiek, który zdawał się cier
pieć podagrę; inne nastały czasy: czterdzieści lat 
temu, wszyscy byli zdrowi, śmieli się tylko i tań
czyli; teraz wszyscy są nieznośnie smutni — W chwi
lę potem, rozmowa skierowała się na politykę: — 
Do licha, zawołał pewien stary jegomość, państwo 
niema już wcale rządu: znajdźcie mi teraz ministra 
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w rodzaju Colberfa! Znałem ja dobrze Colberfa; 
był on moim przyjacielem; kazał mi zawsze pierw
szemu wypłacać pensyę; wszyscy byli zadowoleni, 
a dziś, jestem zrujnowany. — Panie, rzekł na to pe
wien duchowny, mówisz pan o najcudniejszych cza
sach naszego niezwyciężonego monarchy; czy jest co 
większego nad to, co robił on wówczas w celu wy
tępienia herezyi? — A zniesienie pojedynków uwa
żasz pan za nic? rzekł z zadowoleniem inny, który I 
dotychczas nic nie mówił. — Uwaga ta nie jest bez 
znaczenia, szepnął mi ktoś do ucha; człowiek ten 
jest zachwycony edyktem i obserwuje go tak ściśle, 
że sześć miesięcy temu dostał sto kijów za to, że 
go nie zgwałcił.

Zdaje mi się, Uzbeku, że sądzimy zawsze o rze
czach za pośrednictwem tajemniczego stosunku ich 
do nas samych. Nie dziwi mię, że murzyni malują 
dyabła olśniewająco białym, a bogów czarnymi jak 
węgiel; że Wenus niektórych narodów ma piersi zwie
szone aż do pasa, i że nareszcie wszyscy bałwo
chwalcy przedstawiali swych bogów z twarzą ludzką 
i robili ich uczestnikami wszystkich swych skłonno
ści. Słusznie powiedziano, że gdyby trójkąty stwo
rzyły sobie boga, dałyby mu trzy strony.

Drogi mój Uzbeku, gdy widzę ludzi, którzy pełza
ją po atomie, t j. po ziemi, będącej maleńkim punk
tem we wszechświecie, jak przedstawiają się wręcz 
za wzory dla Opatrzności, nie wiem, jak pogodzić 
tyle szaleństwa z taką małością.

Paryż, dzień 14-ty księżyca Safary, 1714.
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LIST LX.

Uzbek do Ibbena,

w Smirnie.

Pytasz się mnie, czy są żydzi we Francyi; wiedz, że 
wszędzie, gdzie są pieniądze, są i żydzi. Pytasz się 
mnie, co tam robią; to samo właśnie, co robią wPer- 
syi; nic nie ma podobniejszego do żyda azyaty- 
ckiego, jak żyd europejski.

Wśród chrześcian, podobnie jak wśród nas, oka
zują oni niezwyciężony upór w swej religii, docho
dzący aż do obłędu.

Religia żydowska jest starym puiem, z którego 
wyrosły dwie gałęzie, które pokryły całą ziemię, 
t. j. mahometanizm i chrześcianizm; albo raczej jest 
to matka, która porodziła dwie córki, co na nią spro
wadziły tysiączne plagi, gdyż w rzeczach religii naj
bliżsi są największymi nieprzyjaciółmi. Jakkolwiek- 
bądż jednak złem było obejście się ich z nią, nie 
przeszkadza jej to chwalić się, że je wydała na 
świat i posługuje się ona jedną i drugą da zajęcia 
całego świata, podczas gdy z drugiej strony czcigo
dna jej starość obejmuje wszystkie czasy.

Żydzi więc uważają się za źródło wszelkiej świę
tości i początek wszelkiej religii; uważają nas oni 
za heretyków, którzy zmienili prawo, albo raczej za 
zbuntowanych żydów.

Gdyby zmiana zaszła niepostrzeżenie, sądzą oni, 
że łatwo daliby się uwieść, ale ponieważ stało się
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to nagle i w sposób gwałtowny, ponieważ mogą ozna
czyć dzień i godzinę jednych i drugich narodzin, 
gorszą się naszem niedawnem istnieniem i trzymają 
się silnie religii, której nie wyprzedził nawet świat.

Nigdy dotychczas nio używali oni w Europie spo
koju takiego, jakim się obecnie cieszą. Chrześcianie 
zaczynają się pozbywać tego ducha nietolerancyi, 
który ich ożywiał; Hiszpania poczuła, że zrobiła źle, 
wypędzając ich od siebie, a Francya, że namęczyła 
clirześcian, których wiara cokolwiek się różniła od 
wiary panującego księcia. Spostrzeżono, że gorliwość 
o postęp religii niema nic wspólnego z przywiąza
niem, jakie mieć dla niej należy i ażeby ją kochać 
i zachowywać, nie koniecznie potrzeba nienawidzieć 
i prześladować tych, co jej nie zachowują.

Należałoby życzyć, aby nasi muzułmanie równio 
rozsądnie zapatrywali się na tę kwestyę, jak chrze- 
ścianie, dawno już należało ustanowić zgodę pomię
dzy Alim i Abubekrem i zostawić Bogu staranie 
i roztrzygnięcie zasług tych świętych proroków. Obciął
bym, aby ich czczono czynami dowodząćemi czci 
i uwielbienia, nie zaś przez przyznawanie jednemu 
lub drugiemu czczej wyższości; aby starano się za
służyć na ich łaski, bez względu na miejsce, jakie 
im Bóg wyznaczył, czy to po prawicy, czy u pod
nóżka swego tronu.

Paryż, dzień 18-ty księżyca Safary, 1714.
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LIST LXI.

Uzbek do Rhodiego,
w Wenecyi.

Wstąpiłem niedawno do sławnego kościoła, zwanego 
Not,re-Damę; podczas gdym się zachwycał wspania
łym tym budynkiem, miałem sposobność zaznajomić 
się z pewnym duchownym, którego, podobnie jak 
mnie, przyciągnęła tu ciekawość. Rozmowa padła na 
spokojność jego zajęcia.

— Większość ludzi, powiedział mi, zazdrości szczęś
cia naszemu stanowi i ma słuszność; posiada on je
dnak swe przykrości; nie jesteśmy tak oddzieleni od 
świata, aby nas do niego nie powoływały tysiączne 
okoliczności; mamy na nim trudną bardzo rolę do odgry
wania. Ludzie światowi są dziwni; nie mogą znosić na
szych pochwał, ani naszych sądów; jeżeli ich clice- 
my poprawić, znajdują nas śmiesznymi; jeżeli ich 
chwalimy, uważają nas za ludzi niedorosłycli do wy
sokości swego stanowiska. Nic więcej poniżającego 
nad myśl, że się zgorszyło nawet bezbożników. Je
steśmy więc zmuszeni do dwuznacznego postępowa
nia i do narzucania go libertynom: nie przez stano
wczość, ale za pomocą niepewności, w jaką ich sta
wiamy, sposobem, w jaki przyjmujemy ich rozmowy. 
Trzeba na to wiele rozsądku; ten stan neutralności 
jest trudny; ludziom światowym, którzy wszystko 
kładą na stawkę, którzy oddają się wszystkim sza
łom, którzy, zależnie od powodzenia, albo brną w nich

Listy perskie. 9 
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coraz dalej, albo się opamiętywują, powodzi się da
leko lepiej. To nie wszystko. Tego stanu tak szczęś
liwego i tak spokojnego, który tak chwali}, nie za
chowujemy wcale w świecie. Skoro się w nim tylko 
zjawiamy, każą nam dysputować; musimy np. dowo
dzić pożyteczności modlitwy człowiekowi, który nie 
wierzy w Boga; konieczności postów innemu, który 
przez cale życie przeczył nieśmiertelności duszy: za
danie pracowite, a żartownisie nie są za nami. Mało 
tego: męczy nas ciągle pewna chęć nakłonienia in
nych do podzielania naszych poglądów, chęć, będą
ca, że tak powiem, przywiązaną do naszego rzemio
sła. Jest to równie śmiesznem, jak gdyby europejczy- 
kowie pracowali dla dobra natury ludzkiej, bieląc 
twarze afrykanów I Sprowadzamy zaburzenie w pań
stwie, dręczymy samych siebie, aby zmusić ludzi do 
przyjęcia artykułów wiary, które nie są wcale zasad- 
niczemi. Przypominamy pod tym względem tego za
borcę Chin, który popchnął swych poddanych do 
ogólnego buntu, chcąc ich skłonić do obcinania so
bie paznokci i włosów. Sama ta gorliwość nawet, 
jaką okazujemy, chcąc zmusić naszych penitentów 
do wypełniania obowiązków naszej świętej religii, 
często jest niebezpieczna, i nigdy zbyt wielka ostroż
ność nie może jej towarzyszyć. Pewien cesarz, zwany 
Teodozyuszem, kazał wymordować wszystkich mie
szkańców miasta, nawet kobiety i dzieci; gdy się 
potem zjawił, aby wejść do kościoła, biskup, imie
niem Ambroży, kazał zamknąć przed nim drzwi, ja
ko przed zabójcą i świętokradcą, i wtymiazie speł
nił czyn bohaterski. Cesarz ten, odbywszy potem po
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kutę, został przyjęty do kościoła i zasiadł pomiędzy 
księżmi; ten sam biskup rozkazał mu znowu wyjść; 
popełnił on już w tym razie czyn fanatyczny; słu
sznie więc należy się strzedz zbytniej gorliwości! 
Cóż zależało na tem religii lub państwu, czy książę 
ten ma, lub niema miejsca pomiędzy duchownymi?

Paryż, dzień 1-szy księżyca Kebiaby, 1714.

LIST LXII.

Zelis do Uzbeka,
w Paryżu.

Córka twa dobiegła już siódmego roku życia; są
dziłam, że nadszedł czas do przeprowadzenia jej do 
wewnętrznych apartamentów seraju i nieczekania, aby 
skończyła dziesięć lat, kiedy należy ją powierzyć 
czarnym eunuchom. Nigdy nie jest zbyt wcześnie 
pozbawić młodą osobę swobody dzieciństwa i dać jej 
święte wychowanie wśród murów, gdzie panuje wstyd- 
liwość.

Nie mogę podzielać zdania tych matek, które za
mykają swe córki wtedy dopiero, gdy mają już im 
obrać męża, skazując je do seraju zamiast, żeby je 
do niego poświęciły; zmuszają je gwałtownie do po
ślubienia sposobu życia, jakim powinnyby je raczej 
natchnąć. Czyż należy wszystkiego oczekiwać od siły 
rozumu, a niczego od słodyczy przyzwyczajenia?

Napróżno nam mówią o zależności, w jaką posta
wiła nas natura; to nie dosyć dać ją nam uczuć; 
trzeha nauczyć ją praktykować, aby nas podtrzy
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mywała w tej krytycznej chwili, gdzie zaczynają się 
rodzić namiętności.

Gdyby nas przywiązywał do was tylko obowiązek, 
mogłybyśmy niekiedy o nim zapomnieć; gdyby nas 
pobudzał poeiąg, być może, pociąg silniejszy mógłby 
go osłabić. Kiedy jednak prawo oddaje nas mężczy
źnie, usuwa nas ono od wszystkich innych i stawia 
tak od nich daleko, jak gdyby nas dzieliło tysiące mil.

Natura, przemyślna dla mężczyzn, nie ograniczyła 
się na nadaniu im pragnień; zechciała ona, abyśmy 
i my je miały i abyśmy były żyjącemi narzędziami 
ich szczęśliwości; postawiła nas w ogniu namiętności, 
byśmy je uśmierzały. Gdy mężczyźni wychodzą ze 
zwykłej sobie nieczułości, przeznaczyła nas ona do 
doprowadzenia ich do niej na nowo, nie dając nam 
przytem nigdy możności zakosztowania tego szczęśli
wego stanu, w jaki ich wprawiamy.

Jednakże nie wyobrażaj sobie, Uzbeku; aby twoje 
położente było szczęśliwszem od mojego; zakoszto
wałam ja tu tysiącznych przyjemności, których ty 
nie znasz. Wyobraźnia moja pracowała ciągle nad 
poznaniem ich wartości; ja żyłam, gdyś ty tylko 
wegetował.

W samem nawet więzieniu, gdzie mnie zatrzymu
jesz, jestem wolniejszą od ciebie. Nie potrafiłbyś 
zdwoić twej baczności w celu strzeżenia mnie, abym 
się nie cieszyła z twych niepokojów, a twoje podej
rzenia, zazdrość i smutki, są tyluż znakami twej 
zależności.

Trwaj w tem dalej, drogi Uzbeku; czuwaj nade- 
mną dzień i noc, nie polegaj na zwykłych ostrożno-
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Sciach, powiększaj moje szczęście, zapewniając swoje, 
i wiedz, że obawiam się tylko twej obojętności.

Seraj w Ispabauie, dzień 2-gi księżyca Kebiaby, 
1714.

LIST LXIII.
R y k a do Uzbeka,

w ***

Myślę, doprawdy, że chcesz spędzić cale życie 
na wsi. Z początku traciłem cię tylko na dwa lub 
trzy dni, a teraz już dwa tygodnie upływa, jak cię 
nie widzę. Prawda, jesteś w miłym bardzo domu; 
znajdujesz tam odpowiednie towarzystwo, dysputu- 
jesz dowoli; niepotrzeba nic więcej, abyś zapomniał 
o całym świecie.

Co do mnie, prowadzę prawie takie samo życie, 
jak poprzednio; błądzę po świecie i uczę się go po
znawać; umysł mój nieznacznie traci wszystko, co 
mu pozostaje azyatyckiego i bez wysiłku nagina się 
do europejskich zwyczajów.

Nie dziwi mnie już więcej, gdy widzę w jednym 
domu pięć, lub sześć kobiet z pięcioma, lub sześcio
ma mężczyznami i znajduję, że to wcale nieźle wy
nalezione.

Mogę powiedzieć, że znam kobiety dopiero odkąd 
tu jestem; poznałem je lepiej w ciągu jednego mie
siąca, niżbym to mógł uczynić przez trzydzieści lat 
w seraju.

U nas charaktery są wszystkie jednostajne, ponie
waż znajdują się pod przymusem; nie wddzimy ludzi 
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takimi, jakimi są, ale jakimi ich zmuszono być; w tem 
niewolnictwie serca i rozumu, przemawia sama bo- 
jaźń, mająca tylko jeden język, nie zaś natura, wy
rażająca się tak różnie i przejawiająca się pod tylo
ma postaciami.

Skrytość, ta sztuka tak rozpowszechniona i tak ko
nieczna wśród nas, jest tu nieznana: wszystko mówi, 
wszystko się widzi, wszystko się porozumiewa; serce 
okazuje się tak, jak twarz; w obyczajach,cnocie, w samym 
nawet występku, można zawsze zauważyć coś naiwnego.

Ażeby się podobać kobietom, trzeba pewnego ta
lentu różniącego się od tego, który im się po
doba jeszcze więcej. Polega on na pewnego rodzą 
ju żartowania w sposób, który w kobietach bu 
dzi zajęcie, na tem, że zdaje się ono im przyrzekać 
co chwila to, co można dotrzymywać tylko w nader 
długich przerwach. Żarty te, przeznaczone natural
nie dla budoarów, tak się przyswoiły, że zdają się 
tworzyć ogólny charakter narodu: żartuje się w ra
dzie, żartuje się na czele armii, żartuje się z amba
sadorami. Profesye zdają się być śmiesznemi w sto
sunku do powagi, jaka się z niemi łączy: lekarz 
przestałby być lekarzem, gdyby jego odzienie było 
mniej posępne i gdyby zabijał swych pacyentów, 
żartując.

LIST LXIV.

Naczelnik czarnych eunuchów do Uzbeka,

w Paryżu.

Jestem w kłopocie, którego nie potrafiłbym ci wy
razić, dostojny panie; seraj znajduje się w niepo
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rządku i strasznem zamieszaniu: wojna panuje pomię
dzy twemi żonami; eunuchowie są podzieleni; słychać 
same tylko skargi, szmery, wymówki; przedstawie
nia moje są. w pogardzie; wszystko jest dozwolonem 
w tym czasie rozpusty, a ja posiadam tylko czczy 
tytuł w seraju.

Niema ani jednej pośród twych żon, któraby się 
nie uważała za wyższą od innych z powodu swego 
pochodzenia, piękności, bogactwa, rozumu, lub two
jej miłości i któraby nie używała kilku z tych ty
tułów, ażeby sobie zdobyć przywileje.

Tracę co chwila niewyczerpaną moją cierpliwość, 
pomimo której miałem nieszczęście wszystkim się na
razić. Rozsądek mój, względność moja nawet, cnota 
tak rzadka i obca na stanowisku, jakie zajmuję, oka
zały się bezpożytecznemi.

Czy chcesz, dostojny panie, abym ci odkrył przy
czynę wszystkich tych nieporządków? Znajduje się 
ona w twem sercu i w czułych względach, jakie 
masz dla swych żon. Gdybyś nie powstrzymywał mej 
ręki, gdybyś zamiast drogi przedstawień, pozostawił 
mi drogę kar, gdybyś nie dając się wzruszyć skar
gami i łzami swych żon, odsyłał je, aby się wypła
kały przedemną, który się nigdy nie wzruszam, na
giąłbym je do jarzma, jakie powinny nosić i poskro
miłbym ich zapędy do niezależności i rozkazywania

Porwany w piętnastym roku życia z głębi Afryki, 
ojczyzny mojej, zostałem najpierw sprzedany pewne
mu panu, mającemu więcej niż dwadzieścia żon i na
łożnic. Osądziwszy z poważnej i milczącej mojej po
stawy, że byłem odpowiednim do seraju, rozkazał, 
aby ostatecznie już uczyniono mnie takim i zrobiono 
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mi operacyę, przykrą w początkach, ale szczęśliwą ' 
w swych skutkach, gdyż przybliżyła muie ona do 
ucha i ufności moich władców.

Wszedłem do seraju, będącego dla mnie nowym 
światem. Pierwszy eunuch, najsurowszy człowiek, ja
kiego widziałem w życiu, panował tam absolutnie. 
Nie słyszano, aby mówił tam kto o rozdziałach, lub 
kłótniach; wszędzie panowało głębokie milczenie; 
wszystkie kobiety od jednego końca roku do dru
giego kładły się i wstawały o jednej godzinie; je
dna po drugiej wchodziły do kąpieli; wychodziły za 
najmniejszym danym im znakiem; resztę czasu były 
prawie zawsze zamknięte w swych pokojaeh. Istnia
ło prawidło utrzymywania ich w wielkiej czystości; 
zwracano na to baczną uwagę. Najmniejsze uchybie
nie posłuszeństwu było niemiłosiernie karane. — 
Jestem, mawiał nasz naczelnik do kobiet, niewolni
kiem człowieka, który jest moim i waszym panem; 
używam władzy, jaką mi dał nad wami; on to was 
karze, nie ja, który przykładam tylko do tego 
swoją rękę. Kobiety wchodziły do pokoju mego pana 
wtedy tylko, kiedy zostały zawezwane; przyjmowały 
tę łaskę z radością, lecz nie skarżyły się, gdy zostały 
jej pozbawione. Ja, będąc ostatnim z czarnych w tym 
spokojnym seraju, byłem tysiąc razy więcej szano
wanym, niż w twoim, gdzie rozkazuję wszystkim.

Skoro tylko ten wielki eunuch poznał mój ge
niusz, zwrócił oczy w moją stronę; mówił o mnie 
do mego pana, jako o człowieku zdolnym do pracy 
podług jego sposobu widzenia i do zajęcia po nim 
jego stanowiska; nie dziwiła go wielka moja młodość;
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sądził on, że moja rozwaga zastąpi miejsce doświad
czenia. Cóż ci powiem? taki uczyniłem postęp w je
go zaufaniu, że r.ie robił on już trudności w powie
rzeniu moim rękom kluczów od strasznych miejsc, 
jakie strzegł tak długo.

Pod tym to wielkim mistrzem nauczyłem się trud
nej sztuki rozkazywania i wyrobiłem w sobie pra
widła nieugiętego rządu; pod jego to przewodnictwem 
poznałem serce kobiet; on mnie nauczył korzystać 
z ich słabości i nie dziwić się ich dumie. Lubił on 
często patrzeć, jak je doprowadzałem do ostatecznej 
granicy posłuszeństwa; pozwalał im potem nieznacz
nie na odwet i chciał, abym przez jakiś czas uda
wał, że się do nich naginam. Lecz trzeba go było wi
dzieć wtedy, gdy dochodziły one do rozpaczy, prze
chodząc od próśb do wymówek; patrzał on na ich 
łzy bez wzruszenia i uważał, że mu pochlebia ten 
rodzaj tryumfu. — Oto, mówił z zadowoleniem, jak 
trzeba rządzić kobietami; liczba ich mnie nie kłopo
ce; potrafiłbym kierować całym serajem naszego wiel
kiego monarchy. Jak może się spodziewać mąż, że 
ujmie ich serce, jeżeli jego wierni eunuchowie nie 
potrafili rozpostrzeć władzy nad ich umysłem?

Posiadał on nietylko stałość, ale i przenikliwość. 
Czytał ich myśli i ich tajemnice; wyuczone ich ru
chy, ułożony wyraz twarzy nie potrafiły nic przed 
nim utaić. Znał on najwięcej ukryte ich czyny i naj- 
tajemniejsze słowa. Posługiwał się jednemi, aby po
znać inne i lubił wynagradzać najmniejsze zwierze
nie się przed nim. Ponieważ zbliżały się one do męża 
wtedy tylko, gdy były zawezwane, eunuch wołał 
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tę, którą sam wybrał, zwracał oczy swego pana na 
tę właśnie, którą miał na widoku; odznaczenie to zaś 
było nagrodą za wyjawienie mu jakiej tajemnicy. 
Przekonał on swego pana, że było to potrzebne, by 
pozostawił mu ten wybór, w celu nadania mu więk
szej władzy. Oto, jak rządzono, dostojny panie, w se
raju, który, jak sądzę, najlepiej był prowadzony 
w całej Persyi.

Pozostaw mi ręce swobodne; pozwól, ażebym na 
kazał się słuchać, a ośm dni przywróci porządek 
wśród zamieszania; tego domaga się twoja chwała 
i twe bezpieczeństwo.

Seraj w Ispahanie, dzień 9-ty księżyca Rebiaby, 
1714.

LIST ŁXV.
Uzbek do swych żon,

w seraju, w Ispahanie.

Dowiaduję się, że seraj jest w rozprzężeniu i że 
jest miejscem kłótni i wewnętrznych rozsterek. Coż 
wam polecałem wyjeżdżając, jak nie spokój 1 zgodę? 
Wyście mi je obiecały; czy na to, aby muie oszukać?

To wy byście się same oszukały, gdybym zechciał 
iść za radą, jaką mi daje wielki eunuch; gdybym 
zechciał użyć mojej władzy, chcąc was skłonić do 
życia, jakiego moje napomnienia od was wymagały.

Nie potrafię się posługiwać tak gwałtownemi środ
kami, dopóki nie wypróbuję wszystkich innych. Uczyń
cie więc przez szacunek dla samych siebie to, cze- 
goście nie chciały zrobić przez wzgląd na mnie.
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Pierwszy eunuch ma wielką słuszność, gdy się skar
ży na was, mówi, że nie macie dla niego żadnych 
względów. Jakże możecie pogodzić wasze postępowa
nie ze skromnością waszego stanu? czyż to nie jemu
w czasie mojej nieobecności powierzoną jest wasza 
cnota? Święty to skarb, którego jest on depozyta- 
ryuszem. Ta pogarda jednak, jaką mu okazujecie, 
dowodzi, że ci, co są obowiązani pilnować, abyście 
się kierowały prawidłami honoru, są dla was ciężarem.

Zmieńcie więc postępowanie, proszę was, i uczyń
cie, abym mógł na zawsze odrzucić propozycye, 
jakie mi robią przeciw waszej swobodzie i waszemu 
spokojowi.

Gdyż chciałbym, abyście zapomniały, że jestem 
waszym panem, i żebym ja pamiętał tylko, że jestem 
waszym mężem.

Paryż, dzień 5-ty księżyca Chabbanu, 1714.

LIST LXVI.

R y k a do * * *

Zajmują się tu wiele naukami, nie wiem jednak, 
czy są tu bardzo uczeni. Ten, co jako filozof wątpi 
o wszystkiem, jako teolog, nie śmie przeczyć nicze
mu; teu sprzeczny człowiek jest zawsze z siebie za
dowolony, byleby mu przyznano pewne zalety.

Namiętnością większości francuzów jest mieć ro
zum; namiętnością zaś tych, co chcą mieć rozum, jest 
pisanie książek.
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Jednakże nic niema równie niedorzecznego; natura 
chciała widocznie mądrze zapobiedz, aby głupstwa 
ludzkie były przemijające; książki tymczasem je unie
śmiertelniają, Głupiec powiuienby być zadowolonym, 
że znudził wszystkich tych, co z nim żyli, lecz 
chce on jeszcze męczyć przyszłe pokolenia; chce, 
aby jego głupota tryumfowała nad zapomnieniem, 
z którego mógłby korzystać, jak z grobu; chce, aby 
potomność wiedziała, że żył i pamiętała zawsze, że 
był głupcem

Ze wszystkich autorów najwięcej pogardzam kom
pilatorami, szukającymi na wszystkie strony strzęp
ków’ prac innych, które wstawiają w swoje, jak ka
wałki darniny w trawnik; nie stoją oni wcale wyżej 
od robotników drukarskich, układających litery, któ
re, połączone razem, tworzą książkę, do której oni 
przyłożyli tylko rękę. Chciałbym, aby szanowano 
dzieła oryginalne, i zdaje mi się, że jestto pewnego 
rodzaju profanacya, wybierać składające je części 
z sanktuaryum, gdzie się znajdują, aby je wystawić 
na pogardę, na jaką wcale niezasługują.

Czegóż człowiek nie zrobi, gdy niema nic nowego 
do powiedzenia ? Cóż pocznie ze swoją głową i rę
kami. Lecz chcę ci to przedstawić inaczej: Jesteś 
zręcznym człowiekiem! Przychodzisz do mojej biblio
teki i kładziesz na dół książki, które są na gó
rze, a na górę te, co są na dole; piękne to arcy 
dzieło!

Fiszę ci o tym przedmiocie, gdyż rozgniewała mnie 
książka, którą przed chwalą porzuciłem, i która jest 
tak grubą, że zdaje się zawierać całą wiedzę ludzką; 
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ledwie mi ona głowy nie rozsadziła, a nie nauczyła 
mnie niczego.

Żegnaj mi.
Dzień 8-my księżyca Chabbanu, 1714. Paryż.

LIST LXVII.

1 b li e n do U z beka,
w Paryżu.

Trzy okręty przybyły tu, nie przyniósłszy mi od 
ciebie wiadomości? Czyś chory? lub clicesz mnie nie. 
pokoić? Jeżeli mnie nie kochasz w kraju, gdzie nic 
cię do siebie nie wiąże, cóż będzie w Persyi na ło
nie rodziny? Być może jednak, że się mylę; jesteś 
na tyle miłym, że możesz wszędzie znaleźć przyja
ciół; serce jest obywatelem wszystkich krajów. Jak 
zdrowa dusza może się powstrzymać od zawierania 
tkliwych związków? Wyznam ci, że szanuję stare 
przyjaźni, ale nie gniewam się, gdy zawieram nowe.

W jakimkolwiekbądź przebywałem kraju, żyłem 
w nim, jak gdybym miał tam spędzić całe życie; wszę
dzie posiadałem jednaki pociąg do ludzi cnotliwych,je
dnakie współczucie, albo raczej czułość dla nieszczęś
liwych, jednakie poszanowanie dla tych, których po 
myślność nie zaślepiła. To mój charakter, Uzbekti: 
wszędzie, gdzie znajdę ludzi, wybiorę sobie przyjaciół

Jest tu pewien gebr, który po tobie zajmuje, jak 
sądzę, pierwsze miejsce w mojem sercu: sama to 
uczciwość. Osobiste powody skłoniły go do schro
nienia się do tego miasta, gdzie żyje spokojnie z ko
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chającą go żoną z owoców uczciwego handlu. Całe 
jego życie pełne jest szlachetnynh czynów i, chociaż 
dąży do życia cichego, więcej jest bohaterstwa w je
go sercu, niż w sercu największych monarchów.

Tysiąc już razy mówiłem mu o tobie, pokazuję mu 
wszystkie twoje listy; uważam, że mu to sprawia 
przyjemność i widzę już, że masz w nim nieznanego 
przyjaciela.

Znajdziesz tu główne jego przygody; jakkolwiek 
miał on odrazę do ich spisania, nie mógł tego odmó
wić mojej przyjaźni, a ja je powierzam twojej.

Historya Aferydona I A STARTY.

Urodziłem się pomiędzy gebrami w religii, która 
jest zapewne najstarożytniejszą w Swiecie. Byłem 
tak nieszczęśliwy, że miłość przyszła mi wraz z ro
zumem. Miałem zaledwie sześć lat, gdy nie mogłem 
już żyć bez mojej siostry; oczy moje zawsze na niej 
spoczywały, a gdy mnie na chwilę porzucała, znaj
dowała je zroszone łzami; każdy dzień nie więcej 
przymnażał mi wieku, niż miłości. Ojciec mój, zdzi
wiony tak silnem przywiązaniem, bardzoby sobie 
życzył nas pożenić, według starego zwyczaju gebrów, 
wprowadzonego przez Kambizesa; obawa jednak ma
hometan, pod których jarzmem żyjemy, nie pozwala 
naszemu narodowi myśleć o tych świętych związ
kach, które religia nasza więcej jeszcze nawet na
kazuje, niż na nie pozwala, a które są tak naiwne- 
mi obrazami związku, utworzonego już przez samą 
naturę
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Ojciec mój, widząc, jak niebezpiecznie byłoby po
zwolić rozwijać się dalej naszej skłonności, postano
wił ugasić płomień, o którym sądził, że zaczął się 
dopiero tlić, a który znajdował się już w swoim osta
tnim okresie; ułożył więc podróż i zabrał mnie z so
bą, pozostawiając moją siostrę u swych krewnych, 
gdyż matka moja umarła od dwóch lat I Nie będę 
ci opowiadał o rozpaczy tego rozłączenia; ściskałem 
siostrę tonącą we łzach; ja zaś nie płakałem wcale, 
gdyż boleść mnie znieczuliła. Przybyliśmy do Tyfli- 
su; ojciec mój, powierzając moje wychowanie jedne
mu z naszych krewnych zostawił mnie u niego i po
wrócił do domu.

W jakiś czas potem dowiedziałem się, że za radą 
jednego ze swych przyjaciół, wprowadził siostrę moją 
do królewskiego beiramu, gdzie znajdowała się na 
służbie u jednej z sułtanek. Gdyby mi doniesiono 
o jej śmierci, nie więcejby mnie to było dotknęło, 
gdyż pomijając nawet to, że nie spodziewałem się 
już więcej jej zobaczyć; wejście jej do beiramu uczy
niło ją mahometanką; kierując się zaś przesądami 
tej religii, nie mogła patrzeć na mnie inaczej, jak ze 
wstrętem. Nie mogąc już jednak żyć dłużej w Ty- 
flisie, zrozpaczony, powróciłem do Ispalianu. Pierw'- 
sze moje słowa gorzkie były dla ojca; wymawiałem 
mu, że umieścił swoją córkę w miejscu, gdzie można 
wejść tylko po zmiauie religii. — Ściągnąłeś na swą 
rodzinę, rzekłem mu, gniew Boga i słońca, które 
cię oświeca, zrobiłeś gorzej, niż gdybyś splamił ży
wioły, gdyż splamiłeś duszę twej córki, która nie 
mniej od nich jest czystą. Umrę z miłości i bole
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ści, ale oby śmierć moja była jedyną karą, jaką 
Bóg da ci uczuć. — Przy tych słowach wyszedłem 
i dwa lata spędziłem napatrzeniu na mury beiramu — 
miejsca,gdzie znajdowała się moja siostra,narażając się 
codzień na niebezpieczeństwo zostania zamordowa
nym przez eunuchów, krążących około tych strasz
nych miejsc.

Nareszcie ojciec mój umarł, sułtanka zaś, u któ
rej siostra służyła, widząc jak piękność jej wzra
stała z każdym dniem, stała się o nią zazdrosną 
i wydała ją za eunucha, który namiętnie jej pożądał. 
Tym sposobem siostra moja wyszła z seraju i wraz 
z mężem swym zajęła dom w Ispalianie. Przez trzy 
miesiące uie mogłem do niej mówić, gdyż eunuch, 
będący najbardziej zazdrosnym człowiekiem w świecie, 
nie przyjmował mnie pod różnemi pozorami. Wsze
dłem nareszcie do jej beiramu. Oczy ostrowidza nie 
potrafiłyby jej dojrzeć, tak owiniętą była w ubrania 
i welony, poznałem ją zaledwie po dźwięku głosu. 
Jakież było moje wzruszenie, gdym się ujrzał tak 
blizkim i tak zarazem dalekim od niej. Powstrzy
małem się, gdyż czułem, że jestem śledzony. Co do 
niej, zdawało mi się, że wylała kilka łez. Mąż jej 
clieiał mi robić wymówki, ale ja postępowałem z nim, 
jak z ostatnim niewolnikiem. Zakłopotało go bardzo, 
gdy usłyszał, jak mówiłem do siostry nieznanym mu 
językiem; był to starożytny język perski, nasz święty 
język. — Jakto! moja siostro, rzekłem jej, czyż to 
prawda, żeś porzuciła religię twoich ojców? Wiem, 
że wchodząc do beiramu, byłaś zmuszona przyjąć 
maliometanizm, ale powiedz mi, czy serce twe mogło 
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ci pozwolić porzucić religię, która mi pozwalała cię 
kochać. A dla kogóż to porzucasz tę religię, która 
powinna ci być tak drogą? dla nędznika napiętno
wanego jeszcze kajdanami, jakie nosił, który, gdyby 
był człowiekiem, byłby ostatnim ze wszystkich. — 
Bracie mój, rzekła, ten człowiek jest moim mężem: 
muszę go szanować, choć ci się wydaje tak niego
dnym, byłabym również ostatnią zkobiet, gdybym...— 
Ach, siostro, zawołałem, wszakże ty pochodzisz z ge- 
brów; nie jest on twym małżonkiem i być nie może; 
jeżeliś wierna, jak twoi ojcowie, powinnaś go uwa
żać za potwora. — Niestety, rzekła, jakże ta religia 
ukazuje mi się daleką! zaledwie pozrałam jej pra
widła, a już musiałam je zapomnieć. Widzisz, że ję
zyk, którym mówimy, nie jest mi już swojskim i że 
trudno mi jest nim się wyrażać, wiedz jednak, że pa
mięć naszego dzieciństwa zawsze mnie czaruje, że 
od tego czasu zaznałam tylko fałszywych radości, 
że nie minął dzień, abym o tobie nie myślała, że 
większy, niż sądzisz, udział brałeś w mojem małżeń
stwie i że zdecydowałem się na nie tylko w na
dziei ujrzenia ciebie. Ileż jednak dzień, który mnie 
tak wiele już kosztował, ma mnie jeszcze kosztowaćI 
Widzę, że nie władasz sobą; mąż mój drży z wście
kłości i zazdrości, nie zobaczę cię już więcej; mówię 
do ciebie po raz ostatni w życiu; gdyby tak było 
rzeczywiście, mój bracie, nie byłoby ono długiem.— 
Przy tych słowach wzruszyła się i, widząc, że nie 
jest w stanie dłużej rozmawiać, opuściła mnie, naj
nieszczęśliwszego człowieka w świecie

Listy perskie. 10
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W trzy, czy cztery dni później, chciałem ją znów 
zobaczyć. Barbarzyńca eunuch bardzoby chciał temu 
przeszkodzić, ale, pomijając, że tego rodzaju mężo
wie nie mają nad swemi żonami takiej samej, jak 
inni, władzy, tak szalenie kochał on moją siostrę, że 
nie potrafił jej niczego odmówić. Widziałem ją jesz 
cze w tem samem miejscu, pod temi samemi welona
mi w towarzystwie dwóch niewolników, co mnie znów 
skłoniło do użycia naszego ojczystego języka. — 
Siostro moja, rzekłem, zkąd pochodzi, że nie mogę 
cię widzieć, bym nie stracił przytomności? Ściany, 
co cię trzymają zamkniętą, te rygle i kraty, Ci nędzni 
Stróże, co cię pilnują, doprowadzają mnie do szaleń
stwa. Jakim sposobem straciłaś słodką wolność twych 
przodków. Matka twoja, która była tak czystą, za 
rękojmię swej cnoty dała swemu mężowi tylko cno
tę samą. Żyli oni oboje szczęśliwi we wzajemnej 
ufności, prostota zaś ich obyczajów była dla nich 
bogactwem tysiąc razy droższem, niż fałszywy blask, 
jakim ty się zdajesz cieszyć w tym wystawnym do
mu. Tracąc swą religię, straciłaś wolność, szczęście 
i tę drogocenną równość, co stanowi zaszczyt twojej 
płci. Co jeszcze jednak gorzej, to że jesteś nie żoną, 
gdyż być nią nie możesz, ale niewolnicą niewolnika, 
zdegradowanego niżej ludzkości. — Ah, mój Dracie, 
rzekła, szanuj mego męża, szanuj religię, jaką przy
jęłam; podług niej nie mogę cię słuchać, ani do 
ciebie mówić, nie popełniając zbrodni. — Jakto, sio
stro, zawołałem cały wzburzony, czyż religię tę uwa ■ 
żasz za prawdziwą? — Ah, szepnęła, jakżeby to było 
dobrze, gdyby nią nie była, robię dla niej zbyt 
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wielkie poświęcenie, abym w nią nie miała wierzyć, 
a jeśli moje wątpliwości... — Przy tych słowach za
milkła. — Tak, wątpliwości twe są dobrze ugrunto
wane, jakiekolwiek one są. Czegóż możesz oczekiwać 
od religii, która cię czyni tak nieszczęśliwą w tem 
życiu i nie daje żadnych nadziei w przyszłem? Po
myśl, że nasza jest najstarożytniejszą w Swiecie, że 
kwitła ona zawsze w Persyi i niema innego pocho
dzenia, niż to państwo, którego początek nie jest 
wcale znany, że przypadek tylko wprowadził tu ma- 
hometanizm, że sekta ta została wprowadzoną nie 
drogą przekonania, lecz podboju. Gdyby nasi natu
ralni książęta nie byli słabymi, dotąd jeszcze było
by się utrzymało panowanie kultu starożytnych ma
gów. Przenieś się w te oddalone wieki; wszystko ci 
powie o wierze magów, a nie o mahometanizmie, któ
ry po wielu milionach lat, nie był jeszcze nawet 
w dzieciństwie. — Ale, rzekła, choć religia moja jest 
nowszą od twojej, jest ona nie mniej czystą, gdyż 
wielbi Boga, nie zaś słońce, gwiazdy, ogień i inne 
żywioły, które wy czcicie. — Widzę, żeś pomiędzy 
muzułmanami nauczyła się czernić świętą naszą reli- 
gię. Nie czcimy ani gwiazd, ani żywiołów i ojcowie 
nasi nigdy ich również nie czcili, nigdy nie składali 
im oni ofiar, żywili dla nich tylko kult religijny, 
ale niższy, jako dla dzieł i objawów bóstwa. Ale, 
siostro, w Imię Boga, co nas oświeca, weź tę świętą 
księgę, którą ci przynoszę; jest to księga naszego 
prawodawcy Zoroastra; czytaj ją bez uprzedzenia, 
przyj mij do swego serca promienie światła, które 
cię oświecą; pamiętaj o swych ojcach, którzy tak 
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długo czcili słońce w świętem mieście Balku, a na
reszcie pamiętaj o mnie, który swego spokoju szczęś
cia, życia spodziewa się tylko po twej zmianie. — 
Porzuciłem ją uniesiony, pozostawiając jej samej zde 
cydowanie o najświętszej sprawie, jaką mogłem mieć 
w życiu.

Po dwu dniach powróciłem znowu. Nie mówiłem 
do niej wcale; oczekiwałem w milczeniu wyroku ży
cia, lub śmierci. — Jesteś kochany, bracie mój, rze- 
kła, przez wyznawczynię wiary czcicieli ognia. Długo 
walczyłam, ale bogowie I jakiehże miłość nie zwy
cięży trudności! jakżem sobie ulżyła! nie obawiam 
się już, że cię kocham zanadto, mogę nie stawiać 
granic mojej miłości; nadmiar jej nawet jest upra
wniony. Ah, jakże to przypada do stanu mego serca. 
Ale ty, coś potrafił złamać kajdany, które ukuł mój 
umysł, kiedyż złamiesz te, które okuwają moje ręce. 
Od tej chwili, oddaję się tobie; pośpiech, z jakim 
mnie przyjmiesz, pokaże mi, jak ten dar jest ci drogi. 
Bracie mój, po raz pierwszy, gdy cię będę mogła 
uścisnąć; umrę chyba w twych objęciach.—

Nie potrafię nigdy wyrazić radości, jaką uczułem 
przy tych słowach; czułem się w’ rzeczy samej naj
szczęśliwszym z ludzi, w jednej chwili spełniły się 
wszystkie moje życzenia, jakie tylko posiadałem 
w dwudziestym piątym roku życia i zniknęły wszyst
kie troski, które mi je czyniły tak ciężkiem. Kie
dym się cokolwiek przyzwyczaił do tych słodkich 
myśli, spostrzegłem, że nie byłem tak blizkim szczęś- 
ścia, jak mi się to na razie wydawało, chociaż 
usunąłem największą przeszkodę. Trzeba było podejść 
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czujność stróżów; nie śmiałem nikomu powierzyć ta
jemnicy mego życia; miałem tylko siostrę, ona zaś 
miała tylko mnie jednego. Gdyby mi się nie udało, 
naraziłbym się na wbicie na pal Lecz żadna kara 
nie wydawała mi się straszniejszą od samego niepo
wodzenia. Umówiliśmy się, że pośle ona do mnie po 
zegar, który zostawił jej ojciec, ja zaś włożę w śro
dek niego piłkę do przepiłowania żaluzyj okna wy
chodzącego na ulicę i linkę do spuszczenia się po 
niej. Więcej już jej nie miałem zobaczyć; mia
łem tylko co noc chodzić pod okno, oczekiwać na 
wykonanie zamiaru. Spędziłem piętnaście nocy, nie 
widząc nikogo, ponieważ siostra nie znalazła chwili 
odpowiedniej. Nareszcie, szesnastej nocy, usłyszałem 
głos piły, od czasu do czasu, robotę przerywano, 
a w tych przerwach dręczyła mię obawa nie do opi
sania. Po godzinie pracy zobaczyłem, że siostra moja 
przywiązała linę, po której spuściła się w moje ob
jęcia. Nie widziałem już niebezpieczeństwa i pozo
stałem tak długo nieruchomy; zaprowadziłem ją po 
za miasto, gdzie przygotowałem uprzednio konia; po
sadziłem ją po za siebie i oddaliłem się z całą moż
liwą szybkością z miejsca, które mogłoby się stać 
dla nas złowrogiem. Przededniem przybyliśmy do 
pewnego gebra, mieszkającego w miejscu samotnem, 
żyjącego z pracy rąk swych. Nie uważaliśmy za do
bre u niego pozostać i za radą jego udaliśmy się do 
gęstego lasu i schowaliśmy się w dziuplę starego 
dębu, dopóki rozgłos o naszej ucieczce nie zamilkł. 
Żyliśmy we dwoje w tem tajcmniczem schronieniu 
bez świadków, powtarzając ciągle, że będziemy się
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zawsze kochali, oczekując sposobności, aby jaki ka
płan gebrów, mógł odprawić ceremonię małżeństwa, 
podług przepisów naszych świętych ksiąg; pobłogo
sławił on nas i życzył po tysiąc razy siły Histaspa 
i zdrowia Hohoraspa. Wkrótce potem porzuciliśmy 
Persyę, gdzie nie byliśmy w bezpieczeństwie i udali
śmy się do Georgii. Spędziliśmy tam cały rok, z każ
dym dniem więcej sobą zachwyceni. Ponieważ jednak 
pieniądze moje wyczerpywały się i ponieważ oba
wiałem się nędzy, nie dla siebie, ale dla mojej siostry, 
porzuciłem ją, chcąc szukać pumocy u naszych kre
wnych. Nigdy pożegnanie nie było czulszem. Podróż 
jednak moja okazała się najzupełniej bezowocną, 
gdyż z jednej strony majątek nasz został skonfisko
wany, z drugiej, rodzina moja nie była w możności 
pomódz mi; przywiozłem tyle tylko pieniędzy, ile 
potrzeba mi było na powrót. Jakąż jednak była mo
ja rozpacz: me znalazłem już mojej siostry! Na kil
ka dni przed mojem przybyciem, tatarzy napadli na 
miasto, gdzie się ona znajdowała, a ponieważ była 
piękną, porwali ją i sprzedali żydom, udającym się 
do Turcyi, pozostawiwszy tylko córeczkę, którą uro
dziła na parę miesięcy przedtem. Udałem się za nimi 
w pogoń i dogoniłem ich o trzy mile za miastem; 
prośby moje i łzy były próżne, żądali odemnie trzy
dziestu tomanów i nie zadawalniali się jednym. Zwró
ciwszy się poprzednio do wszystkich, poprosiwszy 
o wstawiennictwo tureckich i chrześciańskich kapła
nów, udałem się do armeńskiego kupca, sprzedałem 
mu swoją córkę i siebie za trzydzieści pięć tomanów. 
Poszedłem do żydów i dałem im trzydzieści toma
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nów, pięć zaś zaniosłem mojej siostrze, której dotąd 
nie widziałem. — Jesteś wolną, siostro, rzekłem i mo
gę cię uścisnąć, oto masz pięć tomanów; żałuję tyl
ko, że mię drożej nie kupiono. — Jakto! zawołała, 
sprzedałeś się? — Tak, powiedziałem. — Ah, nie
szczęśliwy, cóżeś zrobił? czyż nie dość już jestem 
biedną? czyż potrzeba, abyś i ty pracował nad uczy
nieniem mnie więcej jeszcze nieszczęśliwą. Wolność 
twoja mnie pocieszała, a niewola zapędzi do grobu. 
Ab, mój bracie, jakże miłość twa jest okrutną! A cór
ka moja? nie widzę jej wcale. — Sprzedałem ją tak
że, rzekłem.—Tonęliśmy wre łzach oboje i nie mieli
śmy siły wyrzec słowa. Nareszcie wróciłem do mego pana 
i siostra moja, która przybyła prawie razem ze mną. 
rzuciła się przed nim na kolana. — Błagam cię, za
wołała o niewolę, jak inni proszą o swobodę; 
weź mnie, sprzedasz mnie drożej, niż mego męża.— 
Wtedy to zaczęła się walka, która wycisnęła łzy 
z oczu mego pana. — Nieszczęśliwy! wykrzyknęła, 
jakżeś mógł sądzić, że ja przyjmę wolność w zamian 
za twoją? Panie, widzisz dwoje nieszczęśliwych, któ
rzy umrą, jeśli ich rozdzielisz. Oddaję się tobie, za
płać mi; może te pieniądze i usługi moje wyjednają 
zczasem od ciebie to, o co nie śmiem cię prosić. 
Twoim jest interesem nie rozdzielać nas; pamiętaj, że 
rozporządzam jego życiem. — Armeńczyk był czło ■ 
wiekiem dobrym, którego wzruszyły nasze nie
szczęścia. — Służcie mi oboje, rzekł, wiernie i gorli
wie, a obiecuję wam, że za rok dam wam wol
ność. Widzę, że aui jedno, ani drugie nie zasługuje 
na nieszczęścia, jakie was spotkały. Jeżeli będąc wol
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gujecie, jeżeli fortuna się do was uśmiechnie, pewien 
jestem, że mi wynagrodzicie stratę, jaką poniosę.— 
Ucałowaliśmy jego kolana i udaliśmy się razem z nim 
w podróż. Ułatwialiśmy sobie wzajemnie nasze prace 
niewolnicze, a ja byłem szczęśliwy, gdym mógł wy
konać jaką robotę, która spadła na moją siostrę. 
Koniec roku nadszedł, pan nasz dotrzymał słow’a 
i uwolnił nas. Powróciliśmy do Tyflisu; tam znala
złem starego przyjaciela mego ojca, który z powo
dzeniem zajmował się medycynę w tem mieście; po
życzył mi on cokolwiek pieniędzy, z któremi zaczą
łem prowadzić handel Interesa zawezwały mnie na
stępnie do Smirny, gdziem się osiedlił. Mieszkam 
tu od lat sześciu i cieszę się najmilszem i najprzy- 
jemniejszem towarzystwem na świecie; jedność pa
nuje w mojej rodzinie, i niezamieuiłbym mego życia 
na życie wszystkich królów świata. Byłem na tyle 
szczęśliwy, żem znalazł kupca armeńskiego, któremu 
wszystko zawdzięczam i oddałem mu należność.

Smirna, dzień 27-my księżyca Gemmadi, 2, 1714.

LIST LXVIII.

ilyka do U i b o k a,
W * * *

Byłem niedawno na obiedzie u pewnego sędziego, 
który mnie kilkakrotnie zapraszał. Pomówiwszy o wie
lu rzeczach, powiedziałem do niego: — Zdaje mi się, 
że zajęcie pana jest bardzo ciężkie. — Nie tak bardzo, 
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jak pan to sobie wyobraża, odrzekł; sposób, w jaki 
się mu oddajemy, jest po prostu zabawą. — Jak to, 
czyż nie masz pan zawsze głowy przepełnionej inte
resami innych? czyż pan nie jesteś zawsze zajęty 
rzeczami wcale nlezajmującemi? — Masz pan słu
szność, te rzeczy nie są wcale zajmujące, gdyż zaj
mujemy się niemi tak, jak gdybyśmy się wcale nie 
zajmowali i to właśnie sprawia, że zajęcie nie jest 
tak męczącem, jak pan sądzisz. — Gdym zobaczył, że 
brał on rzeczy w sposób tak swobodny, ciągnąłem 
dalej i rzeklem: — Nie widziałem dotąd gabinetu 
pana. — Wierzę temu, gdyż go wcale nie posiadam. 
Gdym zajął to stanowisko, potrzebowałem pieniędzy 
ua opłacenie go; sprzedałem wtedy swoją bibliotekę, 
a księgarz, który ją zabrał, z mnóstwa tomów po
zostawił mi tylko jeden — rozum mój. Nie żałuję ja 
tych ksiąg wcale: my, sędziowie, nie pysznimy się próż
ną wiedzą. Co nam po tych wszystkich tomach praw? 
wszystkie prawie wypadki są przypuszczalne i wy
nikają z ogólnego prawidła. — Czy to czasem nie 
dla tego, panie, powiedziałem, że wy je z niego wy
prowadzacie? gdyż nareszcie nacóżby u wszystkich 
narodów świata istniały prawa, gdyby nie miały 
one zastosowania? i jak można je zastosować, jeśli 
się ich nie zna? — Gdybyś pan znał nasz trybunał, 
odparł sędzia, nie mówiłbyś pan tak; my mamy księgi 
żyjące, któremi są adwokaci; pracują oni za nas i sta
rają się nas objaśnić. — A czy nie starają się kiedy 
w błąd was wprowadzić? przerwałem mu. Nie po
stąpilibyście źle, gdybyście się zapewnili przeciwko 
ich zasadzkom. Mają oni broń, którą atakują waszą 



146

sprawiedliwość; dobrzeby było, abyście i wy ją po
siadali na obronę i nie szli lekko uzbrojeni potykać 
się z ludźmi opancerzonymi od stóp do głów.

Paryż, dzień 18 ty księżyca Chahbanu, 1714.

LIST XLIX.

Czbek do RhedPego,

to Wenecyi.

Nie przypuszczałeś nigdy zapewne, żebym mógł się 
stać większym metafizykiem, niż byłem; tak jednak 
jest rzeczywiście i przekonasz się o tem, gdy poznasz 
poniższy wylew mojej filozofii!

Najmędrsi filozofowie, którzy zastanawiali się nad 
naturą Boga, orzekli, że jest On istotą najdoskonal
szą; nadużyli jednak bardzo tego pojęcia. Wyliczył1 
wszystkie te rozmaite doskonałości, jakie człowiek 
zdolny jest mieć i wyobrazić sobie i przystroili w nie 
pojęcie bóstwa, nie zwracając wcale uwagi na to, 
że często własności te wzajemnie się wyłączają i że 
nie mogą istnieć w jednym i tym samym osobniku, 
nie znosząc się wzajemnie.

Poeci wschodni opowiadają, że pewien malarz, chcąc 
zrobić portret bogini piękności, zebrał najpiękniejsze 
greczynki i z każdej z nich wziął to, co posiadała 
w sobie najpowabniejszego, z czego utworzył całość, 
która miała wyobrażać najpiękniejszą boginię. Gdy
by kto z tego wnioskował, że była ona zarazem 
blondynką i brunetką, że miała oczy czarne i nie
bieskie, była słodką i wyniosłą, uchodziłby za śmie
sznego.
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Często Bóg zrzeka się pewnej swej doskonałości, 
która mogłaby spowodować wielką niedoskonałość, 
lecz granice swej władzy i woli, zakreśla tylko 
On sam; jest On sam swą koniecznością. I tak, 
choć' Bóg jest wszechmogący, nie może On zgwałcić 
swych obietnic, ani oszukać ludzi. Często nawet nie
możność nie znajduje się w nim samym, ale w rze
czach względnych; jest to przyczyną, dla czego nie 
może On zmienić istoty rzeczy.

Otóż, nie należy się dziwić, że niektórzy z na
szych doktorów śmieli przeczyć Bogu nieskończonej 
znajomości rzeczy przyszłych na tej podstawie, że 
nie zgadza się ona z jego sprawiedliwością

Jakkolwiek śmiałą byłaby ta myśl, metafizyka 
cudownie się do niej nadaje. Według jej zasad niepo
dobna, aby Bóg przewidział rzeczy, zależące od' 
działania przyczyn wolnych, gdyż to, co się wcale 
nie zdarzyło, nie istnieje wcale, a zatem nie może 
być znanem; nic, które nie posiada żadnych własno
ści, nie może być dostrzeżonem. Bóg nie może czy
tać w woli, nie istniejącej wcale, i widzieć w duszy 
rzeczy, która w niej się nie znajduje, gdyż, dopóki 
się ona nie przejawiła, czynność, która ją określa, 
nie istnieje w niej wcale.

Dusza jest sprawczynią każdego swego postano
wienia; są jednak wypadki, gdzie bywa ona tak nie- 
zdycowaną , że nie wie sama, co ma postanowić. Czę
sto nawet działa ona jedynie w celu skorzystania 
ze swej wolności,, tak że Bóg nie może naprzód 
widzieć postanowienia, ani w dziełach duszy, ani też 
w oddziaływaniu na nią przedmiotów.
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Jakże Bóg mógł przewidzieć rzeczy, zależące od 
działania przyczyn wolnych? Mógłby On o nich wie
dzieć tylko dwoma sposobami: przy pomocy domy
słu, co jest przeciwne nieskończonej Jego wszecli- 
mądrości, lub też mógłby je znać, jako konieczne 
skutki, wynikające niechybnie z przyczyn, któreby 
je wywoływały, co jest jeszcze sprzeczniejsze, gdyż 
dusza wtedy byłaby wolną tylko pozornie, w rzeczy 
zaś samej, nie byłaby nią więcej, niż kula bilardo
wa, która musi się poruszyć, gdy w nią uderzy druga.

Nie sądź jednak, abym chciał ograniczać mądrość 
Boga. Tonieważ może On skłaniać stworzenia dowolnie 
do działania, wie wszystko, co chce wiedzieć. Ale 
chociaż może wiedzieć o wszystkiem, nie posługuje 
się zawsze swą władzą; zostawia On zwykle stworze
niu swobodę działania, lub niedziałania, aby mu zo
stawić możność zasługi, lub też winy; w tym to celu 
zrzeka się prawa oddziaływania na wolę. Kiedy jednak 
chce coś wiedzieć, wie to zawsze, gdyż potrzebuje tylko 
chcieć, aby tak się stało; i może kierować swemi 
stworzeniami stosownie do swej woli. Tak to z licz
by rzeczy możliwych, wybiera On to, co powinno 
mieć miejsce, określając swemi wyrokami przyszłe 
postanowienia dusz i pozbawiając je władzy, jaką 
im dał, działania tak lub inaczej.

Gdyby w rzeczy tak ważnej można było użyć po
równania, objaśniłbym ją następującym przykładem: 
monarcha nie wie, co jego pełnomocnik postanowi 
w jakiejś ważnej sprawie; jeżeli jednak chce o tem 
wiedzieć, dość mu jest wyjawić swoją wolę, by mógł 
być pewnym, że stanie się tak, jak sobie zamierzył.
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Alkorar. i księga żydów, występują ciągle prze
ciwko dogmatowi wszechwiedzy boskiej: Bóg zdaje 
się w nich wszędzie nieznać przyszłych postanowień 
dusz ludzkich; wydaje się, że jest to pierwsza pra
wda, jakiej Mojżesz nauczył ludzi.

Bóg umieszcza Adama w raju ziemskim z warun
kiem, aby nie jadł pewnego owocu; rozkaz niedo
rzeczny w istocie, któraby znała przyszłe postano
wienia dusz, gdyż nareszcie, czyż mogłaby podobna 
istota bez szyderstwa stawiać warunki dla otrzyma
nia jej łask? Byłoby to tak, jak gdyby człowiek, 
wiedzący o wzięciu Bagdadu, powiedział do drugiego: 
Dam ci sto tomanów, jeżeli Bagdad nie jest wzięty. 
Czyż nie byłby to niegodny żart?

Drogi mój Rhedi, na co tyle filozofować? Bóg jest 
tak wysoko, że nie widzimy nawet otaczających go 
obłoków; znamy Go dobrze tylko z Jego przykazań. 
Jest On bezgraniczny, nieskończony, bezcielesny. Jak
że wielkość Jego przypomina nam naszą słabość. 
Zawsze się upokarzać, jest to zawsze Go wielbić.

Paryż, dzień ostatni księżyca Chahbanu, 1714.

LIST LXX.

Z e 1 i s do Uzbeka,
w Paryżu.

Soliman, którego tak lubisz, jest zrozpaczony wsty
dem, jakiego doznał. Młody wietrznik zwany Sufi- 
sem, od trzech już miesięcy prosił go o oddanie mu 

rki za żonę Zdawał się on być zadowolonym z po
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wierzchowności dziewczęcia; umówiono się więc o po
sag i wszystko się odbyło bez żadnego wypadku. 
Wczoraj po pierwszych ceremoniach, dziewczyna Wy
jechała konno w towarzystwie swego eunucha, okry
ta, podług zwyczaju, od stóp do głów. Skoro jednak 
przybyła przed dom swego przyszłego męża, kazał 
on zamknąć przed nią drzwi i przysiągł, że jej nie 
przyjmie, jeśli mu nie zwiększą posagu. Ze wszyst 
kich stron zbiegła się rodzina, aby załatwić sprawę; 
dopiero po silnym oporze, Soliman zgodził się zrobić 
mały podarunek swemu zięciowi. Ceremonie weselne 
zostały odprawione i przemocą zaprowadzono dziew
czynę do łoża. W godzinę jeduak potem szaleniec 
ten zerwał się wściekły, pociął jej twarz w wielu 
miejscach, utrzymując, że nie była dziewicą, i ode
słał ją ojcu. Soliman odcznł niezmiernie silnie tę 
zniewagę. Są osoby, które utrzymują, że dziewczyna 
jest niewinną. Ojcowie są bardzo nieszczęśliwi, będąc 
narażonymi na taki wstyd. Gdyby moją córkę spot
kało coś podobnego, umaiłabym chyba z boleści. 
Do widzenia.

Seraj wFatmie,dzieu9-ty księżyca Gemmadi, 1714.

LIST LXXI.

Dzhek do Zells.

Żałuję Solimana tem więcej, że na złe to niema 
lekarstwa i ie zięć jego skorzystał z przysługującego 
mu prawa Uważam, że prawo to jest bardzo suro- 
wem, gdy honor całej rodziny stawia w zależności 
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od kaprysów waryata. Dobrze to mówić, że ma się 
pewne wskazówki do rozpoznania prawdy; stary to 
błąd, do którego się dziś wrócono, a doktorzy nasi 
dają niezbite dowody niepewności tych prób. Nawet 
chrześcianie uważają je za urojone, pomimo że icli 
święte księgi podają je za pewne i starożytny ich 
prawodawca zrobił od nich zależnemi niewinność, 
lub potępienie dziewczyny.

Z przyjemnością dowiaduję się o twych staraniach 
co do wychowania twej córki. Oby Bóg sprawił, że
by mąż jej znalazł ją tak piękną i czystą, jak Fa
tima; oby miała dziesięciu eunuchów, do strzeżenia 
jej; oby była zaszczytem i ozdobą seraju, do którego 
jest przeznaczoną; oby nad swą głową miała tylko 
złote sufity i chodziła po wspaniałych dywanach, 
a na domiar życzeń, oby oczy moje mogły ją oglą
dać w tej chwale!

Paryż, dzień 8-my księżyca Chalwalu, 1714.

LIST LXXII.

Kyka do Uzbeka,
w ***

Znalazłem się niedawno w towarzystwie, gdziem 
zobaczył człowieka bardzo z siebie zadowolonego. 
W kwadrans czasu rozstrzygnął on trzy kwestye 
z moralności, cztery zagadnienia historyi i pięć punk
tów z fizyki. Nie widziałem nigdy tak uniwersalne
go rozstrzygacza; umysł jego nie zastanawiał się nad 
najmniejszą wątpliwością. Pozostawiono nauki i za
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częto mówić o sprawach dnia — decydywał on i o tych 
ostatnich. Chciałem go zmieszać i pomyślałem sobie: 
muszę się uciec do tego, co znam dobrze; zajmę się 
moim krajem. Zacząłem więc mówić z nim o Persyi; 
zaledwie jednak powiedziałem cztery słowa, gdy już 
mi dwa razy wręcz zaprzecył, powołując się na 
powagę panów Tavernier i Chardin. Ali, dobry Boże! 
powiedziałem sobie, cóż to za człowiek! za chwilę 
będzie on znał ulice Ispalianu lepiej, niż ja. Rola 
moja była wkrótce skończona, umilkłem i pozwoli
łem mu mówić; rozstrzygał on dalej.

Paryż, dzień 8-my księżyca Zilhagi, 1715.

LIST LXXIII.

R y k a do * * *

Słyszałem o pewnego rodzaju trybunale, zwanym 
Akademią francuzką Nic nie jest mniej szanowanem 
na kwiecie, niż on, gdyż mówią, że skoro tylko coś 
postanowń, naród łamie jego wyroki i narzuca mu 
prawa, jakiemi musi się on kierować. Niedawno, dla 
utrwalenia swej powagi, wydał on kodeks swych po
stanowień. To dziecię tylu ojców było już prawie 
starem w chwili swego przyjścia za świat i choć 
było prawem, bękart, który już się zjawił, zgniótł 
je nieledwie przy urodzeniu.

Ci, co ten trybunał składają, nie mają innej czyn
ności, oprócz ciągłej gawędy; pochwała wchodzi zaw
sze w ich wieczne paplanie i skoro tylko zostają 
wtajemniczeni w swe obowiązki, owłada nimi szał 
panegirykowy, który już ich nie opuszcza.
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To ciało o czterdziestu głowach całe jest przepeł
nione figurami, metaforami i antytezami; tyle ust 
mówi prawie zawsze tylko wykrzyknikami; uszy ich 
domagają się zawsze kadencyi i harmonii.

Co do oczu, o te nie pytajcie się wcale; trybunał 
ten zdaje się być stworzonym do mówienia, nie do 
patrzenia. Nie trzyma się on mocno na nogach, gdyż 
czas, będący jego biczem, co chwila nim zachwiewa 
i niszczy wszystko, co zrobił. Powiedziano kiedyś, 
że ręce jego były chciwe; co do mnie, nic ci o tern 
nie powiem; zostawiam to do rozstrzygnięcia tym, 
co to wiedzą lepiej odemnie.

Oto dziwactwa, jakich nie widzimy w Persyi. Nie 
mamy umysłu skłonnego do tych dziwnych i szcze
gólnych urządzeń; szukamy zawsze natury w naszych 
prostych przyzwyczajeniach i naiwnem zachowaniu się, 

Paryż, dzień 27-my księżyca Zilhagi, 1715.

LIST LXXIV.

I i bek do Ryki,
fjy + * %

Kilka dni temu pewien znajomy mój powiedział 
mi: — Obiecałem ei, że cię wprowadzę do znakomit
szych domów paryzkich; chodź więc do wielkiego 
pana, będącego jednym z ludzi królestwa, którzy 
najlepiej je reprezentują. — Cóż to ma znaczyć. Czy 
jest on grzeczniejszy, uprzejmiejszy od innych? — 
Nie,odrzekł! — Ah, rozumiem! daje on co chwila uczuć 
swą wyższość otaczającym go; jeżeli tak jest rzeczy- 

Listy perskie. 11 
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wiście, idę zaraz do niego. — Ujrzałem tedy małego 
człowieka straszliwie dumnego; wziął on niuch tabaki 
z taką wyniosłością, wycierał nos tak nielitościwie,plul 
z taką flegmą, głaskał swych psów w sposób tak 
obrażający ludzi, że nie mogłem się nad nim nadzi-1 
wić. — Ah, dobry Boże, powiedziałem sobie, jeżeli 
będąc na dworze perskim i ja tak się prezento
wałem, to przedstawiałem wielkiego głupca. Mu- 
sielibyśmy, drogi Byko, mieć bardzo złe usposobie
nie, by wyrządzać w podobny sposób sto drobnych 
zniewag ludziom, przychodzącym do nas z wyrażę- ' 
niem swej życzliwości. Wiedzieli oni dobrze, że stoi-; 
my od nich wyżej, a gdyby o tem zapomnieli, nasze 
dobrodziejstwa codzieńby im to przypominały. Gdy 
nie mogliśmy zrobić nic takiego, coby budziło dla 
nas szacunek, czyniliśmy wszystko, aby się stać mi-1 
łymi; udzielaliśmy się najmniejszym; wśród w-ielkości, I 
która zawsze znieczula, znajdowali oni nas wrażliwy
mi; wznosiliśmy się nad nich tylko sercem i zniżali-' 
śmy się aż do ich potrzeb. Skoro jednak wypadło: 
podtrzymać majestat książęcy w czasie ceremonij 
publicznych, lub nakazać cudzoziemcom szacunek 
dla naszego narodu, skoro nareszcie w niebezpiecz-' 
nycli wypadkach trzeba było natchnąć odwagą żoł- j 
nierzy, podnosiliśmy się sto razy wyżej, niż poprze-1 
dnio schodziliśmy, przybieraliśmy na twarz wynio- ' 
słość i znajdowano niekiedy, żeśmy się dosyć dobrze | 
wywiązywali z zadania.

Paryż, dzień 18-ty księżyca Safary, 1715.
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LIST LXXV.

Uzbek do IŁ h e d i e g o,
w Wenecyi.

Winienem ci wyznać, że niozauważyłem u clirze- 
ścian szczerego przekonania, jakie muzułmanie żywią 
dla swej religii Daleko u nich od przeświadczenia 
do wiary, od wiary do przekonania, od przekonania 
do praktyki. Religia mniej tu jest przedmiotem czci, 
niż rozpraw, którym się oddają wszyscy. Dworacy, 
wojownicy, kobiety nawet powstają przeciwko du
chownym i żądają od nich, aby im dowiedli tego, 
w co postanowili nie wierzyć. Nie dla tego to, aby ich 
do tego skłonił rozum i aby postanowili zbadać pra
wdy, lub błędy tej religii, którą odrzucają; są to 
buntownicy, którzy poczuli jarzmo i zrzucili je 
wprzód jeszcze, zanim je dobrze poznali. To też nie 
więcej są oni utrwaleni w swem niedowiarstwie, niż 
■w swej wierze; żyją w przypływie i odpływie, uno
szącym ich ciągle od jednego do drugiej. Jeden 
z nich rzeki raz do mnie; Wierzę w nieśmiertelność 
duszy sezonami; przekonania moje zależą w zupeł
ności od ustroju mego ciała; stosownie do tego, czy 
mam mniej lub więcej sił żywotnych,' czy żołądek 
mój trawi dobrze, lub źle, czy powietrze, którem 
oddycham, jest lekkie lub duszne, czy mięso, którem 
się żywię, jest mniej lub więcej pożywne, jestem spi- 
nozystą, socynianinem, katolikiem, lub wpadam w de- 
wocyę. Gdy doktór jest przy mem łóżku, spowiednik 
znajduje mnie według swej myśli. Umiem nie pozwo



156

lić religii zasmucać mnie gdy jestem zdrów; pozwa
lam się jej jednak pocieszać, gdy jestem chory. Gdy 
nie mam się już czego spodziewać od życia, zjawia 
się religia i zjednywa mnie swemi obietnicami; wte
dy chętnie się jej oddaję i umieram z nadzieją.

Oddawna już książęta chrześciańscy uwolnili wrszyst 
kich niewolników w swoich państwach, gdyż, powie
dzieli, że chrześcianizm zrównywa wszystkich. Pra
wda, że ten akt ich religii okazał się im bardzo po
żytecznym: zmniejszyli oni przez to potęgę panów 
i podnieśli lud. Poczynili potem podboje w krajach, 
gdzie widzieli, że będzie im korzystnie mieć niewol
ników; pozwolili tam kupować ich i sprzedawać, za
pominając o tych zasadach religii, które ich tak wzru 
szały. Cóż ci mam powiedzieć? prawda w jednym 
czasie, błąd w drugim. Czemuż i my nie robimy tak, jak 
chrześcianie? Jesteśmy tak prości, że nie chcemy 
korzystać z łatwych zdobyczy w szczęśliwych stre
fach *), z powodu że woda nie jest tam dość czysta 
do obmywania się podług prawideł świętego Alkoranu.

Dziękuję Bogu Wszechmocnemu, który zesłał wiel
kiego swego proroka Alego, za to, że wyznaję reli
gię, stojącą wyżej od ludzkich interesów i czystą, 
jak niebo, z którego zstąpiła.

Paryż, dzień 13-ty księżyca Safary, 1715.

’) Mahometanie nie myśleli nigdy o wzięciu We- 
necyi, poniew-aż nie mieliby tam wody do swych ob
myć religijnych.
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LIST LXXVI.

Uzbek do przyjaciela swego lbbena,

w Smirnie.

Prawa straszne są w Europie dla tych, co się sami 
zabijają; nakazują im, ie tak powiem, umierać po 
raz drugi; ciała ich włóczą po ulicach, piętnują po
gardą i zabierają ich majątki.

Zdaje mi się, Ibbenie, że prawa te są bardzo nie
sprawiedliwe. Gdy gnębi mnie boleść, nędza, wzgar
da, czemuż mi ma kto przeszkadzać w położeniu 
końca moim cierpieniom i pozbawiać mię lekarstwa, 
znajdującego się w moich rękach.

Czemuż mam pracować na społeczeństwo, w któ- 
rem zgadzam się nie być, czemuż mam dotrzymywać 
ugody, zrobionej bezemnie? Społeczeństwo jest ugrun
towane na wzajemnej korzyści; skoro jednak staje 
się ona dla nas uciążliwą, któż mi przeszkadza zrzec 
się jej? Życie zostało mi dane jako łaska, mogę więc 
ją zwrócić, gdy być nią dla mnie przestaje; gdy 
przyczyna przestaje działać, skutek powinien również 
zniknąć. Czy książę żąda, abym był jego poddanym, 
gdy ja nie odnoszę korzyści z tego poddaństwa? 
Czyż moi współobywatele mogą się domagać tak nie
sprawiedliwego podziału, by oni odnosili korzyść, a ja 
rozpacz? Czyż Bóg, w przeciwieństwie do wszyst
kich dobroczyńców, chciałby mię skazać na przyj
mowanie od Niego łask, któreby były dla mnie 
c. iężarem ?
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Powinienem być posłuszny prawom, pod któremi 
żyję; skoro jednak żyć przestaję, czyż mogą one mnie 
jeszcze wiązać?

Lecz, powie mi kto: burzycie porządek Opatrzności. 
Bóg połączył duszę waszą z ciałem, a wy je rozłą
czacie; sprzeciwiacie się więc Jego zamiarom i opiera
cie Mu się.

Cóż to ma znaczyć? Czy burzę porządek, ustano
wiony przez Opatrzność, gdy zmieniam kształty ma- 
teryi i gdy przeistaczam na sześcian kulę, którą 
pierwsze prawa ruchu t. j. prawa stworzenia i za
chowania uczyniły okrągłą. Nie, bezwątpienia; ko
rzystam tylko z nadanego mi prawa i w tem znaczeniu 
mogę dowoli mieszać szyki całej naturze, a nikt nie bę
dzie mógł powiedzieć, że sprzeciwiam się Opatrzności.

Gdy dusza moja odłączy się od ciała, czy mniejszy 
będzie porządek we wszechświecie? Czy myślicie, że 
ten nowy stosunek mniej będzie doskonały i mniej 
zależny od praw ogólnych; że świat co na tem straci 
i że dzieła Boga będą mniej wielkie, albo raczej mniej 
niezmierzone?

Czy sądzisz, że ciało moje, przeistoczywszy się w kłos 
zbożowy, robaka, lub źdźbło trawy, będzie mniej 
godnem natury, i że dusza moja oswobodzona ze 
wszystkiego, co jest ziemskie, stanie się mniej wzniosłą?

Wszystkie te myśli, drogi Ibbenie, nie mają innego 
źródła, oprócz naszej dumy. Nie czujemy naszej ma
łości i wbrew niej chcemy być uważani we wszech
świecie za przedmiot nader ważny. Wyobrażamy so
bie, że obrócenie w nicość istoty tak doskonałej,
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•,ak my, ubliżyłoby całej naturze, a nie pojmujemy 
że jeden człowiek mniej lub więcej ua Swiecie — co, 
mówię? Wszyscy ludzie razem, sto milionów głów 
takich, jak nasza, są tylko drobnym, maleńkim ato
mem, który Bóg dostrzega jedynie dzięki ogromowi 
swej wiedzy.

Paryż, dzień 16-ty księżyca Safary, 1715.

LIST LXXVII.

1 b b e u d o U z b e k a,

w Paryżu.

Mój drogi Uzbeku, zdaje mi się, iż dla prawdziwego 
muzułmanina nieszczęścia nie tyle są karą, co groźbą. 
Dni, które skłaniają nas do pokuty za winy, są dla 
nas bardzo drogie. Czas szczęścia skracać należy. 
Czyż cała nasza niecierpliwość nie dowodzi, iż chcieli- 
byśmy być szczęśliwymi niezależnie od tego, który 
obdziela szczęściem, ponieważ on właśnie jest samem 
szczęściem.

Jeżeli jedno istnienie złożone jest z dwóch istnień, 
a konieczność zachowania takiego związku wypływa 
z poddania się woli Stwórcy, wtedy można ją uznać 
za prawo religijne: jeżeli zaś ta konieczność zacho
wania związku jest lepszą rękojmią czynów ludz
kich, to wtedy można ją uznać za prawo świeckie.

Smirna, ostatni dzień miesiąca Safary, 1715.
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LIST LXXVIII.
Ryk a do Uzbek a, 

w *»*
Posyłam ci kopię listu, który tu napisał pewien 

francuz, przebywający w Hiszpanii. Sądzę, że przej
rzenie go sprawi ci przyjemność. Od sześciu miesię
cy przebiegam Hiszpanię i Portugalię, żyję wśród 
ludów, które pogardzając wszystkiemi narodami, je
dnych tylko francuzów zaszczycają swą nienawiścią.

Świetnym rysem charakteru obu tych narodów, jest 
powaga; przejawia się ona przedewszystkiem w dwo
jaki sposób: przez okulary na nosie i wąsy.

Okulary dowodnie wykazują, iż noszący je mąż 
jest człowiekiem głębokiej nauki, a tak ślęczy nad 
mądremi pismami, że wzrok sobie osłabił. Każdy 
nos tak ozdobiony, czyli właściwiej uzbrojony, bez 
zaprzeczenia uchodzi za nos mędrca.

Co się tyczy wąsów, wzbudzają one uszanowanie 
same przez się, niezależnie od następstw, choć nie rzad
ko pomagają do osiągnięcia wielkiej korzyści na usłu
gach monarszych i podtrzymania honoru narodowe
go, czego dowiódł jeden sławny generał portugalski 
w Indyach. Potrzeba mu było pieniędzy, odciął więc 
sobie jeden wąs i posłał go w zastaw mieszkańcom 
Goa, żądając dwudziestu tysięcy pistolów; pożyczyli 
mu natychmiast, on zaś następuje wycofał wąs z ho
norem.

Łatwo zrozumieć, iż narody poważne i flegmatycz
ne, jak te właśnie, mogą być i są próżne Próżność
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ich polega głównie na dwóch nadzwyczaj ważnych 
rzeczach. Mieszkańcy Hiszpanii i Portugalii ma
ją się za nieskończenie wyższych, jeżeli należą do 
tak zwanych starych clirześcian, to jest, nie są po
tomkami tych, których inkwizycya skłoniła w osta
tnich czasach do przyjęcia religii chrześciańskiej. 
Ci, którzy zamieszkują Indye, szczycą się znów z te
go, że posiadają wielki przywilej należenia, jak mó
wią, do ludzi o białej skórze. Nigdy nie było w se
raju wielkiego władcy sułtanki tak pyszniącej się 
swoją pięknością, jak tam najstarsze i najbrzydsze 
chlopisko pyszni się swoją oliwkowo-białą skórą, 
siedząc z założonemi rękami na progu swego domo
stwa, w jakiem mieście Meksyku. Człowiek takiego 
znaczenia, stworzenie tak doskonałe, nie pracował
by za wszystkie skarby świata i nieodważyłby się 
pracą ręczną i ordynarną ubliżyć honorowi i powa
dze swej skóry.

Bo trzeba wiedzieć, że w Hiszpanii człowiek, który 
posiada pewne zasługi, to jest taki, który z przy 
miotami wyżej wspomnianemi łączy posiadanie wiel
kiej szpady, lub od ojca nabytą zdolność uży
wania rozstrojonej gitary, wcale nie pracuje: honor 
jego ściśle jest złączony ze spokojem członków. 
Ten, który spędza siedząc dziesięć godzin dzien
nie, otrzymuje dwa razy tyle dowodów poważania, 
co ten, który przepędza tylko pięć, ponieważ tu 
na krzesłach właśnie zdobyyra się szlachectwo.

Ale chociaż ci niezwyciężeni nieprzyjaciele pracy 
w taką filozoficzną stroją się spokojność, w sercu jej 
przecież nie noszą, bo ciągle się kochają. Ze wszyst
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kich ludzi na Swiecie, pierwsi są gotowi umrzeć 
z tęsknoty pod oknami swoich kochanek, wskutek 
czego niezakatarzony hiszpan nie może nawet ucho
dzić za galanta. Po pierwsze więc są bigoci; po dru
gie, zazdrośni.

Pilnie strzegą swych żon od zalotów pokiereszo
wanego żołnierza, lub zgrzybiałego urzędnika; ais 
spokojnie zamykaliby je z pobożnym braciszkiem, 
spuszczającym oczy, albo z tęgim, w niebo je wzno
szącym franciszkaninem.

Lepiej niż inni znają kobiece słabostki; nie lubią, że
by damy pokazywały obcasy,lub końce nóżek; wiedzą, 
że wyobraźnia bezustannie pracuje, a nic jej w po
chodzie nie zatrzyma. Powszechnie mówią, iż obo
wiązki miłości są okrutne; hiszpanom dają się one 
jeszcze więcej we znaki. Kobieta, jest dla nich 
lekarstwem od zgryzot, ale to tylko zamiana: wyga
słe uczucia pozostawiają często po sobie trwałe i przy
kre wspomnienia.

Właściwemi im są drobne grzecznostki, które we 
Francyi uważanoby za niestosowne : tak uaprzykład 
kapitan nie bije nigdy żołnierza, nie spytawszy się 
go o pozwolenie, a inkwizycya nie spaliła ani je
dnego żyda, nie przeprosiwszy go wprzódy.

Hiszpanie, których nie palą, zdają się być tak 
przywiązanymi do inkwizycyi, że, gdyby ją nieśli, 
straciliby na humorze. Pragnąłbym, ażeby wprowa
dzono inkwizycyę innego rodzaju: nie przeciwko he
retykom, lecz przeciw herezyarcliom, którzy drob
nym klasztornym praktykom przypisują takąż samą 
doniosłość, jak siedmiu Sakramentom, którzy ubóstwia
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ją wszystko, co szanują, a są tak nabożni, że zale
dwie mogą być chrzęści ariami.

W Hiszpanach możecie jeszcze znaleźć rozum i roz
sądek, ale nie szukajcie tego w ich książkach. Przej
rzyjcie którąkolwiek z ich bibliotek: z jednej strony 
romanse, z drugiej, scholastyka; zdawałoby się, iż 
jakiś ukryty wróg ludzkości utworzył jej części i zgro
madził całość.

Jedyna dobra ich książka jest ta, która wykazała 
całą śmieszność wszystkich innych ’).

Poczynili oni wielkie odkrycia w nowym świecie, 
anieznają dotychczas jeszcze swojego własnego kraju: 
posiadają nad swojemi rzekami, nie odkryte dotąd 
porty, a w górach nieznane plemiona* 2).

’) Don Kiszot
2) Las Batuecas.

Utrzymują, że słońce wschodzi i zachodzi w ich 
krajach, ale dodać także należy, iż w swoim bie
gu napotyka tylko zniszczone wioski i wyludnione 
okolice.

Nie gniewałbym się, Uzbeku, gdyby jaki hiszpan 
podróżujący po Francyi napisał do Madrytu; myślę, 
źe pomściłby się swojego narodu. t’o za szerokie pole 
dla człowiska flegmatycznego i myślącego. Wyobra
żam sobie, iż zacząłby opis Paryża w ten sposób:

„Jest tu taki dom, gdzie zamykają waryatów; zda
wałoby się, że budynek ten powinien być najwięk
szym w mieście. Ale gdzież tam! Lekarstwo nie wy
równywa chorobie. Wistocie, Francuzi tak nadzwy
czaj osławieni u swoich sąsiadów, dlatego kilku za
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mykają waryatów, ażeby przekonać, iż wszyscy nie 
zamknięci są przy zdrowych zmysłach".

Opuszczam tu mojego Hiszpana. Bywaj zdrów, ko
chany Uzbeku.

Paryż, dzień 17-ty księżyca Safar, 1715.

LIST LXXIX.
Wielki czarny eunuch <1« Uzbeka,

w Paryżu.

Wczoraj Ormianie przyprowadzili do seraju młodą 
niewolnicę, czerkieskę, na sprzedaż Wprowadziłem 
ją do sekretnego apartamentu, rozebrałem i obejrza
łem okiem znawcy, a im dłużej ją oglądałem, tem 
więcej dopatrywałem w niej wdzięków. Dziewiczym 
wstydem zapłoniona, zdawała się pragnąć ukryć je 
przed wzrokiem moim; widziałem, ile ją posłuszeń
stwo kosztowało: rumieniła się swojej nagości nawet 
przedemną, który, wolny od wszelkich namiętności 
zagrażających niewiuuości, jestem nieczuły na wpły
wy tej płci, a posługując skromności w najbardziej 
drażliwych okolicznościach, zachowuję czystość w spoj
rzeniu i natchnąć tylko mogę niewinnością.

Uznawszy ją godną ciebie, opuściłem oczy, narzu
ciłem na nią płaszcz szkarłatny, włożyłem na palec 
złotą obrączkę, upadłem jej do nóg i wielbiłem ją, 
jako królowę twojego serca. Zapłaciłem Ormianom 
i ukryłem ją przed wzrokiem ludzkim. Szczęśliwy 
Uzbeku I posiadasz więcej piękności, niż ich jest we 
wszystkich pałacach Wschodu. Jaką to będzie dla 
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ciebie rozkoszą znaleźć za powrotem wszystko, co 
Persya ma najwięcej zachwycającego, i widzieć w se 
raju swoim odradzające się wdzięki, w miarę jak czas 
i życie pracują nad ich zrujnowaniem.

Seraj w Fatmie, dzień 1-szy księżyca Rebiab, 
1. 1715.

LIST LXXX.

U z b e k do Rhediego,

to Wenecyi.

Od czasu mego pobytu w Europie, kochany Rhedi, 
widziałem wiele rządów. Tu nie tak, jak w Azyi, 
gdzie prawa polityczne są wszędzie jednakie. Często 
zastanawiałem się nad tern, który rząd jest najzgod- 
niejszy z rozumem. Zdaje mi się, iż najlepszy jest 
ten, który idzie do celu najprostszą drogą, to jest 
kieruje ludźmi w sposób najwięcej zgadzający się z ich 
popędami i skłonnościami.

Jeżeli pod rządem łagodnym naród jest równie ule
gły, jak i pod surowym, wówczas pierwszy będzie 
odpowiedniejszy, ponieważ jest racyonalniejszy, a su
rowość jest czynnikiem niewłaściwym.

Zważ, kochany Rhedi, iż mniej, lub więcej surowe 
w państwie kary nigdy nie są w stanie skłonić do 
większego poszanowania praw. W krajach, gdzie 
kary są umiarkowane, wzbudzają one takąż samą 
bojaźń, jak i tam, gdzie są okrutne i tyrańskie.

Czy rząd jest łagodnym, czy surowym, istnieje zaw
sze stopniowanie kar. Wyobraźnia sama nagina się 
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do obyczajów danego kraju: ośm dni więzienia, lub 
niewielka kara pieniężna robią takie wrażenie na 
europejczyku, wzrosłym pod rządem łagodnym, jak 
utrata ręki na mieszkańcu Azyi. Pewna określona 
bojaźń przywiązana jest do odpowiedniej kary i każ
dy stosuje ją na swój sposób. Francuza skazanego 
na karę, która Turkowi nawet na kwradrans snu by 
nie zakłóciła, dręczy sama myśl hańby. Przytem, 
nie uważam, żeby porządek publiczny, sprawiedli
wość i moralność były ściślej zachowywane w Tur- 
cyi, Persyi, lub Mongolii, niżli w respublice Holen
derskiej, Weneckiej, a nawet w Anglii; nie widzę, 
aby tam popełniano mniej zbrodni i aby ludzie za
straszeni wielkością kar, więcej szanowali prawa.

Przeciwnie, w tych właśnie państwach widzę wiele 
niesprawiedliwości i przestępstw.

Spostrzegam nawet, że sam władca, który przecież 
stanowi prawa, mniej jest tu panem, niż gdziekol
wiek indziej.

Widzę, iż w tych ciężkich czasach, wciąż pojawia
ją się tłumnie rozruchy, któremi nikt nie kieruje, 
i niech raz władza podaną zostanie w pogardę, nie
podobieństwem staje się komukolwiek ją powrócić. 
Sama rozpacz wobec bezkarności potęguje nierząd 
i czyni go większym.

W tych krajach nie zdarza się małych wzburzeń, i ni
gdy niema przerwy między szemraniem, a buntem. 
Nie trzeba tam wielkich przyczyn, aby zaszły wiel
kie wypadki; przeciwnie, najdrobniejszy wypadek wy
wołuje wielkie rewolucye, nieprzewidziane ani przez 
sprawców, ani przez ofiary.
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Tak naprzykład, detronizacya cesarza tureckiego, 
Osmana, przez nikogo poprzednio nie była uplano- 
waną; proszono tylko błagalnie o wymierzenie spra
wiedliwości w kilku sprawach: jeden głos, zupełnie 
nieznany, podniósł się w tłumie przypadkowo, imię 
Mustafy zostało wymówione i Mustafa, stał się nie
spodziewanie cesarzom.

Paryż, dzień 2-gi miesiąca Bebiab, 1, 1715.

LIST LXXXI.

Nargmn, poseł perski w Moskwie, do Uzbeka

u> Paryżu.

Niema na świecie narodu, kochany Uzbeku, który
by sławą i wielkością podbojów przeszedł Tatarów. 
Naród ten jest prawdziwym panem wszechświata; 
inne zdają się być stworzone, aby mu służyły. Jest on 
zarówno założycielem, jak i burzycielem państw, 
w każdym wieku zostawił on na ziemi dowody swojej 
potęgi; po wszystkie czasy był on biczem narodów.

Tatarzy dwa razy podbijali Chiny i trzymają je 
jeszcze pod swoją władzą. Panują nad szerokiemi 
krajami, które tworzą państwo Mogoła.

Zawładnąwszy Persyą, zasiedli na tronie Cyrusa 
i Histaspa. Podbili Moskwę. Pod nazwą Turków po
czynili wielkie podboje w Europie, Azyi i Afryce 
panują nad temi trzema częściami świata Zwraca
jąc się do czasów bardziej oddalonych, z ich to łona 
wyszły te ludy, które zburzyły państwo rzymskie.
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Czemże są podboje Aleksandra w porównaniu ze 
zdobyczami Czyngishana?

Brakuje tylko temu zwycięzkiemu narodowi histo
ryków dla upamiętnienia jego nadzwyczajnych dzieł. 
Ileż nieśmiertelnych czynów pogrzebanych zostało 
w niepamięci 1 ile państw przez nich założonych, któ
rych początku nie znamy! Wojowniczy ten naród, 
zajęty jedynie teraźniejszą swą sławą, zawsze pewny 
zwycięztwa, nie troszczył się zupełnie o zapewnienie 
sobie przyszłości przez wspomnienia swych przeszłych 
podbojów.

Moskwa, dzień 4-ty księżyca Rebiaby, 1, 1715.

LIST LXXXII.

II j i a de Ibbena,
w Smirnie.

Jakkolwiek francuzi wiele mówią, jest jednak po
między nimi rodzaj milczących derwiszów, zwanych 
kartuzami. Mówią, że, wstępując do zakonu, odcinają 
sobie język; bardzo pożądanemby było, aby i inni der
wisze pozbawiali się również wszystkiego, co w ich 
profesyi jest nieużyteczne.

Kiedy mowa o milczących, muszę ci powiedzieć, 
że są tu ludzie jeszcze dziwaczniejsi, obdarzeni tak 
niezwykłym talentem, że umieją mówić, a nic nie 
powiedzieć; będą zabawiać swoją rozmową przez dwie 
godziny, a jednak nie podobna będzie uchwycić jej 
wątku, powtórzyć po nich, lub nawet zachować w pa
mięci jedno słowo z tego, co powiedzieli. Ten rodzaj 
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ludzi jest uwielbiany przez kobiety, jednakowoż"nie 
tyle jeszcze, ile ci, którzy są obdarzeni przez naturę 
miłym talentem uśmiechania się w stosownym czasie, 
to jest w każdej chwili i którzy posiadają przymiot 
uprzejmego potakiwania wszystkiemu, co one mówią. 
Za szczyt mądrości uważają oni umiejętność dowcip
nego potrącania o wszystko i wyszukiwania tysiąca 
niezwykłych okoliczności w najprostszych rzeczach. 
Znam i takich, którym udawało się zręcznie wpro
wadzić do rozmowy rzeczy martwe, kazać mówić 
swej haftowanej odzieży, białej peruczce, tabakierce, 
lasce lub rękawiczkom. Dobrze jest zacząć od mó
wienia o ulicy, zwracając uwagę na turkot karet, 
lub silne uderzenia młotka we drzwi; taki wstęp do
brze zapowiada rozmowę, a jeżeli przemówienie jest 
pięknem, uczyni znośnemi wszystkie następujące głup
stwa szczęśliwie przybywające zbyt późno.

Zaręczam ci, że te drobne taleńciki, niemające 
u nas żadnej wartości, oddają tu poważne usługi 
szczęśliwym ich posiadaczom, a człowiek prawdziwie 
rozsądny niknie wobec nich.

Paryż, dzień 6-ty księżyca Kebiaby, 2. 1715.

LIST LXXXIII.

Uzbek do Ilbedlego,
w Wenecyi.

Jeżeli jest Bóg, mój kochany Rhedi, musi koniecnie 
być sprawiedliwym, inaczej byłby chyba najgorszem 
i najniedoskonalszem ze wszystkich stworzeń.

Listy perskie. 12



170

Sprawiedliwość polega na zachowaniu odpowiedniego 
stosunku, istniejącego miedzy dwoma rzeczami: stosu
nek ten pozostaje zawsze jednakowym, jakakolwiek 
istota rozpatruje go, czy to Bóg, czy anioł, czy wre
szcie człowiek.

Prawda, że ludzie nie dostrzegają tych stosunków; 
często nawet, choć je widzą, pomijają, mając zawsze 
swój własny interes najwięcej na względzie.

Sprawiedliwość podnosi swój głos, ale trudno jej 
dać się słyszeć wśród chaotycznej wrzawy namiętności.

Ludzie mogą popełniać niesprawiedliwość ze wzglę
du na własne korzyści, gdyż przenoszą swoje zado
wolenie nad cudze. Działają zawsze zmyślą o sobie 
i nikt nie jest złym bezcelowo, musi być zawsze ja
kiś powód, a tym powodem jest własna korzyść naj
częściej. Lecz niepodobieństwem jest, aby Bóg mógł 
dopuścić się kiedykolwiek niesprawiedliwości; skoro 
tylko przypuszczamy, że pojmuje, co jest sprawiedli
wością, to musi ją koniecznie zachowywać, gdyż nie- 
mając żadnych potrzeb i wystarczając samemu sobie, 
byłby najzłośliwszą istotą, ponieważ byłby niespra
wiedliwym, bez widoków osobistych.

Tak więc, gdyby nawet niebyło Boga, powinniśmy 
zaw sze kochać sprawiedliwość, to jest starać się być 
podobnymi do tej Istoty, o której mamy tak piękne 
wyobrażenie, i która, gdyby istniała, musiałaby być 
sprawiedliwą. Oswobodziwszy się nawet z pod jarzma 
religii, nie moglibyśmy odrzucić obowiązku słuszności.

Oto wszystko, Rhedi, co nasunęło mi myśl, że sprawie
dliwość jest wieczną i niezależną zupełnie od woli 
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ludzkiej, a gdyby zależała, byłoby to straszną prawdą, 
którą przed samym sobą skrywaćby należało.

Otoczeni jesteśmy ludźmi silniejszymi, którzy mo
gą nam szkodzić w najrozmaitszy sposób; w trzech 
czwartych wypadków mogą to robić bezkarnie. Jakaż 
pociecha dla nas wiedzieć, że w sercach wszystkich 
tych ludzi tkwi pewna wewnętrzna zasada, która 
walczy na naszą korzyść i zabezpiecza nas od ich 

' zamiarów!
Bez tego musielibyśmy być w ciągłej obawie, spoty

kalibyśmy ludzi, jak lwów, i ani na chwilę nie mo
glibyśmy być pewni naszego szczęścia, naszej czci 
i życia.

Wszystkie te myśli oburzają mnie na tych dokto
rów, którzy wystawiają Boga jako istotę potężną, 

1 lecz po tyrańsku używającą swej potęgi, którzy 
przypisują Mu taką działalność, jakiej mybyśmy sa
mi dopuścić się nie chcieli, z obawy obrażenia Go, 
którzy stroją Go we wszystkie niedoskonałości, jakie- 
mi nas karze, a w swoich sprzecznych pojęciach 
wyobrażają Go, to jako Tstotę złą, to jako nienawi- 

* dzącą złego i karzącą za nie.
Jakiego zadowolenia doznaje człowiek, kiedy ba

dając siebie znajdzie, że ma sprawiedliwe serce! Przy
jemność ta, choć tak poważna, musi jednak sprawiać 
mu rozkosz; widzi się on o tyle wyższym po nad 
tych, którzy go nie mają, o ile się wznosi po nad 
tygrysy i niedź-wiedzie. Tak, Rhedi, gdybym był pe
wnym, że niezachwianie rządzić się będę zawsze taką 

r słusznością, uważałbym się zanajdoskonalszego złudzi.
Paryż, dzień 1 szy miesiąca Gemmadi, 1. 171 iT.
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LIST LXXXIV.
11 y k a do ***

Byłem wczoraj u inwalidów; gdybym był monarchą, 
wołałbym założyć taki zakład, niż wygrać trzy bi
twy. Widać tu wszędzie rękę wielkiego króla Są
dzę, że to najszacowniejsze miejsce na ziemi,

Co za widok, ujrzeć zgromadzone razem wszystkie 
te ofiary ojczyzny, żyjące tylko myślą jej obrony, 
czujące tę samą dzielność, choć nie tę samą siłę 
i skarżące się jedynie na swą bezsilność, która im 
niepozwala poświęcić się za ojczyznę. Co może być 
piękniejszego nad widok postarzałych wojowników 
tego schronienia, zachowujących również doskonałą 
karność, jak gdyby byli do tego zmuszeni obec
nością wroga, szukających ostatniej pociechy w tym 
obrazie wojny i dzielących uczucia swoje pomiędzy 
obowiązki religii i sztuki wojennej.

Chciałbym, ażeby imiona tych, co umierają za oj
czyznę, były przechowywane w świątyniach i zapi
sywane w księgach, jako w źródłach sławy i szla
chectwa.

Paryż, dzień 15 ty księżyca Gemmadi, 4, 1715.

LIST LXXXV.

Uzbek do Mirzy,

w Ispahanie.

Wiesz już, Mirzo, że kilku ministrów Szach-Solimana, 
zrobiło projekt, zmuszenia wszystkich Ormian w Per- 
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syi do opuszczenia państwa, albo przyjęcia mahome- 
tanizmu, w przekonaniu, że państwo nasze kala 
obecność tych niewiernych.

Przepadłaby wielkość Persyi, gdyby w tej okolicz
ności dano posłuch ślepej dewocyi.

Niewiadomo w skutek czego projekt upadl, gdyż 
ani ci, którzy go proponowali, ani ci, którzy go od
rzucili, nie przewidywali wszystkich następstw; przy
padek wyręczył rozum i politykę, ratując państwo 
od większego nieszczęścia, niż przegrana trzech bi
tew i utrata dwóch miast.

Wypędzając z kraju ormian, zamyślano pozbyć się 
w jednym dniu wszystkich kupców i prawie wszyst
kich rzemieślników w państwie. Jestem pewien, że 
wielki Szach-Abas wołałby sobie dać odciąć obie 
ręce, niż podpisać podobne rozporządzenie, odstępu
jąc Mogołowi, lub innym królom indyjskim swoich 
najpracowitszych poddanych, sądziłby, że im oddaje 
połowę swego państwa.

Prześladowania, jakich nasi gorliwi mahometanie 
dopuszczali się względem gwebrów, zmusiły tych 
ostatnich do masowego przesiedlenia się do Indyj, 
pozbawiając tym sposobem Persyę tak zamiłowanego 
w rolnictwie narodu, który sam tylko pracowitością 
swoją mógł walczyć z nieurodzajnością ziemi naszej.

Nie pozostawało dewocyi, jak jeszcze jeden cios kra
jowi zadać, rujnując jego przemysł, do tego stopnia, 
iż chociaż państwo upadało samo przez się, z przy
czyny tej religii, za pomocą której chciano uczynić 
go tak kwitnącem, teraz z fatalną koniecznością) 
dążyć będzie do upadku.



Rozumując bez uprzedzeń, niewiem, Mirzo, czy to 
nie lepiej jeśli w państwie jest kilka religij.

Można zauważyć, że ci, którzy wyznają religię to
lerowaną, zwykle więcej przynoszą korzyści swojej 
ojczyźnie, niż wyznający religię panującą, ponieważ 
odsunięci od zaszczytów, nie mogąc niczem innem 
się odznaczyć, jak tylko przez swe dostatki i boga
ctwa, chętniej garną się do pracy i spełnienia naj
uciążliwszych w społeczeństwie obowiązków.

Z drugiej strony, ponieważ wszystkie religie za
wierają przepisy pożyteczne dla społeczeństwa, do
brze, jeżeli są gorliwie obserwowane — a cóż może 
łatwiej w-zbudzać tę gorliwość, jeżeli nie ich wielość?

Są to rywalki nic sobie nie przepuszczające. Za
zdrość czuwa nad każdym, każdy musi się mieć na 
baczności, i obawia się popełniać czegoś takiego, coby 
zhańbiło jego partyę i ściągnęło wzgardę i nielito- 
ściwą krytykę przeciwników.

Zauważono także, iż wprowadzenie nowej sekty 
do państwa, było zawsze środkiem najpewniejszym 
zreformowania nadużyć starej.

Daremnie utrzymywać, że tolerowanie wielu wy
znań nie leży w interesie panującego; gdyby wszyst
kie sekty całego świata zgromadziły się u niego, 
nie przyniosłoby mu to żadnej szkody, ponieważ nie
ma ani jednej, któraby nie nakazywała posłuszeństwa 
i nie domagała się uległości. Przyznaj ę, że historye 
przepełnione są religijnemi wojnami: lecz trzeba 
wziąć pod uwagę, iż to nie ilość religij wywoływa
ła te wojny, ale duch nietolerancyi tej, która się 
uważała za panującą.
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Jest to ta sama namiętność nawracania na swo
ją. wiarę, którą żydzi przejęli od egipcyan, a która 
od nich, jak zaraźliwa i powszechna choroba, prze
szła do mahometan i do chrzeScian, — toż samo za
ślepienie, którego rozrost należy uważać jako całko 
wite zaćmienie rozumu ludzkiego.

Bo wreszcie, gdyby nie było okrucieństwem drę
czyć sumienie ludzkie, gdyby z tego nie lęgło się 
tysiące złych skutków, trzeba byłoby być warya- 
tem, ażeby się na to odważyć. Ten, co chciał- 
by zmuszać innych do zmiany religii, nie uczyniłby 
sam tego pod naciskiem siły, ale wydaje mu się 
dziwnem, że ja nie chcę zrobić tego, czegoby on za 
królestwo całego Świata nie uczynił.

Paryż, dzień 26-ty miesiąca Gemmadi, 1715.

LIST LXXXVI.

Ilyka do ***

Zdaje się, ie rodziny rządzą się tutaj same. Mąż 
posiada tylko pozorną władzę nad żoną, ojciec nad 
dziećmi, pan nad niewolnikami. Sprawiedliwość mie
sza się do wszjstkich ich nieporozumień i bądź prze
konanym, że występuje ona zawsze przeciwko zazdro
snemu mężowi, złemu ojcu i uciskającemu panu.

Pewnego dnia, udałem się do miejsca, gdzie zasia
da sprawiedliwość. Zanim się tam dojdzie, trzeba 
przechodzić mimo niezliczonego zastępu młodych kup
ców, którzy zapraszając cię, wołają głosem układnym. — 
Widok to wesoły, ale nieprzyjemny, przy wejSciu do 
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wielkich komnat przepełnionych ludźmi, których strój 
jest jeszcze poważniejszy niż sama postawa, ogarnia 
cię posępne uczucie. Znajdujesz się w miejscu po- 
święconem, gdzie odsłaniają się wszystkie rodzinne 
tajemnice i najskrytsze postępki wychodzą na jaw.

Tam, skromne dziewczę przychodzi wyznać udrę
czenia zbyt długo strzeżonego dziewictwa, swoje 
walki i opór; tak mało jest dumna ze swego zwy- 
cięztwa, że grozi wciąż klęską, upadkiem w przy
szłości, i, ażeby ojcu wiadome były jej potrzeby, 
wypowiada je publicznie. Dalej żona bezwstydna, jako 
powody seperacyi, opowiada zniewagi wyrządzone 
przez nią mężowi.

Z takąż samą skromnością inna znowu przychodzi 
oświadczyć, że znudzona jest noszeniem tytułu żony, 
bez używania jej przywilejów i wyjawia tajemnice 
nocy małżeńskiej; żąda, aby ją poddano badaniu 
najbieglej szych znawców i aby wyrok przywrócił jej 
wszystkie prawa dziewictwa.

Są nawet i takie, które ośmielają się wyzywać 
mężów swoich i żądać od nich publicznej walki, tak 
trudnej wobec świadków; próba zarówno hańbiąca 
dla kobiety domagającej się jej, jak i dla męża, 
który jej ulega.

Niezmierna ilość dziewczyn zdradzonych, lub uwie
dzionych czynią ludzi gorszymi, niż są rzeczywiście, 
lliłością rozbrzmiewają mury tego trybunału, słychać 
tylko głosy rozgniewanych ojców, oszukanych córek, 
niewiernych kochanków i strapionych mężów.

Prawo ustanowiło, że każde dziecko urodzone 
w małżeństwie, jest uważane za dziecko męża;' clic-
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ciażby więc najsilniej byt przekonany, że tak nie 
jest, musi wyrzec się skrupułów i dochodzeń i uznać 
je za swoje. W tym trybunale stanowią sze- 
ścią głosami, doświadczenie jednak uczy, że należa
łoby mniejszością, zważywszy, iż niewiele jest umy
słów sprawiedliwych; a wszyscy się na to zgadzają, 
że fałszywych ilość nieskończona.

Paryż, dzień lszy miesiąca Gemmadi, 2. 1715.

LIST LXXXVII.

llyka do * * *

Mówią, że człowiek jest zwierzęciem towarzyskiem 
Zapatrując się w ten sposób, przyznaćby chyba trzeba, 
że francuz jest więcej człowiekiem, niż ktokolwiek 
bądź inny, człowiekiem najdoskonalszym, ponieważ 
zdaje się, jedynie dla towarzystwa stworzonym.

Ale spotykam pon.iędzy nimi ludzi, którzy, nie 
tylko że są towarzyskimi, ale sami nawet stanowią 
całe towarzystwo. Udzielają się oni na wszystkie 
strony, zaludniają jednocześnie wszystkie cztery dziel
nice miasta; stu ludzi tego rodzaju stanowi więcej 
niż dwa tysiące zwyczajnych obywateli; w oczach 
cudzoziemców są oni w stanie zastąpić straty spo
wodowane zarazą i głodem. — Pytają w szkołach, czy 
ciało w jednym czasie może się znajdować w kilku 
miejscach; oni są dowodem tego, co filozofowie podają 
w wątpliwość. Ciągle się spieszą, gdyż obarczeni są 
ważną sprawą zapytywania kogo tylko zobaczą, do
kąd idzie i zkąd powraca.
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Niepodobna odjąć im przekonania, iż obowiązkiem 
dobrego wychowania jest składanie codziennej każde
mu wizyty, oprócz ogólnych zebrań w miejscach pu
blicznych, nie mieliby dość chodzenia i za nicby się 
to liczyło w ich ceremoniale.

Więcej udręczają oni drzwi uderzeniami młotka, 
niż wiatr i burze. Gdyby kto przeglądał listę u odźwier
nych, znalazłby nazwiska ich codziennie w tysiączny 
sposób przekręcane, zwyczajem szwajcarów. Życie 
swoje przepędzająroznoszącpocieszania po pogrzebach 
lub życzenia po ślubach. Gratyfikacyę, którą król udzie
la któremu ze swoich poddanych, tenże traci zaraz 
na zapłacenie powozu, którym jedzie podziękować 
mu za nią. Wracają do domu zmordowani, ażeby 
wypocząć, a nazajutrz powrócić znowu do swej cięż
kiej pracy.

Jeden z nich umarł kiedyś ze znużenia, na grobie 
położono mu taki napis: ,Tu spoczywa ten, co ni
gdy nie odpoczywał. Towarzyszył on pięćset trzy
dziestu pogrzebom. Obchodził narodziny dwóch ty
sięcy sześćset ośmiudziesięciu dzieci. Pensye, z oka- 
zyi których składał powinszowania swym przyjacio
łom, zawsze w odmienny sposób, wynoszą do dwu 
milionów sześciuset tysięcy lirów. Chodząc przemie
rzył do dziewięciu tysięcy sześciuset stadiów prze
strzeni w mieście a na wsi, do trzydziestu sześciu 
stadiów. Bozmowa jego była zawsze rozweselająca; 
posiadał zapas trzystu sześćdziesięciu pięciu anek- 
dotek; umiał nadto, jeszcze z młodych lat, sto ośm- 
naście sentencyj zaczerpniętych u starożytnych auto
rów, któremi posługiwał się w chwilach uroczystych.
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Umarł nareszcie w sześćdziesiątym roku życia swego:— 
Milknę, podróżniku; ponieważ nie mógłbym ci wier
nie opowiedzieć wszystkiego, co zrobił i co widział ? ’’ 

Paryż, dzień 3-ci księżyca Gemmadi, 2, 1715.

LIST LXXXVIII.

Dzbek dn Rhedicgo,

w Wenecyi.

W Paryżu panuje wolność i równość. Urodzenie, 
cnota, nawet zasługa wojskowa, chociażby najświe
tniejsza, nie są wstanie wyrwać człowieka z tłumu, 
do którego się zalicza. Zawiść klasowa jest tu zna
na. Mówią, że pierwszym w Paryżu jest ten, kto ma 
najpiękniejsze konie u karocy. Wielkim dostojnikiem 
nazywają człowieka, który widuje króla, rozmawia 
z ministrami, posiada przodków, ma długi i pobiera 
pensyę. Jeżeli przytem uda mu się pozorną czyn
nością i udanem upodobaniem w rozrywkach, po
kryć swoje próżniactwo, uważa się wówczas za naj
szczęśliwszego z ludzi.

W Persyi, wielkimi są ci tylko, których monarcha 
przypuszcza do udziału w rządzie. Tu zaś są lu
dzie wielcy urodzeniem, ale niemający znaczenia. 
Królowie są jak zręczni robotnicy, którzy przy wy
konaniu swoich robót, posługują się zawsze najprost- 
szemi narzędziami. Laska królewska, to wielkie 
bóstwo francuzów. Minister jest wielkim kapłanem 
składającym mu ofiary. Otaczający go, nie chodzą 
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biało ubrani: na przemian ofiarnicy lub ofiary z ca 
łym narodem, poświęcają się na jego ołtarzu.

Paryż, dzień 9-ty księżyca Gemmadi, 2, 1415.

LIST LXXXIX.
U z b e k do Ibbena,

w Smirnie.
Żądza sławy niczem się nie różni od instynktu za

chowawczego, wszystkim stworzeniom wspólnego. Zda
je się, iż przedłużamy naszą własną egzystencyę, jeżeli 
możemy ją pozostawić w pamięci drugich; żyjemy 
jakby nowem życiem, które staje się dla nas również 
drogiem,jak to, które otrzymaliśmy od Boga.

Wszakże, o ile wszyscy ludzie niejednakowo przy
wiązani są do życia, o tyle nie wszyscy są jednako 
żądni sławy. Ta szlachetna namiętność wprawdzie zaw
sze odzywa się silnie w ich sercach, ale wyobraźnia 
i wychowanie, zmieniają ją w najrozmaitszy sposób.

Różnice zachodzące między pojedynczymi ludźmi, 
jeszcze widoczniejszemi się stają między narodami. 
Można uważać za pewnik niezbity, iż w każdem pań
stwie, żądza sławy wzrasta wraz z wolnością pod
danych, a maleje z jej upadkiem; sława nie towa
rzyszy nigdy niewoli.

Pewien rozsądny człowiek mówił mi raz: „Pod 
wieloma względami, Francya ma więcej wolności, niż 
Persya; to też tu miłują więcej niż tam sławę. Przy 
tak szczęśliwem upodobaniu, francuz z przyjemno
ścią i ochotą, wykonywa to, do czego wasz sułtan 
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zmusza jędynie groźbą, karą lub obietnicą nagrody. 
To też u nas monarcha dba o honor najbiedniejsze
go ze swoich poddanych, dla jego obrony stanowi 
sądy poważne; skarb to święty narodu, którego sam 
władca nie jest panem, nie mógłby nim być bez na
rażenia swoich własnych interesów. Tak więc, jeżeli 
ktokolwiek z poddanych, czuje się pokrzywdzonym 
przez monarchę swego na honorze, bądź oddaniem 
komu innemu pierwszeństwa, bądź najmniejszą ozna
kę lekceważenia, porzuca natychmiast dwór jego, 
swój urząd, swoje stanowisko i wraca do siebie.

Między waszemi a francuzkiemi wojskami, ta zachp- 
dzi różnica, że pierwsze składają się z niewolni
ków z natury tchórzliwych, mężnych wobec śmier
ci, tylko z obawy kary, co właśnie napełnia du
szę nowym rodzajem trwogi zupełnie ogłupiającej; 
francuzi zaś idą na bój z rozkoszą, wobec której, 
milknie wszelka obawa. Przybytki czci, sławy i cno
ty, w każdej znajdują się rzeczypospolitej i w każ
dym kraju, gdzie wolno wymawiać imię ojczyzny. 
W Rzymie, Atenach, Lacedomonii, cześć, honor był 
dostatecznem wynagrodzeniem najwyższych zasług, 
a dębowy lub laurowy wieniec, posąg, lub pochwa
łę publiczną, uważano jako największą nagrodę za wy
granie bitwy, lub wzięcie miasta. Tam człowiek, który 
spełnił piękny czyn, już wsamej świadomości tego,znaj
dował dostateczne wynagrodzenie. Nie mógł widzieć 
ani jednego ziomka, aby nie odczuć przyjemności, że mu 
był dobroczyńcą; liczbę swoją zasług rachował ilo
ścią współobywateli, lśażdy człowiek zdolny jest 
czynić dobrze drugiemu, lecz pracować dla szczęścia 
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całego społeczeństwa, jest to stać się bogom podo
bnym. Ale to szlachetne współzawodnictwo, czyż 
nie wygasło zupełnie w sercach naszych persów, gdzie 
godności i dostojeństwa zależą wyłącznie od fanta- 
zyi monarchy? Cześć i cnota uważane tam są za 
urojenia, jeźli nie towarzyszą im względy monarchy, 
z któremi one rodzą się i znikają. Człowiek obda
rzony publicznym szacunkiem, nigdy pewnym nie 
jest czy jutro nie będzie zhańbionym. Dziś oto jest 
dowódzcą armii, a jutro może monarcha mianować 
go kucharzem, zostawiając mu nadzieję uznania tyl
ko za dobrze przyrządzoną potrawkę”.

Paryż, dzień 15-ty księżyca Gemmadi, 2, 1715.

LIST XC.

(Jzbek do tegoż,
to Smirnie.

Ta tak ogólna miłość francuzkiego narodu dla sła
wy spowodowała, że w umysłach jednostek wyrobił 
się pewien tak zwany punkt honoru; jest on cechą 
wszystkich stanów, ale najwięcej się uwydatnia pomię
dzy wojskowymi, jako prawdziwy właśnie punkt hono
ru. Bardzoby mi było trudno wytłomaczyć ci, co to 
jest takiego, bo my zupełnie nie mamy o tem wyo
brażenia.

Dawniej francuzi, szczególniej zaś szlachta, nie pod
legali innym prawom nad te, które na nich wkładał 
obowiązek honoru; regulowano podług nich postępo
wanie całego życia. A były one tak surowe, iż nio 
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można było bez narażenia się na cierpienia od Śmierci 
straszniejsze, już nietylko naruszyć, ale nawet omi
nąć najmniejszego ich przepisu.

Wszelkie spory rozstrzygano tylko pojedynkiem, 
on rozwiązywał wszystkie trudności. Złem było wszak
że, że wyrok dopuszczał do sprawy nietylko strony 
interesowane.

Dość było znać kogoś, ażeby być wciągniętym do 
sprzeczki i zmuszonym nadstawiać własną głowę, 
jak gdyby samemu miało się powód do gniewu. Wy
bór taki i tak pochlebne wyróżnienie, każdy uważał 
sobie za zaszczyt; i ten sam, któryby nie zechciał 
dać czterech pistolów, ażeby uratować człowieka od 
szubienicy chętnie za tegoż samego narażał swoje życie.

Ten sposób rozstrzygania spraw, miał wiele nie
dogodności, gdyż nie zawsze człowiek zręczniejszy 
i silniejszy od innego ma za sobą większą słuszność.

Królowie też zabronili pojedynków’ pod bardzo 
srogą karą, ale bez skutku; honor, który zawsze 
chce panować, buntuje się, bo nie uznaje żadnych praw.

Teraz więc francuzi znajdują się w trudnem poło
żeniu, bo z jednej strony prawa honorowe nakazują 
szlachetnemu człowiekowi pomścić się obrazy, z dru
giej strony zaś, sprawiedliwość karze za zemstę naj- 
sroższemi karami. Jeżeli człowiek posłucha praw ho
noru, ginie na rusztowaniu, jeśli postąpi, jak chce 
sprawiedliwość, zostaje wygnanym na zawsze z to
warzystwa. Staje więc wobec strasznej alternatywy, 
albo umrzeć, albo być niegodnym życia.

Paryż, dzień 18-ty księżyca Gemmadi, 1, 1715.
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LIST xci.

U z b e k do Huśtana,

w Ispahanie.

Pojawiła się tu osobistość udająca ambasadora Per
syi, która szydzi sobie z dwóch największych kró
lów świata. Francuzkiemu monarsze przywiózł po
darki, których nasz władca nie ofiarowałby królowi 
Irymetu, lub Georgii, i swojem nikczemuem skąpstwem 
uwłacza majestatowi dwóch państw.

Ośmieszył się on wobec narodu, który uchodzi za 
najucywilizowańszego w Europie, w skutek czego 
opowiadają, że król królów panuje nad barbarzyńcami.

Obdarzony został zaszczytami, na które nie zda
wał się chcieć zasłużyć; a dwór francuzki, jak gdy
by dbał więcej, niż on sam o honor Persyi, starał 
się go przedstawić z całą godnością narodowi, dla 
którego jest przedmiotem wzgardy.

Nie wspominaj o tern zupełnie w Ispahanie; oszczędź 
głowy nieszczęśliwego. Nie chcę, aby nasi ministro
wie ukarali go za swój własny nierozsądek i nie
właściwy wybór.

Paryż, dzień ostatni księżyca Gemmadi, 2, 1715.

LIST XCII.

Uzbek de Rhediego,

w Wenecyi.

Monarcha, który tak długo panował, umarł. Za 
życia dawał ludziom dużo powodów do mówienia o so
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bie; po śmierci wszyscy umilkli. Niezachwiany i mężny 
do ostatniej chwili, zdawał się ustępować tylko przed 
przeznaczeniem. Tak więc umarł wielki SchabAbbas, 
napełniwszy świat cały imieniem swojem.

Nie myśl wszakże, iż ten w ielki wy padek wywołał tyl
ko duchowe rozważanie. Każdy myślał o swoim intere
sie i starał się wyciągnąć osobiste korzyści z tej zmia
ny. Ponieważ król, wnuk zmarłego monarchy, ma 
dopiero pięć lat, więc wuj jego, książę, wybrany zo
stał na regenta państwa.

Zmarły król zrobił testament, którym ograniczył 
władzę regenta. Przebiegły jednak książę zwrócił się 
do parlamentu, i przedstawiwszy wszystkie prawa 
swego urodzenia, spowodował zniesienie rozporządze
nia monarchy, który jakby chcąc samego siebie prze
żyć, jeszcze po śmierci zdawał się pragnąć panować.

Parlamenty podobne są do zwalisk deptanych no
gami, przypominają jednak zawsze jaką świątynię, 
sławną w starożytnej religii narodów. — Oprócz 
wymiaru sprawiedliwości nie mieszają się one do 
niczego; wyjąwszy jakieś nieprzewidziane okolicz
ności, powracające im siłę i życie — władza ich jest 
zwykle słabą. Przeznaczenie rzeczy ludzkich spot
kało te wielkie ciała: zachwiała niemi ręka czasu, 
niszczącego wszystko, zepsucie obyczajów osłabia
jące wszystko i władza najwyższa, która wszystko 
przytłumiła.

Jednakowoż regent, chcąc się przypodobać naro
dowi, starał się okazać uszanowanie dla tych przed
stawicieli mniemanej swobody pnblicznej; jak gdy- 

Listy perskie. 13 
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by zamyślał podnieść z ruiny świątynię i bożyszcze, 
chciał, aby uważano je za podporę państwa i podsta
wę wszelkiej władzy prawowitej.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Rhegeb, 1715.

LIST XCIII.
Uzbek do brata swego, derwisza w klasztorze Kazbin.

Upokarzam się i biję czołem przed tobą, święty 
derwiszu; ślady stóp twoich uważam jako źrenicę 
ócz moich. Świętość twoja tak wielką jest, iż zda
wałoby się, że posiadasz serce naszego wielkiego 
proroka: twa surowość obyczajów zadziwia Niebo, 
nawet aniołowie, patrząc na ciebie ze szczytu chwa
ły, mówią: Jakto, czyż jest jeszcze na ziemi ten 
człowiek, którego duch ulata z nami około tronu 
spoczywającego na obłokach?

Jakże mogę, nie szanować ciebie, ja, który przeją
łem to od doktorów naszych, iż derwisze, nawet 
niewierni, posiadają zawsze charakter świętości, który 
zniewala wiernych do oddawania im czci, że Bóg we 
wszystkich zakątkach ziemi, wybrał dusze najczyst
sze i odłączył je od bezbożnego świata, ażeby ich 
umartwienia i gorące modlitwy hamowały gniew 
Jego, gotów na buntujące się spaść narody. Chrześcianie 
opowiadają cuda o pierwszych swych świętych, któ
rzy usunąwszy się od ludzi, zamieszkali w okropnych 
pustyniach Thebaidy pod przewodnictwem Pawła, An
toniego i Pakoma.

Jeżeli wszystko to prawda jest, co opowiadają, to 
życie ich było równie pełne cudów, jak życie naszych 
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najświętszych imanów. Żyli nieraz lat dziesięć nie 
widząc ani jednego człowieka! prześladowani dniem 
i nocą przez szatanów; dręczeni bezustannie przez 
te duchy złośliwe, znajdywali ich w łóżku i przy 
stole, nigdzie przed nimi nie mogąc znaleźć schro
nienia. Jeżeli to jest prawda, czcigodny derwiszu, 
przyznać trzeba, że nikt nigdy w gorszem towarzy
stwie nie przebywał.

Rozumni chrześcianie uważają wszystkie te poda
nia za alegoryę, mogącą nam dać wyobrażenie o nie- 
szczęśliwem położeniu człowieka. Próżno szukamy 
spokoju na pustyni, pokusy towarzyszą nam zawsze, 
namiętności nasze w postaci szatanów nie odstępują 
nas ani na chwilę, te potwory serca, te złudzenia 
umysłu, te próżne mary błędów i kłamstwa, stają 
zawsze przed nami, aby nas uwieść; ani posty, ani 
włosiennica, nie są dla nas bezpiecznem od nich 
schronieniem Co do mnie, czcigodny derwiszu, ja 
wiem, iż posłannik Boski, związał szatana i strącił 
w otchłań piekielną: oczyścił ziemię, będącą przed
tem państwem złego ducha i uczynił ją godną prze
bywania aniołów i proroków.

Paryż, dzień 9-ty księżyca Szahban, 1717.

LIST XCIV.
(J z b e k do 11 h e d i ’ e g o,

w Wenecyi.

Nigdy nie słysałem, ażeby rozmawiając o sprawach 
publiczrych, nie usiłowano dobadać się początku 
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społeczeństw, co zdawało mi się zawsze śmiesznen 
Gdyby ludzie nie formowali społeczeństwa,gdyby jedn 
drugich porzucali i uciekali wzajemnie od siebie, trzel 
baby było doszukiwać się przyczyny i badać dla czegfl 
żyją oddzielnie, wszakże oni od urodzenia już s; 
związani z sobą; syn rodzi się przy ojcu i przy nin 
pozostaje, ot i społeczeństwo i widoczna przyczyna jego.

Prawa społeczne lepiej są znane w Europie nii 
w Azyi; jednakże można twierdzić, że żądze panują
cych, cierpliwość narodów, pochlebstwa pisarzy, zni
szczyły wszystkie ieh zasady. Prawa te dziś stanowią 
właściwie naukę, która wskazuje władcom, do jakiego 
stopnia mogą gwałcić sprawiedliwość bez narażenia 
swoich własnych interesów. Występek układa się w sy- 
stemat, podciąga się pod pewne formuły, pewne zasady 
i wyprowadza się wnioski, wszystko dla uśpienia su
mienia, oto cel, Ehedi. Nieograniczona władza na
szych najwyższych sułtanów, która oprócz siebie nie 
zna innego prawa, nie stwarza większych potworów 
niż ta niegodna umiejętność, która pragnie naginać 
sprawiedliwość, pomimo całej jej niewzruszoności. 
Możnaby sądzić, Ehedi, iż, egzystują dwie zupełnie 
różne sprawiedliwości: jedna, która kieruje sprawa
mi jednostek w życiu prywatnem; druga, która 
rozstrzyga spory zachodzące między narodami w sku
tek pogwałcenia praw publicznych; tak jak gdyby 
prawo publiczne nie było prawem cywilnem, nie 
w stosunku do jednego kraju, ale do świata całego..

W następnym liście, wyjaśnię ci moje poglądy na 
tę kwestyę.

Paryż, dzień 1-szy miesiąca Zilhage, 1715.
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LIST XCV.

Uzbek do Ilbedi’ego.

Rząd powinien wymagać sprawiedliwości od obywa
tela, dla obywatela, tak, jak jeden naród powinien ją 
mieć dla drugiego. Wymiar sprawiedliwości w dru
gim wypadku nie może się rządzić innemi niż w pierw
szym zasadami.

Do rozstrzygania sporów międzynarodowych, rzad
ko potrzeba trzeciej osoby, ponieważ kwestye sporne 
są prawie zawsze jasne i łatwe do rozwiązania. — 
Interesy dwóch narodów są zazwyczaj tak wręcz so
bie przeciwne, iż dla kochającego sprawiedliwość, 
sąd nie jest trudnym; we własnych sprawach nikt 
się nie myli.

Inaczej się rzecz ma w kwestyi sporów rozrywa
jących jednostki. Żyją one naprzód wjednem społe
czeństwie, a ich interesy są tak różnorodne, tak po
mieszane i zawikłane, że koniecznie trzeba, ażeby 
ktoś trzeci pomógł do wyjaśnienia tego, co stronna 
chciwość stara się zaciemnić.

W dwóch tylko wypadkach, wojny są usprawiedli
wione: kiedy idzie o odparcie napadu nieprzyjacie
la, albo o danie pomocy napadniętemu sprzymie
rzeńcowi.

Niesprawiedliwem byłoby prowadzić wojnę w sku
tek osobistych waśni pomiędzy monarchami, chyba 
tylko w takim razie, gdyby albo naród, który je 
wywołał, albo sam monarcha zasługiwał na śmierć.
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Tak więc, monarcha nie powinien wszczynać wc 
ny dla tego, że odmówiono mu czci należnej, alb 
dopuszczono się czegoś niewłaściwego względem je 
go posłów i innych tym podobnych rzeczy, jak czlo 
wiek prywatny nie może zabić tego, kto mu od 
mawia pierwszeństwa. A to dla tego, że wypowie
dzenie wojny powinno być aktem sprawiedliwości, 
w którym kara musi odpowiadać przestępstwu; trze
ba więc zbadać, czy ten, komu wypowiada się woj
nę, zasługuje na śmierć; wojować bowiem z kimkol
wiek, jest to chcieć ukarać go śmiercią.

Według praw publicznych, najsurowszym wymia
rem sprawiedliwości jest wojna, ponieważ pociąga 
za sobą ruinę; jej celem bowiem jest zburzenie spo
łeczeństwa. Odwet jest drugim stopniem. Jest to pra
wo, którego sąd nie mógł nie zachować, stosując 
karę do zbrodni.

Trzecim stopniem wymiaru sprawiedliw-ości jest 
pozbawienie monarchy możności ciągnienia z nas ko 
rzyści, miarkując zawsze karę wielkością popełnionej 
winy.

Czwartym aktem sprawiedliwości, który najczęściej 
stosowanym być winien, jest zrzeczenie się przymie
rza z narodem, który przewinił. Ta kara odpowiada 
banicyi, którą zaprow-adziły sądy dla wykluczenia 
przestępców ze społeczeństwa. A więc monarcha, 
z którym przymierza zrzekamy się, jest wygnanym 
ze społeczeństwa naszego i przestaje być jego człon
kiem.

Jak z jednej strony, nie podobna wyrządzić więk
szej obrazy monarsze nad zrzeczenie się przymierza 
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z nim, tak z drugiej strony, najwyższym dla niego 
zaszczytem jest jego zawarcie.

Niema nic zaszczytniejszego, nawet powiem poży
teczniejszego dla ludzi, nad okazywany im troskli
wość o ich bezpieczeństwo. Jednakże, ażeby przymie
rze obowiązywało nas, musi być koniecznie sprawie- 
dliwem, a więc ugoda zawarta między dwoma naro
dami w celu uciskania trzeciego, nie może być uwa
żaną za prawną i można ją zerwać bez popełnienia 
zbrodni.

Uwłacza nawet godności i honorowi monarchy za
wieranie przymierza z tyranem. Opowiadają, że je
den z monarchów Egiptu, wyrzucając królowi Samos 
jego okrucieństwo i tyranię, wezwał go do popra
wy, a kiedy ten nie zważał na to, kazał mu po
wiedzieć, że kwituje z jego przyjaźni.

Zawojowanie kraju nie upoważnia jeszcze do sta
nowienia praw. Jeżeli naród nie ginie, daje ono tylko 
rękojmię pokoju i naprawienia błędów.

Traktaty pokoju tak są święte u ludzi, iż zdawa
łoby się, że są głosem natury dopominającej się praw- 
swoich. Są one zupełnie słuszne, jeżeli związane niemi 
narody mają wzajemnie zapewnione warunki istnienia, 
w przeciwnym razie, społeczeństwo zagrożone upad
kiem i w skutek zawartego przymierza, pozbawione 
naturalnej swej obrony, ma prawo dobijać się o nią 
z orężem.

Oto, kochany Rhedi, co ja nazywam prawem pu- 
blicznem; takie są prawa ludzi, a raczej prawa 
rozumu.

Paryż, dzień 3-ci księżyca Zilhage, 1716.
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LIST XCVI

Pierwszy eunuch do Uzbeka,

w Paryżu.

Przybyło tu wiele żółtych kobiet z państwa Wisa- 
pur: kupiłem z nich jedną dla twego brata, władcy 
Mazanderanu, który przed miesiącem przysłał mi po
lecenie najwyższe i 100 tomanów.

Znam się na kobietach i tem łatwiej mi to przy 
chodzi, iż nie są one w stanie mnie złudzić, bo 
oczu moich nie zaślepiają wzruszenia serca.

Nigdy niewidziałem tak regularnej i doskonałej 
piękności: oczy {jej błyszczą takiem życiem i tak 
podnoszą jej cerę, że gasną przy niej wszystkie czary 
Kaukazu.

Pierwszy eunuch kupca z Ispahanu targował ją 
ze mną; lecz ona pogardliwie zdawała się unikać 
jego wzroku, a szukać mojego, jakby chciała tem dać 
poznać, iż nikczemny kupiec nie jest jej godzien i że 
przeznaczona jest dla bardziej dostojnego małżonka. 
Przyznam ci się, iż sam doznaję skrytej radości, my
śląc o wdziękach tej pięknej istoty; wyobrażam ją 
sobie, wchodzącą do seraju twego brata: zdziwienie 
wszystkich żon jego; dumne cierpienia jednych, nie
my, ale głębszy smutek drugich; złośliwą radość 
tych, co utraciły już nadzieję i rozdrażnienie tych, 
które się jeszcze spodziewają.

Z jednego końca państwa na drugi zaniosę zu
pełny przewrót w całym seraju. Wiele namiętności
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poruszę I Iluż obaw i zmartwień będę powodem! 
Jednakże pomimo wewnętrznego zamieszania, ze
wnętrznie spokój nie będzie zakłócony i te wielkie 
wzburzenia pozostaną ukryte w sercach, zmartwienia 
utajone, a wesołość powściągniętą: posłuszeństwo 
będzie nie mniej doskonałem, reguła nie mniej su
rową, uległość pomimo rozpaczy konieczną.

Przekonaliśmy się już, że im więcej mamy kobiet, 
tem mniej nam one sprawiają kłopotów. Większa 
konieczność podobania się, mniejsza łatwość zbliże
nia wzajemnego, więcej przykładów uległości, wszyst
ko to razem krępuje je. Pilnują jedna drugą wspól
nie z nami, zdając się pracować na własną zależność, 
wypełniają prawie połowę naszych obowiązków otwie
rając nam oczy, kiedy mamy je zamknięte. Powiem 
więcej: ustawicznie podburzają pana swego przeciw 
rywalkom, niewidząc jak mało różnią się od zasłu
gujących na karę towarzyszek.

Lecz wszystko to, prześwietny panie, wszystko to 
jest niczem, jeśli sam pan jest nieobecny. Cóż my uczy
nić możemy, posiadając zaledwie cień tej władzy, któ
rej nigdy całkowitej osiągnąć nie można. Połowicz
nie zaledwie jesteśmy przedstawicielami ciebie same
go i możemy, co najwięcej, okazywać im wielką su
rowość. Ty zaś łagodzisz bojaźń nadzieją, pieszczo
tami samowładniej niż groźbą panujesz. Powracaj 
więc, wspaniały władco, wracaj, aby nam przypom
nieć potęgę twej władzy. Przybywaj pocieszyć roz
paczające namiętności, usunąć wszelkie przyczy
ny upadku, uciszyć szemrzącą miłość i uprzy

jemnić spełnienie obowiązku; przybywaj nakoniec 
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ulżyć twym wiernym eunuchom ciężaru, który z dniem 
każdym coraz bardziej uczuć im się daje.

Seraj w Ispahanie, dzień 3-ci księżyca Zilhage, 
1710.

LIST XCVII.

Czbek do Hassena, derwisza z góry Jarron.
Racz wysłuchać słów moich, mądry derwiszu, któ

rego rozum błyszczy tyloma naukami — Są tu filo
zofowie, którzy istotnie nie dosięgli szczytu mądrości 
wschodniej, nie wznieśli się do stóp niebieskiego tronu, 
nie słyszeli niezrównanych słów, wśród anielskich roz
brzmiewających koncertów’, ani nie czuli wielkich 
porywów Boskiego natchnienia; lecz, pozostawieni 
samym sobie, świętych cudów nieświadomi, spokoj
nie śledzą koleje rozumu ludzkiego.

Nie uwierzyłbyś nigdy, dokąd zaszli za tym prze
wodnikiem. Rozjaśnili oni chaos i wytłomaczyli dro
gą najprostszą porządek Boskiej budowy. Stwórca 
natury nadał ruch materyi; tego wystarczyło, aże
by tylu nadzwyczajnemi zjawiskami świata się na 
pełnił. Zwykli prawodawcy dla utrzymania porządku 
w społeczeństwach ludzkich, stanowią prawa zmien
ne jak ich umysły i jak narody, które się niemi 
rządzą. Oni zaś głoszą nam o wiecznych i niezmien
nych ogólnych prawach, którym wszystko bez wyjąt
ku podlega, co w niezmierzonych błąka się przestrze
niach. I jakże myślisz, Boska istoto, co to mogą 
być za prawa? Wyobrazisz sobie może, że przypu
szczony do najwyższej rady, będziesz zdumiony wiel
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kością jej tajemnic; zwątpiwszy czy zrozumiesz, przy
gotujesz się tylko uwielbiać. Zmienisz wkrótce prze
konanie. Nie olśniewają one bynajmniej fałszywym 
blaskiem; właśnie z powodu ich prostoty, długo nie 
zwracano na nie uwagi, aż dopiero głębsze badania 
wykazały całą ich doniosłość.

Pierwsze prawo polega na tem, że wszystkie ciała 
zmierzają w kierunku linii prostej i tylko jakaś prze
szkoda może sprowadzić zboczenie; drugie, które zre
sztą jest tylko wynikiem pierwszego, dowodzi, iż każ
de ciało obracające się około osi, usiłuje od niej odda
lić się, ponieważ, im dalej jest od niej, tem linia, 
którą zakreśla, więcej zbliża się do prostej.

Oto, czcigodny derwiszu, klucz do natury; oto niewy
czerpane zasady, z których wyprowadzić się dają 
nieobjęte wzrokiem wnioski.

Znajomość pięciu czy sześciu praw, napełniła ich 
filozofię cudami i zrodziło tyle nadzwyczajnych i zdu
miewających faktów, ile opowiadają o naszych świę
tych prorokach.

Przekonany jestem, że każdy z naszych mędrców, 
znalazłby się w kłopocie, gdyby mu dano do zważenia 
powietrze z całej powierzchni ziemi, lub do zmierze 
nia wszystką wodę, spadającą corocznie na ziemię; 
któryż z nich nie zastanowiłby się przedtem więcej niż 
cztery razy zanim odpowiedziałby, wiele mil prze
biega głos na godzinę, ile czasu potrzebuje promień 
światła, aby dostać się ze słońca do nas, wiele sążni 
odległości ztąd do Saturna i w jaki łuk powinien 
być wyciosany okręt, najdogodniejszy do żeglugi.
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Bardzo być może, iż gdyby jaki święty cżłowiek 
przybrał dzieła tych filozofów w słowa podniosłe, 
szlachetne, gdyby okrasił je śmiałemi przenośniami 
i cudownemi alegoryami, uczyniłby z nich piękne 
dzieło, które ustępowałoby zaledwie świętemu Al- 
koranowi.

Muszę ci się wszakże przyznać, że mnie styl ale
goryczny nie podoba się. Nasz Alkoran zawiera wiele 
rzeczy podrzędnych, które pomimo siły i żywości 
użytych wyrażeń, pozostały takiemi. Zdawałoby się, 
iż księgi natchnienia, to Boskie myśli wyrażone mową 
ludzką, tymczasem w naszym Alkoranie, często na
potykamy słowa Boskie, a myśli ludzkie, jakby 
dziwnym kaprysem Bóg dyktował do nich słowa, 
a człowiek tworzył myśli.

Powiesz, być może, iż odzywam się zbyt swobod
nie, o najświętszych dla nas rzeczach i pomyślisz 
że to skutkiem swobody, w jakiej żyje się w tym 
kraju. Nie, dzięki Niebu, umysł nie zepsuł serca 
i pokąd żyć będę, Ali nie przestanie być moim 
prorokiem.

Paryż, dzień 15-ty miesiąca Szahbanu, 1716.

LIST XCV1II.

(J z b e k do Ibbena,

w Umirnie.

Niema drugiego kraju na świecie, którego los był 
by więcej niż tego niepewny. Co dziesięć lat nastę
pują przewroty, które bogatych pogrążają w nędzę, 
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a biedaków szybko, jak na skrzydłach, podnoszą do 
szczytu bogactw. Jeden dziwi się swej nędzy ; dru
gi swoim dostatkom. Nowy bogacz wielbi mądrość 
Opatrzności, nędzarz ślepy los przeznaczenia. Ci, co 
wybierają podatki, pławią się w bogactwie; nie wielu 
między nimi Tantalów. Biorą się jednak do tego za
jęcia tylko w ostatniej nędzy. Dopóki są biedni, po
gardzają nimi na równi z błotem; stawszy się bogaty
mi, odbierają zewsząd dowody szacunku; to też nie 
przebierają w niczem, aby dobić się majątku.

Obecnie znajdują się w strasznem położeniu. Nie
dawno ustanowiono, tak nazwaną, izbę sprawiedli
wości, która zniszczyła źródła ich dochodów. Nie 
mogą teraz ani matactwem, ani tajemnicą otaczać 
swoich czynności, gdyż muszą dokładny zdawać z nich 
rachunek pod karą utraty życia; tak to ciasnem trze
ba im iść przejściem— między życiem, a pieniędzmi. 
Na domiar uieszczęścia, jeden z ministrów znany ze 
swego dowcipu, zaszczyca ich swojemi żartami, ga
wędząc o wszystkich rozprawach rady. Nie spotyka 
się często ministrów zdolnych pobudzać naród do 
śmiechu, należy więc bardzo być wdzięcznymi temu, 
który taki wpływ wywiera.

Cech lokajski we Francyi cieszy się większem 
poszanowaniem, niż gdziekolwiek bądź indziej; to 
seminaryum arystokracyi zapełniające próżnie innych 
stanów.

Należący do niego zajmują stanowiska, prześlado
wanych losem ofiar; zrujnowanych urzędników, lub 
ległej w wojnie szlachty; a kiedy nie mogą zająć tych 
miejsc sami, odnawiają wszystkie wielkie rody za 
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pomocy swych córek, które w tym razie spełniają 
rolę nawozu użyźniającego jałowe, górzyste grunta. 
Przekonałem się, Ibbenie, jak Opatrzność godną jest 
podziwu w swoim sposobie rozdzielania bogactw. Gdy
by rozdawała je tylko dobrym ludziom, cnota nie by
łaby tak widoczną i nie rozumianoby tak ich nicości.

Ale rozejrzawszy się pomiędzy ludźmi, najwięcej nie
mi obdarzonymi w miarę pogardzania bogaczami, 
przychodzi się do pogardy samych bogactw'.

Paryż, dzień 26-ty księżyca Maharram, 1717.

LIST XCIX.

II y k a do R h e d i e g o.

Zdumiewające są kaprysy mody u francuzów. Zapom
nieli już, jak chodzili ubrani w lecie, i ani nie wie
dzą jeszcze, jak ubierać się będą podczas nadcho
dzącej zimy; prawdziwie trudno uwierzyć, ile ko
sztują męża modne stroje żony.

Napróźno usiłowałbym opisać ci szczegółowo ich 
stroje i ubrania? nowa moda zniszczyłaby całą mo
ją pracę, podobnie jak pracę ich rzemieślników; i nim- 
byś otrzymał list mój, wszystko byłoby już zmie
nione.

Kobieta, która porzuciwszy Paryż, przepędziła 
sześć miesięcy na wsi, po powrocie do miasta, wy
gląda tak po staroświecku, jak gdyby jakie lat trzy
dzieści przebywała zdała od ludzi. Syn niepoznaje 
portretu matki, tak starem i obcem wydaje mu się 
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ubranie, w którem jest malowaną! Bierze ją za por
tret jakiejś amerykanki, lub za przedmiot artystycz
nej fantazyi malarza.

Niekiedy uczesanie głowy podnosi się stopniowo, 
to znowu w skutek nagłego przewrotu mody zni
ża się. •

Był czas, kiedy, z powodu nadzwyczajnej jego wy
sokości, twarz kobiety zdawała się być w środku 
korpusu; w innym czasie nogi zajmowały to miej
sce; obcasy stanowiły podstawę, która je utrzy
mywała w powietrzu. Ktoby uwierzył, że architekci 
często zmuszeni byli podnosić, zniżać lub rozszerzać 
drzwi, w miarę tego, jak stroje kobiece zmuszały 
ich do tych zmian w prawidłach ich sztuki, ze wzglę
du na te kaprysy mody.

Niekiedy zjawia się na twarzy niezliczona ilość 
muszek, które nazajutrz znowu znikają. Dawniej 
kobiety miały figurę i zęby; dziś niema o czem mó
wić. U tego zmiennego narodu, niech co chcą mówią 
krytycy, córki są inaczej zbudorrane niż matki.

Jak z modami, tak i ze zwyczajami życia się dzieje: 
fraucuzi zmieniają obyczaje, stosownie do wieku ich 
króla, który mógłby nawet, gdyby zechciał, zmienić 
charakter narodu i uczynić go poważnym. Charakter 
króla odbija się na jego dworze; dwór wywiera wpływ 
na miasto, a miasto na prowincye. Dusza władcy 
jest formą, która wszystkim innym kształty nadaje.

Paryż, dzień 8-my księżyca Safary, 1717.
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LIST C.

Ryka do tego i
Pisałem ci przeszłym razem o nadzwyczajnej zmien

ności francuzów pod względem mód. Niepojętem jest 
jednakże, do jakiego stopnia bywają przez nie opa 
nowane, według nich sądzą wszystko, co się u in
nych narodów dzieje; do nich ściągają wszystko, a za
wsze wydaje im się śmiesznem co tylko jest obcem. 
Przyznam ci się, iż trudno mi pogodzić to ich przy
wiązanie do strojów z niestałością ciągłego wprowa
dzania zmian.

Mówiąc o pogardzie wszystkiego, co jest obeem, 
mam na myśli same tylko drobnostki, ponieważ w rze
czach większej wagi, zdają się niedowierzać samym 
sobie. Z największą ochotą przyznają, że inne naro
dy są rozumniejsze, byleby tylko im nie niezaprzeczo- 
no, że się najlepiej ubierają; zgodzą się chętnie przy
jąć prawa współzawodniczącego z nimi narodu, byle
by tylko francuzcy fryzyerzy wyrokowali o formie pe
ruk zagranicznych. Nic nie może być dla nisli mil
szego nad wiadomość, iż przepisy ich kucharzy pa
nują szeroko z południa na północ, a wskazówki ich 
fryzyerek zachowawane są we wszystkich gotowal- 
niach Europy. Wobec tak szlachetnego pierwszeń
stwa, nic ich to nie obchodzi, że cały swój rozum 
zawdzięczają obcym i że nauczyli się od sąsiadów 
wszystkiego, co stanowi życie polityczne i społeczne?

Ktoby pomyślał, iż najstarsze i najpotężniejsze 
państwo w Europie, od dziesięciu przeszło wieków 
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rządzi się nie dla niego pisanemi prawami? Gdyby 
franeuzi byli narodem podbitym, moźnaby jeszcze 
to uwzględnić, ale są oni narodem podbijającym.

Porzucili starożytne prawa, ułożone przez pierw
szych królów na ogólnych zebraniach narodowych 
i co jest najoryginalniejszem, iż prawa rzymskie, któ- 
remi zastąpili dawne, są częścią układane, częścią 
poprawiane przez monarchów współczesnych, ich pra
wodawców. Żeby ten nabytek był kompletniejszy 
i cały rozum przyszedł im zzewnątrz, przyjęli zara
zem wszystkie postanowienia papiezkie, (uformowaw
szy z nich nowy dział praw), jeden jeszcze więcej 
rodzaj niewolnictwa. Wprawdzie, w ostatnich czasach 
zredagowano na piśmie kilka statutów dla prowin- 
cyj, ale prawie wszystkie są wzięte z prawa rzymskiego.

Ta obfitość praw przyjętych, że się tak wyrażę 
adoptowanych, obciąża zarówno samą sprawiedliwość, 
jak i sędziów. Jednakże te niezliczone tomy praw 
są jeszcze niczem w porównaniu z przerażającym za
stępem komentatorów, krytyków i wyjaśniaczy, lu
dzi o tyle chwiejnych w pojęciu sprawiedliwości, o ile 
silnych liczbą.

To jednakże nie wszystko, te obce prawa wprowa
dzały mnóstwo formalności, które ujmę przynoszą rozu
mowi ludzkiemu. Trudno orzec, gdzie formalność jest 
bardziej zgubną: wprowadzona do sądownictwa, czy 
do medycyny; gdzie więcej szkód zrządziła: pod su
knią sędziego, czy pod wielkim kapeluszem doktora? 
czy więcej ludzi zrujnowała w pierwszym razie, czy 
więcej zabiła w drugim?

Paryż, dzień 17-ty księżyca Safary, 1717.
Listy perskie. 14
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LIST CI.

U z b e k do ***

Mówią tu ciągle o kontystucyi. Wszedłszy pewne
go razu do jednego domu, ujrzałem grubego z czer
woną twarzą człowieka, który głośno rozprawiał 
w następujący sposób: Napisałem list otwarty, nie 
będę więc odpowiadał na wasze zarzuty, przeczytaj
cie go, a przekonacie się, że on wszystkie wasze 
wątpliwości rozstrzygnie. Dobrzem się spocił, do
dał on, pocierając ręką po czole, trzeba było na to 
całej mojej nauki i zmuszony nawet byłem czerpać 
z autorów łacińskich. — Wierzę temu, odrzekł znaj
dujący się tamże człowiek, jest to rzeczywiście pięk
ne dzieło, wątpię nawet, czy ten jezuita, co tak czę
sto pana odwiedza, napisałby lepiej. Czytajcież więc, 
podjął znowu, a nauczycie się więcej przez kwadrans 
niż gdybym wam cały dzień tłomaczył. — Oto jakim 
sposobem wykręcał się on od dysputy, aby nie zdra
dzić swego ograniczenia. Przyparty jednakże do 
ściany, począł prawić teologiczne brednie, podtrzy 
mywany przez jakiegoś derwisza, w którym one wzbu
dzały wielkie poszanowanie dla niego. Kiedy dwóch 
z obecnych poczęło zbijać niektóre jego teorye, od
rzekł natychmiast: — To jest niezawodne, myśmy 
tak osądzili, a my omylić się nie możemy. — Jak to, 
zapytałem, czyż jesteście nieomylni? — Alboż niewie- 
cie, zapytał, że Duch Święty nas oświeca? — To bardzo 
szczęśliwie, odrzekłem, ponieważ z tego co dzisiaj 
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pan powiedziałeś, widzę, iż bardzo potrzebujecie być 
oświeceni.

Paryż, dzień 18-ty księżyca Rebiab, 1717.

LIST CII.
Uzbek do Ibbena,

w Smirnie,

Najpotężniejszemi państwami w Europie są: cesar
stwo i królestwa francuzkie, hiszpańskie i angiel
skie. Włochy i Niemcy, podzielone są na niezliczoną 
ilość drobnych państewek, których książęta są właści
wie męczennikami korony. Nasi sławni sułtani posiada
ją więcej kobiet, niżli niektórzy z ich poddanych. We 
Włoszech, gdzie niema żadnej między nimi spójni, są 
bardziej godni pożałowania: posiadłości ich stoją 
otworem, jak domy zajezdne, w których obowiązani 
są przyjmować pierwszego lepszego przychodnia; ta
kie położenie zmusza ich do zawierania związków 
z silniejszymi władcami, udzielając im raczej trwogi 
swojej, niż przyjaźni.

Po większej części rządy państw w Europie są 
monarchiczne, a raczej tak nazwane, bo właściwie nie 
wiem, czy kiedykolwiek takie państwo tu istniało, 
lub mogło utrzymać się długo w swojej czystości.

Forma to bardzo niepewna i zmieniająca się pręd
ko w despotyczną, lub republikańską.

Władza nigdy nie może być równo rozdzielona 
między królem i narodem; niezmiernie trudno zacho
wać w tym wypadku równowagę; koniecznem na
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stępstwem bywa zwykle zwiększenie jednej z krzy
wdą drugiej, przewaga zwykle staje po stronie mo
narchy, który ma za sobą wojsko.

To też władza monarchów europejskich jest bar
dzo wielką, można powiedzieć, iż jest tak wielką, 
jak tego sami chcą, tylko że nie dają jej tak szerokie
go jak nasi sułtanowie zastosowania, raz, że nie chcą 
gwałcić zwyczajów i religii narodów, a powtóre, 
że posuwanie jej za daleko, nie leży bynajmniej w ich 
interesie.

Nic więcej nie zbliża monarchów z poddanymi jak 
nieograniczona władza, ale też nic ich tak nie czyni 
podległymi zmienności i kaprysom losu. Przysługu
jące im prawo skazywania na śmierć za najmniej
szym powodem, wszystkich tych, co im się niepodo- 
bają, obala niezbędną równowagę między przestęp
stwem, a karą, która jest jakby duszą rządu i har
monii państwowej. Ściśle w tym względzie zachowy
wana równowaga stanowi wyższość chrześciańskicli 
monarchów nad naszymi sułtanami.

Pers, któryby przez nierozwagę, lub w skutek nie
szczęśliwych okoliczności, ściągnął na siebie nieła
skę monarchy, jest pewnym śmierci; najmniejszy błąd 
lub wybryk stawia go w tem nieuniknionem połeże- 
niu. Grozi mu wszakże to samo, gdyby godził na 
życie monarchy, lub zamyślał zdradę, nie więcej za
tem naraża się w pierwszym jak w drugim razie.

To też, zmuszony obawiać się śmierci za najmniej
szą niełaskę, niema nic do stracenia i szuka naturalnie 
w zaburzeniu państwowem, spiskowaniu przeciwko 
monarsze jedynego, jaki mu pozostaje, ratunku.
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Zupełnie inaczej dzieje się z dostojnikami europej
skimi; niełaska pozbawia ich zaledwie względów i pro- 
tekcyj. Opuszczają dwór i poprzestają na używaniu 
rozkoszy spokojnego życia i przywilejów urodzenia. 
Ponieważ karani są Śmiercią, jedynie za obrazę ma
jestatu, wystrzegają się tego przestępstwa, rozumu
jąc, iż więcej w tym razie stracą, niż wygrać mogą; 
w skutek czego, mniej tu bywa rewolucyj i mniej 
monarchów ginie od zamachów.

Gdyby, przy całej nieograniczonoSci swej władzy, 
monarchowie nasi nie zachowywali tylu ostrożności 
dla zabezpieczenia swego życia, nie przeżyliby je
dnego dnia; a gdyby nie utrzymywali na swym żoł
dzie niezliczonych zastępów wojsk, tyranizujących 
resztę poddanych, państwo nie utrzymałoby się dłużej 
nad miesiąc.

Będzie cztery czy pięć wieków temu, jak jeden 
z królów francuzkich otoczył się strażą wbrew zwy
czajom ówczesnego wieku, chcąc zabezpieczyć się od 
zabójców nasłanych nań przez jednego z drobnych 
królów Azyi: do owego czasu królowie żyli spokoj
nie wśród poddanych, jak ojcowie wśród własnych 
dzieci.

Bardzo odległe to czasy, kiedy królowie Francyi 
mogli samo wolnie, jak nasi sułtanowie,pozbawiać życia 
swych poddanych, oni bowiem dziś ■właśnie mają pra
wo łaski dla wszystkich przestępców: dość, żeby 
taki nieszczęśliwy ujrzał dostojne oblicze swego mo
narchy, aby przestał być niegodnym żyć. Monar
chowie są tu jak słońce, roznoszące wszędzie cie
pło i życie.

Paryż, dzień 8-my księżyca Rebiab, 1717.
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I.IST CIII.

Czbek do tegoż.

W dalszym ciągu przeszłego listu powiem ci, co 
pewnego rana mówił mi jeden rozsądny europejczyk:

Najgorszym zwyczajem władców Azyi jest ciągłe 
ukrywanie się. Chcą niby wzbudzić tern większe po
szanowanie dla siebie, a tylko każą szanować wła
dzę królewską, i rozbudzają w umysłach swych pod
danych przywiązanie do tronu, a nie do swej osoby.

Taka niewidzialna władza narodowi wydaje się zaw
sze niezmienną; swych monarchów zna on tylko z imie
nia, więc choćby dziesięciu z nich nastąpiło jeden 
po drugim, nie uczuwa żadnej różnicy, jak gdyby 
rządzony był przez duchy.

Gdyby nikczemny zabójca naszego króla Henry
ka IV porwał się był na króla Indyjskiego, owła
dnąwszy pieczęcią królewską i niezmiernemi, jakby 
dla niego nagromadzonemi skarbami, zagarnąłby był 
najspokojniej wodze rządu i żaden człowiek nie pomy- j 
ślałby był bronić praw swego króla,jego rodziny i dzieci.

Dziwią się, iż w państwach menarchów Wschodu 
nic się nie zmienia: przyczyna takiego objawu leży 
w naturze ich władzy. Zmiany mogą być wprowa
dzone jedynie z woli króla, lub narodu, królowie ■ 
zaś nie dbają o to, ponieważ przy tak ogromnej wła- | 
dzy jaką posiadają, mają wszystko, co tylko mogą 
zapragnąć, a cokkolwiekby tylko zmienili, zawsze » 
nowa zmiana musiałaby wypaść na ich niekorzyść,
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Co się tyczy poddanych, to, gdyby którykolwiek 
z nich przyszedł do jakiegoś postanowienia w tym 
względzie, nie będzie w stanie przeprowadzić go 
w państwie, jeśli nie postawi czegoś, coby mogło prze- 
ciwważyć potęgę władzy, zawsze absolutnej; nie sta
nie mu na to czasu i środków; chyba sięgnie do sa
mego źródła władzy, wówczas dla dopięcia celu, wy
starcza mu jednego zamachu prawicy.

W Europie, człowiek niezadowolony z rządu stara 
się zawiązać tajemne stosunki, wchodzi w porozu
mienia z wrogami, stara się zająć pewne stanowi
sko i wywołać w narodzie szemranie niezadowolenia. 
W Azyi człowiek taki zwraca się prosto przeciw mo
narsze, uderza i obala, niszczy samo pojęcie władzy; 
staje się w jednej chwili z niewolnika panem, z przy- 
właszczyciela, prawym władcą.

Nieszczęśliwy król ma tylko jedną głowę, i całą 
swoją skupił na niej potęgę; wystarczy dla pierwszego 
lepszego, któryjest żądny władzy, sięgnąć po nią ręką.

Paryż, dzień 17-ty księżyca Eebiab, 2, 1717.

LIST CIV.

llzbck do tegoż.

Nie wszystkie narody Europy znajdują się w je
dnakowej zależności od swych monarchów; tak nie
podległy naprzykład charakter anglików nie po- 
pozwala królowi zaciążyć nad nimi swą władzą.

Uległość i posłuszeństwo, są to cnoty, o które naj
mniej się ubiegają; wyrażają się o nich bardzo ory
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ginalnie. Według nich, jedyną spójnią mogącą łączyć 
ludzi jest wdzięczność: mąż, żona, ojciec lub syn, 
są związani jedynie wzajemną miłoScią lub wySwiad 
czanemi sobie wzajemnie dobrodziejstwami; one to 
właSnie są fundamentem, podstawą wszystkich państw 
i społeczeństw. Utrzymują oni, iż każda władza nieo
graniczona nie może być słuszną, ponieważ nie 
mogła mieć nigdy słusznego początku. Nie możemy 
bowiem, utrzymują oni, udzielać komukolwiek więk
szej władzy nad sobą, nad tę, którą sami posiada
my, a nieograniczonej władzy nad sobą nikt niema; 
nie mamy prawa np. pozbawiać się życia, naturalnie 
więc, że i nikt na ziemi tej władzy posiadać nie może-

Zbrodnia obrazy majestatu, podług nich, jest zwy- 
czajnem przestępstwem nieposłuszeństwa, słabszego 
względem silniejszego, bez względu na rodzaj To 
też naród angielski ujrzawszy się silniejszym od je
dnego ze swych królów, miał za zbrodnię obrazy 
majestatu jego wojowanie z poddanymi. Słusznie 
więc utrzymują, iż nietrudno jest zachować prawa 
ich Alkoranu nakazujące posłuszeństwo władzy, po
nieważ niemożebnem byłoby nawet nie stosować się 
do nich, a tem więcej, że nie najcnotliwszemu 
lecz najsilniejszemu, nakazują ulegać. Anglicy opo
wiadają, że jeden z ich królów, zwyciężywszy i uwię
ziwszy współzawodnika, ubiegającego się z nim o ko
ronę, począł wyrzucać mu jego niewierność i wiaro- 
łomstwo. Chwilę temu zaledwie, rzekł nieszczęśliwy 
książę, los rozstrzygnął, kto z nas dwóch jest zdrajcą.

Uzurpator uważa zawsze za wichrzycieli tych, co 
nie ciemiężyli tak ojczyzny swojej jak on, a prze
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konany, że niema praw tam, gdzie nie widać sędziów, 
uważa wybryki i kaprysy losu za wyrok nieba.

Paryż, dzień 20-ty księżyca Rebiab, 2, 1717.

LIST CV.

R h e d i <1 o Dzbeka,
w Paryżu.

W jednym z twoich listów, wiele pisałeś mi o nau
kach i sztukach, uprawianych na Zachodzie. Wiem 
że nazwiesz mnie barbarzyńcą; ale wątpię, aby ko
rzyści przez nie przynoszone, wynagradzały ludziom 
złe skutki, jakie codziennie z nich płyną. Słyszałem 
mówiących, że sam tylko wynalazek bomby pozba
wił wolności wszystkie narody Europy. Królowie, nie 
mogąc powierzyć bezpieczeństwa miast straży zwy
czajnych obywateli, którzy by przy pierwszej pod
dali się bombie, utrzymują w tym celu liczne, uor- 
ganizowaue wojska, przez które uciemiężają swoich 
poddanych.

Wiesz równie, że od czasu wynalezienia prochu, 
niema już twierdz niezdobytych; czyli innemi słowy, 
Uzbeku, niema na ziemi schronienia przed niespra
wiedliwością i gwrałtem.

Drżę już tylko, ażeby nie wynaleziono krótszego 
jakiego sposobu zabijania ludzi i tępienia całych 
narodów i plemion.

Czytałeś przecie historyków: zauważ więc, że pra
wie wszystkie monarchie powstały przy nieznajomości 
sztuk, a upadły w skutek zbytniego ich rozwoju. 
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Sami dowody tego znajdziemy u siebie, w staroży- 
tnem państwie Persyi.

Nie tak dawno, jestem jeszcze w Europie, a sły
szałem już od poważnych ludzi o klęskach zadanych 
przez chemię. Zdawałoby się, że jest to czwarta pla
ga ludzkości, tępiąca ją po trochu, lecz bezustan
nie, wtedy, gdy wojna zaraza i głód uderzają na 
ludzi masowo, ale za to z przerwami.

Czyż wynalazek kompasu i odkrycie tylu nowych 
narodów, nie pomnożyło wśród nas chorób zamiast 
przyspieszenia nam bogactw'? Złoto i srebro zostały 
wprow-adzone za wspólną umową, jako cena towarów 
i rękojmia ich wartości, ponieważ metale te rzadkie 
są i nienadające się do innego użytku; jakaż korzyść 
dla nas z ich upowszechnienia i z tego, że dla ozna
czenia wartości towaru, my teraz zamiast jednego 
znaku, używamy dwóch lub trzech? Większa tylko 
z tego powodu dla nas niedogodność,

Z drugiej zaś strony, wynalazek ten stał się nie 
zmiernie zgubnym dla krajów nowo odkrytych Całe 
narody zniszczone zostały, a te, które zdołały ujść 
śmierci, dostały się w tak straszną niewolę, że mu
zułmanie oburzają się na samo o tem wspomnienie. 
Szczęśliwa niewiadomości dzieci Mahometa! Miła 
i droga prostoto naszego świętego proroka, przypo
minacie mi zawsze prostotę starożytnych czasów, 
i spokój, który panował w sercach naszych pierw
szych ojców.

Wenecya, dzień 5-ty miesiąca Rahamazanu, 1717.
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LIST CVI.
Uibek do R h e d I e g o,

w Wenecyi.

Albo nie myślisz tego co mówisz, albo postępujesz 
lepiej niż myślisz. Opuściłeś ojczyznę dla kształce
nia się, a pogardzasz wszelką nauką; przyjeżdżasz na 
naukę do kraju, gdzie sztuki tak wysoko stoją, 
a uważasz je za szkodliwe. Mamże ci powiedzieć, Rhedi, 
iż lepiej ja się zgadzam z tobą niż ty sam z sobą.

Czy zastanowiłeś się dobrze nad tym barbarzyńskim 
i nieszczęśliwym stanem, w jaki pogrążyłaby nas utra
ta sztuki? Nie trzeba nawet wyobrażać sobie, można 
go widzieć. Są jeszcze na ziemi narody, wśród których 
średnio wyuczona małpa, mogłaby żyć zaszczytnie, 
rozumieliby ją prawie wszyscy; nie zarzucanoby jej 
umysłowi szczególności ani charakterowi dziwaczno- 
ści, wyglądałaby jak każdy inny, a była wyróżnioną 
dla swojej sympatyczności.

Mówią, że prawie wszystkim założycielom państw 
nieznane były sztuki. Nie przeczę, że dzikie naro
dy mogłyby były, na podobieństwo gwałtownych 
potoków zalać świat cały i dzikiemi hordami swo- 
jemi zapełnić najbardziej ucywilizowane narody, ale 
przypomnij sobie,że albo sami się uczyli, albo w dal
szym ciągu narodom zawojowanym sztuki pielęgnować 
kazali, inaczej cała ich potęga przeminęłaby jak 
huk piorunu, lub gwałtowna nawałnica.

Mówisz, że obawiasz się, aby nie wynaleziono no
wych okrutniejszych środków zniszczenia.—Nie. Gdy



212

by pojawił się jaki zgubny wynalazek, prawa ludz
kości zabroniłyby go, i byłby potępiony za jedno
myślną zgodą narodów. Interes monarchów nie pole
ga na zdobyczach, osiąganych podobnemi środkami: 
oni muszą przymnażać sobie poddanych, a nie prze
strzeni.

Użalasz się na wynalazek prochu i bomb, dziw
iłem ci się zdaje, że niema już teraz twierdzy nie
zdobytej, jakbyś się dziwił temu, że wojny dzisiaj 
prędzej się kończą niż dawniej.

Zauważyłeś zapewne, czytając historyę, że od cza
su wynalezienia prochu, bitwy są daleko mniej krwa
we, gdyż potyczek prawie już nie bywa.

A gdyby nawet w pewnych szczególnych warun
kach, jaka umiejętność stała się szkodliwą, czyż dla 
tego należy ją odrzucać? Czyż sądzisz, Rhedi, że religia 
przyniesiona z nieba przez naszego proroka jest 
zgubna, ponieważ ma przyczynić się do zatra
ty zdradzieckich chrześcian? Sądzisz, że sztuki 
czynią narody zniewieśeiałemi i w skutek tego są 
przyczyną upadku państw. Mówisz o upadku staro
żytnej Persyi, spowodowanym jej zniewieściałością, 
lecz fakt ten nie może być uważany za ostatecznie 
rozstrzygający, ponieważ grecy, którzy ją zawojowali, 
uprawiali sztuki nieskończenie wyżej.

Kiedy mówię, że sztuki czynią ludzi zniewieścia- 
łymi, nie stosuję chyba tego do tych, którzy je sami 
uprawiają, ponieważ ci nie oddają się nigdy próż
niactwu, temu, najsilniej ze wszystkich na osła
bienie^ charakteru człowieka działającemu występko
wi. Mówię o tych tylko, którzy z nich korzystają 
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Ponieważ zaś w kraju ucywilizowanym korzystający 
z pożytków jednej sztuki, muszą sami oddawać się 
drugiej, pod groźbą popadnięcia w sromotną nędzę — 
więc okazuje się, że zniewieściałość i próżniactwo 
nie mają ze sztukami nic wspólnego.

Paryż z całego świata jest miastem najwięcej od- 
danem zmysłowym rozkoszom, gdzie przyjemności są 
bardzo wymyślne, ale gdzie też jednocześnie życie 
bywa bardzo surowe. Ażeby życie jednego człowieka 
uczynić rozkosznem, stu innych musi ciężko praco
wać. Jak kobieta np. zapragnie jakiegoś szczególnego 
stroju, pięćdziesięciu majstrów od tej chwili ujrzy się 
pozbawionymi snu, swobodnego spożywania pokarmu 
i napoju. Rozkazała, i wola jej z prędszem spełnioną 
jest posłuszeństwem, niż rozkazy naszego monarchy; 
ponieważ interes jest największym monarchą na 
świecie.

Ta gorączka pracy, namiętność zbogacenia się prze
nika wszystkie stany, od wyrobników do możnych. 
Nikt nie chce być biedniejszym od tego, który dziś 
niżej od niego stoi. Często spotykacie w Paryżu czło
wieka, który mając zapewnione utrzymanie aż do 
dnia sądu ostatecznego, pracuje bezustannie i skraca 
sobie życie swe dla zabezpieczenia sobie bytu, jak 
mówi.

Ten sam duch ożywia i naród; wszędzie praca i prze
mysł. Gdzież więc jest ta zniewieściałość, o któ
rej tyle mówisz? Przypuśćmy wreszcie, Rhedi, że 
w któremkolwiek państwie tolerowanoby jedynie dla 
rolnictwa niezbędne umiejętności, a wygnano wszyst
kie służące rozkoszy i przyjemności, państwo takie 
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jestem przekonany, byłoby najnieszczęśliwszem w ca
łym ś wiecie.

Gdyby mieszkańcy jakiegokolwiek kraju doszli do 
takiego zaparcia się siebie, że używaliby jedynie tylko 
niezbędnie potrzebnych rzeczy, naród taki zginąłby 
powolnie, a państwo doszłoby do takiego osłabienia, 
że najmniejsza siła byłaby w stanie nim zawła
dnąć.

Mógłbym tu, zapuszczając się w szczegóły, dowieść 
ci, że dochody jednostek, a więc i dochody panują
cego, przestałyby istnieć zupełnie. Ustałaby między 
obywatelami wymiana umiejętności, wszelkie krążenie 
bogactw i powiększanie dochodów, które bezpośre
dnio zależą od stosunku wszystkich umiejętuości 
między sobą; każdy utrzymywałby się tylko ze swe
go kawałka ziemi, a ograniczał potrzeby swoje do 
tego tylko, co niezbędnem jest dla podtrzymania życia. 
Ale ponieważ to stanowi zaledwie setną część do
chodów państwa, więc i liczba mieszkańców musiałaby 
się odpowiednio obniżyć do jednej setnej. Zwróć 
tylko dobrze uwagę na to, jak wielkie są dochody 
przemysłu. Kapitał przynosi rocznie zaledwie dwu
dziestą część swojej wartości właścicielowi; malarz 
zaś farbami za cenę pistola namaluje obraz, który 
wart będzie pięćdziesiąt. To samo powiedzieć moż
na o złotnikach, fabrykantach wyrobów wełnia
nych, jedwabnych i wszystkich w ogóle rzemieślni
kach.

Z tego więc trzeba przyjść do wniosku, że ażeby mo
narcha był potężny, poddani jego powinni żyć w roz
koszach, on zaś winien tak gorliwie starać się o za
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pewnienie im wszelkiego rodzaju zbytku, jak i rze
czy niezbędnych do życia.

Paryż, dzień 14 ty księżyca Szalwal, 1717.

LIST CVII.

R y k a do Ibbena,

w Smirnie.

Widziałem młodego monarchę. Życie jego drogie 
jest jego poddanym, nie mniej jednakże drogie jest 
i całej Europie, z przyczyny gwałtownych wstrząSnień, 
jakie Śmierć jego mogłaby spowodować. Ale królo
wie podobni są do bogów’; i dopóki żyją, należy ich 
uważać za nieśmiertelnych. Oblicze jego jest maje
statyczne, lecz ujmujące; doskonałe wykształcenie, 
zdaje się podnosić przyrodzone przymioty i zapo
wiadać wielkiego władcę.

Mówią, że nie można sądzić o charakterze monar
chów Zachodu, dopóki nie przejdą oni przez dwie cięż
kie próby: — ręce swoich kochanek i spowiedników. 
Wkrótce ujawnią się zabiegi jednych i drugich w ce
lu owładnięcia jego umysłem; i nie jedną wiel
ką batalię stoczyć przyjdzie. Wobec młodego monar
chy na tronie, obie te władze zawsze są rywalkami, 
ale godzą się zwykle z dniem jego staroSci. Pod 
młodym królem derwisz ma nadzwyczcj trudną rolę 
do podtrzymauia, energia monarchy czyni go potul
nym : kochanka zaS panuje zarówno nad siłą, jak 
i słaboScią.
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W chwili mego przybycia do Francyi, zmarły król 
rządzony był absolutnie przez kobiety; pomimo, że 
w takim wieku jak był, mojem zdaniem, najmniej 
ze wszystkich monarchów świata ich potrzebował; 
Pewnego razu słyszałem kobietę tak się odzywającą: 
Trzeba coś zrobić dla tego młodego pułkownika]; 
znam jego dzielność, pomówię o tem z ministrem 
inna znów mówiła: Dziwna rzecz, że zapomniano o tym 
młodym księdzu, trzeba koniecznie zrobić go bisku
pem; jest to człowiek wysoko urodzony, a co do 
obyczajów jego, za te sama mogę ręczyć. Nie 
myśl tylko, aby rozmawiające tak damy były ko
chankami króla, może być nawet, iż nie mówiły 
z nim dwóch słów w życiu swojem; co zresztą nie 
jest wcale trudnem w europejskich krajach. Nie
ma ani jednej osoby, zajmującej jakikolwiek urząd 
przy dworze w Paryżu, lub na prowincyi, a nie 
zostającej pod wpływem jakiej kobiety, przez któ
rej ręce spadają wszystkie łaski, a często 1 nie
sprawiedliwości. Kobiety te znajdują się w ciąg
łych ze sobą stosunkach i tworzą rodzaj respubliki, 
której członkowie są w bezustannym ruchu, poma
gają i służą sobie wzajemnie; jest to, jakby drugie 
państwo w państwie. Ten, kto będąc u dworu, w Pa
ryżu lub na prowincyi, przypatruje się działaniu mi
nistrów, administratorów i prałatów, nieznając kie
rujących nimi kobiet, jest podobny do człowieka 
przyglądającego się działającej maszynie, a nie zna
jącego jej ukrytych sprężyn.

Czy sądzisz, Ibbenie, że kobieta po to staje się 
kochanką ministra, aby spać z nim ? Co za myśl I tu to, 
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aby każdego ranka przedstawić inu pięć lub sześć 
próśb; dobrotliwa bowiem ich natura przejawia się 
w gotowości, z jaką starają się dobrze czynić nie
zmiernej liczbie nieszczęśliwych, którzy im w zamian 
przynoszą sto tysięcy liwrów renty.

W Persyi narzekają, że państwo rządzone bywa przez 
dwie lub trzy kobiety: we Francyi stokroć gorzej; 
tu głównie rządzą kobiety, i nie tylko w ogólnem 
znaczeniu, ale wtrącają się nawet do szczegółów każ
dej władzy.

Paryż, dzień ostatniego miesiąca Szalwal, 1717.

LIST CVIiL 

Uzbek de ***

Mają tu tak zwane dzienniki, rodzaj książek nie
znanych zupełnie u nas w Persyi, a które jak uwa
żam, są bardzo wzięte. Sprawiają one wielkie za
dowolenie lenistwu, dając możność poznajomienia się 
w przeciągu kwadransa z trzydziestu tomami.

W wielu książkach, zanim autor wstępne skończy 
przemówienie, czytający już jest bez tchu prawie; 
na pół żywego, wprowadza w treść samą, nurza
jącą się w oceanie słów. Jeden chce się unieśmiertel
nić w formie dwunastki; drugi przez in ąuarto, inny 
czuje największą skłonność do in-folio; każdy więc 
musi stosować obszerność swego przedmiotu do for
my; a czyni to bez najmniejszej litości, bez względu 
na utrapienie biednego czytelnika, który męczy się na-

Listy perskie. 15 
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stępnie nad streszczeniem tego, co autor starał się 
jak najszerzej rozwałkować.

Nie rozumiem, jaką wartość mogą mieć podobne 
dzieła: postępowałbym tak, gdybym chcial zrujno
wać księgarza i zdrowie moje. Źle wszakże robią dzien
nikarze, że tylko o nowych piszą książkach, jakby 
prawda była kiedy nową! Mojem zdaniem, dopó
ki człowiek nie przeczytał wszystkich starych ksią
żek, nie ma najmniejszego prawa oddawać pierwszeń
stwa nowym.

Lecz przyjmując na siebie obowiązek, mówienia 
o świeżych, tylko co z pod prasy wyszłych dziełach, 
godzą się także z koniecznością nudzenia czytelników. 
Strzegą się oni dobrze krytykowania książki, której 
treść podają, choćby mieli najsłuszniejsze do tego 
powody; bo czyż znajdzie się człowiek na tyle odważ
ny, któryby zechciał co miesiąc robić sobie dziewię
ciu lub dwunastu nieprzyjaciół?

Większa część autorów podobna jest do poetów, 
którzy bez skargi znieśliby kije, ale choć mało 
dbają o swoje plecy, najmniejsza krytyka ich utwo
rów, doprowadza ich do ostateczności. Należy więc 
być ostrożnym, żeby nie zaczepić ich z tej strony 
a dziennikarze wiedzą o tem dobrze. Trzymają się 
zawsze metody odwrotnej. Chwalą naprzód przed
miot książki; następnie przechodzą do pochwał dla 
autora, pochwał przesadzonych, wiedząc, że mają do 
czynienia z ludźmi gwałtownymi, gotowymi w każdym 
czasie upomnieć się o swoje i zpiorunować zuchwałego 
dziennikarza jednem pociągnięciem pióra.

Paryż, dzień 5 ty księżyca Zilkade, 1718.
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LIST CIX.

Byka do * * *

Uniwersytet paryzki jest najstarszy córy królów 
Francyi, i to dobrze już podstarzały, bo liczy wię
cej niż dziewięćset lat istnienia, to też marzy mu 
się czasami. Opowiadano mi, iż niedawno wiódł wiel
ki spór z kilku uczonymi o literę Q, który chcial 
ażeby wymawiano jak K. Spór był tak zaciekłym, że 
niektórych z nich pozbawił nawet mienia. Parlament 
nareszcie musiał wdać się pomiędzy zwaśnionych i uro
czystym dekretem, dał pozwolenie wszystkim podda
nym Francyi wymawiania tej litery, jak się komu podo
ba. Jakiż to był piękny widok dwóch najpoważniejszych 
wEuropie zgromadzeń, waśniycych się ojedny literę al
fabetu. Zdaje mi się kochany ***, że umysły wielkich 
ludzi zacieśniajy się przez wspólne zebrania, i, że gdzie 
dużo mędrców, tam mniej samej mydrości. Wielkie 
zgromadzenia przywiyzujy zawsze tak wielky wagę do 
drobnostek, że istota rzeczy zejść musi na plan drugi. 
Słyszałem, iż za jednego z królów aragońskich w roku 
llGO,nowo-zgromadzone stany Aragonii i Katalonii, na 
pierwszych posiedzeniach dyskutowały tylko, w ja
kim języku obrady majy się odbywać. Spory były 
goryce i kilkakrotnie było już blizko zerwania obrad, 
aż nareszcie ktoś zaprojektował, żeby pytania były 
stawiane w narzeczu katalońskiem, a odpowiadano po 
aragońsku.

Paryż, dzień 2&-ty księżyca Zilhagó, 1718.
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LIST CX.

Byka do A***

Rola pięknej kobiety jest daleko trudniejsza, niż
by się zdawało. Cóż może być ważniejszego nad ran
ne zajęcie około toalety w otoczeniu służebnic? 
Dowódzca armii nie z większą bacznością rozstawia 
swoje prawe skrzydło i rezerwę niż ona umiesz
cza muszkę, która może zaszkodzić, albo też sprowa 
dzić spedziewane, lub też przewidziane powodzenie. 
Co za kłopotliwe położenie, ile trzeba sprytu, aże
by umieć zaspokoić oczekiwania dwóch rywali; umieć 
wydać się obydwom jednakowo obojętną, a należeć 
do obydwóch, załagodzić wszelkiego rodzaju ich pre- 
tensye.

Ileż to pracy w układaniu nieprzerwanego łańcu
cha zabaw i czuwaniu nad mogącemi zepsuć je wy
darzeniami. Najtrudniejszem jednak zadaniem jest ów, 
nie bawiąc się, udaw’ać wesołą. Nudzić je możecie, ile 
chcecie, przebaczą wam to, byleby tylko mogły uda
wać, że się zabawiły.

Kilka dni temu, byłem na obiedzie, dawanym przez 
kobiety na wsi. W drodze ciągle powtarzały: — Aby- 
śmy się tylko dobrze uśmiały i ubawiły.

Znależliźmy się w źle dobranem towarzystwie i na
turalnie byliśmy dość poważni. •— Trzeba przyznać, 
rzekła jedna z dam, że bawimy się doskonale: 
w całym Paryżu niema dziś pewno weselszego 
od naszego towarzystwa. — Zaczynałem się już 
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dobrze nudzić, kiedy jedna z kobiet trąciła mię 
mówiąc: — A co, czyż nam nie wesoło? — Tak, od- 
rzekłem, ziewając, zdaje mi się, że pęknę ze Śmie
chu.— Tymczasem smutek odnosił nowe z każdą chwi
lą zwycięztwo; co do mnie, bezustanne ziewanie po
grążyło mię nareszcie w letargiczny sen, który za
kończył całą moją zabawę.

Paryż, dzień 11-ty księżyca Maharramy, 1718.

LIST CII.

I) z b e k do ***

Panowanie zmarłego króla ciągnęło się tak długo, 
że przy jego końcu zapomniano już o początku. Te
raz dopiero zaczęto zajmować się, wypadkami za- 
szłemi podczas jego młodości, a pamiętniki z owych 
czasów są chciwie czytane. Oto mowa, jaką jeden 
z generałów Paryża, wypowiedział na radzie wojennej, 
przyznam się, że nie wiele z niej zrozumiem.

„Panowie, chociaż wojska nasze zostały ze stratą 
odparte, zdaje mi się, że będziemy w stanie łatwo 
powetować tę porażkę. Mam sześć zwrotek piosenki, 
gotowej do wydania, która, jestem pewny, przywróci 
wszystkiemu równowagę. Wybrałem kilka bardzo czy
stych głosów, które wydobyte z głębi silnych piersi, 
poruszą lud do głębi. Melodya tej piosenki wywie
rała zawsze dotychczas szczególne wrażenie.

„Jeżeli to nie wystarczy, każemy rozrzucić ryciny, 
przedstawiające Mazariniego — na szubienicy.
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„Na szczęście, nie on mówi dobrze po francuzku; 
tak język kaleczy, iż niepodobna, żeby znaczenia nie 
stracił.

Nie omieszkamy zwrócić uwagi ludu na jego śmiesz
ny sposób wymawiania. Przed kilku dniami złapa
liśmy go na takim grubym błędzie gramatycznym, 
że żartowano z niego w całem mieście.

„Mam nadzieję, iż nim ośm dni upłynie, imię Ma- 
zariniego stanie się wyrazem, określającym wszystkie 
bydlęta robocze i pociągowe.

„Od czasu naszej przegranej, nasza muzyka tak mu do
kuczyła, iż obawiając się utracić połowy swych stron
ników, zmuszony był oddalić wszystkich swych paziów.

„Bądźcie więc dobrej myśli i nabierzcie odwagi 
i przekonania, że wygwizdamy go niedługo za góry”.

Paryż, dzień 4-ty miesiąca Szahbanu, 1718.

LIST XCII.
Rhedi do (J z b e k a,

w Paryżu.

Od czasu pobytu mego w Europie, czytuję sta
rożytnych i współczesnych historyków, porównywam 
rozmaite epoki, i przyglądam się z przyjemnością, jak 
epoki te,że tak się wyrażę, przesuwają się przedmojemi 
oczami i zastanawiam się nad masą zmian, dzięki któ
rym, jedna z tych epok, tak mało jest podobną do 
drugiej, a ziemia— tak mało podobną do samej siebie.

Ty nie zwróciłeś może nigdy uwagi na to, co jest 
przedmiotem mego ciągłego podziwu, Dla czego świat 
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dziś jest daleko mniej niż dawniej zaludnionym? Ja
kim sposobem natura mogła zatracić swą tak nie
gdyś nadzwyczajną płodność? Czyżby już wybiła go
dzina jej starości? i przyszła chwila obezwładnienia?

We Włoszech przepędziłem więcej niż rok i zna
lazłem tam tylko gruzy starożytnej tak sławnej 
niegdyś Italii. Chociaż wszyscy mieszkają tu w mia
stach, miasta te są puste i wyludnione; zdaje się, że 
istnieją po to tylko jeszcze, aby świadczyć o prze
szłości potężnych niegdyś grodów, o których tyle 
mówi historya.

Niektórzy twierdzą, że sam Rzym niegdyś miał 
więcej mieszkańców, niż którekolwiek z największych 
państw współczesnej Europy. Nie jeden z obywateli 
Rzymu posiadał od dziesięciu do dwudziestu tysięcy 
niewolników, nie licząc tych, którzy pracowali po 
jego domach wiejskich; ponieważ liczba obywateli 
takich wynosiła około czterechset, czy też pięciuset 
tysięcy, wyobraźnia ludzka nie jest w stanie ob
jąć dokładnie, całej liczby ówczesnych mieszkańców 
Rzymu.

W Sycylii istniały niegdyś potężne państwa i wiel
kie liczebnie ludy, które dziś znikły; wyspa ta oprócz 
wulkanów, nie posiada obecnie nic Giekawego. Gre- 
cya opustoszała tak dalece, że liczy dziś zaledwie 
jednę Betuą dawnej swej ludności.

Niegdyś tak gęsto zaludniona Hiszpania obecnie 
świeci pustemi wioskami, a współczesna Francya jest 
niczem w porównaniu ze starożytną Galią, którą nam 
w opisach zostawił Cezar.
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Kraje północne są też mocno wyludnione i niepo
dobieństwem byłoby ludom dziś je zamieszkującym, 
jak roje pszczół, dzielić się i wyprawiać na poszuki
wanie nowego przytułku, kolonie i całe narody

Turcya i Polska nie mają już prawie mieszkańców. 
W Ameryce nie znajdzie dziś i pięćdziesiątej części tej 
ludności, która tworzyła tam niegdyś potężne państwa.

Położenie Azyi nie jest ani trochę lepszem. Owa 
Mała Azya, mieszcząca niegdyś tyle potężnych mo
carstw i tyle miast ogromnych, ma ich obecnie dwa 
lub trzy zaledwie. Co się tyczy Azyi Większej, część 
jej znajdująca się pod władzą Turcyi, jest nie więcej 
od Małej Azyi zaludnioną; w części zaś podlegającej na
szym monarchom, jeśli porównamy stan obecny zkwi- 
tnącym stanem, w jakim znajdowała się dawniej, to 
przyjdziemy do wniosku, że liczy dziś zaledwie nie
wielką cząstkę tej ludności, którą posiadała za cza
sów Xerxesa i Daryusza.

Co się zaś tyczy drobnych państewek, grupujących 
się około tych państw wielkich, są one obecnie cał
kiem bezludne. Takiemi naprzykład są państwa Ime- 
recyi, Gruzyi i Georgii. Panujący nad temi krajami, 
posiadają obszerne przestrzenie, liczące zaledwie po 
pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców.

Egipt wyludnił się nie mniej od innych krajów.
I tak, przebiegając ziemię całą, napotykamy śla

dy takiego upadku, jakby po dopiero co przeszłej klę
sce głodu i zarazy.

Afryka była zawsze mało znaną, i trudniej o niej 
niż o której innej części świata, coś stanowczego 
powiedzieć. Biorąc jednak pod uwagę same tylko
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wybrzeża morza Śródziemnego, znane oddawna, spo
strzega się od razu, że i one upadły znacznie w po
równaniu z tem, czem były za czasów kartagińc.zy- 
ków i rzymian. Dzisiejsi władcy tak tam zmaleli, że 
trzeba ich zaliczyć chyba do najsłabszych potęg świata.

Obracliowawszy więc wszystko z całą możliwą ści
słością, przyszedłem do przekonania, że ziemia po
siada obecnie zaledwo jednę dziesiątą część swej dawnej 
ludności. Dziwniejszym jednak jeszcze jest ten fakt, 
że wyludnia się ona coraz więcej, i że, jeśli taki stan 
rzeczy potrwa jeszcze z dziesięć wieków, opustoszeje 
ze wszystkiem.

Jestto, mój drogi Uzbeku, najstraszniejsza z kata
strof, jakie kiedykolwiek dotknęły ziemię; zaledwie 
ją jednak zauważono, gdyż zbliżała się powoli nie
postrzeżenie przez wiele wieków; co dowodzi istnie
nia jakiejś wewnętrznej wady, skrytego organicznego 
rozkładu, powolnej choroby, która dręczy ludzkość.

Wenecya, dzień 10-ty księżyca Regeb, 1118.

LIST CXIII.

Uzhek do Rliedlego,

w Wenecyi.

Świat, drogi mój Rhedi, nie jest doskonałym, nie 
są niemi niebiosa. Astronomowie naocznymi są świad
kami zmian, jakie tam zachodzą, zmian, będących 
naturalnym wynikiem ruchu wszechświatowej materyi.

Ziemia, jak i inne planety, podlega niezmiennym 
prawom ruchu; we wnętrzu jej odbywa się ciągła 
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walka głównych jej żywiołów; morze i ląd stały zdają 
się prowadzić między sobą nieustającą wojnę; każda 
chwila nowe przynosi kombinacye.

Ludzie zamieszkujący podlegające zmianom prze
strzenie, w również niepewnem znajdują się położe
niu; setki tysięcy przyczyn oddziaływają na nich, 
a wystarczy jednej, ażeby zniszczyć ich zupełnie, 
zwiększyć, lub zmniejszyć ich liczbę.

Nie potrzebuję mówić o częściowych katastrofach 
tak powszednich w historyi, które zniszczyły cało 
miasta i państwa. Bywały też i ogólne, które stawia
ły rodzaj ludzki nad brzegiem przepaści.

Historya pełną jest takich powszechnych katastrof, 
które kilkakrotnie pogrążały świat w rozpaczy. Mię
dzy innemi, opowiada ona o strasznej zarazie, która 
wyniszczyła wszystko, aż do ostatniego korzonka 
roślin i dała się uczuć całemu znanemu naówczas 
światu, aż do granic Katanii. Mało już wtenczas 
brakowało, żeby cały rodzaj ludzki zaginął w je
dnym dniu.

Niema jeszcze dwóch wieków, jak najwstrętniejsza 
z chorób grasowała w całej Europie, Azyi i Afryce, 
w bardzo krótkim stosunkowo przeciągu czasu ro
biąc ogromne postępy. Ludzkość byłaby nieochybnie 
wyginęła, gdyby dalej choroba ta rozwijała się była 
z równąż wściekłością. Dotknięci cierpieniem od uro
dzenia, niezdolni podźwignąć ciężaru obowiązków 
społecznych, ludzie byliby marnie wyginęli.

Cóżby się stało było z ludzkością, gdyby jad oka
zał się był silniejszym? a łatwo mogło było przyjść do 
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tego, gdyby nie potężny Środek, który na szczęście 
udało się wynaleźć przeciw niemu. Bardzo być może, 
że choroba ta nie ograniczając się na częściach, ogar
nęłaby była całość ludzkość.

Pocóż jednak mówić o zniszczeniu, któremu mógł 
był uledz cały rodzaj ludzki? czyż potrzeba zagłę
biać się w przypuszczeniach? nie mamyż nic takiego 
w rzeczywistości? potop nie zmniejszyłżeż całego ro
dzaju ludzkiego do jednej rodziny?

Ci, którzy znają przyrodę i mają jakieś o Bogu 
pojęcie, mogąż uwierzyć, że materya i rzeczy stwo
rzone, dopiero od sześciu tysięcy lat istnieją, że Bóg 
przez całą wieczność wstrzymywał się od pracy i wczo
raj dopiero zechciał użyć swej potęgi twórczej. Czy 
zrobił tak dla tego, że zrobić inaczej nie mógł? czy 
też dla tego, że nie chciał? Gdyby nie mógł zrobić 
tego wcześniej, nie mógłby i dzisiaj; nie chciał więc.

Ponieważ jednak nie podlega żadnym zmianom, 
więc jeśli przypuszczamy, że chce czegoś dziś, mu- 
simy przypuścić, że chciał tego zawsze, wiecznie.

Wszyscy historycy l) tymczasem opowiadają nam 
o pierwszym naszym ojcu, i o chwili powstawania 
rodzaju ludzkiego. Czyż nie naturalniej byłoby przy
puścić, że Adam, jak Noe z potopu, wyratowany zo
stał z jakiejś powszechnej katastrofy i że podobne 
wielkie wypadki zdarzały się już nieraz na ziemi od 
chwili stworzenia.

’) W starych wydaniach zamiast odnośnego, czy
tano: „Nie należy więc rachować lat istnienia świa
ta. Liczba ziarnek piasku w morzu jest tak małą 
w porównaniu z niemi, jak jedna minuta”.
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Ale nie wszystkie zniszczenia wybuchały tak gwał
townie. Spotykamy naprzykład obecnie wiele grun
tów, nie przynoszących już ludziom żadnego pożytku. 
Czy możemy być pewni, że ziemia nie podlega jakimś 
ogólnym powoli, ale niezmiennie działającym i zu
pełnie ją wyczerpującym przyczynom.

Jestem bardzo zadowolony, iż mogłem podzielić się 
z tobą temi ogólnemi pojęciami, nim przystąpię do 
szczegółowej odpowiedzi na list twój, o zmniejszaniu 
się ludności od siedmnastu, czy ośmnastu wieków. 
W jednym z przyszłych mych listów postaram ci się 
wykazać, iż oprócz przyczyn fizycznych, istnieją jesz
cze i moralne, które wywołały to zjawisko.

Paryż, dzień 8-my miesiąca Szabanu, 1718.

LIST CXIV.

Czbek do tegoż.

Starasz się odnaleźć przyczynę, dla której ziemia 
obecnie jest mniej zaludnioną, niż była dawniej, ale 
jeśli zastanowisz się dobrze nad tem, to przekonasz 
się, że powodem owej ogromnej zmiany, są nasze 
własne obyczaje.

Od chwili zapanowania religii chrześciańskiej i ma- 
hometańskiej nad dawnym rzymskim światem, wszyst
ko się bardzo mieniło, a wiele brakuje obydwóm, aby 
tak korzystnie mogły wpływać na zaludnienie, jak reli- 
gia dawnych panów świata. Religia ta zabraniała po
ligamii, czem o wiele przewyższała religię mahonie- 



tańską, pozwalała na rozwód, czem nie mniej prze
wyższała religię chrześciańską.

Trudno znaleźć coś niedorzeczniejszego nad wielo- 
żeństwo dozwolone koranem i obowiązek zadawal- 
niania każdej ze swych żon, tamże również zapisany: 
„Nawiedzajcie wasze żony”, mówi prorok, „bo jesteście 
im potrzebni, jako ich ubranie, a one wam, jako 
wasza odzież". Jest to obowiązek, czyniący życie pra
wowiernego mahometanina bardzo pracowitem. Ktoś 
mający cztery żony dozwolone prawem i tyleż tylko 
nałożnic, lub niewolnic, nie upadaż pod nawałem 
odzieży?

„Żony wasze są niwą waszą”, mówi znowu prorok. 
„Nie oddalajcie się od roli waszej, czyńcie dobrze 
duszom waszym, a odnajdziecie je kiedyś".

Prawowierny muzułmanin wydaje mi się atletą ska
zanym na walkę bez odpoczynku, który zaraz na 
wstępie zmęczony i osłabiony pierwszemi wysiłkami, 
omdlewa na polu zwycięztwa: ginie, że się tak wy
rażę, ofiarą własnych tryumfów.

Natura działa zwykle powoli z pewnego rodzaju 
oględnością; czynności jej gwułtownemi nie bywają 
nigdy. Od tworów swoich wymaga także umiarkowania; 
idzie naprzód krokiem miarowym, stosując się do pe 
wnych praw, a jeśli zmusza się ją do pośpiechu, wpa 
da w omdlenie, używając już tylko sił swoich dla pod
trzymania istnienia, ale siłę swą twórczą, swą wła
sność odradzania się traci zupełnie.

Do stanu takiego upadku doprowadza nas wielka 
liczba żon, więcej wyczerpująca nas, niż zadawal- 
niająca.
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Całkiem zwyczajną u nas rzeczą jest spotkać wła
ściciela licznego seraju, ale ojca bardzo niewielu 
dzieci, które bywają po większej części bezsilne i sła
bowite, mdłe i jak ojciec apatyczne. Na tem jednak 
nie koniec jeszcze; kobiety nasze zmuszane do życia 
powściągliwego, potrzebują być pilnowane i tylko przez 
takich stróżów jak eunuchy. Religia, zazdrość i sam 
rozsądek , nakazują strzedz je od stosunków z kimkol- 
wiekbądź. Liczba tych stróżów musi być znaczną, 
aby utrzymać spokój między kobietami i zapobiedz 
przedsiębranym przez nie wycieczkom na zewnątrz 
seraju, tak, że człowiek posiadający dziesięć żon, lub 
nałożnic, musi mieć chociażby tyluż eunuchów’ dla 
pilnowania ich. Jakąż stratą dla społeczeństwa jest 
owa masa mężczyzn umarłych od urodzenia, jakie 
wyludnienie musi ona pociągać za sobą.

Dziew-czyny niewolnice, służące w seraju razem z eu
nuchami do posługi pańskim żonom, starzeją się zwy
kle w smutnem dziewictwie. Żadna z nich nie może 
wyjść za mąż, póki znajduje się w seraju, a panie 
raz przyzwyczaiwszy się do ich posług, pozbywają 
się ich bardzo rzadko.

W ten sposób jeden człowiek dla przyjemności swej, 
pozbawia społeczeństwo tylu ludzi płci obojej, czy
niąc ich niezdolnymi do rozmnażania rodzaju ludzkiego.

Konstantynopol i Ispahan, są stolicami dwóch naj
większych w świecie państw, gdzie wszystko powinno 
się skupiać, dokąd ludzie przyciągani tysiącami przy
czyn, powinniby zdążać ze wszech stron. Tymczasem 
miasta te pustoszeją same przez się i upadłyby wkrót
ce całkiem, gdyby panujący każdego wieku pra
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wie nie sprowadzali całych narodów w celu zalud
nienia ich. W jednym z przyszłych mych listów' po
staram się wyczerpać tę kwestyę.

Paryż, dzień 12-ty księżyca Szabanu, 1718.

LIST CXV.

Czbek do tegoż.

Rzymianie nie mniej a może i więcej mieli od nas 
niewolników, ale robili z nich lepszy użytek.

Dalecy od stawiania jakichkolwiek przeszkód ich 
rozmnażaniu się, starali się przeciwnie dopomódz im 
w tem, o ile to było w ich mocy. Łączyli ich mię
dzy sobą rozmaitego rodzaju Ślubami, dzięki czemu 
domy ich napełniały się służbą rozmaitego wieku 
i płci, a państwo niezliczoną masą ludności. Dzieci 
będąc bogactwem właścicieli ich rodziców, rodziły 
się w’około nich w ogromnej ilości. Właściciele ci 
byli obowiązani karmić je i wychowywać; ojcowie 
wolni od tych obowiązków, szli za głosem natural
nych sw'ych skłonności, nie obawiając się, że liczna 
rodzina stanie się dla nich ciężarem.

Powiedziałem ci już dawniej, że u nas wszyscy 
niewolnicy zajęci są pilnowaniem naszych żon i że 
odnośnie do społeczeństwa znajdują się oni w stanie 
jakby wiecznego letargu, dzięki czemu, uprawa zie
mi i sztuki całym swym ciężarem spada na kilku 
ludzi wolnych, przedstawicieli naszych rodzin. Tymcza
sem i ci nawet oddają się temu jak można najmniej.
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Nie tak się miały rzeczy w Rzymie. Rzeczpospolita 
z ogromną korzyścią posługiwała się masami niewol
ników. Każdy z nich mógł oszczędnością, lub rze
miosłem, przyjść do posiadania pewnej sumy, której 
stawał się właścicielem, na warunkach podyktowa
nych mu przez jego pana. Z własnością tą mógł on 
przystąpić do pracy na własną rękę, wybierając ją 
zazwyczaj odpowiednio do swego uzdolnienia I tak, 
jeden trzymał bank, drugi oddawał się handlowi mor
skiemu, inny prowadził jaki drobny handel, a inny 
jeszcze, poświęcał się rzemiosłu, lub uprawie roli. 
Nie było takiego, któryby nie czynił wszelkich moż- 
liwych starać, aby osiągnąć jak najwięcej zysków 
z tego co posiadał, bo zysk ten przynosił mu po
lepszenie bytu i nadzieję odzyskania wolności, dzię
ki czemu, ludność stawała się pracowitą, a sztuki 
i przemysł kwitły.

Niewolnicy ci, doszedłszy do majątku pracą i za- 
biegliwością, kupowali sobie wolność i stawali się 
obywatelami. Rzeczpospolita coraz się odradzała 
i w miejsce upadających dawnych, coraz nowe rodzi
ny przyjmowała w swe łono.

W jednym z przyszłych listów mych udowodnię ci, 
że czem większą jest ludność danego kraju, tem 
więcej kwitną w nim przemysł i handel, z niemniej- 
szą też łatwością mogę ci udowodnić, że czem wię
cej w pewnej miejscowości kwitnie handel, tem szyb
ciej wzrasta ludność. Dwie te rzeczy dopomagają 
sobie wzajemnie do rozwoju i wpływają jedna na 
drugą zawsze dodatnio.
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A jeśli prawdą jest to, co ludzie tw ierdzą, jakż 
szybko musiała wzrastać liczba tych zawsze praco
witych niewolników! Przemysł i dobrobyt pozwala
ły im się rozmnażać, a oni ze swej strony stwarzali 
przemysł i dobrobyt.

Paryż, dzień 16-ty księżyca Szabanu, 1717.

LIST CXVI.

IJzbek do tegoż.

Mówiliśmy dotąd o krajach mahometańskich i ba
daliśmy przyczyny, dla których są one dziś mniej za
ludnione, niż były niegdyś za czasów rzymskich. Obacz- 
my teraz, co wywołało to samo zjawisko w krajach 
chrześciańskich.

Beligia pogańska pozwalała na rozwody, gdy tym
czasem chrystyanizm zabrania ich stanowczo. Bóżni
ca ta, która zdawała się w początku mało ważną, 
pociągnęła jednak za sobą skutki tak okropne, że 
trudno nawet temu uwierzyć.

Nie tylko, że odebrano całą słodycz małżeństwu, 
ale porwano się nawet na cel jego: chcąc ścieśnić 
węzły tylko je rozluźniono i zamiast połączyć serca 
jak zamierzono, rozdzielono je na zawsze.

Do czynu, który powinien być swobodnym, w któ
rym serce powinno grać tak ogromną rolę, do 
dano: przymus, konieczność a nawet fatalizm losu. 
Nie wzięto w rachubę kaprysów, wstrętów i sprzecz
ności charakterów, chciano narzucić stałość sercu, t. j. 
temu, co najzmienuiejszym i najmniej stałem jest 
w naturze.

Listy perskie. 16
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Wiążą bezpowrotnie i bez nadziei oswobodzenia 
ludzi, dręczących się wzajemnie, prawie zawsze źle 
dobranych, jak owi tyrani, którzy niegdyś do żywe
go człowieka, trnpa przykuwać rozkazywali.

Nic tak nie przywiązywało ludzi do siebie, jak 
łatwość rozwodu; mąż i żona cierpliwie znosili przy
krości domowego pożycia, wiedząc, że od nich zale
żało położyć im koniec; przez całe życie mieli moż
ność użycia tego środka, a nie korzystali zeń dla 
tego tylko, że mieli zupełną swobodę wyboru.

Nie tak rzecz się ma z chrześcianami; ich przykro
ści danej chwili doprowadzają do rozpaczliwego zwąt
pienia o przyszłości. Widzą tylko ciągłość, że tak po
wiem, nieskończoność nieprzyjemności małżeńskiego 
pożycia, co staje się powodem niezgód, wstrętu, pogardy, 
bardzo szkodliwych dla przyszłego pokolenia. Jako ta
ko przeżyje się zaledwie pierwsze trzy lata małżeństwa, 
po których następuje trzydzieści lat chłodu; powstają 
tajne separacye, niemniej od jawnych stanowcze, a nie
bezpieczniejsze od nich dla tego, że każde z małżonków 
żyje po swojemu i na swoją rękę, a wszystko to dzieje 
się kosztem przyszłych pokoleń. Wkrótce zbrzydziwszy 
sobie ostatecznie wieczną swą żonę, mężczyzna oddaje 
się kobietom publicznym: powstaje stosunek niemo
ralny i szkodliwy dla społeczeństwa, który nie wypeł
niając głównego zadania małżeństwa, przynosi same 
tylko jego przyjemności.

Jeśli z dwóch osób, połączonych nierozerwalnie, 
jedna okaże się niezdolną do wypełniania przez na
turę danego jej zadania, to jest rozmnażania rodzaju 
ludzkiego, czy to z powodu słabości, czy też weku- 
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tek temperamentu, wówczas zatraca ona i drugą, czy
niąc ją zarówno nie przynoszącą społeczeństwu ko
rzyści.

Niema się więc czemu dziwić, że tak ogromna liczba 
chrześciańskich małżeństw daje światu tak mało oby
wateli. Rozwód zniesiony, źle dobrane małżeństwa 
nie mogą być rozwiązane, kobiety nie mogą, jak 
niegdyś u rzymian, przechodzić kolejno od męża do 
męża, a ci nie mogą z położenia swego korzystać.

Pozwolę sobie twierdzić, że gdyby w rzeczypospo- 
litej takiej jak Lacedemońska, której obywatele bez
ustannie krępowani byli wyjątkowemi i subtelnemi pra
wami, gdzie istniała jedna tylko rodzina, respublika, 
istniało prawo nakazujące męiom zmieniać co rok żo
ny, respublika ta byłaby wyrosła w wielki naród.

Zrozumieć powód, dla którego chrześcianie znieśli 
rozwód, nie jest rzeczą łatwą. U wszystkich narodów 
świata, małżeństwo jest aktem umowy wzajemnej, 
z którego usuwa się to tylko, co mogłoby szkodzić 
głównemu jego celowi, ale chrześcianie inaczej się na 
to zapatrują, dla tego też, tak im trudno określić, 
czem właściwie jest małżeństwo. Według nich, nie 
polega ono na zmysłowej przyjemności, przeciwnie, 
jakem ci już powiedział, chcą zmniejszyć znaczenie 
jej w małżeństwie, o ile tylko mogą; jest to jakiś 
obraz, jakaś figura, coś tajemniczego, czego ja cał
kiem nierozumiem.

Paryż, dzień 17-ty księżyca Szabanu, 1718.
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LIST CXVII.

U z b e k do tegoż.

Zniesienie rozwodu nie jest jedynym powodem 'wy
ludnienia krajów chrześciańskich; ogromna ilość eunu
chów znajdujących się u nich jest tego przyczyną 
nie mniej ważuą.

Mówię o kapłanach i derwiszach płci obojej, któ
rzy sami się skazuje na wieczną powściągliwość; 
chtześcianie uważają to za największą z cnót, w czem 
ja ich zupełnie nie jestem w stanie zrozumieć, gdyż 
nie uważam za cnotę tego, co nie przynosi żadnej 
korzyści. Zdaje mi się, że uczeni ich są sami z sobą 
w sprzeczności, twierdząc, iż małżeństwo jest święte, 
a przeciwny mu wprost celibat jeszcze świętszymi 
pominąwszy, że w kwestyi przepisów i dogmatów 
zasadniczych, to co jest dobrem, bywa zwykle naj- 
lepszem.

Liczba tych ludzi żyjących z profesyi w celibacie, 
jest zadziwiająco wielką. Rodzice skazują nań nie
raz dzieci od kolebki; weszło już dziś w zwyczaj 
przyjmować celibat od lat czternastu, co prawie na 
jedno wychodzi. To rzemiosło powściągliwości wy
gubiło więcej ludzi, niżby mogły zarazy, lub naj
krwawsze wojny. W każdym klasztorze żyje taka 
nieumierająca rodzina, w której się nikt nie rodzi, 
a która utrzymuje się zwykle kosztem innych. Kla
sztory te są wiecznie otwarte; jak tyleż przepaści 
pochłaniających przyszłe pokolenia.
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Polityka tego rodzaju różni się wiele od polityki 
rzymian, którzy karali prawnie tych, co uchylali się 
od obowiązku Ślubów małżeńskich i chcieii używać 
swobody, tak sprzecznej zinteresami społeczeństwa.

Mówię tu wyłącznie o krajach katolickich. Re
ligia protestancka pozwala wszystkim mieć dzieci; 
nie znosi ani kapłanów, ani derwiszów i gdyby 
w chwili ustanawiania praw wracających wszystko 
na dawne tory, fundatorowie tej religii nie byli 
oskarżonymi o brak wstrzemięźliwości, niema co wąt
pić, iż uczyniwszy małżeństwo obowiązkowem dla 
wszystkich przedstawicieli tej religii, złagodziliby 
byli jego jarzmo i znieśli wszelki przedział dzielący 
nazarejczyków od mahometan.

Bądź co bądź, nie ulega wątpliwości, że prote
stantyzm daje swym wyznawcom ogromną przewagę 
nad katolikami.

OSmielam się twierdzić, że przy obecnym stanie 
rzeczy w Europie, katolicyzm nie utrzyma się i pię
ciuset lat.

W epoce poprzedzającej upadek Hiszpanii, katoli
cyzm był daleko silniejszym od protestantyzmu. 
Protestanci zbliżali się jednak pomału do równowagi, 
a dziś po ich stronie zaczyna się już uwydatniać prze
waga. Wyższość ta rośnie z dniem każdym; stają się 
mocniejsi i silniejsi, w miarę jak katolicy słabną 
i upadają.

Kraje protestanckie powinny być, i są rzeczywi
ście więcej zaludnione, niż kraje katolickie, z czego wy
pływa: naprzód, że dochody państwowe są tam więk
sze, niż w krajach katolickich, gdyż powiększają się 
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ze wzrostem liczby plącących podatki; powtóre, ie zie
mia jest tam lepiej uprawianą, a handel więcej kwi
tnący, gdyż więcej jest pragnących dorobienia się 
majątku, a ze wzrostem ogólnej sumy potrzeb wzra
sta i suma przedmiotów, potrzebnych do ich zaspo
kojenia. Gdy liczba ludności wystarcza tylko do 
uprawy roli, handel z konieczności upada, gdy zaś 
liczba jej jest taką, że zaledwie wystarcza dla pod
trzymania handlu, uprawa roli musi upaść sama przez 
się, t.j. jedno i drugie upada jednocześnie, gdyż nie 
można poświęcać się jednemu bez krzywdy drugiego.

Co się tyczy krajów katolickich, to nie tylko upra
wa roli jest w nich zaniedbaną, ale i przemysł chyli 
się do upadku. Gdy człowiek otrzymuje od innych 
wszystko czego potrzebuje ustaje dla niego koniecz
ność myślenia o sobie: za ścianą klasztorną znajduje 
on wygodne życie, które na świecie kosztowałoby go 
zapewne wiele potu i pracy.

Na tem jednak nie koniec jeszcze. W rękach 
derwiszów znajdują się wszystkie prawie bogactwa 
krajowe; jest to stowarzyszenie ludzi skąpych, któ
rzy zawsze biorą, a nie dają nic nigdy, gromadząc 
wciąż dochody, aby tworzyć z nich kapitały. W sku
tek tego, masa bogactw zostaje jak gdyby dotknięta 
paraliżem, ustaje, sztuki i handel upadają

Żaden z protestanckich panujących nie nakłada 
na swych poddanych mniejszych, niż papież na swoich 
podatków; ci ostatni jednak są zawsze biedni, gdy 
tymczasem pierwsi opływają zwykle w dostatkach. 
Handel ożywia wszystko u jednych, mnichomania 
zabija wszystko u drugich.

Paryż, dzień 26-ty księżyca Szabanu, 1818.
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LIST CXVIII.
[ubek do tegoż.

Nie mamy nic więcej do powiedzenia w tym wzglę
dzie o Europie i Azyi, przejdźmy więc do Afryki. 
Co do tej zaś, mówić możemy tylko o jej wybrze
żach, gdyż części środkowe są nam całkiem nie
znane.

Wybrzeże Berberyjskie dokąd wprowadzoną zosta
ła religia mahometańska, jest dziś daleko mniej niż 
za czasów rzymskich zaludnione, a to z przyczyny, 
o której ci już mówiłem. Co się tyczy wybrzeży Gwi
nei, musiały się one ogromnie wyludnić w ciągu osta
tnich lat dwustu, od czasu jak mali tamtejsi króli- 
kowie i naczelnicy plemion, zaczęli sprzedawać pod
danych swych europejczykom, a ci wywozić ich do 
Ameryki.

Najdziwniejszem jest jednak, że owa Ameryka, 
której przybywa co raz to więcej nowej ludności, 
sama jest pustą i ani trochę nie korzysta z ubytków, 
jakie dla niej ponosi Afryka. Niewolnicy przesiedleni 
w obce im klimatyczne warunki, wymierają tysiąca
mi, a praca w kopalniach, którą zatrudniają tubylców 
i przybyszów, szkodliwe wyziewy, jakiemi zwykle 
bywają przepełnione kopalnie i konieczność ciągłe
go używania żywego srebra, wytępiają ich bezpo
wrotnie.

Nie masz nic nierozsądniejszego nad poświęcanie ty
sięcy ludzi, dla wydobywania z ziemi srebra lub złota, 
tych w gruncie rzeczy całkiem bezużytecznych metali, 
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a stanowiących bogactwo dla tego tylko, że wybra
no je, aby służyły jako jego oznaki.

Paryż, dzień ostatniego księżyca Szabanu, 1718-

LIST CXIX.

llzbek do tegoż.

Płodność danego narodu zależy często od nieskoń- 
czenia drobnych okoliczności, tak dalece, że dość ja
kiego nowego zwrotu w poglądach jego, aby naród 
ten wzrósł liczebnie.

Zawsze i zewsząd wypędzani i wiecznie odradzający 
się żydzi, wypełniali straty swoje i ubytki bezustanne, 
dzięki jedynie nadziei, jaką pieści każda żydowska 
rodzina, że przyjdzie kiedyś król potężny, który sta
nie się panem całej ziemi.

Dawni królowie perscy posiadali niegdyś nieskoń
czoną ilość poddanych, także dzięki temu dogmatowi 
religii magów, że najprzyjemniejszym dla Boga czy
nem jest: dać życie dziecku, posadzić drzewo i upra
wiać rolę.

Ogromna masa ludności, jaką dziś posiadają Chiny, 
jest wynikiem panujących tam zapatrywań, bo ze wzglę
du na fakt, że u nich dzieci zażycia czczą rodziców jak 
Bogów, a po śmierci składają im ofiary, podczas 
kiórych zdaniem chińczyków, dusze zmarłych zapa
dłe w otchłań Tienu powracają do życia, każdy 
z nich skorym się czuje do otoczenia się jak najlicz
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niejszą rodziną, tak uległą za życia, i tak pożytecz
ną po śmierci.

Z drugiej znowu strony, kraje mahometańskie wy
ludniają się z dniem każdym, dzięki przeświadcze
niu, które choć święte samo przez się, staje się je
dnak bardzo szkodliwem, jeżeli zapanuje w umy
słach ludzkich. Uważamy się za przechodniów na tym 
świecie, którzy tylko o przyszłą dbać winni ojczyznę. 
Praca korzystna i trwała, troskliwość o przyszłość na
szych dzieci, projekta sięgające po za granice na
szego krótkiego i przemijającego życia na ziemi, wszyst
ko to niema dla nas znaczenia. Spokojni o dziś, 
i niepotrzebujący troszczyć się o jutro, nie trudzimy 
się ani naprawą naszych gmachów publicznych, ani 
oczyszczeniem pól dotąd nieuprawnych; żyjemy wogól- 
nem zobojętnieniu i spuszczamy się we wszystkiem 
na Opatrzność.

Duma pedszepnęła europejczykom niesprawiedliwą 
instytucyę majoratu, tak szkodliwie wpływającą na 
ogólny proces rozmnażania się, instytucyę, która ścią
ga całą uwagę ojców na najstarszego z synów, a od
wraca ją od innych dzieci, tak dalece, że, aby zabez
pieczyć majątkowy stan najstarszego, prawo majora
tu nakazaje wydziedziczać pozostałych, rezultatem 
czego jest naruszenie obywatelskiej równości, będą
cej treścią ich bogactwa.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Ramazauu, 1718.
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LIST CXX.

U z b e k do tegoż.

Kraje zamieszkiwane przez dzikich, bywają zwy
kle bardzo słabo zaludnione, a to z przyczyny wstrętu, 
jaki mieszkańcy ich czują do wszelkiej pracy i upra
wy ziemi. Nieszczęśliwy wstręt ów jest tak silny, że 
klnąc wrogów swych, dziki życzy im, aby byli zmu
szeni uprawiać ziemię, gdyż według jego przekonania, 
tylko polowanie i rybołówstwo są zajęciami godnemi 
ludzi.

Ponieważ jednak bywają lata, podczas których 
polowanie i rybołówstwo przynoszą bardzo niewiele, 
głód nawiedza ich niezmiernie często. Przytem, choć
by kraj nie wiem jak obfitował w zwierzynę i ryby, 
nie wystarczy to na wyżywienie całego narodu, gdyż 
zwierzęta uciekają z miejsc zbyt zaludnionych.

Zresztą, siedziby dzikich, liczące po dwustu lub 
trzystu mieszkańców, oderwane jedne od drugich, ma
jące każda swe oddzielne interesy, jak odrębne zu
pełnie monarchie, nie mogą wspierać się wzajemnie, 
gdyż nie mają środków, posiadanych przez państwa 
których pojedyncze części porozumiewają się pomię
dzy sobą, i dopomagają sobie wzajemnie.

U dzikich istnieje przytem drugi niemniej szkod
liwy zwyczaj, umyślnego ronienia dzieci, prakty
kowanego przez kobiety, aby ciężarność ich nie bu
dziła wstrętu wr mężach.

Przeciw zwyczajowi temu istnieją teraz surowe 
prawa, niemal okrutne. Dziewczyna, która nie uwia
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domi urzędu o swem zajściu w ciążę, bywa karaną 
śmiercią, jeśli płód jej zepsuje się. Ani skromność, 
ani wstyd, ani przypadek nawet, nie uniewinnia ją 
wobec prawa.

Paryż, dzień 9-ty księżyca Ramazanu, 1718.

LIST CXXT.
0 z b e k da tegoż.

Zwykłym rezultatem kolonizacyi jest osłabienie 
kraju macierzystego, bez zaludnienia nowego.

Ludzie powinni pozostawać tam, gdzie są; zmiana 
dobrego powietrza na złe wywołuje mnóstwo cho
rób, ale przyczyną także wielu j est sama zmiana miejsca.

Powietrze tak samo jak i rośliny, bywa przepeł
nione cząstkami ziemi. Wpływa ono na nas o tyle, 
te temperament nasz zależy od niego. Przeniesieni 
do obcego nam kraju, zaczynamy chorować. Części 
płynne przyzwyczajone są do pewnej konsystencyi, 
części stałe do pewnego wzajemnego stosunku, obie 
zaś razem do pewnego ruchu, i trudno im przystoso
wywać się znowu i nowe przyjmować prawa.

Jeśli kraj jakiś jest bezludnym, przyczyna tego 
leży bezwątpienia w naturalnej wadliwości jego zie
mi lub klimatu, dla tego też wyrywając kogoś z po
myślnych dlań warunków i przenosząc do takiego 
kraju, można być z góry pewnym rezultatów wprost 
przeciwnych spodziewanym.

Rzymianie z doświadczenia dobrze wiedzieli o tem, 
dla tego też wysyłali swych zbrodniarzy do Sardynii, 
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dokąd kazali wynosić się i żydom. Tem łatwiej było 
pogodzić się z koniecznością stracenia tych nieszczę
śliwych, że pogardzano nimi ogólnie.

Wielki Abbas-Szach, chcąc pozbawić turków moż
ności utrzymywania na granicy wielkiej armii, wy
dalił wszystkich Ormian z ich kraju, a więcej niż 
dwadzieścia tysięcy ormiańskich rodzin, posłał do 
prowincyi Gwilenu, gdzie w bardzo krótkim przecią
gu czusu prawie wszystkie wyginęły.

Przenoszenie ludzi do Konstantynopola, w celu za
ludnienia go, nie dało nigdy pożądanych rezultatów.

Od chwili wypędzenia żydów za czasów Adryana, 
Palestyna jest zawsze bezludną. Trzeba więc przy
znać, że zniszczenia tego rodzaju są prawie nie do 
powetowania, bo jeśli raz na pewnym punkcie ziemi 
zabraknie ludzi, punkt ten zostaje niezaludnionym, 
a jeśli przypadkowo zaludni się, przypadków ta
kich trzeba oczekiwać wieki całe. Jeżeli do zniszcze
nia podobnego przyłączy się jeszcze, która z tych 
wyżej wspomnionych, dla rozmnażania się szkodliwych 
okoliczności, kraj taki wówczas nietylko nie pod
niesie się, ale będzie upadał z każdym dniem coraz 
więcej, aż do zupełnego opustoszenia.

Wypędzenie maurów z Hiszpanii, dziś nie mniej 
dotkliwie, jak i w pierwszych chwilach, uczuć się 
daje; pustka, jaka po nich została, nietylko że nie- 
zapełnia się, ale staje się coraz większą.

Od czasu spustoszenia Ameryki, hiszpanie, którzy 
zajęli miejsce dawnych jej mieszkańców, nie są w stanie 
zaludnić opanowanych przez się krajów. Przeciwnie, 
w skutek jakiejś fatalnośei, którą, zdaniem mojem, 
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lepiej nazwać objawem sprawiedliwości Boskiej, ci, 
co niegdyś gubili innych, sami się dziś gubią i po
żerają wzajemnie.

Panujący nie powinniby więc nawet myśleć o za
ludnianiu krajów obcych swemi koloniami. Nie będę 
tu twierdził, aby kolonizacye nie udawały się nigdy; 
przeciwnie, spotykają się czasem szczęśliwe klimaty, 
w których rodzaj ludzki rozmnaża się zawsze. Za 
przykład posłużyć mogą wyspy >) zaludnione niegdyś, 
pozostawionymi tu po drodze, przez kilka przecho
dzących statków chorymi, którzy wkrótce poprzy- 
chodzili do zdrowia.

W razie nawet, gdyby kolonizacya udać się miała, 
to zawsze potęga metropolii, zamiast się zwiększyć, 
dzieliłaby się tylko; i bywa tak zawsze, wyjąwszy, gdy 
kolonie są tylko małe, wysłane w celu zajęcia pe
wnego punktu handlowego.

Kartagińczycy podobnie jak i hiszpanie, odkryli 
niegdyś Amerykę, a przynajmniej obszerne jakieś wy
spy, z któremi prowadzili ogromny handel; lecz, spo
strzegłszy zmniejszanie się swej ludności, mądra ta 
rzeczpospolita zabroniła obywatelom swym i handlu 
i przenoszenia się w tamte strony. Pozwolę sobie twier
dzić, że zamiast posyłać hiszpanów do Indyj, trzeba 
było, chcąc zwiększyć potęgę Hiszpanii, kazać in- 
dyanom i metysom osiedlać się w Hiszpanii; należa
łoby zwrócić państwu temu całą jego ogromną nie
gdyś, a dziś rozproszoną po świecie ludność; niech-

*) Autor mówi zapewne o wyspie Burbońskiej. 
(Ile de Bourbon). 



246

by z wielkich jej kolonij, wróciła tylko połowa, 
Hiszpania stałaby się największą z potęg Europy.

Państwo można porównać z drzewem, którego ga
łęzie, gdy rozrosną się za szeroko, wyciągają wszyst
kie soki z pnia, a same tylko cień dają.

Nic nie może bardziej oddziałać przeciw manii da
lekich zaborów, której podlegają często panujący, 
jak przykład Hiszpanii i Portugalii.

Podbiwszy z niesłychaną szybkością ogromne prze
strzenie, dwa te narody, zdziwione zwycięztwami swe- 
mi, więcej niż pobici przez nich swym upadkiem, zaczę
ły zastanawiać się nad środkami utrzymania zdobyczy, 
i każdy z nich poszedł odmienną drogę.

Hiszpanie, niemając nadziei utrzymania w posłu
szeństwie zwyciężonych narodów, postanowili wytę
pić je, a posłać na ich miejsce ir.ne wierne Hiszpa
nii; nigdy podobnie nieludzkie postanowienie nie było 
z większą wykonane ścisłością. Naród tak liczny jak 
wszystkie narody Europy razem wzięte, zniknął z po
wierzchni ziemi po przybyciu barbarzyńców, którzy 
odkrywając Amerykę, zdawali się myśleć tylko jak 
przedstawić światu najwyższy stopień w okrucieństwie.

Tylko temu barbarzyństwu zawdzięczają, że utrzy
mali pod panowaniem swem zawojowane kraje. Osądź 
z tego sam, jak smutną rzeczą są podboje, kiedy po
ciągają za sobą tego rodzaju skutki, bo ostatecznie 
środek ten był koniecznym. Jakimże innym sposobem 
hiszpanie mogliby byli utrzymać w posłuszeństwie tyle 
milionów ludzi? Jak prowadzić z tak daleka wojnę 
domową, Coby się było stało z nimi, gdyby byli
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zwyciężonym ludom dali czas wyjść z zachwytu, jaki 
ich ogarnął na widok tylu nowych bogów, i ochłonąć 
ze strachu przed ich gromami?

Co się tyczy portngalczyków, obrali oni wprost 
przeciwną drogę. Okrutnymi nie byli nigdy, to też 
wypędzono ich wkrótce ze wszystkich edkrytjch 
przez nich krajów. Holendrzy podburzali mieszkań
ców tych krajów do buntów, z czego potem sami 
skorzystali

Kto z panujących uzna godnym zazdrości los 
tych zwycięzców? Kto chciałby zwyciężać w podo
bnych warunkach? Jedni zostali natychmiast wypę
dzeni z podbitych przez się krajów, drudzy zrobili 
z nich pustynie; w pustynię też zamienili i własną 
swą ojczyznę.

Przeznaczeniem bohaterów tego rodzaju jest ruj 
nowanie samych siebie, aby podbijać kraje, które na
tychmiast potem tracą, lub zawojowywać narody, któ
re bywają zmuszeni potem wytępić; jak ów waryat 
tracący cały swój majątek na kupno posągów, które 
rzucał potem w morze, lub luster, które tłukł na
tychmiast.

Paryż, dzień 18-ty księżyca Ramazanu, 1718,

LIST CXXII.

U i b e k do tegoż.

Łagodność rządów przyczynia się również niemało 
do rozmnażania się ludności. Wszystkie rzeczpospoli
te są dowodem tego, szczególniej, zaś szwajcarska 
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i holenderska. Pomimo, że odnośnie do natury ziemi, 
zajmują bodaj że najgorsze w Europie, kraje.

Nic nie ściąga do kraju tylu cudzoziemców co 
swoboda i z nią zwykle w parze idący dobro
byt. Pierwszej z nich poszukujemy dla niej samej, 
potrzeby nasze każą nam szukać krajów, gdzie istnie
je drugi.

Rodzaj ludzki rozmnaża się zwykle w krajach, 
gdzie potrzeby dzieci są zaspakajane, bez ujmy w po
trzebach rodziców.

Równość obywatelska, prowadząca zwykle za sobą 
równość majątkową, wnosi dobrobyt i życie we wszyst
kie członki ciała politycznego.

Nie tak się rzeczy mają w krajach rządzonych przez 
władze despotyczne. Panujący, dworacy i niewielka 
liczba osób prywatnych zagarniają wszystkie bogac
twa, gdy reszta ludności pozostaje w jak najgorszem 
położeniu materyalnem.

Człowiek niedostatecznie materyalnie uposażony, 
wie, że dzieci jego musiałyby być biedniejszemi jesz
cze od niego, więc albo nie żeni się wcale, albo oże
niwszy się, obawia się mieć za wiele dzieci, pogor
szyłby bowiem swój stan materyalny, a dzieci jego 
musiałyby z czasem stanąć pod tym względem niżej 
jeszcze od ojca.

Nie przeczę, że człowiek prosty, włościanin, oże
niwszy się, rozmnażać się będzie bez względu na to, 
czy jest bogatym lub nie. Względy takie nie obcho
dzą go wcale; każdy z nich zostawi dzieciom swym 
w spadku pług i nic obawia się iść ślepo za głosem 
swych naturalnych popędów.
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Na cóż jednak zdała się społeczeństwu ta masa 
dzieci, ginących w nędzy? Umierają one wkrótce po 
urodzeniu, nie wyrastając prawie nigdy. Bezsilne 
i słabe giną częściowo z rozmaitych przyczyn, albo 
masami z chorób ogólnych, wywołanych nędzą i złem 
odżywianiem się. Ta zaś część ich, której udaje się 
uniknąć tego losu, doszedłszy do wieku męzkiego, 
nie posiada jego siły i nędznie pędzi resztę swego 
życia.

Ludzie tak samo jak i rośliny, wtedy tylko roz
wijają się szczęśliwie, gdy są dobrze pielęgnowa
ne; to też młode pokolenia ludzi biednych, wymierają 
przed czasem, lub wyradzają się.

Francya może być tego dowodem. Młodzież oba
wiając się przymusowej służby wmilicyi podczas minio
nych wojen, żeniła się w bardzo młodym wieku, po
mimo nędzy, jaka ją oczekiwała. Z tylu małżeństw 
narodziła się masa dzieci, brakujących dziś we Fran- 
cyi, a którym głód i nędza dawno kazały zniknąć 
z tego świata.

Jeśli więc pod tak pięknem niebem , wr kraju tak 
ucywilizowanym jak Francya, zjawiska tego radzaju 
dają się spostrzegać, cóż musi dziać się w innych ?

Paryż, dzień 23-ci miesiąca Ramazanu, 1718.

LIST CXXIII.

Uzbek do Mollaha Mahometa Alego, stróża trzech mogił, 

w Kon.
Jaką korzyść przynoszą nam posty imanów i wło- 

siennice mollahów? Dwa razy już ręka Boża zacią- 
Listy perskie. 17 
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żyła nad prawowiernemi dziećmi. Słońce zaciemni 
się, i zdaje się przyświecać tylko ich porażkom; woj
ska ich gromadzą się, i zostają w proch rozsypane.

Państwo Osmanów zostało zachwiane, dwoma naj- 
cięźszemi stratami, jakich kiedykolwiek doznało.

Chrześciański mufti z trudnością je podtrzymuje. 
Niemiecki wielki wezyr jest biczem Bożym, zesłanym, 
aby karat sekciarzy Omara i roznosił wszędzie gniew 
Boga, rozgniewanego buntem ich i zdradą.

Duchu święty imanów, ty plączesz dzień i noc nad 
dziećmi proroka, które ten nienawistny Omar spro
wadził z drogi prawdy; wnętrzuości twe wzdrygają 
się, pragniesz poprawy ich, a nie zgubyl Chciałbyś 
je widzieć wszystkie zgromadzone pod sztandarem 
Alego, a nie rozproszone w postrachu i zdradzie po 
pustyniach i górach 1

Paryż, dzień pierwszy księżyca Szalwalu, 1718.

LIST CXXIV.

Uzbek do RhedPego,

u> Wenecyi.

Co może być powodem szczodrości monarchów dla 
swoich dworaków? Czy chcą przywiązać ich w ten 
sposób do siebie? Dworacy są im przecież zwykle 
oddani o tyle, o ile to jest rzeczą możliwą. A zre
sztą, jeśli panujący jednają sobie w ten sposób kil
ku poddanych, kupując ich, muszą jednocześnie tracić 
wielu innych, czyniąc ich biedniejszymi niż byli dawniej.
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Zastanowiwszy się nad położeniem panujących, oto
czonych wiecznie ludźmi chciwymi i nienasyconymi, 
żałuję ich jeszcze, żałuję niezmiernie więcej, jeśli nie 
posiadają dośćsiły,aby oprzeć się prośbom,uciążliwym 
zwykle dla tych, którzy nigdy o nic nie proszą.

Słysząc o nagrodach, łaskach i pensyach, rozda
wanych przez takich panujących, tysiączne myśli 
przychodzą mi do głowy i zdaje mi się, że słyszę, 
jak po ulicach następujący ogłaszają rozkaz:

„Niezmordowana wytrwałość niektórych naszych 
poddanych w domaganiu się pensyj i naszych króle
wskich łask, zmusiła nas do wysłuchania tylu po
danych nam suplik, co jak zawsze, jest najmil
szym z obowiązków tronu. Domagający się łaski 
naszej, przedstawiają nam, że od chwili, gdyśmy 
wzięli ojców naszych koronę, ani razu nie zanie
dbali asystować naszemu wstawaniu z łóżka; żeśmy 
spotykali ich zawsze na naszej drodze, i że podno
sili się oni jak można najwyżej, aby choć przez ple
cy innych spojrzeć na naszą wysokość. Otrzymali
śmy również wiele suplik od osób płci pięknej, bła
gających, abyśmy zwrócili uwagę naszą na to, że 
żyły zawsze w surowości obyczajów, a niektóre 
bardzo już nawet wiekowe, objaśniają nas, że były 
ozdobami dworu królów poprzedników naszych, i że 
jeśli generałowie wojsk naszych wojeunemi swemi 
czynami uczynili państwo nasze groźnem dla wrogów, 
to one dwór nasz nie mniej wsławiły swemi intryga
mi. Pragnąc więc być łaskawym dla suplikantów 
naszych, i zadość uczynić ich prośbom, rozkazaliśmy 
co następuje:
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„Żeby każdy włościanin, mający pięcioro dzieci, za
oszczędził codziennie piątą część z chleba, który im 
daje. Rozkazujemy przytem ojcom takich rodzin,; 
aby ujmowali wszystkim dzieciom swym zarówno/ 
z jak największą względem każdego z nich sprawie
dliwością.

„Zabraniamy również ludziom oddającym się upra
wie roli, bądź jako dziedziczni jej właściciele, bądi 
to jako dzierżawcy, zaprowadzać w gospodarstwie, 
swem jakiebądź ulepszenia i poprawki.

„Rozkazujemy również, aby ludzie oddający sid 
grubym mechanicznym robotom, i wszyscy ci, którzy- 
nie asystowali nigdy przy wstawaniu majestatu na-i 
szego z łóżka, nie kupowali ani sobie, ani swym 
żonom, ani swym dzieciom ubrań częściej jak raz na 
cztery lata; zakazujemy im nadto surowo wszelkich 
przyjemności i zabaw, jakie mają zwyczaj urządzaj 
w domach swych podczas głównych dorocznych świąt.

„Przytem ponieważ doszła nas wiadomość, że mie
szkańcy naszych dobrych miast bardzo troskliwie 
myślą o zabezpieczeniu losu swych córek, zasłużo
nych w państwie naszem tylko przez swą nudu? 
skromność, rozkazujemy przeto, aby ich ojcowit 
powstrzymywali się z wydawaniem córek swych z* 
mąż, póki one doszedłszy do określonego odnośny® 
rozkazem wieku, nie zmuszą ich same do tego. Za- 
braniamy również urzędnikom miast naszych, dawa
nia dzieciom swym wykształcenia”.

Paryż, dzień pierwszego księżyca Szalwalu, 1718.
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LIST CXXV.

Ryka do * * *

Wyznawcy każdej religii są zwykle w wielkim kło
pocie, gdy wypada im określić nagrody, jakie w ży
ciu przyszłym oczekują tych, którzy żyli dobrze na 
ziemi. Łatwo jest przerazić złych obrazem mąk ocze
kujących ich na tamtym świecie, ale co obiecać cnot
liwym? Zdaie mi się, że wszelkie przyjemności z na
tury swej są krótkotrwałemi, wyobraźnia nasza nie 
jest nawet w stanie przedstawić nam je innemi.

Spotykałem opis/ raju, zdolne odstręczyć każdego 
zdrowo myślącego człowieka. Jedni skazują szczęśli
we dusze na ciągłą grę na flecie, drudzy każą im 
przechadzać się wiecznie, trzeci nareszcie marzyć 
ciągle o ziemskich swych kochankach, nie przypusz
czając widocznie, że jaki milion lat przeżytych zdała 
od ziemi chyba wystarcza, aby zapomnieć o miłost
kach.

Przy tej sposobności przypomina mi się historya, 
opowiadana przez jednego z mych znajomych, który 
przez czas dość długi przebywał w kraju Mogoła. 
Historya ta dowodzi, że indyjscy kapłani są nie mniej 
od innych ograniczeni w kwestyi pojmowania rajskich 
rozkoszy.

Pewna kobieta, straciwszy męża, przyszła ostentacyj
nie do gubernatora miasta z prośbą o pozwolenie spalenia 
się zjego zwłokami. Ponieważ jednak w krajach znajdu
jących się pod panowaniem mahometan, zwyczaj ten po



254

stanowiono o ile możności wykorzeniać, gubernator 
stanowczo odmówił jej prośbie.

Przekonawszy się, że błagania jej nic nie pomogą, 
kobieta uniosła się gniewem. — Patrzcie wołała ona, 
jak nas uciskają! Biednej kobiecie nie wolno już na
wet spalić się, gdy tego pragnie! Czy widziano kiedy
kolwiek coś podobnego? Matka, ciotka i siostry moje 
spaliły się przecież, a gdy ja przychodzę do tego 
przeklętego gubernatora, z prośbą o pozwolenie zro
bienia tak samo, on się gniewa i zaczyna krzyczeć 
na mnie jak wściekły.

Przypadek chciał, że miody jakiś bonza był obec
nym tej dziwacznej scenie. — Niewierny człowiecze, 
zwrócił się do niego gubernator, czyś to ty wpoił w tę 
kobietę tyle zaciętości? — Nie, odpowiedział bonza, 
nie mówiłem z nią nigdy, lecz gdyby chciała mię 
posłuchać, nie odstąpiłaby swego zamiaru. Doko
na czynu miłego Bogu, Brahmie i będzie zań wy
nagrodzoną, gdyż spotka na tamtym świecie męża 
swego i rozpocznie z nim nowe życie małżeńskie.— 
Co mówisz?... wykrzyknęła zdumiona kobieta, spot
kam tam męża mojego? Ah! w takim razie odstę
puję od zamiaru spalenia się. Mąż mój był zazdro
sny, zły i przytem tak stary, że jeśli wielki Bralima 
nie przerobi go całkowicie, obejdzie on się doskonale 
bezemnie. Palić się dla niego! Nie podałabym mu 
i koniuszka jednego z mych palców, gdybym nawet 
wiedziała, że wyciągnę go w ten sposób z samego 
dna piekła. Dwaj starzy bonzowie, którzy namawiali 
mię do samopaleniu, a którzy wiedzieli, jakeśmy żyli 
x mężem, nie wspomnieli mi ani słowa o tern. Jeśli
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Bóg Brahma nie może mię niczem innem wynagro
dzić, to dziękuję za jego łaskę. Panie gubernatorze, 
chcę być maliometanką. A ty, zwróciła się do bon
zy, możesz pójść do męża mego i powiedzieć mu, że 
mam się doskonale.

Paryż, dzień 2-gi księżyca Szalwalu, 1718.
a

LIST CXXVI.

llyka do (Jzbeka.
Spodziewam się widzieć cię tu jutro, Wysyłam je

dnak listy, które przyszły do ciebie z Ispahanu. 
Z moich dowiaduję się, że ambasador wielkiego Mo- 
goła otrzymał rozkaz wyjechania z królestwa. Doda
ją przytem, że książę wuj, wychowawca króla na
szego, został aresztowanym i odwiezionym do jakie
goś zamku, gdzie jest bardzo ściśle pilnowanym. Po
zbawiono go wszystkich honorów. Los księcia do
tknął mię i żałuję go bardzo. Muszę ci się przyznać, 
Lzbeku, że łzy ludzkie wzruszają mię. Współczuję 
z wszystkimi nieszczęśliwymi, jak gdyby oni tylko 
byli ludźmi na tym świecie, a nawet i wielkich świata 
tego, których nie lubię, gdy stoją na swym piede
stale, zaczynam kochać gdy zeń spadną.

Na cóżby im się zdała nieproszona czułość w chwili, 
gdy im się wszystko uśmiecha? wydałaby im się może 
zbytnią poufałością. Wolą oni zawsze uszanowanie, 
które nie wymaga odwzajemnienia z ich strony. 
Gdy jednak spadną ze swej wysokości, współczucie 
nasze jest dla nich przypomnieniem przeszłości
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Znajduję coś naiwnego i wielkiego zarazem wałó
wach króla, który będąc blizkim wpadnięcia w ręce 
swych nieprzyjaciół i widząc plączących w kolo sie
bie dworaków, powiedział: ,Łzy wasze mówią mi, 
żem jeszcze królem waszym".

Paryż, dzień 3-ci księżyca Szalwalu, 1718.

LIST CXXVII.

Ryta do Ibbena,

w Smirnie.

Słyszałeś zapewne nieraz o sławnym królu szwedz
kim. Dobywając pewnego miasta w królestwie, które 
nazywa się Norwegskiem, zwiedzał raz szańce w to
warzystwie inżeniera i niespodziewanie dostał po
strzał w głowę, z którego umarł. Natychmiast kazano 
aresztować pierwszego ministra, stany zgromadziły 
się i skazały go na utratę głowy. Oskarżono go 
o zbrodnię spotwarzenia narodu woczach króla, wsku
tek czego ten ostatni utracił weń wiarę. Jest to zda
niem mojem, zbrodnia zasługująca na karę tysiąca, 
a nie jednej śmierci.

Bo jeśli złem jest oczernić przed królem najnędz
niejszego z jego poddanych, czemże nazwać potwarz 
rzuconą na cały naród, z powodu której naród traci 
miłość tego, którego Opatrzność postawiła nad nim 
dla jego własnego szczęścia.

Pragnąłbym, aby ludzie mówili do panujących, jak 
aniołowie przemawiają do świętego naszego proroka.
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Wiesz, że na uczcie, podczas której pan z panów 
zstępuje z wyniosłego swego tronu, aby połączyć się 
z swymi niewolnikami, uczyniłem niezłomne postano
wienie trzymać na wodzy nieposłuszny język i nikt 
mi nie zarzuci, abym od tego czasu powiedział 
choć słówko, któreby mogło być gorzkiem, chociażby 
dla najmniejszego z poddanych. He razy wypadło 
mi odstąpić od wstrzemięźliwości, nie zapomniałem 
nigdy pazostać uczciwym i w próbach tego rodzaju 
ryzykowałem nieraz życie moje, ale nigdy mej cnoty.

Nie wiem, czem się to dzieje, że prawie zawsze 
minister najgorszego nawet z panujących, jest jesz
cze gorszym od niego. Jeśli książę popełni zły jaki 
uczynek, czyn ten zwykle bywa mu podszepnięty; to 
też nigdy ambicya panującego nie bywa tak szkod
liwą, jak nizkie instynkty jego doradców. Czem tłu
maczyć jednak, że człowiek, który wczoraj dopie
ro został ministrem, a jutro może przestać nim być, 
staje się raptem nieprzyjacielem siebie samego, ro
dziny swej, ojczyzny i ludności, która narodzi się 
z uciskanych dziś?

Panujący ma pewne namiętności, które minister 
porusza; zwykle całą swą działalność zwracając w tym 
kierunku, innego celu nie zna i znać nie chce. 
Dworacy oszukują księcia swemi pochlebstwami, mi
nistrowie pochlebiają mu w sposób daleko niebez
pieczniejszy, bo radami swemi, projektami, które im 
podsuwają i zasadami, które w nich wpajają.

Paryż, dzień 25-ty księżyca Sefaru, 1719.
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LIST CXXVIII.

Uj k a do C z b e k a,
w ***

Przechodziłem wczoraj z jednym z mych znajomych 
przez Pont Neuf. Przyjaciel mój spotkał tam znajo
mego sohie matematyka, jak mi powiedział. Nie było 
w tem nic nieprawdopodobnego, gdyż pogrążonym 
był w tak głębokiej zadumie, że przyjaciel mój mu- 
siał długo szarpać go za rękaw i wstrząsać nim ca
łym, nim zdołał wywieść go z zamyślenia. Zaprzą
tnięty był myślą o jakiejś krzywiznie, która od 
ośmiu dni nie dawała mu spokoju. Wypowiedzieli so
bie wzajemnie mnóstwo grzeczności, zakomunikowali 
kilka nowin literackich. Rozmowa ta zaprowadziła 
ich aż do drzwi kawiarni, dokąd i ja wszedłem 
razem z nimi.

Zauważyłem, że wszyscy znajdujący się w kawiarni, 
przyjęli naszego matematyka nadzwyczaj grzecznie, 
i, że garson nawet okazywał mu daleko więcej usza
nowania, niż dwóm muszkieterom siedzącym w jednym 
z kątów kawiarni. Co się tyczy samego matematy
ka, zdaje mi się, że i jemu miejsce to było przyjem- 
nem, gdyż wypogodziwszy twarz swą, zaczął się 
śmiać, jakby nie miał na sobie ani odrobiny geome
trycznego pokostu.

Pomimo to jednak, ścisły umysł jego ważył wszyst
ko o czem wspomniano podczas rozmowy. Wyglądał 
jak ktoś, co znalazłszy się w ogrodzie, ścina swą sza
blą kielichy kwiatów wybujałych po nad inne. Mą- 
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czennik geometrycznej dokładności, człowiek ten 
czuł się tak wrażliwym na każde śmielsze słowa, jak 
słabe oczy bywają czułe na silniejsze promienie 
światła.

Nic mu nie było obojętnem, co tylko było prawdzi- 
wem. To też i rozmowa jego była bardzo oryginal
ną. Tego samego dnia naprzykład, przybył on ze 
wsi z jednym ze swych znajomych, który opowia
dał o pysznym zamku z prześlicznemi ogrodami, on 
zaś widział tylko budynek mający sześćdziesiąt stóp 
długości, a trzydzieści pięć szerokości, a do koła 
niego podługowaty lasek, mający obszaru do dzie
sięciu morgów. Żałował przytem bardzo, że prawa per
spektywy nie były więcej szanowane, i że aleje wjazdo
we były wszystkie jednakowej szerokości, a gotów na
wet był wskazać system, podług którego należało 
było wszystko urządzić. Był widocznie zachwycony 
słonecznym zegarem, który tam widział, i rozgniewał 
się mocno, gdy siedzący przy mnie jakiś uczony spytał 
się go, czy nie babilońskie godziny wskazuje ów zegar. 
Ktoś inny zaczął opowiadać o bombardowaniu zamku 
Fontarobie, a matematyk przerwawszy mu raptem, wy
łożył nam lekcyę o właściwościach linij, opisywanych 
w powietrzu przez bomby, poczem zadowolony swoją 
znajomością rzeczy, ani już chciał słuchać o szkodach 
wyrządzonych przez owe bomby. Kiedy ktoś drugi 
znowu uskarżał się na to, że przeszłej zimy wylew wód 
zrujnował go do szczętu. — Bardzo mi miło słyszeć 
o tem, co pan opowiadasz, odezwał się wówczas mate
matyk, przekonywam się bowiem, że obserwacye mo
je nie były mylnemi i że jak mówiłem, w roku tym 
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spadło wody na dwa cale więcej niż w poprzed- 
dnim.

W chwilę potem wyszedł z kawiarni, a myśmy po
szli za nim. Ponieważ szedł naprzód dość szybko i nie 
patrzył przed siebie, zetknął się raptem z jakimś 
człowiekiem nadchodzącym z przeciwnej strony. Ude
rzyli o siebie dość silnie, poczem zaczęli tłumaczyć 
się jeden przed drugim szybkością ruchu swoich 
mas. Gdy przyszli nareszcie trochę do siebie, nowo
przybyły uderzył się w czoło i odezwał się do geo
metry:— Jestem bardzo rad, żeśmy się spotkali, 
gdyż chciałem właśnie zakomunikować panu wa
żną wiadomość. Tylko co puściłem w świat mego 
Horacego. — Jakto? zawołał geometra, przecież on 
jest już na nim cd tysiąca lat, mój panie. — Nie rozu
miesz mię pan, odpowiedział tamten, mówię o tłu
maczeniu tego sławnego autora, które dałem światu. 
Od lat dwudziestu zajmuję się tłumaczeniami. — Co? 
od lat dwudziestu nie myślisz już pan? zawołał mate
matyk, mówisz za autorów, a oni myślą za ciebie.— 
Mój panie, odezwał się urażony tłumacz. Czy pan 
sądzisz, żem nie uczynił światu przysługi, dając mu 
możność poznania takiego pisarza? — Cóż znowu? 
tego nie chciałem wcale powiedzieć. Szanuję, jak 
i inni wielkie geniusze starożytności, które pan prze
kładasz, aleś sam całkiem niepodobny do nich, 
bo choć ich tłumaczysz, ciebie nikt nigdy nie bę
dzie tłumaczył. Tłumaczenia przypominają, mojem 
zdaniem, miedziane monety, które chociaż mają tę 
samą wartość co i inne, a przez pospólstwo są na
wet bardzo używane, same przez się są jednak 
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mało warte i liche.— Chcesz pan, jak mówisz, wskrze
sić dla nas stawnych nieboszczyków, przyznają, że 
dajesz im ciało, ale nie życie: brakuje ducha, któ
ryby ich ożywił. Czemu raczej nie zwrócisz się pan 
do odszukiwania tak pięknych prawd, jakich my tyle 
odnajdujemy codziennie za pomocą rachunku? — Po 
wygłoszeniu tej rady, rozmawiający rozeszli się, jak 
sądzę, nie bardzo z siebie zadowoleni.

Paryż, dzień ostatni księżyca Rebiab, 1719.

LIST CXXIX.
Uzbek de RhedPego,

w Wenecyi.

Prawodawcy powiększej części byli to ludzie ogra
niczeni, których przypadek tylko postawił na czele 
narodu, i którzy prawie zawsze kierowali się tylko 
przesądami swych wyobrażeń.

Zdaje mi się, że nie rozumieli oni nawet wielko
ści owego zadania. Bawili się, tworzeniem niebez
piecznych instytucyj, które przystosowywali do pojęć 
istot słabego umysłu, zdyskredytowanych od dawna 
w oczach ludzi zdrowo myślących.

Rzucali się w subtelności, wdawali w szczegóły 
wypadków, co jest oznaką umysłu ciasnego, widzą
cego rzeczy tylko częściowo, a nie zdolnego objąć 
ich w szerszym zakresie.

Niektórzy z nich przyjmowali sposób wyrażania 
się wyższy niby nad język pospólstwa. Była to ab
solutna niedorzeczność ze strony ludzi piszących pra
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wi; jak można bowiem stosować się do wymagań 
praw, jeśli się ich nie rozumie.

Przytem znosili ciągle prawa poprzednio wydane, 
przez co pogrążali kraj w nieporządki, jakie zwykle 
powstają przy podobnych zmianach. Wprawdzie, by
wają nieraz dziwaczne okoliczności, wynikają ra 
czej z natury niż z umysłu ludzkiego, które pocią
gają za sobą zmianę praw, jako konieczność. Wy
padki takie bywają jednak rzadkie; a jeśli się zda
rzą, należy brać się do zaprowadzania zmian bardzo 
oględnie z taką uroczystością i tak ostrożnie, aby 
naród widząc to wyprowadził ztąd naturalny wnio
sek, że prawo jest rzeczą świętą, skoro zmiana jego 
wymaga tylu formalności.

Zbyt często zaciemniano prawa subtelnościami,opie
rając się w badaniu na zasadach oderwanej logiki, za
miast praktycznych podstaw życia. Prędko też zazwy
czaj przekonywano się o zbytniej ich surowości, a kie
rując się pojęciami sprawiedliwości, uznawano za ko
nieczne pomijać je. Lekarstwo tego rodzaju jest 
jednak tylko nowem złem. Jakiekolwiek byłyby pra
wa, trzeba postępować według nich, i uważać je za 
sumienie ogółu, przed którem sumienie jednostki 
powdnno ustępować zawsze.

Przyznać jednak trzeba, że niektórzy z prawodaw
ców brali się do zadania swego z powagą ludzi 
rozumnych. Nadali oni naprzykład między innemi, 
rodzicom władzę szeroką nad dziećmi. Nic bowiem 
nie ułatwia tak zadania rządom, nic tak nie zmniej
sza ilości ludzi stawianych przed kratki sądowe, nic 
w końcu nie zapewnia takiego spokoju całemu państwu 
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jak trzymanie się zasady, że obyczaje tworzą lepszych 
obywateli, niż prawo.

Ze wszystkich władz, władza rodzicielska najmniej
szym zwykle podlega nadużyciom, stanowi ona naj
świętszy z rządów i jest jedyną, której nie poprze
dziła umowa, a która wyprzedziła ją sama.

Zauważano, że w krajach, gdzie rodzice posiadają 
prawo wynagradzania i kaiania dzieci, rodzina jest 
trwalszą i lepiej urządzoną. Ojcowie są obrazem 
Stwórcy wszechświata, który ma możnoSć kierowa
nia ludźmi dowolnie, przywiązując ich do siebie na
dzieją i strachem.

Nie mogę zakończyć listu mego, aby nie zwrócić 
uwagi twojej na dziwacznoSć umysłu franruzkiego. Po
wiadają, źe przyjęli oni z prawa rzymskiego wiele 
rzeczy nietylko niepotrzebnych, ale nawet szkodli
wych. Prawo jednak o władzy ojcowskiej, które 
rzymianie uznawali za główną z władz legalnych, 
odrzucili.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Gemmadi, 2, 1719.

LIST CXXX.

Ilyka do ***
Będę ci opowiadał w twym liście o pewnem ple

mieniu, które nazywa się plemieniem nowiniarzy. 
Zbierają się oni zwykle w przepysznym ogrodzie, gdzie 
bezczynność ich wygląda zawsze pracowicie. Są oni 
absolutnie niepotrzebni państwu, a pięćdziesięciole
tnia ich gadanina, doprowadza do takich samych re
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zultatów, do jakichby się doszło po równie długiem 
milczeniu. Sami jednak uważają się za ludzi bardzo 
poważnych, gdyż tworzą wielce piękne projekty i roz
prawiają o bardzo ważnych sprawach.

Punktem wyjścia wszystkich ich rozmów jest lek
komyślna i śmieszna ciekawość; nie masz takiego, 
choćby najbardziej tajemniczego zakątka, do które
go nie chcieliby przeniknąć. Nie mogliby zezwolić, 
na nieznajomość czegokolwiek. Wiedzą naprzykład, 
ile żon ma potężny nasz sułtan, ile dzieci rodzi mu 
się rocznie, a chociaż nie płacą szpiegom, wiedzą 
jednak, jakiemi środkami zamierza on upokorzyć 
cesarza turków lub mongołów.

Zaledwie wyczerpią materyał, którego im dostar
cza czas obecny, rzucają się w przyszłość i śpieszą 
ubiedz Opatrzność, uprzedzając ją o każdym kroku 
ludzi. Biorą się do jakiegoś generała naprzykład, 
i zwaliwszy nań masę głupstw, których nigdy nie 
popełnił, przypisują mu wiele innych, których również 
nigdy nie popełni. Każą rozlatywać się armiom 
jak żórawiom i padać murom, jakby były z karto
nu; mają swe mosty na wszystkich rzekach, tajemne 
drogi przez wszystkie góry, niewyczerpane zapa
sy wody wpośród palących piasków pustyni, sło
wem, nie brakuje im niczego, prócz... zdrowego roz
sądku.

Pewien człowiek, mieszkający ze mną, otrzymał 
niedawno list od jednego z takich nowiniarzy. List 
wydał mi się oryginalnym, zachowałem go więc, 
i przesyłam ci jego kopię:
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, Panie I
„Mylę się rzadko w przepowiedniach mających 

zajść wydarzeń. Dnia 1 stycznia 1711 roku, przepo
wiedziałem, że cesarz Józef umrze w ciągu tego roku 
Co prawda, wiedząc, że był podówczas całkiem zdrów, 
przypuszczałem, że mogłem był wystawić się na pośmie
wisko, gdybym byt wytłumaczył sięjaśniej, użyłem więc 
wyrazów nieco tajemniczych, lecz ludzie umiejący 
myśleć, zrozumieli mię doskonale. Dnia 17 kwiet
nia tegoż roku, cesarz umarł na ospę.

„Jak tylko rozpoczęła się wojna między cesarzem 
a turkami, zebrałem natychmiast wszystkich mych 
znajomych z różnych końców Tuillerie kolo fontan
ny i przepowiedziałem im, że Belgrad będzie oblega
ny, a później wzięty. Byłem na tyle szczęśliwym, 
że przepowiednia moja spełniła się co do joty. Co 
prawda, w połowie oblężenia poszedłem w zakład 
o sto pistolów, że Belgrad podda się dnia 18 sierp
nia 1717 r., gdy tymczasem poddał się, nazajutrz po 
oznaczonym przezemuie terminie. Jak też można by
ło przegrać tak piękną stawkę!

„Dowiedziawszy się, że flota hiszpańska wylądowa
ła w Sardynii, pomyślałem, że wyspa zostanie pod
bitą, powiedziałem to, i przepowiednia moja spra
wdziła się. Dumny powodzeniem, dodałem, że zwy- 
cięzka flota wyląduje następnie w Finol, aby podbió 
medyolańczyków. Ponieważ myśl moją przyjmowano 
z niedowierzaniem, chciałem podtrzymać ją godnie, 
i założyłem się o pięćdziesiąt pistolów, które

Listy perskie. 18 
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przegrałem znowu, gdyż ten dyabeł Alberoni, pomi
mo zawartego traktatu, postał flotę swą do Sycylii, 
i oszukał w ten sposób naraz dwóch wielkich polity
ków, księcia Sabaudyi i mnie.

„Wszystko to, mój panie, podziałało na mnie tak 
silnie, że postanowiłem przepowiadał ciągle, ale nie 
zakładać się nigdy. Dawniej nie było całkiem w Tuil- 
lerie tego zwyczaju zakładania się; nieboszczyk hr. H. 
nie znosił tego zupełnie. Lecz od czasu jak mnó
stwo elegantów weszło między nas, nie wiemy sa
mi czego się trzymać w tym względzie. Zaledwie 
który z nas otworzy usta, aby coś przepowiedzieć, 
a zaraz jeden z tych młodych ludzi proponuje, że 
pójdzie w zakład przeciw temu.

„Wczoraj, w chwili gdy rozwijałem mój manuskrypt 
i wkładałem na nos okulary, jeden z tych fanfaro
nów, korzystając z przerwy między pierwszem a dru- 
giem słowem, wykrzyknął: — Założę się o sto pisto- 
lów, że nie.— Udałem, że nie uważam, i rozpoczynając 
głosem jeszcze dobitniejszym, powiedziałem: — Pan 
marszałek *** dowiedziawszy się... — To nie prawda, 
odezwał się znowu, pan miewasz jakieś nadzwyczajne 1 
wiadomości. We wszystkiem tem niema ani odrobiny 1 
sensu. — Proszę więc pana o łaskawe pożyczenie mi 
trzydziestu pistolów, gdyż przyznam się panu, wszyst
kie te zakłady bardzo mi kieszeń wysuszyły. Po
syłam panu kopię dwóch listów, które pisałem do 
ministra.

,Pozostaję i t. d
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LIST NOWINIARZA DO MINISTRA.

,Excellencyo!
.Jestem najwierniejszym z poddanych, jakich miał 

król kiedykolwiek. Ja to zobowiązałemjcdnego zmych 
przyjaciół do wykonania utworzonego przezemnie pro
jektu, wydania książki, która udowodniła, że Ludwik 
Wielki był największym z panujących, którzy sobie 
na ten przydomek zasłużyli. Ja to również pracuję 
oddawna nad dziełem, które przyniesie więcej jesz
cze niż poprzednie sławy narodowi, jeśli wasza ex- 
cellencya zeclice obdarzyć mię przywilejem. Mam 
mianowicie zamiar udowodnić, że od chwili powsta
nia monarchii, francuzi nie byli nigdy pokonani, i że 
to co mówią historycy w tym względzie, jest czystym 
wymysłem. Jestem zmuszony niejednokrotnie karcić 
ich na tym punkcie i śmiem sobie tuszyć, że talent 
mój odznacza się szczególnie w krytyce.

„Pozostaję waszej excellencyi i t. d."

Excellencyo I
„Od chwili straty, jaką ponieśliśmy ze śmiercią 

lir. de L., błagamy waszą excellencyę o pozwolenie 
wybrania sobie nowego prezydenta. Nieporządek wci
ska się do naszych posiedzeń i sprawy państwowe 
bywają na nich mniej poważnie, niż dawniej trakto
wane. Młodzi członkowie nasi żyją, nie zwracając 
najmniejszej uwagi na starszych i na dyscyplinę, 
jaka powinna istnieć między nimi. Jest to prawdzi
we zgromadzenie radców Roboamowych, w którem 
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młodzi narzucają zdanie swe starszym. Napróżno do
wodzimy im, że na dwadzieścia jeszcze lat przed ich 
narodzeniem, byliśmy już spokojnymi posiadaczami 
Tuillerie. Zdaje mi się, że wypędzą nas ztąd w koń
cu, i że zmuszeni będziemy opuścić te miejsca, w któ
rych wywoływaliśmy tyle razy cienie dawnych bo
haterów Francyi; dojdziemy do smutnej konieczności 
przeniesienia posiedzeń naszych do królewskiego ogro
du, lub w jakie więcej jeszcze odludne miejsce.

łPozostaję i t. d.”
Paryż, dzień 2-gi księżyca Gemmadi, 2, 1719.

LIST CXXXI.

11 li e d I do Ryki,

w Paryżu.

Przedmiotem obudzającym największą moją cieka
wość od chwili przybycia mego do Europy, jest hi- 
storya powstawania rzeczpospolitej. Jak ci wiadomo, 
większość azyatów, niema nawet pojęcia o podobne
go rodzaju rządzie, a wyobraźnia ich jest zbyt sła
bą, aby wyobrazić sobie inną, jak despotyczną for
mę władzy.

Pierwotna forma rządu, była monarcliiczną; przy
padkiem tylko i z biegiem wieków, potworzyły się 
rzeczypospolite.

Gdy dawna Greeya zalaną została wodami potopu, 
nowi mieszkańcy przyszli ją zaludnić. Wszystkie pra
wie osady napłynęły z Egiptu i najbliższych części 
Azyi, a ponieważ kraje te były rządzone przez kró
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lów, więc i ludy przybyłe ztamtąd, przyjęły takąż 
formę rządu. Ale władza niektórych panujących 
okazała się za ciężką, zrzucono więc jarzmo i na 
gruzach królestw powstały rzeczpospolite, które tak 
wiele przyczyniły się do rozkwitu Grecyi, jedyne
go ucywilizowanego kraju, wśród tylu barbarzyńskich.

Miłość wolności, długo utrzymywała Grecyę na sto
pie niezależności i szeroko rozpostarła republikań
ską formę rządów. Miasta Grecyi znalazły sprzymie
rzeńców w Małej Azyi. Miasta te wysłały tam swe 
kolonie, wolne jak i one same, które posłużyły im 
potem za wał ochronny przeciw napadom królów pers
kich. Na tern jednak nie koniec, Grecya zaludniła 
Włochy, Hiszpanię a może i Galię. Wiadomo prze
cież, że wielka i sławna Hesperyda, to była staro
żytna Grecya, uważana przez sąsiadów za siedlisko 
szczęśliwości. Grecy, którzy nie mieli u siebie takiej 
pomyślności, poszli szukać jej we Włoszech, ci zaś, 
którzy zamieszkiwali Włochy, udali się do Hiszpanii, 
a mieszkańcy Hiszpanii do Betyki lub Portugalii. 
W skutek tego wszystkie te kraje nosiły w staroży
tności nazwę „szczęśliwych”. Powstałe w ten sposób 
kolonie przyniosły do nowej swej ojczyzny mi
łość wolności, która narodziła się pod pięknem 
niebem ich kraju. To też w odległych tych czasach 
nie spotykamy ani jednej monarchii we Włoszech, 
Hiszpanii lub Galii. Zobaczysz wkrótce, że i na pół
nocy i w Germanii ludy były równie wolnemi, gdyż 
niezawodnie to, co my bierzemy za dowody panowa
nia królów nad nimi, jest tylko wspomnieniem da
wnych ich naczelników wojsk lub rzeczpospolitych.
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Wszystko to działo się w Europie, gdyż nad Azyą 
i Afrykę, ciążyło zawsze jarzmo despotyzmu. Wyją
tek tylko stanowi kilka miast Małej Azyi, o któ
rych jużeśmy wspominali, i Kartagińska rzeczpospoli
ta w Afryce.

Świat dzielił się na dwie potężne rzeczypospolite: 
Kzymską i Kartagińską. Nic nie jest lepiej znanem 
nad początek rzymskiej, niemniej nad początek 
kartagińskiej rzeczypospolitej. Nie mamy żadnych 
pewnych wiadomości, kto panował w Kartaginie po 
Dydonie i nie wiemy również, w jaki sposób panują
cy utracili swą władzę.

Gdyby były nieistuiały niesprawiedliwe różnice, 
jakie robiono między obywatelami rzymskimi i pod- 
bitemi ludami, gdyby władza rządców prowincyj by
ła mniejszą, gdyby święte prawa mające przeciw
działać ich tyranii były więcej szanowane, a skarby 
zdobyte niesprawiedliwością, nie były używane na 
okupienie milczenia, cudowny wzrost rzeezypospoli- 
tej rzymskiej, stałby się był prawdziwem szczęściem 
dla świata.

Zdaje się, że swoboda istnieje tylko dla narodów 
Europy, a poddańczość dla Azyi. Napróżno rzymia 
nie ofiarowywali ten drogocenny skarb kapadończykom. 
Tchórzliwy ten naród, nie chciał go przyjąć i rzucił 
się w objęcia służalczości z takimże pośpiechem, z ja
kim inne narody rzucają się w objęcia swobody.

Cezar przygnębił rzeczpospolitę rzymską i poddał 
ją despotycznej władzy.

Długo jęczała Europa pod gniotącym ją militarnym 
rządem; dawna rzymska łagodność zamieniła sif 
w straszny ucisk
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Tymczasem masa nieznanych dotąd narodów przy
szła od północy i falą zalała prowincye rzymskie, 
a znajdując podbój równie łatwym jak rozboje, rozczłon
kowała cesarstwo i potworzyła państwa nowe. Naro
dy te przyzwyczajone były do wolności, ograniczały 
więc władzę swych królów tak dalece,że w rzeczywisto
ści byli oni tylko wodzami lub naczelnikami ich 
plemion. Dzięki tej okoliczności nowo powstałe kró
lestwa, choć utworzone siłą, nie czuły jednak jarzma 
zwycięzców. Gdy narody azyatyckie, jak turcy i ta- 
tarzy, ulegające samowoli jednego władcy, robiły za
bory, jedynem zadaniem ich było przysporzyć swe
mu panu nowych poddanych i utwierdzić za pomocą 
oręża nieograniczoną władzę jego nad nimi. Narody 
jednak północy wolne same, zawładnąwszy prowin- 
cyami rzymskiemi,nie pozostawiały naczelnikom swym 
wielkiej władzy.

Niektóre z tycli niedawno podbitych narodów, jak 
Wandale w Afryce, i Gotowie w Hiszpanii, zrzucali 
nawet swych królów z tronu, gdy ci im się nie po
dobali; u innych zaś władza królewska była ograni
czoną tysiącami zastrzeżeń. Ogromna ilość panów 
dzieliła ją z królem, a ten nie miał prawa rozpoczynać 
wojny bez ich pozwolenia. Zdobycz wojenną rozdzie
lono między naczelników i żołnierzy. Nie można 
było nakładać podatku na korzyść panująeego, a pra
wa były stanowione przez zgromadzenia narodowe. 
Takiemi były główne zasady, któremi rządziły się 
państwa powstałe z rozbicia cesarstwa rzymskiego.

Wenecya, dzień 20-ty księżyca Regcb, 1719,
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LIST CXXXIT.

R y k a do ***

Przed pięciu, czy sześciu miesiącami, znalazłem się 
przypadkowo w pewnej kawiarni i spostrzegłem tam 
jakiegoś mężczyznę, porządnie ubranego, którego 
wszyscy słuchali. Mówił o przyjemnościach życia 
w Paryżu i ubolewał nad tem, że okoliczności zmu
siły go do opuszczenia miasta i przeniesienia się 
na prowincyę. — Mam, mówił on, piętnaście tysięcy 
liwrów rocznego dochodu z mych posiadłości ziem
skich, lecz wołałbym mieć czwartą tego część w pie
niądzach, lub w czemś łatwo dającem się przenosić. 
Daremnie pilnuję mych dzierżawców i obciążam ich 
kosztami procesów. Stają się przez to tylko coraz 
mniej wypłacalnymi. Nie miałem nigdy naraz nawet 
stu pistolów. Gdybym zadłużył się na dziesięć tysię
cy franków, odebranoby mi wszystkio moje ziemie, 
a mnie samego oddanoby chyba do szpitala.

Wyszedłem, nie zwróciwszy na całą tę gadaninę 
szczególnej uwagi, lecz znalazłszy się wczoraj w tej 
samej dzielnicy, wszedłem do tejże kawiarni; spotka
łem tu znowu jakiegoś poważnie wyglądającego czło
wieka, o chudej wydłużonej twarzy, który z pośród 
pięciu czy sześciu rozmawiających, sam jeden wy
glądał chmurny i zamyślony, aż w końcu odezwał 
się niespodzianie: — Tak, panowie, powiedział pod
nosząc głos, jestem zrujnowanym, nie mam z czego 
żyć dalej; posiadam obecnie dwakroć sto tysięcy liwrów 
w biletach bankowych i sto tysięcy talarów wbrzę- 
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czącej monecie: znajduję się w okropnem położeniu, 
uważałem się za bogatego, a tymczasem jestem nę
dzarzem. Gdybym miał przynajmniej kawałek ziemi, 
dokąd mógłbym się schronić, byłbym pewny, że 
przynajmniej nie umrę z głodu. Nie mam jednak 
nawet tyle, ile mierzy dno mojego kapelusza.

Odwróciłem przypadkowo głowę w drugą stro
nę i spostrzegłem człowieka, który wykrzywiał się 
jak opętany. — Komuż teraz ufać? krzyczał. Zdraj
ca, którego tak dalece uważałem za mego przyja
ciela, że aż pożyczyłem mu pieniędzy, oddał mi jel 
Co za okropne wiarołomstwo! Nic go już teraz nie 
uratuje w pojęciu mojem, na zawsze pozostanie znie
sławionym.

Tuż koło niego znajdował się licho ubrany czło
wiek, który podnosząc oczy ku niebu, mówił: — 
Niech Bóg błogosławi projektom ministrów! Czyż 
mógłbym inaczej oglądać dwutysięczne akcye i pa- 
ryzkich lokajów bogatszych od swych panów? Zapy
tałem przez ciekawość o jego imię. Jest to, odpowie
dziano mi, człowiek bardzo biedny, zajmujący się 
również nieszczęśliwom rzemiosłem. Jest genealogiem. 
Obecnie żyje nadzieją, że jeśli majątki będą wzra
stać, wszyscy nowo wzbogaceni zaczną myśleć o zre
formowaniu swych nazwisk, odszukaniu swych przod
ków i przyozdobieniu drzwiczek swych karet: rze
miosło jego zacznie przynosić mu dochody; naprzód 
już zaciera ręce z radości na samo przypuszczenie 
zwiększenia się swej praktyki.

Nakoniec, zobaczyłem wchodzącego do tej kawiarni 
bladego suchego człowieka, w którym zanim usiadł 
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jeszcze, poznałem nowiniarza Nio należał on do licz
by tych, którzy maj.-} wieczną pewność tryumfu nad 
wszelkiemi przeciwnościami losu i przewidują zaw
sze same zwycięztwa i trofea. Był to przeciwnie je
den z tych bojażliwców, którzy prócz smutnych nie 
mają żadnych innych nowin. — Sprawy nasze w Hi
szpanii stoją bardzo źle, nie mamy zupełnie na gra
nicy jej kawaleryi i można się obawiać, że książę 
Pio, posiadający dobrą jej liczbę, zabiorze nam całą 
Langwedocyę.

Naprzeciw nowiniarza siedział filozof nie zbyt po 
rządnie ubrany, który z politowaniem patrzył na 
niego, i czem tamten wyżej głos podnosił, tem wy
żej on ramiona. Gdym się zbliżył do niego, szep
nął mi na ucho: — Ten błazen od godziny już 
zajmuje nas wszystkich opowiadaniem o swych oba
wach co do Langwedocyi, a ja, który spostrzegłem 
wczoraj na słońcu plamę, mogącą pogrążyć cały świat 
w odrętwienie, jeśliby się zwiększyła, nie mówię je
dnak o tem ani słowa.

Paryż, dzień 17-ty księżyca Kamazanu, 1719,

LIST CXXXIH.

llyka de * * *

W tych dniach poszedłem zwiedzić bibliotekę, znaj
dującą się w jednym z klasztorów derwiszów, będą
cych jej przechowywaczami, z obowiązkiem jednak 
otwierania jej w pewnych godzinach dla wszystkich.
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Wchodząc tani, spostrzegłem poważnego człowieka, 
przechadzającego się powoli między niezliczoną ma
są ksiąg, leżących do koła. Zbliżyłem się do niego, 
i prosiłem go o wyjaśnienie, eoby to były za książ
ki, oprawione lepiej od innych. — Mój panie, odpo
wiedział mi, znajduję się tutaj na całkiem obcym mi 
gruncie i nie znam tu nic, ani nikogo. Podobne py
tania zadawało mi już wielu, lecz zrozumiesz pan 
chyba, że dla zadowolenia ich ciekawości, nie będę 
przecie wartował tych wszystkich szpargałów. Mam 
tu jednak bibliotekarza, który zaspokoi pańską cie
kawość, gdyż zajmuje on się dzień i noc odczytywa
niem tego wszystkiego, co pan tu widzisz. Jest to zre
sztą człowiek zupełnie do niczego niezdatny, będący nie
małym dla nas ciężarem, gdyż nic a nic nie robi dla 
klasztoru. Ale otóż bije godzina obiadowa. Ci, co 
jak ja stoją na czele zgromadzenia, powinni być 
pierwsi w spełnianiu wszystkich jego obowiązków.— 
Mówiąc to, mnich wypchnął mię z biblioteki, zam
knął drzwi, i jak gdyby na skrzydłach, zniknął mi 
zaraz z oczu.

Paryż, dzień 21-szy miesiąca Ramazaau, 1719.

LIST CXXXIV.

Ilyka do t e g o i

Nazajutrz powróciłem do biblioteki i znalazłem 
tam człowieka całkiem innego niż ten, któregom 
spotkał wczoraj. Miał pozór prostoty, twarz nace
chowaną była wyrazem rozumu, a obejście się wiol- 
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ką grzecznością i jak tylko wyraziłem mu moją cie
kawość, podjął się natychmiast zadowolnić mię, a na
wet jako cudzoziemca objaśnić.

— Mój ojcze, odezwałem się, co to są za książki, 
zajmujące całą tę stronę biblioteki. — Są to, odpo
wiedział, wyjaśnienia Pisma Świętego. — Ilość ich jest 
ogromną, zauważyłem. Pismo to, musiało być da
wniej bardzo ciemnem, a teraz stało się pewnie ja- 
snem. Czy pozostały jeszcze jakie wątpliwości? czy 
są jeszcze jakie ustępy niewyjaśnione? — Czy są jesz
cze, dobry Boże, czy są? odpowiedział mi na to. 
Ależ tyle prawie ile wierszy samego pisma.— Tak? 
odezwałem się. A cóż zrobili wszyscy ci autorowie? — 
Autorowie ci, odpowiedział, nie szukali całkiem 
w Piśmie Świętem tego w co można wierzyć, ale te
go, w co wierzyli sami. Nie uważali ani całkiem Pi
sma za zbiór dogmatów, które powinni byli przyjąć, 
ale za pracę, która mogła nadać pewne znaczenie ich 
myślom. Dla tego też zepsuli wszystkie myśli zawarte 
w Piśmie, i pozmieniali wszystkie jego zwroty. Jest 
to kraina, na którą napadają wyznawcy wszystkich 
sekt i dopuszczają się grabieży. Jest to plac boju, 
gdzie spotkawszy się ze sobą nieprzyjacielskie naro
dy, staczają niezliczone bitwy, napadają na siebie, 
i ścierają się na rozmaite sposoby.

— Tuż obok widzisz pan księgi ascetyczne, czyli na
bożno, dalej o wiele użyteczniejsze książki o moralności. 
Tu są teologiczne, podwójnie niezrozumiałe, to jest i ze 
względu na przedmiot, o którym traktują, i ze sposobu 
jego traktowania; są one utworami mistyków, to- 
jest ludzi nabożnych, o czułych sercach.'—Ach! 
chwileczkę, ojcze! zawołałem, proszę się tak nie spie
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szyć i opowiedzieć mi co o tych mistykach. — Mój 
panie, odpowiedział mi bibliotekarz, nabożeństwo 
rozgrzewa serca skłonne do czułości i sprowadza im 
do mózgu duchy, które go również rozgrzewają, wy
wołując zachwyty i ekstazy. Stan ten jest szałem 
pobożności, udoskonala się, a właściwie wyradza się 
on często w zupełny kwietyzm, a wiesz pau, że kwie- 
tysta nie jest niczem iunem, jak waryatem naboż
nym i rozwiązłym.

— Tu są kazuiści, wyprowadzający na jaw tajem
nice nocy, stwarzający w wyobraźni swej wszystkie 
potwory, jakie tylko demon miłości, mógłby wywo
łać; gromadzą je, porównywują i czynią przedmio
tem wiernego rozpamiętywania, szczęśliwi, jeżeli serce 
ich nie bierze w tern wszystkiem udziału i nie staje 
się wspólnikiem błędów, tak naiwnie opisywanych 
i malowanych w całej swej nagości.

— Jak pan widzisz, jestem wolnomyślicielem i mó
wię panu to, co myślę. Jestem z natury otwartym, 
a teinbardziej z cudzoziemcem, który, jak pan, pra
gnie się czegoś, ale prawdziwego dowiedzieć. Gdy
bym chciał, mówiłbym z panem o tern wszystkiem 
nie inaczej, jak z zachwytem i powtarzałbym panu 
ciągle: To jest BoskieI to godne podziwu! a tam 
znowu znajdują się rzeczy cudowne! Gdybym jednak 
mówił w ten sposób, robiłbym jedno z dwojga: al- 
bobym oszukiwał pana, albobym się zbeszcześcił 
w umyśle pańskim.

Na tern stanęliśmy. Interes jakiś odwołał derwisza, 
i przerwał rozmowę naszą aż do dnia następnego.

Paryż, dzień 23-ci księżyca Ramazan, 1719.
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LIST CXXXV.

II y k a <1 o t e g o i.

Powróciłem nazajutrz o naznaczonej godzinie i bi
bliotekarz zaprowadził mię na to samo miejsce, gdzie 
śmy się w wigilię zatrzymali.

— Tu są, powiedział mi, gramatycy, glosolodzy 
i komentatorowie.— Mój ojcze, zapytałem, czy wszys 
cy ci ludzie nie mogliby się obejść bez zdrowego 
rozsądku?—Tak, odpowiedział mi, obejśćby się mo
gli, a nawet nie widać go w ich utworach, przez co 
nie są one gorszemi, niżby być mogły, co dla nich 
bardzo jest wygodnem. — To prawda, powiedziałem, 
znam wielu filozofów, którzy zrobiliby dobrze odda
jąc się -tego rodzaju naukom.

To są, ciągnął on dalej, oratorowie posiadający ta
lent przekonywania wbrew rozsądkowi, matematycy, 
którzy zmuszają człowieka być przekonanym, pomi
mo jego woli, i po tyrańsku wyrabiają w nim te 
przekonania.

— Tu są księgi metafizyczne, traktujące o kwe- 
styach niesłychanie doniosłych, gdzie nieskończoność 
spotyka się na każdym kroku; tu znów fizyczne; 
które znajdują, że w układzie wszechświata niema nic, 
cudowniejszego nad to, co zawiera w sobie najprost
sza maszyna naszych rzemieślników.

— Tu są książki medyczne, te monumenty nietrwa- 
łości organizmu i potęgi sztuki, które w najlżejszej 
nawet chorobie każą nam drżeć, z blizka ukazując 
śmierć, a które, mówiąc o własnościach lekarstw
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wracają nam spokój tak zupełny, jak gdybyśmy byli 
nieśmiertelnymi.

— Tu zaraz znajdują się księgi anatomii, które 
zawierają w sobie daleko mniej opisów rozmaitych 
części ciała, niż barbarzyńskich imion, jakie im na
dano;— rzecz, która nie uleczy ani chorego z jego cho
roby, ani lekarza z jego ciemnoty.

— Tu jest chemia, przebywająca to w szpitalach, 
to w kloakach, jako w miejscach jednakowo odpo
wiednich dla niej.

— Tam księgi nauk, tajemniczej wiedzy, a wła
ściwie niewiedzy, zawierające w sobie kilka rodza
jów dyabelstwa, zdaniem niektórych, godne naślado
wania, mojem zaś zdaniem, godne politowania. Ta- 
kiemiż jeszcze są i księgi astrologii sądowej. — Co 
mówisz, ojczel zawołałem z żywością. Księgi astro
logii sądowej 1 a toż to te same, którym my nadajemy 
najwięcej znaczenia w Persyi. One kierują wszyst- 
kiemi postępkami naszego życia i decydują we wszyst- 
kiem, co przedsiębierzemy. Astrologowie są naszymi 
kierownikami, więcej nawet, kierownikami naszych 
rządów.—Jeśli tak, odpowiedział zagadnięty, żyjecie 
pod jarzmem daleko cięższem, niż jarzmo rozumu. 
Otóż najdziwniejsze ze wszystkich państwo! Ża
łuję bardzo rodziny, a tem bardziej całego narodu, 
który pozwala tak dalece panować nad sobą plane
tom.— Posługujemy się, odpowiedziałem astrologią, 
jak wy posługujecie się algebrą. Każdy naród ma 
swą naukę, według której prowadzi swą politykę. 
Wszyscy astrologowie, wzięci razem, nie potrafiliby 
w Persyi zrobić tylu głupstw, ile tu u was narobił 
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ich jeden z waszych algebraistów. Czy myślisz, oj
cze, że przypadkowy zbieg planet, jest prawidłem 
mniej pewnem, niż piękne dowodzenia waszych wy- 
rabiaczy systemów? Gdyby porachowano w kwestyi 
tej głosy we Francyi i Persyi, astrologowie mieliby 
piękny tryumf, a wasi rachmistrze zostaliby zawsty
dzeni. Jakaż przerażająca większość okazałaby się 
przeciw nim!

Dysputa nasza została przerwaną i trzeba było 
się rozstać.

Paryż, dzień 26-ty księżyca Ramazanu, 1719.

LIST CXXXVI.

Ryki do tegoż

Podczas następnego spotkania, uczony mój zapro
wadził mię do oddzielnego gabinetu.

— Oto historya nowszych czasów, powiedział mi. 
Naprzód widzisz pan, historyę Kościoła i papieży, 
którą czytuję, aby się zbudować, a która często 
wywiera na mnie wpłyyy wprost przeciwny.

— Tam są historycy, którzy pisali o upadku po
tężnego imperium rzymskiego powstałego z rozwa
lili tylu mouarcliij, a z gruzów którego powstało 
tyle państw nowych. Ogromna liczba barbarzyńskich 
narodów, znanych tak mało, jak i kraje, w których 
przemieszkiwali, ukazała się raptownie i zalała całe 
imperium rzymskie, spustoszyła je, zniszczyła i za
łożyła wszystkie te królestwa, które pan teraz wi
dzisz w Europie. Narody te nie były eałkiem bar
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barzyńskie, gdyż były wolne. Barbarzyńskimi zań stały 
się od czasu, gdy większość ich utraciła wolność, tak 
odpowiadającą potrzebom rozumu, ludzkości i na
tury. Tutaj znajdziesz pan historyków cesarstwa nie
mieckiego, które jest tylko słabem odbiciem tamte
go, ale zdaniem mojem, jedyną z potęg na ziemi, 
której podział nie osłabił, jedyną, która, jak mi się 
zdaje, wzmacnia się w miarę strat, jakie ponosi, i któ
ra powolna w korzystaniu ze swych powodzeń, sta
je się z chwilą porażki niezwyciężoną.

— Tu są historycy Fraucyi, gdzie władza królewska 
w początkach istnienia swego umiera, następnie od
radza się dwa razy przez kilka wieków, jednakże 
slabem żyje życiem, ale stopniowo nabierając sił, 
dosięga najwyższego rozwoju, podobna rzekom, które 
w biegu tracą wody swe i chowają się czasem pod 
ziemię, aby później pokazać się znowu, zasilone do
pływem strumieni, zolbrzymiałe i unoszące ze sobą 
wszystko, co staje im na przeszkodzie.

— Tam widzisz pan naród hiszpański z gór wy
szły; książąt maliometańskich, równie niespodzia
nie ujarzmionych, jak niegdyś sami ujarzmiali; masę 
państw połączonych w jedną ogromną całość, mo
narchię niemającą sobie podobnych, aż kiedy przy
gnieciona swą własną wielkością i swem fałszywem 
bogactwem, utraciła siły, nawet sławę i pozostała 
jej tylko duma dawnej wielkości.

— Tam dalej są historycy Anglii, gdzie z pośród 
niezgod i rozruchów, wykwitała wolność; tam ujrzysz 
władców chwiejących się na niewzruszonym tronie, 
niecierpliwy, ale mądry nawet w gniewie swym na-

Listy perskie. 19 
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ród, panujący na morzu, (rzecz dotąd niesłyszana) i łą
czący handel z władzą.

— Tuż obok znajdują się historycy drugiej królo
wej mórz, rzeczypospolitej holenderskiej, tak szano
wanej w Europie, tak strasznej dla Azyi, że jej n»- 
gocyanci widzieli królów, bijących czołem przed nimi.

— Historycy Włoch opisują naród, panujący niegdyś 
nad całym niemal światem, dziś będący niewolnikiem 
każdego innego państwa. Jego panujący podzielili 
się między sobą, i osłabli, a jedynym atrybutem 
ich obecnej władzy jest bezowocne politykowanie.

— Tu są historycy rzeczypospolitej szwajcarskiej 
będącej obrazem swobody, weneckiej, której źródłem 
istnienia jest ekonomia, i Genueńskiej, która może 
być dumną, ale tylko z swych gmachów.

— Tam historycy rzeczy pospolitych północy, a między 
innemi i polskiej, która tak źle używa wolności i przy - 
wileju wybierania sobie królów, jakby chciała pocie
szyć sąsiednie narody, które utraciły jedno i drugie.

Na tem rozstaliśmy się do dnia następnego.
Paryż, dzień 2-gi księżcya Szalwalu, 1719.

LIST CXXXVII.

Ryla do tegoż.

Nazajutrz zaprowadził mię do innego gabinetu.
— To są poeci, powiedział mi, t. j. pisarze, któ

rych rzemiosłem jest, stawiać przeszkody zdrowe
mu rozsądkowi, ukrywać sens pod ozdobami, jak 
ukrywano niegdyś kobiety pod ich strojami i upięk-
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neniami. Pan ich znasz; nie są oni rzadkością u wschod
nich narodów, gdzie palące słońce zdaje się rozgrze
wać nawet imaginacyę.

— Tu są poematy epiczne. — A cóż to są te poe
maty epiczne? zapytałem. — Mówiąc szczerze, odpo
wiedział, niemam o tem żadnego pojęcia Znawcy 
powiadają, że było ich tylko dwa, a zaś reszta, 
którym dają to samo imię, nie są niemi zupełnie. Jest 
to rzecz, o której również sądzić nie mogę. Mówią 
także, że nie można już nowych stwarzać epopej, 
co jest jeszcze dziwniejsze.

— To są poeci dramatyczni, zdaniem mojem, je
dyni rzeczywiści poeci, znawcy namiętności ludz
kich. Jest ich dwa rodzaje: komicy, którzy porusza
ją nas tak przyjemnie, i tragicy, którzy budzą w nas 
gwałtowne wzruszenie i niepokój.

— To lirycy, którymi pogardzam o tyle, o ile sza
nuję tamtych; z rzemiosła swego robią oni jakieś 
harmonijne dziwactwo.

— Tu są autorowie idyll i eglog, którzy podobają 
się nawet dworakom, dając im wyobrażenie spokoju, 
którego im brakuje, a który ukazuje im się pod po
stacią pasterstwa.

— Najniebezpieczniejszemi ze wszystkich widzia
nych przez nas autorów, są ci tu oto, autorowie 
epigramatów, będących czemś w rodzaju strzał ma
leńkich, zadających jednak głębokie i nieuleczal
ne rany.

— To, to romanse, których autorowie są swego 
rodzaju poetami, naciągającymi zarówno wyrażenia jak 
i uczucia. Całe swe życie ubiegają się za naturalnością, 
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a rozmijają się z nią zawsze. Bohaterowie ich sątak 
nienaturalnymi, jak skrzydlaty dragon lub centaur.

— Przejrzałem, odrzekłem, kilka z waszych roman
sów, a gdybyś ty, ojcze, przejrzał nasze, znalazłbyś 
je jeszcze gorszemi; są również nienaturalne, a w do
datku autorowie krępowani są naszemi zwyczaja
mi. Można np. dziesięć lat się kochać, zanim się uj
rzy twarz swej kochanki- autorowie są zmuszeni 
zaznajomić czytelnika z wszystkiemi nudnemi przy
gotowaniami do tego, a ponieważ towarzyszące temu 
okoliczności nie mogą być zbyt urozmaicone, muszą się 
więc uciekać do środków gorszych niż samo złe, 
któremu mają na celu zaradzić, t. j. do cudów. Je
stem przekonany, że nie przypadłaby ojcu do sma
ku, jakaś naprzyklad czarownica, wywołująca z pod 
ziemi całą armię, lub bohater zwalczający stu ty
siączne wojsko. A tymczasem jest to zwykła treść 
naszych romansów. Te zimne awantury, często po
wtarzano nudzą nas, a dziwaczno cuda oburzają.

LIST CXXXVIII.

R y k a do 1 b b e u a,

w Smirnie.

Ministrowie zmieniają się tutaj, jak pory roku. 
W przeciągu trzech lat, cztery systematy finansowe 
zmieniły się w mych oczach. W Turcyi i Persyi, podatki 
wybiorane są dziś w taki sam sposób, jak wybierali jo 
niegdyś założyciele tych państw, i tu więc powinno 
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być tak samo. Co prawda, my sobie nad temi rzeczami 
nie łamiemy tyle głowy, co narody Zachodu; sądzimy, 
że między administracyą dochodów panującego a pry
watnej jednostki, taka tylko zachodzi różnica między 
policzeniem stu, a stu tysięcy tomauów. Tutaj rzecz się 
ma całkiem inaczej. Potrzeba, aby wielkie geniusze pra
cowały nad tem dniami i nocami, wydając na świat i to 
w wielkich boleściach, coraz nowe systematy; aby 
wysłuchiwały w tym przedmiocie zdań masy osób, które 
nieproszone o to, pracują dla nich, oddalały się od 
zgiełku życia i zamykały w głębi swych gabinetów 
niedostępnych dla wielkich świata tego, a świętych dla 
cliudopaehołków; aby miały głowy przepełnione ta
jemnicami wielkiej wagi,cudownemi zamiarami, a i za
głębione w rozmyślaniach zapominały używać mowy, 
a często i grzeczności.

Skoro tylko nieboszczyk król zamknął oczy, chcia
no zaprowadzić nową administracyę. Spostrzeżono 
coś złego, ale niewiedziano jakby to naprawić. Nie
ograniczona władza ministeryum okazała się niedo
godną, postanowiono ją więc rozdzielić. Utworzono 
sześć czy siedm rad, i ministeryum tego rodzaju rzą
dziło może najlepiej ze wszystkich, jakie istniały 
dotąd we Fraucyi, ale trwało tak krótko jak i ko
rzyści, które przyniosło.

W chwili śmierci nieboszczyka króla, Francya była 
ciałem dotkniętem wszclkiemi możliwemi chorobami: 
Noailles wziął do rąk nóż, odciął schorowane człon
ki, a do ran przyłożył stosowne lekarstwa. We
wnętrzna jednak choroba została niewyleczoną. Zna
lazł się pewien cudzoziemioc, który się podjął tego 
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leczenia. Po użyciu kilku gwałtownych środków, zda
ło mu się, te przywrócił już Francyi jej dawną tu
szę, w gruncie rzeczy jednak, nadal ją. tylko.

Wszyscy ci, co przed sześciu miesiącami byli bo
gaci, dziś znajdują się w nędzy; ci zaś, co nie mieli 
podówczas kawałka chleba, dziś opływają w bogac
twie. Dwie te ostateczności nigdy nie były tak bliz- 
kiemi siebie jak dziś. Cudzoziemiec ów zrobił z pań
stwem to, co tandeciarze robią ze starem ubraniem, 
Obracają na wierzch to, co było pod spodem, a to. 
co było na wierzchu, dają pod spód. Jakież niespo
dziane zbogacenie, niepojęte nawet dla tych, których 
udziałem się stało? Bóg nawet tak prędko nie wy
dobywa ludzi z nicości. Iluż mamy lokajów obsłu
giwanych dziś przez ich dawnych towarzyszów, a ju
tro może przez ich dawnych panów.

Ze wszystkiego te wynikły dziwne rzeczy. Loka
je, którzy podczas przeszłego panowania porobili 
majątki, dziś chełpią się swem pochodzeniem. Spot- 
kawszy na ulicy takich, którzy dopiero co zrzucili 
liberyę, traktują ich z taką pogardą, z jaką trakto
wano ich samych niegdyś, i krzyczą z całej siły: 
Szlachta upada! Jaki nieporządek w państwie, jaka 
mieszanina klas, szczęście służy tylko dorobkiewi
czom ! Nie ulega przytem wątpliwości, że i ci osta
tni wynagrodzą sobie wkrótce, postępując w ten sam 
sposób z tymi, którzy po nich nastąpią, i że za ja
kie lat trzydzieści, ci wysoko urodzeni panowie na
robią niemało hałasu.

Paryż, dzień 1-szy księżyca Zilkade 1719.



287

LIST CXXX1X.

II y k a do tegoż.

Masz tu wielki przykład miłości małżeńskiej nie 
tylko w kobiecie, ale i w królowej. Królowa szwedz
ka, chcąc koniecznie podzielić się koroną ze swym 
mężem, dla usunięcia wszelkich trudności, prze
słała Stanom deklaracyę, w której zrzeka się regencyi 
w razie jeśli on będzie wybranym.

Przed sześćdziesięciu kilku laty, inna królowa 
imieniem Krystyna, złożyła koronę, aby poświęcić 
się całkiem filozofii. Nie wiem, który z tych dwóch 
przykładów zasługuje na większy podziw.

Co do mnie, chociaż uważam za dobre, aby każdy 
starał się utrzymać miejsce, na jakiem postawiła go 
natura i nie pochwalam tych, którzy znalazłszy się 
w położeniu nie zupełnie zgodnem z ich usposobie
niem, opuszczają je jak dezerterzy, jestem jednak 
uderzony widokiem dwóch tych kobiet, z których 
u jednej rozum u drugiej serce zapanowało nad sta
nowiskiem.

Krystyna chciała zużytkować na naukę czas, któ
rego inni używają na przyjemności, druga nie chciała 
używać przywilejów swych inaczej, jak złożywszy 
całe swe szczęście w ręce swego dostojnego małżonka.

Paryż, dzień 27 księżyca Maharram, 1720.
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LIST CXL.

11 y k a do Uzbeka,

u> * * *

Paryzki parlament przeniesiono do małego mia
steczka zwanego Pontoiso. llada posłała mu do wcią
gnięcia w regestr czyli zatwierdzenia uehwałę, któ
ra go zniesławia, lecz parlament zaregestrował ją 
w taki sposób, że zniesławia ona obecnie radę.

Podobny los zagraża kilku innym parlamentom 
królestwa.

Zgromadzenia te są zawsze nienawidzone. Zbliżają 
się do królów po to tylko, aby im powiedzeń smu
tną prawdę, i podczas kiedy dworacy przedstawiają im 
naród szczęśliwym pod ich panowaniem, parlamenty 
zadają kłam tym pochlebstwom, składając u stóp tro
nu jęki i łzy, które do nich dochodzą.

Wielki to ciężar, drogi Uzbeku, ta prawda, gdy 
trzeba ją zanieść panującym! Ci, co podejmują się 
tego, robią to chyba z konieczności, i nie zdecy
dowaliby się nigdy na tak smutne i ciężkie zadanie, 
gdyby nie byli do tego zmuszeni obowiązkiem, sza
cunkiem, a nawet miłością.

Paryż, dzień 21-szy księżyca Gemmadi, 1720.

LIST CLI.

U j k i do tegoż.

W końcu tego tygodnia przybędę do ciebie Jak 
przyjemneini będą dla muie dni spędzone razem z tobą 1
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Przed kilku dniami byłem przedstawiony pewnej 
damie dworskiej, która cliciała zobaczyć moją twarz. 
Znalazłem ją piękną, godną uwagi naszego monar
chy, i wysokiego stopnia w poświęconem miejscu, 
gdzie przebywa jego serce.

Zasypała mię tysiącem pytań o zwyczajach i spo
sobie życia persów. Zdaje mi się, że życie w seraju 
nie podobałoby jej się, i że czułoby wstręt do męż
czyzny, który miłość swą dzieli między dziesięć lub 
dwanaście kobiet. Nie może patrzeć bez zazdrości 
na szczęście jednych i bez litości na niedolę innych. 
Ponieważ lubi czytać poezye i romanse, zażądała, 
żebym jej opowiedział coś o naszych. To, co ode- 
mnie usłyszała, zdwoiło jej ciekawość, prosiła o prze
tłumaczenie jej kilku z tych, które przywiozłem tu 
ze sobą. Uczyniłem zadość jej prośbie i w kilka dni 
potem posłałem jej tłumaczenie jednej z powieści 
perskich. Może chciałbyś ją widzieć w przeróbce?

Powieść Perska.

Za czasów Szeika Ali-Hana, żyła w Persyi kobieta 
nazwiskiem Zulema. Umiała ona na pamięć cały 
święty Alkoran; nie było derwisza, któryby znał 
lepiej od niej wszystkie podania o świętych proro
kach; wszystko, co było najwięcej tajemniczego w sło
wach doktorów arabskich, rozumiała ona. Pomimo 
takiej wiedzy, posiadała niezwykłą wesołość umy
słu, dzięki której, trudno było rozróżnić, czy opowia
dając cokolwiek, cliciała zabawić tych, z którymi 
rozmawiała, czy ich nauczyć.
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Gdy pewnego razu znajdowała się wraz a towa
rzyszkami swemi w jednej z sal seraju, któraś z ko
biet zapytała ją, co myśli o życiu przyszlem, i czy 
wierzy temu, co mówią stare podania naszych do
ktorów, że raj istnieje tylko dla mężczyzn.

Takie jest ogólne mniemanie, odpowiedziała Zu- 
lema, nie zaniedbano niczego, coby mogło poniżyć 
nasz rodzaj. Istnieje nawet naród rozrzucony po ca
łej Persyi, zwany narodem żydowskim, który na pod
stawie ksiąg świętych, twierdzi, że my kobiety nie 
mamy duszy. Jedynem źródłem wszystkich tych po
jęć tak obraźliwych dla nas jest zarozumiałość męż
czyzn, którzyby chcieli zachować swą powagę nad 
nami nawet i w życiu przyszłem; zapominają oni, że 
w owym wielkim dniu wszystkie stworzenia staną się 
niczem wobec Boga, mając prawo do takich tylko 
przywilejów, jakie daje cnota.

Bóg nie poskąpi nagrody; jak mężczyźni, którzy 
żyli cnotliwie na ziemi i nie nadużywali swej władzy 
tu nad nami, znajdą się w raju, pełnym istot niebiań
skich zachwycających, na których widok, każdy ze 
śmiertelnych, zadałby sobie śmierć natychmiast, aby 
się z niemi nie rozłączać, tak i cnotliwe kobiety 
pójdą do miejsca szczęśliwości, gdzie w rozkoszy żyć 
będą z niebiańskimi mężami, posłusznymi ich woli. 
Każda z nich będzie miała swój seraj, w którym 
mężowie jej będą zamknięci, i eunuchów do pilno
wania ich, jeszcze wierniejszych niż ci, którzy są tu 
na ziemi.

Czytałam, dodała Zulema, w jednej z ksiąg arab- 
skich, że pewien człowiek nazwiskiem Ibrahim, 
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był nadzwyczaj zazdrosnym. Miał dwanaście cudów, 
nie pięknych żon, z któremi obchodził się bardzo 
surowo. Nie dowierzał ani eunuchom, ani murom se
raju i trzymał je zawsze zamknięte w pokojach, tak, 
że nie mogły widywać się ze sobą i rozmawiać, za
zdrościł im nawet tej niewinnej przyjemności. Wszyst
kie jego postępki nosiły na sobie cechę wrodzo
nej brutalności; nigdy z ust jege nie wyszło żadne 
uprzejme słówko, nigdy niczem nie ulżył ich niewoli.

Gdy pewnego dnia zgromadził je wszystkie w je
dnej ze sal swego seraju, jedna .Anais, śmielsza od 
innych, zaczęła wyrzucać mu jego zły charakter. 
Gdy kto stara się tak bardzo, aby się go obawiano, 
naprzód na to zasłuży, że go znienawidzą. Myśmy 
tak nieszczęśliwe, że nie potrzebujemy obawiać się 
zmiany na gorsze. Inna na mojem miejscu, pragnę
łaby twojej śmierci, cu do mnie, ja pragnę umrzeć 
sama, nie mając nadziei uwolnienia się od ciebie 
w inny sposób; oczekuję zgonu, jako najmilszej dla 
mnie rzeczy. Słowa te zamiast go wzruszyć, pobu
dziły go do szalonego gniewu. Porwał za sztylet 
i utopii go w piersi Anais.'— Drogie towarzyszki, za
wołała ona umierającym głosem, jeśli niebo uwzględni 
me cnoty, będziecie pomszczone. Wymówiwszy te sło
wa, Anais rozstała się zżyciem, aby przejść w miej
sce rozkoszy, w którem kobiety cnotliwe używają 
wiecznie odnawiającego się szczęścia.

Naprzód ujrzała uroczą dolinę, której zieloność 
podnosiły żywe kolory kwiatów, rozrzuconych po 
niej. Strumyk, którego wody były przejrzystsze od 
kryształu, wił się po niej tysiącznemi zygzaki. Na
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stępnie weszła do prześlicznego lasku, którego ciszę 
przerywał melodyjny śpiew ptaków. Przepyszne ogro
dy ukazały się jej oczom, przyozdobione z całą, pro
stoty 1 wspaniałością natury. Na końcu ujrzała 
cudowny pałac, przygotowany dla niej, przepełniony 
niebiańskimi mężczyznami, przeznaczonymi do jej 
przyjemności.

Dwóch z nich zbliżyło się natychmiast, aby ją 
rozebrać, inni złożyli ją do wanny i namaścili naj- 
wyszukańszemi wonnościami. Następnie włożono na 
nią suknie nieskończenie bogatsze od tych, jakie no
siła na ziemi i zaprowadzono do ogromnej sali, w której 
na kominku gorzały pachnące drzewa, a na środku 
znajdował się stół, zastawiony najwyszukańszemi po
trawami. Wszystko zdawało się wyścigać w zgady
waniu, jej uczuć i myśli; z jednej strony słysza
ła dźwięki muzyki tem piękniejszej, że była czu
łą, z drugiej strony widziała tańczących niebiań
skich mężczyzn, zajętych tylko myślą przypodobania 
się jej.

Te przyjemności byty tylko jednak przygoto
waniem do większych jeszcze. Wprowadzono ją do 
sypialni i rozebrawszy zaniesiono do przepyszne
go łóżka, gdzie dwóch mężczyzn, zachwycającej pięk
ności, przyjęło ją w swe objęcia. Była upojoną, zachwyt 
przechodził granice jej żądań. — Odchodzę od zmy
słów, mówiła im, gdybym nie była nieśmiertelną, my- 
ślałabym, że umieram. Dość tego, dajcie mi pokój, upa
dam pod nawałem rozkoszy. Tak dobrze, przywracacie 
trochę spokoju mym zmysłom, zaczynam oddychać 
swobodnie, i przychodzić do siebie. I'o co zabrano
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pochodnio? Czemuż nie mogę patrzeć na waszą boską 
piękność? czemu nie mogę widzieć.... Ale po cóż 
widzieć? wprawiacie mię na nowo w zachwyt. O, Boże, 
jak przyjemną jest ta ciemność! Co! ja będę nie
śmiertelną, i to nieśmiertelną z wami? będę.... 
Nie, — proszę was, abyśeie mię uwolnili, gdyż widzę, 
że wy nie zażądacie nigdy, aby was uwolnić.

Powtórzywszy rozkaz kilkakrotnie, uzyskała na
reszcie posłuszeństwo, ale dopiero wtedy, gdy zażą
dała tego stanowczo. Spoczywając zasnęła w ich ra
mionach. Chwila snu wróciła jej siły; odebrała dwa 
pocałunki, które ją zelektryzowały, i zmusiły do 
otworzenia oczu. Jestem niespokojną, powiedziała, 
obawiam się, że mię już nie kochacie. W wątpliwo
ści tej niechciała pozostawać długo, więc też otrzy
mała od nich wszelkie wyjaśnienia, jakich mogła żądać. 
Jestem już przekonaną, wołała, darujcie, darujcie, nie 
wątpię o was. Nie mówicie nic, ale czynami świad
czycie iepiej, niż słowami. Tak, tak, przyznaję wam, 
żeuiktjeszcze tak nie kochał. Ale cóżtol sprzeczacie się 
jeszcze o honor przekonania mię! Ah! jeśli będziecie 
się sprzeczać, i moją porażkę zechcecie uczynić przed
miotem waszej ambicyi, jestem zgubioną. Będziecie 
obaj zwycięzcami, niech ja tylko będę zwyciężoną, 
ale drogo sprzedam wam to zwycięztwo.

Dzień dopiero położył kres wszystkiemu. Jej wier
na służba przybyła do pokoju i kazano wstać oby
dwom młodzieńcom, których dwaj starcy odprowa
dzili do miejsca, gdzie mieli być zachowani dla jej 
przyjemności. Ona sama wstała także i ukazała się 
ubóstwiającemu ją dworowi w zachwycającej pro- 
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słoty stroju porannym, następnie przybrała się w naj- 
pyszniejsze ozdoby. Noc ta podniosła jej piękność, 
jej cerę, i dodała wyrazu jej wdziękom. Cały dzień 
zszedł na tańcach, koncertach, grach, przechadzkach, 
przyczem zauważono, że Anais znikała kilka razy, 
biegnąc odwiedzić swych dwóch bohaterów. Po kil
ku minutach takiego widzenia się, powracała do to
warzystwa, które opuściła z pogodniejszą twarzą. 
Wieczorem nakoniec, stracono ją całkiem z oczu. 
Zamknęła się w swym seraju, gdzie, jak mówiła, 
chciała poznać tych nieśmiertelnych więźniów, któ
rzy mieli żyć z nią odtąd na wieki. Zwiedzała więc 
mieszkania tego najustronniejszego i najpiękniejsze
go zacisza, gdzie naliczyła pięćdziesięciu niewolni
ków cudownej piękności. Całą noc błądziła z jedne
go pokoju do drugiego, odbierając wszędzie hołdy, 
zawsze odmienne choć zawsze jednakie.

Takie to więc nieśmiertelna Anais pędziła życie, 
wśród hucznych rozrywek lub samotnych rozkoszy. 
Wielbiona przez otaczające ją świetne giono lub go
rąco kochana, od kochanka, często opuszczała swój 
czarowny pałac, aby się udać do groty leśnej; kwia
ty zdawały się wyrastać pod jej nogami, zabawy 
następowały jedna po drugiej.

Ośm dni już minęło od chwili, gdy znalazła się 
w tem szczęśliwem miejscu, a w ciągłym żyjąc za
chwycie, nie miała czasu zastanowić się. Używała 
swego szczęścia nie zdając sobie z tego sprawy, i nie- 
zaznawszy ani jednej z tych spokojnych chwil, w któ
rej by dusza jej, jeśli można się tak wyrazić, uczy
nić mogła ze sobą rachunek i posłuchać głosu na
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miętności. Błogosławieni tak żywo, doświadczają 
przyjemności, że rzadko mogą używać takiej swobo
dy umysłu. Spojeni nierozłącznie z przedmiotem chwili 
obecnej, tracą całkowicie pamięć rzeczy minionych, 
i nie dbają zupełnie o tych, których znali lub ko
chali w życiu minionem. Ale Anais obdarzona pra
wdziwie filozoficznym umysłem, przepędziła całe swe 
życie w rozmyślaniach i zaszła pod tym względem 
o wiele dalej, niżby się można było spodziewać po 
kobiecie, pozostawionej samej sobie. Ścisła samotność, 
w jakiej ją mąż trzymał, przyniosła jej tę jedyną 
korzyść.

Tą właśnie mocą ducha zdołała zapanować nad 
strachem, jakiego doznawały jej towarzyszki, i wzbu
dzić w sobie pogardę śmierci, która powinna była 
stać się końcem jej cierpień, a początkiem szczęścia.

Wkrótce więc szał rozkoszy opuścił ją, i zamknę
ła się w jednym z apartamentów swego pałacu: od
dała Bię słodkim rozmyślaniom nad swojem pize- 
szlem i obecnem życiem, przyczem nie mogła się po
wstrzymać od ubolewania nad nieszczęsnem położe
niem byłych swych towarzyszek. Wrażliwi jesteśmy 
na cierpienia, któreśmy sami podzielali, Anais nie 
poprzestała jednak na samem ubolewaniu nad losem 
swych towarzyszek, żywszem oddychając dla nich 
uczuciem, postanowiła im dopomódz.

Rozkazała więc jednemu z dwóch, zawsze przy niej 
znajdujących się młodzieńców, aby przybrał postać 
jej męża, i udał się do jego seraju, opanował go, 
a tamtego wypędził, zostając na jego miejscu, aż 
do chwili odwołania.
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Rozkaz został natychmiast wykonany: posiany, lo
tem ptaka stanął u drzwi seraju Ibrahima, którego 
tam podówczas nio było. Zastukał, wszystko stanęło 
przed nim otworem, eunuchowie upadli mu do nóg; 
on biegł tam, gdzie zamknięte były żony Ibrahima, 
zaopatrzony w klucze, które po drodze wyjął Ibra- 
himowi z kieszeni, stawszy się dlań niewidzialnym. 
Wszedł, i zadziwił je zaraz wszystkie wyrazem twa
rzy miłym i łagodnym, a więcej jeszcze żarliwością 
i szybkością swoich przedsięwzięć. Każdej z nich 
dostała się Cząstka tego podziwu na własność, wszystko 
byłyby za sen wzięły, gdyby mnie było w tem rze
czywistości.

Kiedy nowe te sceny odgrywały się w seraju, 
Ibrahim zapukał wymieniając swoje nazwisko, złosz
cząc się, i krzycząc. Po wielu trodnościach, wszedł 
nakoniec i wszczął się wielki popłoch pomiędzy eu
nuchami. Szedł spiesznie dalej,ale cofnął się nagle, nie
słychanie zdziwiony widokiem fałszywego Ibrahima, 
żywego swego portretu, rozporządzającego się jak 
we własnym domu. Zaczął krzyczeć o pomoc, 
rozkazując eunuchom, aby wypędzili oszusta, ale nikt 
go nie słuchał. Pozostał mu jeden jeszcze, chociaż 
bardzo wątpliwy środek ratunku: odwołał się do 
swoich żon. Ale fałszywy Ibrahim zjednał je już so
bie wszystkie. Wyrzucono go z seraju, i byłby zgi
nął, gdyby jego rywal nie kazał mu życia da
rować. Fałszywy Ibrahim pozostał panem placu 
boju, z każdą chwilą okazując się godniejszym swe
go zwycięztwa.—Nie jesteś podobnym do Ibrahima, mó
wiły mu kobiety. — Powiedzcie raczej, że ten oszust 
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nie jest podobnym do mnie, odpowiadał Ibrabim 
Cóż mi więc czynić należy, aby okazać się wa
szym małżonkiem, jeżeli to, co dotąd uczyniłem, nie 
jest jeszcze dostatecznem? — Ali! my nie mamy po
wodu wątpić, mówiły kobiety. Jeśli nie jesteś Abra- 
himem, wystarcza nam, żeś tak dobrze zasłużył nim 
zostać. W przeciągu jednego dnia więcej dajesz do
wodów tego, że jesteś Ibraliimem, niż tamten w prze
ciągu lat dziesięciu. — Obiecujecie więc, oświadczyć 
się za mną przeciw temu oszustowi? — Nie wątp 
o tern, odpowiedziały wszystkie razem. Przysięgamy 
ci wieczną wierność, oszukiwano nas zbyt długo 
Zdrajca nie podejrzywał naszej cnoty, ale lękał się 
swojej słabości. Teraz widzimy, że nie wszyscy męż
czyźni są tacy, jak on, muszą oni zapewne być po
dobnymi tobie. Gdybyś wiedział, jak nienawidzimy 
go teraz. — Dam ja wam jeszcze więcej powodów do 
nienawidzenia go, odparł fałszywy Ibrahim. Wy sa
me jeszcze nie wiecie, jaką to on wam krzywdę wy
rządził. — Wielkością twojej zemsty mierzymy jego 
niesprawiedliwości, odpowiedziały kobiety. — Macie 
słuszność, odpowiedział nadziemski człowiek, ukara
łem go według wielkości jego zbrodni. Jestem bar
dzo kontent, żeście zadowolone z mego sposobu wy
mierzania sprawiedliwości. — Ale co zrobimy, ode
zwały się kobiety, jeśli ten oszust powróci? — Zda 
je mi się, że nie łatwo przyjdzie mu was oszukać, 
odpowiedział, na miejseu, jakie zajmuję przy was, 
nie można utrzymać się oszukaństwem. Zresztą, wy
prawię go tak daleko, że j uż o nim więcej nie usły
szycie; staranie o wasze szczęście, moim stanie

Listy perskie. 20 
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się obowiązkiem. Nie będę zazdrosnym, będę umiał 
zapewnić sobie waszą wierność bez ograniczenia wa
szej swobody. Jeśli nie będziecie cnotliwemi ze mną, 
z kim mogłyżbyście być ?

Rozmowa tego rodzaju trwała dość długo między 
nim i kobietami, które więcej uderzone różnicą za
chodzącą między dwoma Ibrahimami, niż ich podo
bieństwem do siebie, nie starały się nawet o wyja
śnienie tylu nadzwyczajności.

Zrozpaczony ich mąż przybył raz jeszcze zawicli- 
rzyć ich szczęście. Znalazł dom swój pełen wesela, 
a żony mniej mu jeszcze wierzące niż przedtem. Dla 
zazdrośnika miejsce to stało się nieznośnem. Wyszedł 
więc wściekły, a w chwilę potem, fałszywy Ibrahim 
udawszy się za nim, pochwycił go, uniósł w powie
trze i umieścił o trzy tysiące mil zdała od domu.

O Bogowie I jakaż rozpacz ogarnęła kobiety pod
czas nieobecności ich kochanego Ibrahima. Eunucho
wie powrócili do dawnej surowości, cały dom był 
we łzach. Zaozynały już przypuszczać, że wszystko 
co zaszło, było snem tylko i spoglądały jedna na 
drugą, przypominając sobie najmniejsze szozegóły tej 
cudownej przygody. Niebiański Ibrahim powrócił na
reszcie zawsze niezmiennie, czuły; domyślały się, że 
podróż ta nie musiała być przykrą.

Zachowanie się nowego gospodarza było tak od
mienne od pierwszego, że wprawiło w zdumienie je
go sąsiadów. Oddalił wszystkich eunuchów, a dom 
swój otworzył dla wszystkich. Nie pozwolił żonom 
swym zakrywać twarzy. Niezwykłym był podczas 
uczty widok kobiet, zasiadających pośród mężczyzn 
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i swobodnych jak oni. Ibrahim słusznie sądził, ie 
zwyczaje kraju nie zobowiązywały takich, jak on 
obywateli. Nie odmawiał więc sobie niczego, i z nie
słychaną rozrzutnością roztrwonił cały majątek za
zdrośnika, który powróciwszy po trzech latach z od
ległych krajów, w których przebywał, znalazł tylko 
swe żony i trzydzieści pięcioro dzieci.

Paryż, dzień 26 ty księżyca Gemmadi, 1720.

LIST CXLII.

II j k a do (J z b e k a,
♦

Załączony list otrzymałem wczoraj od pewnego 
uczonego; wyda ci się zapewne dziwnym.

„Panie I
„Przed pięciu, czy sześciu miesiącami, otrzymałem 

w spadku po moim bardzo bogatym stryju sześó- 
kroć sto tysięcy liwrów i dom przepysznie umeblo
wany. Przyjemną jest rzeczą posiadać majątek, gdy 
go się umie dobrze używać. Ja nie jestem ani ambitny, 
ani chciwy przyjemności, siedzę zawsze prawie zam
knięty w mym gabinecie, gdzie prowadzę życie uczo
nego. Jestto zwykłe schronienie ludzi żyjących wspom
nieniami przeszłości.

„Gdy stryj mój zamknął oczy, miałem wielką chęć 
pochować go według obrządku starożytnych greków 
i rzymian; nie posiadałem jednak podówczas ani łza- 
wnic, ani urn, ani lamp starożytnych.
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„Dziś jednak zaopatrzyłem się już należycie w te 
rzadkie osobliwości. Przed kilku dniami sprzedałem 
całą moją srebrną zastawę, ażeby kupić gliniany lam
pę, która służyła niegdyś pewnemu filozofowi stoic
kiemu; pozbyłem się wszystkich prawie zwierciadeł 
pozawieszanych przez mego stryja na ścianach mie 
szkania, aby kupić niewielkie, porysowane lusterko, 
które służyło niegdyś Wirgiliuszowi. Jestem zachwy
cony, widząc w niem twarz moją, zamiast twarzy 
mantuańskiege łabędzia. Nabyłem również za sto 
luidorów pięć czy sześć miedzianych monet, które 
były w obiegu przed dwoma tysiącami lat. W domu 
moim niema obecnie ani jednego sprzętu, któryby 
nie pochodził z czasów przed upadkiem imperyum 
rzymskiego.

„Posiadam jeden niewielki gabinecik pełen drogo
cennych i bardzo wiele kosztujących rękopismów, 
a chociaż odczytując je, psuję sobie wzrok, wolę je
dnak posługiwać się niemi, niż drukowanemi egzem
plarzami, które nie są tak poprawne; i znajdują się 
w ręku każdego. Chociaż nie wychodzę prawie ni
gdy, mam bezgraniczne pragnienie poznania wszyst
kich starożytnych dróg, które istniały za czasów rzym
skich. Tuż koło mego domu przechodzi jedna, którą 
przed dwunastu setkami lat, kazał przeprowadzić 
pewien konsul galijski. Idąc do mego wiejskiego domku, 
zawsze zwracam nanią, Chociaż je,t bardzo niedogodną 
i dłuższą o całą milę. Do wściekłości doprowadzają mię 
wszakże, slupy drewniane, które tu w pewnych od
stępach poustawiać kazano, aby oznaczyć odległość 
danego miejsca od miast sąsiednich. Rozpacz mię 
ogarnia na widok tych nędznych znaków, stojących. 
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na miejscu kolumn milowych, które wznosiły się 
tu niegdyś. Każę odbudować je moim sukcesorom, 
do czego zobowiąźę ich testamentem.

„Gdybyś pan posiadał jakie manuskrypty perskie, 
a zechciał mi je odstąpić, byłbym panu bardzo 
wdzięcznym. Zapłaciłbym według żądania, a w do
datku mógłbym panu ofiarować niektóre z moich 
utworów, z których przekonałbyś się pan, iż nie je
stem całkiem bezużytecznym członkiem rzeczypospo- 
litej literackiej. Między innemi, zwróci uwagę pana roz
prawa. którą udowodniłem, że korona jakiej używano 
niegdyś podczas tryumfów, była robioną z liści dębo
wych, a nie laurowych; podoba się panu również druga, 
w której na podstawie uczonych wniosków zaczerpnię
tych z najpoważniejszych pisarzy greckich, dowiodłem, 
że Kambyzes był ranionym w lewą, a nie w prawą nogę; 
inna jeszcze w której dowiodłem także, że małe czo
ło było pięknością, bardzo poszukiwaną u rzymian; 
nadto przyślę panu książkę in 4-to, w której zawie
rają się wyjaśnienia pewnego wiersza z szóstej pie
śni „Eneidy” Wirgiliusza. Wszystko to otrzymasz 
pan dopiero za dni kilka, a na dziś poprzestaję na 
przesłaniu panu fragmentu, napisanego przez pewne
go greckiego mitologa, który dotąd jeszcze nie był 
wydanym, a który odnalazłem w pyle pewnej biblio
teki; kończę, gdyż mam do załatwienia pewną ważną 
sprawę, której się podjąłem. Chodzi tu mianowicie 
o przywrócenie jednego pięknego ustępu w utworach 
Pliniusza naturalisty, który został przez kopistów 
piątego stulecia dziwacznie przekształcony.

„Pozostaję, etc.”
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Na wyspie, nie zbyt odległej od wysp Orkadzkich, 
urodziło się dziecię, którego ojcem był, bóg wiatrów, 
Eol, a matką jedna z nimf Kaledonii. Opowiadają, 
że dziecko to nauczyło się samo rachować na pal
cach; od czwartego roku swego życia, rozróżniało 
tak doskonale rozmaite metale, iż. gdy razu jedne
go matka chciała mu dać mosiężną zamiast złotej 
obrączkę, poznało się na oszukaóstwie i rzuciło 
obrączkę na ziemię.

Jak tylko podrósł, ojciec nauczył go sposobu za
mykania wiatrów w worku, z którym sprzedawał je 
później podróżującym. Ponieważ jednak towar ten 
nie miał wielkiego w jego kraju popytu, puścił się 
w świat w towarzystwie ślepego boga przypadku.

W drodze dowiedział się, że w Beocyi złotem wszyst
ko połyskiwało, skierował więc swe kroki w tamtą 
stronę. Przybywszy na miejsce, został z początku 
bardzo źle przyjęty przez Saturua, który panował 
tam podówczas, lecz gdy bóg ten opuścił ziemię, 
zaczął przebiegać wszystkie rynki, krzycząc chrapli
wym głosem: — Narodzie Beocki! zdaje ci się,iż jesteś 
bogatym, gdyż posiadasz złoto i srebro. Twoja omyłka 
wzbudza we mnie politowanie. Wierzajcie mi, wołał, 
rzućcie ten kraj nędznych kruszców, przenieście się 
do królestwa wyobraźni, tam znajdziecie bogactwa, 
które was napełnią podziwem, a rozwiązawszy wory 
przyniesione ze sobą, rozdawał swój towar żąda
jącym.

Nazajutrz powrócił w te same miejsca, wołając;.— 
Narodzie Beocyi! czy chcesz być bogatym? Wyo
braźcie sobie, że ja i wy, jesteśmy bardzo bogaci.
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Każdego rana wbijajcie sobie w głowę, że majątki 
wasze podwoiły się przez noc, a wstawszy, jeśli 
macie dłużników, idźcie im zapłacić tern, coftcie 
sobie wyobrazili, nauczywszy ich, żeby także wyo
braźni wezwali na pomoc.

Po kilku dniach ukazał się znowu i mówił: — 
Mieszkańcy Beocyi I widzę, że wyobraźnia wasza nie 
jest już tak żywą, jak w pierwszych dniach, pozwól- 
cie mi pokierować sobą. Co rano postawię przed ocza
mi waszemi tablicę, która będzie źródłem waszego 
bogactwa. Na tablicy tej znajdziecie tylko cztery 
wyrazy, wielkiej wszakże doniosłości, one bowiem 
będą stanowić o posagach waszych żon, prawach wa
szych dzieci, ilości waszych sług. Co do was, powie
dział, zwracając się do tych z tłumu, którzy stali 
najbliżej niego, dzieci moje, (czuję się w prawie taki 
was nazywać, gdyż otrzymaliście odemnie drugie ży
cie) moja tablica rozstrzygnie o piękności waszych 
ekwipaży, przepychu waszych balów, i wielkości 
pensyi waszych kochanek.

W kilka dni potem gniewny i zadyszany przybył 
znowu na rynek, i wołał: — Mieszkańcy Beocyi, ra
dziłem wam, abyście wyobrażali sobie, a wy nie słu
chacie mej rady. Teraz więc nie radzę już, a rozka
zuję!— Powiedziawszy to, oddalił się, ale chwila 
rozwagi kazała mu powrócić. — Dowiaduję się, po
wiedział, że niektórzy z was żywią szkaradne upo
dobanie do przechowywania złota i srebra. Mniej
sza jeszcze o srebro, ale złoto!... złoto!... Jestem obu
rzony 1... Przysięgam na świętość worków moich, że 
jeśli mi nie odniosą tego złota, ukarzę ich surowo. — 
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I’o chwili dodał tonem przekonywającym: —Czy myśli- 
cie, że żądam od was tych nędznych metali, aby je sobie 
przywłaszczyć? Za dowód mej szczerości pod tym 
względem niech wam to posłuży, że z tego, coście 
mi przed kilku dniami przynieśli, zwróciłem wam 
natychmiast połowę.

Nazajutrz, spostrzeżono go z daleka, jak słodkim po
chlebiającym głosem, starał się sobie wszystkich po
zyskać.— Mieszkańcy Beocyi! mówił, dowiaduję się, 
że część waszych bogactw znajduje się za granicą 
proszę was, kaźcie mi je przynieść, sprawicie mi tern 
przyjemność, i zdobędziecie sobie moją wieczną 
wdzięczność.

Syn Eola mówił do ludzi nie bardzo wesoło uspo
sobionych, po tych jego słowach jednak, nie mogli się 
powstrzymać od śmiechu, czem zmieszany, oddalił 
się. Nabrawszy jednak odwagi, spróbował zwrócić się 
do nich jeszcze z jedną prośbą.— Wiem, że posiada
cie drogocenne kamienie. Imieniem Jowisza zaklinam 
was, pozbądźcie się ich, a jeśli nie jesteście w sta
nie zrobić tego sami, dam wam doskonałych ludzi 
po temu. Ileż bogactw przybędzie wam, jeśli zrobi
cie to, co wam radzę! Tak, obiecuję wam w za
mian wszystko, co jest najczystszego w moich wor
kach.

W końcu wszedł na podwyższenie i zaczął pe
wniejszym już głosem: — Mieszkańcy Beocyi! Poró
wnajcie obecny wasz szczęśliwy stan z tym, w ja
kim znalazłem was, przybywając tu: Jesteście obec
nie najbogatszym w święcie narodem, ale aby dokoń
czyć dzieła uszczęśliwienia was, pozwólcie, że odbiory 
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wam, połowę tego, co posiadacie. Powiedziawszy to 
syn Eola, uniósł się na swych lekkich skrzydłach, 
i poleciał, zostawiając słuchaczy swych w niewypo- 
wiedzianem pomieszaniu, co spowodowało, że powró
cił nazajutrz i powiedział: — Spostrzegam, że to, com 
wam mówił wczoraj, bardzo się wam nie podobało. 
A więc niech się wam zdaje, że nie powiedziałem 
nic. Połowa, to za wiele, macie słuszność. Można 
inną jednak drogą dojść do tego samego celu. Zgro
madźmy bogactwa nasze w jednem miejscu. Nie bę
dzie to trudnem, gdyż niema ich wiele. — Wkrótce 
trzy czwarte z nich przepadło.

Paryż dzień 9-ty księżyca Azabbanu, 1720.

LIST CXLIII.

Ryka da Natauala Lewi, lekarza żyda,

w Liworno.

Pytasz mię, co myślę o własnościach amuletów 
i potędze talizmanów. Dla czego zwracasz z tem 
do mnie? Tyś żyd, a ja mahometanin; jesteśmy więc 
oba bardzo łatwowierni.

Co do mnie, noszę zawsze na sobie ze dwa tysiące 
wyjątków ze świętego alkoranu; przywiązuję do ra
mienia niewielki zwitek, na którym są wypisane 
imiona około dwustu derwiszów; imiona zaś Alego, 
Fatymy i wszystkich przeczystych są zachowane 
w więcej niż dwudziestu rozmaitych miejscach mego 
gbranią.
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Nie ganię jednak wcale tych, którzy zaprzeczaj) 
własności przypisywanej niektórym wyrazom. Trud
niej nam odeprzeć ich rozumowanie, niż im wykazać 
błahość naszego doświadczenia.

Noszę wszystkie te święte gałganki z przyzwy
czajenia, żehy nie odstępować od ogólnie przyjętego 
zwyczaju. Sądzę, że jeśli nie więcej, to w każdym 
razie nie mniej mają znaczenia niż obrączki i inne 
ozdoby będące w używaniu. Ale ty, ty całą ufność 
pokładasz w kilku tajemniczych głoskach, i bez tej 
tarczy żyłbyś w ciągłym strachu.

Ludzie są bardzo nieszczęśliwi! od złudnych na
dziei do śmiesznej przechodzą bojaźni, a zamiast 
rządzić się rozsądkiem, tworzą sobie potwory, które 
ich straszą, lub widziadła, które ich uwodzą.

Co może mieć za znaczenie układ pewnych gło
sek? jakie skutki zmiana w ich układzie? w jakim 
do wiatrów stoją stosunku, aby mogły uśmierzać 
burze? do prochów i bomb, aby zwyciężyć ich siłę? 
do tego, co lekarze nazywają szkodliwemi humora
mi, lub przyczyną sprowadzającą choroby, żeby je 
uleczyć ?

Dziwne to, że ci, którzy suszą sobie głowę nad 
wyszukaniem łącznika więżącego wypadki, z jakie- 
miś tajemniczemi wpływami, nie zadadzą sobie naj
mniejszego trudu, aby dobadać się prawdziwej ich 
przyczyny.

Powiesz mi, że niejednokrotnie ukryte siły dawa
ły w bitwach zwycięztwo. Odpowiem ci na to, że 
trzeba być zaślepionym, aby w położeniu pola bi
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twy, ilości i odwadze żołnierzy, doświadczeniu wo
dzów, nie widzieć czynników dość silnych, aby wy
wołać rezultat, którego prawdziwą przyczynę chcesz 
ignorować.

Przyznaję ci wreszcie na chwilę, że czary istnieją, 
ale i ty zgodzić się ze mną musisz, że nie istnieją, 
co zresztą nie jest rzeczą niemożliwą. To ustępstwo, 
które mi zrobisz, nie przeszkodzi dwom nieprzyjaciel
skim armiom stanąć do walki, chociażby w tym wy
padku żadna z nich nie odniosła zwycięztwa?

Czy przypuszczasz, że dopóty ważyć się będą ich 
losy, dopóki jakaś niewidzialna siła nie przyjdzie 
rozstrzygnąć wszystkiego? że daremnemi będą wszel
kie wysiłki walki, próżna ostrożność, niepotrzebną 
odwaga?

Czy myślisz, że w takich razach śmierć grożąca 
tysiącami sposobów, nie wywoła w umysłach tego 
panicznego strachu, dla wytłumaczenia którego za- 
dajesz sobie tyle trudu? Jakże chcesz, aby w stu
tysięcznej armii nie było ani jednego bojaźliwego 
człowieka. Czy myślisz, że bojażń jego nie wywoła 
podobnejże bojaźni w drugim, że ten drugi opusz
czając trzeciego nie zmusi go tern samem do odbie- 
żenia z kolei czwartego? a nie trzeba więcej, aby 
upadła wiara w zwycięztwo, zwątpienie udzieliło 
się całej armii, a to z tern większą łatwością, im 
armia będzie większą.

Wszyscy wiedzą to, i czują, że ludzie podobnie jak 
i wszystkie stworzenia, dążące do zachowania swego 
jestestwa, namiętnie kochają życie; wiadomem to 
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jest ogóluio, a jednak w szczególnych wypadkach, 
wyszukujemy powodów, które wywołały obawę utrą 
ty jego.

Chociaż księgi święte wszystkich narodów są prze
pełnione opowiadaniami o tych panicznych i nadnatu
ralnych strachach, nie mogę sobie wyobrazić czegoś 
bardziej lekkomyślnego, gdyż chcąc dowieść, że nad
przyrodzonym jest skutek, który mógł być wywoła
ny tysiącami naturalnych przyczyn, trzeba pierwej 
zbadać, czy która z tych przyczyn nie działała, co 
jest rzeczy niemożliwą.

Na tern zakończę, Natanelu, zdaje mi się, że przed
miot nie zasługuje na poważue traktowanie.

Paryż, dzień 20-ty księżyca Szabanu, 1720.

P. S. Kończąc list mój, usłyszałem jak ogłaszano 
na ulicy list pewnego lekarza z prowincyi do lekarza 
w Paryżu (gdyż tutaj każda bagatela drukuje się, 
puklikuje i sprzedaje). Uważam za stosowne przesłać 
ci go, gdyż ma on pewien związek z przedmiotem, 
o którym mówiliśmy *).

’) W manuskrypcie powierzonym pewnemu wyda
wcy za życia jeszcze autora, uważał on za stosowne 
zrobić pewne skrócenia. Obecnie, nie poczuwamy się 
do obowiązku pozbawiać czytelnika pewnych ustę
pów, które znajdzie tu w uwagach.

„Wiele jest tu rzeczy dla mnie niezrozumiałych, 
ale ty, jako lekarz, powinieneś rozumieć język swych 
współbraci".
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LIST LEKARZA PROWINCYONALNEGO 
DO LEKARZA PARYSKIEGO.

W mieście naszem znajdował się pewien chory, 
który od trzydziestu pięciu dni nie spał wcale. Le
karz zapisał mu opium, ale chory nie mógł zdecy
dować się na zażycie go; trzymał w ręku kubek 
z lekarstwem, lecz nie miał odwagi podnieść go do 
ust. W końcu oświadczył swemu lekarzowi: — Mój 
panie, pozwól mi wstrzymać się do jutra Znam tu 
człowieka, który nie zajmuje się medycyn:}, ale po
siada niezliczoną ilość środków przeciw bezsenności. 
Pozwól pan, abym posłał po niego, a jeśli pomimo 
to, nie zasnę jeszcze tej nocy, oddam się wówczas 
całkowicie w pańskie ręce. — Gdy lekarz odszedł, 
chory kazał zapuścić firanki, i powiedział do swe
go lokaja: — Ruszaj do pana Anis i poproś go do 
mnie. — Pan Anis przybył. — Mój drogi panie Anis, za
wołał chory, umieram, gdyż nie mogę spać. Czyż nie 
masz pan w swoim sklepi" C. przez G., C. G.; jakiej 
książki nabożnej, napisanej przez R. P. J., którąbyś 
mógł sprzedać? Często najmniej znane lekarstwa by
wają najskuteczniejszemi. •— Mój panie, odpowiedział 
księgarz, mam na pańskie usługi: „święty Dwór", 
przez O. Caussin'a w sześciu tomach, przyślę go pa
nu i mam nadzieję, że pana zadowolni. Gdybyś pan 
sobie życzył mieć dzieło O. Rodrigues’a hiszpańskie
go jezuity, mógłbym je także panu dostarczyć. Po
słuchaj mię pan jednak, weź się do Caussin’a; mam 
nadzieję, że przy Boskiej pomocy, jeden okres z jego 
dzieła przyniesie panu więcej korzyści, niż cały ar
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kusz z C. przez G. — Powiedziawszy to, pan Anis opu
ścił chorego i pobiegł szukać dlań lekarstwa w swo
im sklepie. Przyniesiono Święty Dwór; otrzepano go 
z pyłu, a syn chorego, młody student, zasiadł do czy
tania. Najpierwej sam czytający doznał wpływu książ
ki na sobie; na drugiej już stronnicy zaczął niewyraź
nie wymawiać słowa, a całe towarzystwo czuło się 
owładnięte jakąś niemocą. Po chwili chrapali wszys
cy z wyjątkiem chorego, który po wielokrotnych usi
łowaniach zdrzemnął się też nareszcie.

Nazajutrz wczesnym rankiem przybył lekarz: — 
A cóż, czy chory zażywał opium ? zapytał. — Nie 
odpowiedziano mu nic; żona, córki i synowie, unie
sieni radością, wskazali mu na książkę O. Caussin,a 
gdy lekarz zapytał, co to znaczy, odpowiedziano 
mu: — Niech żyje O. Caussin. Trzeba go kazać opra
wić. Ktoby przypuścił? to istny cud! Patrz pan! 
Spojrzyj doktorze! Książka O. Caussin’a, uśpiła me
go ojca. — I opowiedziano lekarzowi, jak się rzeczy 
miały.

Lekarz był człowiekiem umysłu bystrego, świado
mym tajemnic kabały, potęgi słów i duchów, to go 
uderzyło, i po długich rozmyślaniach, postanowił 
w końcu zmienić z gruntu swoją metodę leczenia.— 
Dziwny wypadek, mówił. Zdobyłem już jedno do
świadczenie, trzeba postarać się o więcej. Dla cze- 
góżby umysł człowieka nie był w stanie przelać swej 
własności w utwory, jakie sam posiada. Czyż nie 
patrzymy na to codziennie? Warto przynajmniej spró
bować. Już mi aptekarze dokuczyli swemi syropami, 
ulepkami; wszystkie te ich galenowskie wymysły, 
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rujnują tylko kieszenie i zdrowie chorych. Zmieńmy 
metodę I spróbujmy wpływów duchowych. Zrobiwszy 
to postanowienie, doktór ów stworzył nowy sposób 
preparowania lekarstw, o czem się przekonasz z za
łączonych kopij głównych lekarstw, jakich używa 
odtąd w swej praktyce.

Napój przeczyszczający. Wziąć trzy arkusze logiki 
Arystotelesa po grecku, dwa arkusze teologii scho- 
lastycznej, naprzykład Scol’a; cztery — Paracela; je
den — Awicenne’a, sześć — Averroesa, trzy — Porfi
ra; tyleż — Plotin’a i tyleż — Jambliques’a. Namoczyć 
to wszystko na dwadzieścia cztery godziny, i przyj
mować po jednej czwartej części na dzień.

Lekarstwo czyszczące silniej. Wziąć dziesięć wyro
ków kancylium, dotyczących bulli i ustanowienia 
zakonu Jezuitów, przedystylować w naczyniu zanurzo- 
nem w czystej wodzie, rozpuścić krople wydobytego 
ztamtąd cierpkiego i ostrego humoru w szklance 
wody i wypić z wiarą.

Lekarstwo na wymioty. Wziąć sześć mów, tuzin 
różnych pogrzebowych, z wyjątkiem mów biskupa 
Nimes zbiór nowych oper, pięćdziesiąt romansów, 
trzydzieści nowych pamiętników. Włożyć to wszystko 
do butelki, postawić, niech się przetrawi przez dwa 
dni, następnie przedystylować w gorącym piasku. Jeśli 
zaś to nie pomoże, to:

Lekarstwo na wymioty silniejsze. Wziąć arkusz mar- 
murkowego papieru, który służył do przykrywania 
utworów Jezuitów francuzkich, namoczyć na trzy 
minuty, ogrzać łyżkę tego płynu i wypić.

Bardzo prosty środek przeciw astmie. Przeczytać 
wszystkie dzieła szanownego ojca Maimbourg’a, by
łego Jezuity, nie zatrzymując się, aż u końca każ
dego okresu, a łatwóść oddychania powróci poma
łu, bez potrzeby nawet powtarzania lekarstwa.

') Flechier.
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Dla ochronienia od krost, śuńerzbiączki, strupów 
i wyłażenia włosów. Wziąć trzy kategorye Arystotele
sa, dwa stopnie metafizyczne, jedno odróżnienie, sześć 
wierszy Chapelain'a i jedno zdanie wyjęte z listów 
ojca Saint-Cyran; napisać wszystko to na kawałku 
papieru, złożyć, przywiązać na wstążce i nosić na szyi.

Miraculum chimicum de riolenta fermentatione, cum 
fumo. iyne et flamma. Misce Quesnellianam infusionem, 
cum infusione Lallemaniana; fiat fermentatio cum 
magna vi, impetu et tonitru, acidis pugnantibus, et 
invicem penetrantibus alcalinos sales: fiet evaporatio 
ardentium spirituum. Pone liquorem fermentatum 
in alambico: nihil iude extrahes et nihil invenies, 
nisi caput mortuum.

Zentfwum. Kecipe Molinae anodyni chartas duas; 
Escobaris relaxativi paginas sex; Vasquii emollien- 
tis folium unum; infunde in aquae communis libras 
iij, ad consumptionem dimidiae partia; colentur et 
exprimantur; et, in expressione. dissolve Bauni deter- 
sivi et Tamburini abluentis folia iij. Fiat clyster.

In cldorosim, quam vulgus pallidos colores, aut fe- 
brim amatoriam, appellat. Recipe Aretini figuras iv.; 
R. Thomae Sanchii de matrimonio folia ij. Infundantur 
inaquae communis libras quinque.Fiat ptisana aperiens.

Takich to lekarstw z ogromnem powodzeniem uży
wa w praktyce swej nasz doktór. Żeby nie rujnować 
swych pacyentów, nie clice on, jak mówi, używać 
środków rzadkich, lub trudnych do znalezienia, ta
kich naprzykład, jak przedmowa dedykacyjna, któ- 
raby nie przyprawiła nikogo o ziewanie, lub bar
dzo krótka; list pasterski napisany przez biskupa, 
i pracę jansenisty wzgardzoną przez innych janseni- 
stów, lub chwaloną przez Jezuitę. Powiada, że środki 
te są dobre tylko dla szarlatanów, do których on 
czuje wstręt niepokonany.

Paryż, dzień 16-ty księżyca Szabbanu, 1720.
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LIST CXLIV.

R j k a d» Uzbeka.

Udawszy się przed kilku dniami do pewnego domż 
na wieś, znalazłem tam dwóch uczonych, używająi 
cyeh tu ogromnej sławy. Charakter ich wydał mi 
się godnym podziwu. Rozmowa pierwszego dobrze 
pojęta, streszczała się w następujących słowach: — To, 
co ci mówię, jest prawdą, gdyż mówię to ja. —Roz
mowa drugiego biegła w innym kierunku: — To. 
czego ja nie powiedziałem, nie jest prawdą, gdy- 
nie powiedziałem tego ja.

Pierwszy z nich dość mi się podobał, bo cóż mi 
szkodzi, że się ktoś przy swojem upiera, imperty- 
nentów zaś nie znoszę. Pierwszy bronił swych poglą
dów; jest to rzeczą naturalną, gdyż są one jego wła
snością; drudzy napadają na poglądy innych, które 
nie są ich własnością.

O, drogi mój Uzbeku! Jak wiele szkodzi miłość 
własna tym, którzy jej mają więcej niż potrzeba 
dla podtrzymania istnienia 1 Ludzie clicą być uwiel
biani, chociażby za cenę miłości ludzkiej usiłują oka
zać się wyższemi nad innych, a często nie są im na
wet równi.

Skromni! przyjdźcie -do mnie, niccli was uściskam. 
Wy to jesteście upiększeniem i osłodą życia. Myśli 
cie, że nie posiadacie nic, a ja wam mówię, że posia
dacie wszystko. Myślicie, że nie zawstydzacie niko - 
go, a w gruncie rzeczy, zawstydzacie wszystkich 
I gdy porównywam w’as w myśli z wielkimi ludźmi 

Listy perskie 21 
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niezachwianej pewności siebie, których spotykam na 
każdym kroku, strącam ich z piedestałów i rzucam 
pod wasze nogi.

Paryż, dzień 26-ty księżyca Szabanu, 1720.

LIST CXLV.
R y k a do ***

Rozumny człowiek bywa zwykle wymagającym 
w towarzystwie. Wybiera mało kogo, nudzi się w całej 
tej masie ludzi, którą podoba mu się nazywać złem to
warzystwem, a ponieważ niemożliwą jest rzeczą, aby 
nie zdradził się ze swym wstrętem, robi więc sobie 
nieprzyjaciół.

Skłonnym jest do krytykowania, gdyż widzi i czuje 
lepiej od innych, pewien, że się potrafi podobać, gdy 
zechce, często zaniedbuje starać się o to.

Traci prawie zawsze majątek, gdyż umysł jego 
nastręcza mu wiele sposobności po temu. Rujnuje 
się zwykle na przedsięwzięcia, gdyż wiele ryzykuje. 
Wzrok jego sięgający zawsze daleko, pozwala mu 
widzieć przedmioty znajdujące się w zbyt wielkiej 
odległości, nie biorąc w raehubę, że w każdym pro
jekcie mniej go uderzają trudności urzeczywistnienia, 
niż środki, które czerpie w samym sobie.

Nie zwraca uwagi na drobne szczegóły, od których 
przecież zależy urzeczywistnienie największych na
wet rzeczy.

Człowiek zwyczajny przeciwnie, stara się wyciąg
nąć korzyści ze wszystkiego, czuje dobrze, że nie 
może niczego lekceważyć.
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Ogólne uznanie bywa najczęściej po stronie ładzi 
zwyczajnych, im przyznaje się z przyjemnością to. 
czego się odmawia pierwszemu. Zazdrość odstręcza 
wszystkich od niego, nic mu się nie przebacza, we 
wszystkicm staje się po stronie tamtych, miłość wła
sna przemawia za nimi.

Jeśli więc położenie człowieka rozumnego, jest taki 
nieprzyjemnem, cóż powiedzieć o trudnem stanowi
sku uczonego.

Kiedy się nad tern zastanawiam, przychodzi mi 
zawsze na myśl list przez jednego z uczonych pisa
rzy do przyjaciela pisany. Załączam ci go.

, Panie I
.Jestem człowiekiem, zajmującym się co noc ob

serwowaniem przez teleskop, długi na trzydzieści stóp 
ciał niebieskich toczących się nad naszemi głowami. 
Gdy clicę odpocząć, biorę moje mikroskopy i ob
serwuję jakiego kleszcza zaskórnego, lub serowca.

„Nie jestem bogatym. Mam jeden tylko pokój, 
w którym nawet nie palę, gdyż ciepło sztuczne wpły
nęłoby na podniesienie termometru, który tam mam. 
Przeszłej zimy omal nie umarłem z zimna, a chociaż 
mój termometr spadłszy najniżej, ostrzegał mię, iż 
odmrożę sobie ręce, nie zwracałem na to uwagi. Po
cieszam się za to myślą, że mam jaknajdokładniejsze 
wiadomości o najmniejszych nawet zmianach tempe
ratury za cały rok przeszły.

„Z ludźmi stykam się bardzo mało, a z tych, któ
rych spotykam, nie znam ani jednego. W Sztokhol
mie jednak, Lipsku i Londynie, znajdują się Indzie, 
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z którymi choć ich nie widziałem, a może i nie zo
baczę nigdy, utrzymuję tak regularną koresponden- 
cyę, że nie opuszczam żadnego kuryera, aby do nich 
nie napisać.

, Ale chociaż nie znam nikogo w mojej dzielnicy, 
mam tu jednak tak złą sławę, że będę prawdopodo
bnie zmuszonym wyprowadzić się gdzieindziej. Przed 
pięciu laty zostałem srodze znieważonym przez moją 
sąsiadkę za dokonanie sekcyi na psie, który, jak twier
dziła, do niej należał. Obecna temu żona rzeżnika, sta
nęła po stronie sąsiadki i podzas,gdy tamta obsypywa
ła mię wymyślaniami, ta zaczęła rzucać kamieniami na 
mnie i na doktora L...., który był ze mną, a który otrzy
mał tak silne uderzenie w kość czołową i tył gło
wy, że mózg jego został mocno wstrząśniętym.

„Od tego czasu, jak tylko pies jaki zginie, wszę
dzie przekonani są, że to moja sprawka. Pewna pocz
ciwa mieszczanka, straciwszy małego pieska, które
go, jak mówiła, kochała więcej niż własne dzieci, 
przyszła wczoraj do mnie upominać się o niego, i zem
dlała w moim pokoju, a gdy to nie pomogło i pie
sek nie odnalazł się, pozwała mię do sądu. Zdaje 
mi się, że nie pozbędę się nigdy bezcelowych prze
śladowań tych kobiet, które ogłuszają mię ciągle 
pogrzebowemi mowami, wygłaszanemi piskliwym gło
sem na cześć wszystkich bałwanów, jakie zmarły 
w przeciągu ostatnich lat dziesięciu.

„Pozostaję i t. d.”

Wszyscy uczeni byli dawniej oskarżani o magię. 
Nie dziwi mię to wcale. Każdy sobie mówił w du
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chu; rozwinąłem moje wrodzone zdolności, o ile 
można najwięcej, tymczasem tamten uczony prze 
wyższa mię pod tym względem. W tern musi być 
jakaś dyabelska sprawka.

Obecnie, gdy podobne oskarżenia zostały dawno 
potępione, wzięto się do rzeczy inaczej i żaden z uczo
nych nie uuiknie zarzutu bezreligijności i herezyi. 
Cofnięcie tego zarzutu nic nie pomoże; rana zrobio
na nie zagoi się nigdy, będzie ona dla niego wiecz
nie bolącem miejscem. Przeciwnik w trzydzieści lat 
potem, powie mu skromnie: Niech Bóg uchowa, aby 
to, o co pana oskarżają, było prawdą! byłeś pan 
jednak zmuszony bronić się. Samo więc jego usprawie
dliwienie się staje się bronią, zwróconą przeciw niemu ?

Jeśli pisze historyę, a jest przy tem człowiekiem 
szlachetnego umysłu i prawego serca, ściągnie na 
siebie tysiące prześladowań. Będą oskarżać go przed 
władzami o wydarzenia, które miały miejsce przed 
lat tysiącem; będą usiłować skrępować swobodę jego 
pióra, jeśli nie będą mogli uczynić go przedajnem. 
Szczęśliwszy wszakże niż ci ludzie spodleni, którzy 
wyrzekają się swej wiary dla nędznej pensyi, któ
rzy, każde szalbierstwo biorąc oddzielnie, nie sprze
dają ich nawet po obolu, którzy zrzucają konstytu- 
cye państwa, zmniejszają prawa jednej potęgi, a zwięk
szają drugiej; jedną ręką obdzierają narody, drugą 
obdarowywują panujących, wskrzeszają przeżyte pra 
wa, pochlebiają namiętnościom, będącym w modzie 
w danej chwili, i występkom zasiadającym na tro
nie: oszukują potomność tem niegodniej, że ta nie
ma możności odsunąć ich świadectwa Przejście 
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przez tyle obelg, nie bywa wszakże kresem utrapień 
uczciwego pisarza, ani ograniczają się one na bezustan
nym niepokoju o powodzenie pracy jego. Praca, która 
go tyle znoju kosztowała, niech się tylko ukaże, ściąg
nie na niego niezadowolenie wszystkich. A jakże go 
uniknąć? W duszy jego istniało pewne uczucie, wlał 
je w pismo swoje, nie wiedząc wcale, że tam ktoś 
o setki mil oddalony od niego, powiedział coś wprost 
przeciwnego, i wplątał się w wojnę nieuniknioną.

Gdyby chociaż mógł mieć nadzieję pozyskania pe
wnego uznania. Ale nie! szanowanym jest przez tych 
tylko chyba, którzy oddali się tejże, co i on gałęzi 
nauki. Filozof czuje nieograniczoną pogardę dla tego, 
czyja głowa napełnioną jest faktami; z kolei zaś 
sam uważanym jest za wizyonera przez obdarzone
go dobrą pamięcią.

Co się zaś tyczy ludzi dumnych ze swej ciemnoty, 
ci chcieliby, aby cały rodzaj ludzki został pogrze
banym w takiem zapomnieniu, w jakiem pozostają 
sami.

Człowiek pozbawiony jakiegoś talentu, pociesza 
się gardząc nim. Znosi przeszkodę, oddzielającą go 
od zasługi, dzięki czemu, staje się równym temu, 
którego prac obawia się.

Do tej dwuznacznej sławy, trzeba jeszcze dodać 
w końcu pozbawianie się przyjemności i stratę zdrowia.

Paryż, dzień 26-ty księżyca Chaghanu, 1720.
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LIST CXLVI.

Uzbek do R b e d 1 ’ e g o,

u> Wenecyi.

Od dawna już twierdzono, że uczciwość jest du
szą wielkiego ministra. Prywatny człowiek, jeśli się 
nawet zdyskredytuje, to tylko wobec kilku osób, 
dla innych pozostaje nieznanym. Ale minister, któ
remu brakuje uczciwości, ma tylu świadków i tylu 
sędziów, ilu jest ludzi, któremi rządzi.

Powiem więcej I Największą szkodą, jaką wyrządzić 
może nieuczciwy minister nie jest bynajmniej, że 
zdradza swego panującego i rujnuje swój naród; 
jest inna, tysiąc razy większa mojem zdaniem, a tą 
jest zły przykład.

Wiesz, że podróżowałem dość długo po Indyacli. 
Spotkałem tam naród szlachetny z natury, zepsuty 
jednak w krótkim czasie od najbiedniejszego podda
nego do największego pana złym przykładem mi
nistra.

Widziałem, jak naród, który z przyrodzenia był 
szlachetnym, uczciwym, skromnym i wiernym da
nemu słowu, stał się nagle najnikczemniejszym 
z narodów. Złe szerzyło się i nieoszczędzało najzdro
wszych nawet członków społeczeństwa: najcnotliwsi 
ludzie dopuszczali się niegodziwych sprawek i gwał
cili najgłówniejsze zasady sprawiedliwości, pod tym 
nic nieznaczącym pozorem, że i z nimi postępowano 
tak samo.
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Ustanowiono najwstrętniejsze prawa, aby broniły 
najpodlejszych czynów, a niesprawiedliwością i wia 
rołomstwem, nazywali konieczność

Widziałem pogwałcenie traktatów, najświętszych 
umów zerwanie, wszystkich prawa rodzinnych znisz
czenie.

Widziałem skąpych dłużników, niegodziwe narzę
dzia nędznych praw, dumnych zuchwalstwem ubó
stwa, udających, że chcą zapłacić swe długi, aby za
topić nóż w piersiach swych dobroczyńców.

Widziałem innych niegodziwszych, kupujących za 
marny grosz, czyli raczej zbierających po ziemi liście 
dębowe, aby karmić niemi wdowy i sieroty.

Widziałem, jak we wszystkich sercach narodziła 
się raptownie nienasycona żądza bogactw, i w jednej 
chwili utworzył się związek mający na celu zboga- 
cenie się, nie pracą uczciwą wszakże, ale krzywdą 
panującego, państwa i współobywateli.

Widziałem uczciwego niegdyś człowieka, który 
codzień wieczorem kładł się spać, mówiąc: — Zrujno
wałem dziś jedną rodzinę, jutro zrujnuję drugą, -r- 
Mam zamiar, mówił drugi, przy pomocy czarnego 
człowieka, noszącego kałamarz w rękach, i zaostrzo
ne żelazo za uchem, pozabijać wszystkich moich wie
rzycieli.— Inny znowu mówił: — Sprawy moje za
czynają iść nieźle. Co prawda, gdy wychodziłem 
przed trzema dniami płacić pewną sumę, zostawiłem 
całą rodzinę we łzach z powodu, żem roztrwonił po
sag dwóch uczciwych dziewcząt i odebrał środki 
wychowania małemu chłopcu. Ojciec umrze z roz-
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paezy, a matka zagryzła się. Co do mnie jednak, 
zrobiłem to tylko, na co mi pozwalało prawo.

Czy może być zbrodnia większą nad tę, jaką po
pełnia minister, demoralizując cały naród, prowa
dząc do upadku najszlachetniejsze dusze, przytępia
jąc poczucie godności, poniżając cnotę samą i wysta
wiając ludzi najwyżej urodzonych na pastwę ogólnej 
pogardy ?

Co powiedzą pokolenia przyszłe, gdy przyjdzie 
im rumienić się z powodu hańby ich ojców? Co po
wie nowo powstający naród, gdy porówna żelazo 
swych przodków ze złotem tych, którzy bezpośred
nio dali im życie? Jestem przekonany, że szlachetni 
wyprą się swego szlachectwa nabytego w epoce tak 
niegodnej przeszłości, i nie pozostawią swego poko
lenia w tym okropnym stanie nicości, który sobie 
samo zgotowało.

Paryż, dzień U-ty księżyca Ramazame, 1720.

LIST CXLVII.

Wielki eunuch do (Jzbeka,

w Paryżu.

Rzeczy doszły do stanu, w jakim pozostawać dłu
żej nie mogą; żony twe wyobrażają sobie, że dzięki 
wyjazdowi twemu, wszystko im ujdzie bezkarnie. 
Dzieją się tu rzeczy okropne; drżę sam na myśl, to
go, co ci tu opisać zamierzam.
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Idąc przed kilku dniami do meczetu, Zelis upuści- 
la zasłonę i ukazała się tłumowi z twarzą całkiem 
odkrytą.

Przydybałem Zachi leżącą w łóżku z jedną ze 
swych niewolnic, co jest rzeczą tak surowo wzbro
nioną prawami seraju.

Najdziwniejszym trafem dostałem do ręki list; nie 
mogłem zgadnąć, do kogo jest adresowanym, ale ci 
go przesyłam.

Wczoraj wieczorem, znaleziono w ogrodach seraju 
młodego mężczyznę, który zdołał jednak umknąć 
przez mur.

Zważ także, że wiele rzeczy mogło nie dojść do 
mej wiadomości; nie wątpię jednak, że jesteś zdra
dzony. Oczekuję rozkazów twych, a do szczęśliwej 
chwili, w której je otrzymam, będę znajdować się 
w śmiertelnym niepokoju. Jeśli nie oddasz mi nie
ograniczonej władzy nad wszystkiemi twemi żonami, 
nie ręczę za żadną z nich i codziennie będę miał do 
zakomunikowania ci coś równie smutnego, jak dziś.

Ispaliański seraj, dzień 1-szy księżyca Regeb, 1717.

LIST CXLVIII.

Czbek do pierwszego eunucha,

u> seraju, w Ispahanie.

Listem tym daję ci nieograniczoną władzę nad ca
łym serajem. Rozkazuj, jak ja sam; niech bojaźń 
i przerażenie idą zawsze przed tobą, z pokoju do 
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pokoju nieś karę i zemstę, niech wszystko drży 
i tonie we łzach przed tobą. Wybadaj cały seraj, 
zacząwszy od niewolników, nieoszczędzaj mej miło
ści, niech wszyscy staną przed twym niemiłosiernym 
trybunałem. Wyprowadź na świat najskrytsze tajem
nice, oczyść to zabrukane miejsce i powróć mu wy
gnaną cnotę, gdyż od tej chwili czynię cię odpowie
dzialnym za każdą najmniejszą winę. Mam podejrze
nie, że list, który mi przysłałeś był pisanym do 
Zelis. Śledź zatem oczami ostrowidza.

Z***, dzień 11-sty księżyca Zilhage, 1718.

LIST CXLIX.

Narsyt do Uzbeka,

w Paryżu.

Wielki eunuch umarł, prześwietny panie! Jako 
najstarszy z twych niewolników, zająłem tymczasem 
jego miejsce, aż nam ty panie zeclicesz oznajmić, na 
kim zatrzymać wzrok twój raczysz.

We dwa dni po jego śmierci, przyniesiono mi je
den z twych listów, pisanych do niego, nie otworzy
łem go, rozumie się. Zawinąłem z uszanowaniem 
i schowałem, czekając, aż ty mi objawisz twą świę
tą wolę.

Wczoraj w nocy, jeden z niewolników przyszedł 
zawiadomić mię, że znalazł w seraju jakiegoś mło
dego mężczyznę. Zbadałem rzecz na miejscu i prze- 
konałem się, że to było przywidzenie,
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Całuję nogi twe, mój wzniosły panie i proszę, abyś 
zechciał liczyć na moję staranność, doświadczenie 
i starość.

Z seraju w Ispahanie, dzień 6-ty księżyca Gem- 
madi, 1, 1718.

LIST CL.
Uzbek do Narsyla,

w Ispaliańskim seraju.

Nieszczęśliwy! Masz w ręku twym list, zawierają
cy rozkazy, które powinny być wykonane szybko 
i bezzwłocznie. Najmniejsze opóźnienie, może mię do
prowadzić do rozpaczy, a ty dla błahej przyczyny, 
pozostajesz bezczynny.

Dzieją się rzeczy okropne. Może połowa mych nie
wolników zasłużyła na śmierć. Posyłam ci list w tej 
materyi, który pisał do mnie wielki eunuch przed 
śmiercią. Gdybyś był otworzył przysłany na imię 
jego pakiet, znalazłbyś tam krwawe rozkazy. Prze
czytaj więc te, a zginiesz, jeśli ich nie wypełnisz.

Z***, dzień 25-ty księżyca Szalvalu, 1718,

LIST CLI.
Sollm do Uzbek a,

to Paryżu.

Gdybym milczał dłużej, byłbym tak występnym, 
jak ci, którzy się znajdują w twym seraju.
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Byłem powiernikiem wielkiego eunucha, najwier
niejszego z twych niewolników. Kiedy poczuł się 
blizkim śmierci, zawołał mię do siebie i powiedział: — 
Umieram, lecz jedynym dla mnie powodem smutku 
w obecnej chwili jest, że ostatnie me spojrzenia uj
rzały występnemi żony mego pana. Niech go nieba 
chronią od wszystkich nieszczęść, jakie przewiduję 1 
Gdyby choć groźny cień mój mógł po śmierci przyjść 
i przypomnieć wiarołomnym ich obowiązki, i zatrwo
żyć je! Oto są klucze od tego strasznego miejsca, 
zanieś je najstarszemu z czarnych, lecz gdyby po 
śmierci mej okazał się nie dość czujnym, uprzedź 
o tem twego pana. — Wypowiedziawszy te słowa, 
skonał na mych rękach.

Wiem, co ci donosił na krótko przed śmiercią o po
stępowaniu twych żon. W seraju znajduje się list, 
który, gdyby go otworzono, rozniósłby wszędzie prze
rażenie. Drugi, który pisałeś potem, został przyła 
panym o trzy mile ztąd. Nie wiem, dla czego nie- 
szczęści się nam we wszystkiem.

Tymczasem żony twe nie krępują się już niczem, 
od śmierci wielkiego eunucha zdaje im się, że im 
wszystko wolno. Jedna tylko Roxana pozostaje w gra
nicach obowiązku i skromności! Obyczaje innych 
psują się z dniem każdym. Na twarzach twych żon 
nie widać już tego męzkiego i surowego wyrazu 
cnoty, jaki odbijał na nich dawniej. Nowa radość 
rozlana natomiast, musi być zdaniem mojem rezul
tatem jakichś nowych przyjemności. W najdrobniej
szych rzeczach spostrzegam ślady swobody niezna
nej przedtem, zapanowała ona nawet pomiędzy nie
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wolnikami twymi; niedbalstwo w pełnieniu obowiąz
ków i zachowywaniu przepisów, uderza mię na kaź. 
dym kroku. Gorliwości w służeniu tobie, ożywiającej 
niegdyś cały seraj, niema już ani śladu.

Żony twe przepędziły ośm dni na wsi, w jednym 
z twych najbardziej zacisznych domów. Mówią, że 
niewolnik, który go pilnuje, został przekupionym, 
i w wigilią ich przybycia ukrył dwóch mężczyzn 
w kamiennym otworze, znajdującym się w ścianie 
głównego pokoju. Ztamtąd mężczyźni ci wychodzili 
wieczorem, gdyśmy szli na spoczynek. Stary eunuch 
stojący obecnie na czele nas, jest głupcem, wierzą
cym we wszystko, co mu mówią.

Ogarnia mię gniew niepohamowany wobec tylu 
zdrad, i gdyby niebo chciało, dla twego dpbra, abyś 
uznał mię zdolnym rządzenia, przysięgam ci, że żo
ny twoje, jeśli nie cnotliwemi, to przynajmniej by
łyby wiernemi.

Z Ispuhańskiego seraju, dzień6-ty księżyca Rebiab, 
1719.

LIST CLII.

Narsyt do Uzbeka,
w Paryżu.

Roksana i Zelis, pragnęły udać się na wieś; nie 
czułem się obowiązanym odmówić im tego. Szczęśli
wy Uzbeku! posiadasz wierne żony i czujnych nie
wolników. Rozkazuję w miejscu, gdzie cnota wybra
ła sobie stałe siedlisko. Bądź pewnym, że nie dzieje 
się tu nic, coby mogło razić twój wzrok.
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Stało się nieszczęście, które mię mocno zmartwiło. 
Kupcy armeńscy nowoprzybyli do Ispalianu, przy
wieźli mi twr6j list, posłałam po niego jednego z nie
wolników, ale ten w drodze został napadniętym, i list 
twój zaginął. Pisz więc do mnie jak najprędzej, gdyż 
przypuszczam, że z powodu zmiany, masz wiele waż
nych rzeczy do rozkazania mi.

Z seraju w Fatma, dzień C-ty księżyca Rebiab, 
1, 1719.

LIST CLIII.

Uzbek do Soli ma,

w IspahaAslcim seraju.

Daję ci oręż do ręki. Powierzam ci to, co mam naj
droższego w świecie: to jeBt moją zemstę. Obejmij nowy 
twój obowiązek, ale nie miej ani serca, ani litości. 
Piszę równocześnie do żon moich, nakazając im, aby 
cię ślepo słuchały. Zawstydzone tylu zbrodniami, niech 
ukorzą się przed twym wzrokiem. Niech tobie zawdzię
czam moje szczęście i spokój. Oddaj mi seraj mój 
takim, jakim go odjeżdżając zostawiłem. Zacznij od 
oczyszczenia go: wydal winnych i natchnij przera
żeniem tych, którzy zamierzali stać się nimi. Wszyst
kiego będziesz mógł spodziewać się od pana twego, 
za taką przysługę. Od ciebie samego będzie zależeć 
wzniesienie się po nad obecne twe położenie i otrzy
manie nagrody, jakiej tylko zażądasz.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Szahbanu, 1719.
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LIST CŁIV.
U z b e k do swjtli żon,

w Ispaliańskim seraju.

Niecli list mój będzie piorunem, spadającym wpo
śród błyskawic i burzy! Solim jest pierwszym wa
szym eunuchem, nie po to, żeby was pilnować, ale 
po to, żeby was karać. Niech cały seraj uchyli przed 
nim czoło! Ma on osądzić wasze przeszłe postępki, 
a na przyszłość trzymać was w zależności tak ści
słej, że jeśli nie pożałujecie waszych dawnych cnót, 
to pożałujecie waszej dawnej swobody.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Szahbann, 1719.

LIST CLV.

U z b e k do Nessyra,

w IspaJianie.

Szczęśliwy ten, kto świadom wartości spokojnego 
i cichego życia, wypoczywa sercem na łonie swej 
rodziny i nie zna innej ziemi, jak ta, na której się 
urodził.

Żyję w klimacie barbarzyńców, blizki wszystkiemu 
temu, co mi jest obojętnem, daleki od wszystkiego, 
co mię obchodzi. Ogarnia mię ciężki smutek, czuję 
się okropnie przygnębionym Zdaje mi się, że zapa
dam w nicość, a odnajduję siebie wtedy tylko, gdy 
w duszy mej ponura zapali się zazdrość, wywołując 
obawę, podejrzenie, żal i nienawiść.
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Ty znasz mię Nessyrze; czytałeś zawsze w mem 
sercu, jak w swem własnem Obecny mój stan wzbu
dziłby w tobie litość. Niekiedy przez sześć miesięcy 
oczekuję wiadomości z seraju; liczę wszystkie ubiegają
ce chwile; niecierpliwość moja przedłuża każdą w nie
skończoność. Gdy jednak długo oczekiwane wiado
mości przybędą, w sercu mem nastaje przewrót gwał
towny; ręka moja drży otwierając list fatalny; nie
pokój jaki mię niedawno jeszcze doprowadzał do 
rozpaczy, nabiera w oczach moich znaczenia szczęś 
liwości, z której boję się być wyprowadzonym wia
domością straszniejszą dla mnie od tysiąca śmierci.

Ale jakiekolwiek były przyczyny wydalenia się 
mego z ojczyzny, chociaż zawdzięczam mu życie, dłu
żej jednak nie jestem w stanie na tern wygnaniu 
pozostać. Umarłbym i tak ze smutku. Usiłowa
łem wielokrotnie skłonić Rykę do wyjazdu z tego 
obcego nam kraju, ale sprzeciwia się wszystkim moim 
zamiarom i zatrzymuje mię tu pod tysiącem pozorów. 
Zdaje mi się, jakby już zapomniał o swej ojczyźnie, 
lub właściwie zapomniał o mnie, tak stał się nie
czułym na moje cierpienia.

Jakże jestem nieszczęśliwym! cliciałbym powrócić 
do ojczyzny mej po to może, aby stać się jeszcze 
nieszczęśliwszym. I cóżbym tam robił. Przyniósłbym 
głowę mą mym nieprzyjaciołom. Na tern nie koniec. 
Wchodząc do mego seraju, zażądałbym sprawozdania 

i ze wszystkiego, co się tam działo podczas mojej nie
szczęśliwej nieobecności. A gdybym znalazł wystę
pnych, cóżbym wtedy zrobił? Jeśli sama myśl o tem 

(robi mię nieszczęśliwym, coby się stało ze mną wobec 
Listy perskie. 22 
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rzeczywistości? Co będzie, gdy zobaczę i usłyszę to, 
ua samo przypuszczenie czego drżę cały. Co będzie 
wreszcie, jeSli kary, jakie wymierzę ja sam, stanę 
się wiernemi Świadectwami mego pomieszania i roz
paczy?

Zamknę się w murach, okropniejszych dla mnie 
samego, niż dla żon moich w nich pilnowanych i wnio
sę tam ze sobę wszystkie me podejrzenia. Ich nad
skakiwania nie ukryję nic przedemnę. W łożu mo- 
jem, w ich objęciach będę doznawał niepokoju; po
mimo chwili nieodpowiedniej, zazdrość każę mi za
stanawiać się. Niegodne wyrzutki społeczeństwa, 
wstrętni niewolnicy, których serca na wieki zostały 
zamknięte dla miłości, gdybyście poznali cały ogrom 
mojego nieszczęścia, nie jęczelibyście nad położeniem 
waszem.

Paryż, dzień 4-ty księżyca Szaclibanu, 1719.

LIST CLVI.

Roksana do Uzbeka,
w Paryżu.

Przerażenie, rozpacz i noc czarna, panuję w seraju, 
okrywa go okropna żałoba; tygrys zapanował nad 
nim w całej zajadłości. Skazał na męczarnie dwóch 
białych eunuchów, którzy jednak nic prócz swej nie
winności nie wyznali; sprzedał większę część naszych 
niewolnic i zmusił nas pomieniać między sobę te, któ
re nam zostały. Wśród nocy we własnych ich poko- 
kojach dopuścił się na Zachirze i Zelis niegodziwo- 
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ści. Świętokradca ośmielił się podnieść na nie swe 
brudne ręce. Zamyka każdą z nas w naszych apar
tamentach, a chociażeśmy tam całkiem same, każę 
nam siedzieć w zasłonie. Nie pozwala nam rozma
wiać między sobą; pisać jedna do drugiej nie mamy 
również prawa; wolno nam więc płakać tylko.

Tłum nowych eunuchów owładnął serajem; jeste
śmy dzień i noc otoczone nimi, ciągle nam nawet 
sen przerywają, w imię szczerej czy udawanej po
dejrzliwości. Jedyną rzęczą, która mię pociesza, jest 
myśl, że wszystkie te męki nie potrwają długo. Skoń
czą się one razem z życiem mojem, a to nie będzie 
długiem, okrutny Uzbeku; nie dam ci czasu zaprze
stania wszystkich twych prześladowań.

Ispahański seraj, dzień 2-gi księżyca Maharramu, 
1720.

LIST CLVII.

Zachi do U z b e k a,

tz> Paryżu.

O nieba! barbarzyniec znieważył mię samym na 
wet rodzajem kary! Wymierzył mi karę, która gwałci 
skromność, karę, która poniża do najwyższego stop
nia, karę, która, jeśli można się tak wyrazić, powra
ca nas do czasów dzieciństwa.

Dusza moja z początku obumarła ze wstydu, za
częła przychodzić do siebie i oburzać się, gdy krzy
ki me obiły się o mury mych apartamentów. Sły
szano, jakem błagała o laskę najnędzniejszego z lu
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dzi i starała się wzbudzić w nim litość, a on 
stawał się coraz mniej litościwym.

Od chwili tej, jego służalcza i harda dusza zapa
nowała nad moją. Obecność jego, spojrzenie, słowa, 
wszystko mię pognębia. W samotności mam przynaj
mniej pociechę we łzach, na jego widok wściekłość 
mię ogarnia, ale bezsilna mogę tylko rozpaczać.

Tygrys ten ośmiela się mówić mi, że ty jesteś 
twórcy wszystkich tych barbarzyństw. Chciałby ode
brać mi miłość moją i skalać nawet najczystsze 
uczucia mego serca. Gdy wymawia imię tego, które
go kocham, skarga zamiera mi na ustach, i czuję, 
że nie pozostaje mi nic innego nad śmierć.

Znosiłam nieobecność twą i zachowywałam miłość 
mą siłą tejże miłości. Dnie i noce, każda chwila by
ła poświęcone tobie. Byłam dumną z mej miłości, 
a twoja miłość nakazywała mi tu szacunek. A te
raz... Nie, ja nie potrafię znieść poniżenia, w jakie 
popadlam. Jeślim niewinna, powracaj kochać mię zno
wu; jeślim winną powracaj, abym mogła umrzeć 
u nóg twoich.

Ispahański seraj, dzień 2-gi księżyca Mahharam, 
1720.

LIST CLVIII.

Ze lis du Ozbeka,
Paryżu.

Z odległości tysiąca mil osądziłeś mię winną, z od
ległości tysiąca mil wymierzasz mi karę!
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Eunuch barbarzyniec, podnosząc na mnie swe 
szkaradne ręce, postępuje według twoich rozkazów; 
to tyran znieważa mię, a nie ten, co jest narzędziem 
jego tyranii.

Możesz, jeśli ci przyjdzie fantazya, pogorszyć obej 
ście się z nami. Serce me jest spokojnem od chwili, 
gdy straciło możność kochania ciebie. Dusza twa po
niża się i stajesz się okrutnym, bądź przekonanym, 
że szczęśliwszym przez to nie będziesz. Do widzenia.

Ispahański seraj, dzień 2-gi księżyca Maharram, 
1720.

LIST CLIX.

Selim do Dzbeka,
to Paryżu.

Skarżę ci się i ubolewam nad tobą prześwietny 
panie; nigdy jeszcze żaden wierny sługa nie był 
w takiej, jak ja rozpaczy. Oto są twoje i moje nie
szczęścia; drżę, pisząc ci o nich.

Przysięgam na wszystkich proroków nieba, że od 
chwili, kiedyś powierzył mi twe żony, pilnowałem 
je dzień i noc, że nigdy ani na chwilę nie zapom
niałem o mych obowiązkach. Urząd mój rozpocząłem 
karami, zawiesiłem je później, nie przestając być je
dnak surowym.

Ale! cóż mówię? Na co chwalić się przed tobą 
wiernością, która ci się na nic nie przydała? Zapo
mnij o wszystkich mych dawnych zasługach, miej 
mię za zdrajcę i karz za wszystkie zbrodnie, którym 
nie potrafiłem przeszkodzić.
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Roksana, dumna Roksana!... O nieba! komuż 
wierzyć teraz? Podejrzy wałeś Zelis, a pokładałeś 
najzupełniejsze zaufanie w Roksanie, tymczasem jej 
snrowa cnota była tylko obłudnem oszukaństwem, 
tylko pokrywki} jej zdrady. Zeszedłem ją w obję
ciach jakiegoś młodego człowieka, który spostrzegł
szy mię, rzucił się na mnie i uderzył mię dwa razy 
sztyletem. Na hałas, jaki ztąd powstał, nadbiegli 
eunuchy i otoczyli go; bronił się długo i ranił wie
lu; chciał nawet powrócić do pokoju Roksany, aby 
umrzeć w jej oczach, lecz w końcu ustąpił przed siłą 
i upad! u nóg naszych.

Nie wiem, przemożny panie, czy doczekam się su 
rowych twych rozkazów. Złożyłeś zemstę twą w me 
ręce; nie powinienem ociągać się z nią.

Ispaliański seraj, dzień 8-my księżyca Rebiab, 
1, 1720.

LIST CLX.

Solim do Uzbeka,
w Paryżu.

Jestem zdecydowany. Koniec nieszczęść twych jest 
blizki. Ukarzę tych, którzy zasłużyli na to.

Czuję już tajemną rad ść; twoja i moja dusza uspo
koją się. Wypędzimy ztąd zbrodnię, a niewinność 
nawet poblednie.

O wy, które zdajecie się być na to tylko stwo
rzone, aby nieświadome waszych zmysłów oburzać 
się waszemi własnemi żądzami, wieczne ofiary wsty
du i skromności, czemuż was wszystkich nie mogę 
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wprowadzić do tego nieszczęśliwego seraju, aby was 
zdumieć potokami krwi, które tam przeleję!

Ispahański seraj,dzień 8-my księżycaKebiab, 1720.

LIST CLXI.

I! ii k s ii n a do Uzbeka,

w Paryżu.

Tak, oszukiwałam cię, przekupiłam wszystkich 
twych eunuchów, naigrawałam się z twej zazdrości, 
i z twego okropnego seraju potrafiłam zrobić miej
sce przyjemności i rozkoszy.

Wkrótce umrę; trucizna popłynie w mych żyłach, 
bo cóżbym miała robić tu na ziemi, jeśli jedynego 
człowieka, który mię do niej przywiązywał, niema 
już na niej? Umieram, ale duch mój uleci w towa
rzystwie; posyłam przed sobą tych świętokradzkicli 
stróżów, którzy przelali najpiękniejszą krew w święcie.

Czy mogłeś myśleć, iż jestem tak łatwowierną, 
aby wierzyć, że istnieję na świecie po to tylko, żeby 
dogadzać twym kaprysom i abyś ty pozwalając so
bie sam wszystkiego, miał jednocześnie prawo pano
wać nad memi chęciami? Nie, żyłam w zaprzedaniu, 
lecz zawsze byłam wolną. Po nad prawa postano
wione przez ciebie, stawiałam zawsze wyżej prawa 
natury i umysł mój zachowywał niezależność. Powi
nieneś podziękować mi nawet za ofiarę, jaką ci czy
niłam, poniżając się do udawania wierności; za to, 
żem bojaźliwie chowała to w sercu, co powinnam 
była okazać całemu światu; za to nareszcie, żem
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profanowała cnotę, pozwalając, aby imieniem jej na
zywano moją uległość twym kaprysom. Byłeś zdzi
wiony nie znajdując we mnie uniesień miłosnych; 
gdybyś znał mię lepiej, byłbyś spostrzegł całą potę
gę mej nienawiści.

Miałeś aż nadto długo przyjemność myśleć, że serce 
podobne mojemu, może ci być posłuszuem. Byliśmy 
szczęśliwi oboje: ty myśląc, że jestem oszukaną, 
a ja oszukując ciebie.

Tego rodzaju szczerość, będzie dla ciebie zapewne 
nową. Czy możliwą jest rzeczą, abym sprawiwszy ci 
tyle cierpień, zmuszała cię jeszcze do podziwiania mej 
odwagi? Ale dość tego. Trucizna pożera mię, siły 
opuszczają i pióro wypada mi z ręki. Czuję, jak 
wszystko milknie we mnie, nawet moja nienawiść

Ispahański seraj, dzień 8-my księżyca Rebiab,. 
1, 1720.

KONIEC
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